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Miejscowości,  z  których  czerpałem  źródła 
do  dziełka  niniejszego,  leżą  w  północnej  stro- 
nie powiatu  będzińskiego,  gubernji  piotrkow- 
skiej i  na  północnym  krańcu  powiatu  olkus- 
kiego, gubernji  kieleckiej,  granicząc  od  za- 
chodu ze  Szląskiem  pruskim,  od  północy  zaś 
i  wschodu  przytykają  do  powiatów:  często- 
chowskiego, włoszczowskiego  i  jędrzejowskie- 
go. Okolica  ta  obejmuje  następujące  mia- 
steczka, w  ostatnich  czasach  na  osady  zamie- 
nione: Siewierz  '),  Koziegłowy,  Mrzygłód,  Żar- 


^)  Siewierz,  dawna  stolica  biskupów  siewiersko-kra- 
kowskich.  Jak  wiadomo,  księstwo  siewierskie  nabył  w  r.  1443 
od  Czesława,  księcia  na  Cieszynie,  Zbigniew  Oleśnicki  b.  kr. 
i  na  wieki  do  korony  włączył,     Z  tego  wynika,  żo  jakim  jest 
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rozkosznych  widoków  na  niebotyczne  Karpa- 
ty, lub  też  panoramę  pełną  wdzięku,  bogac- 
twa natury  i  swojskiego  uroku  przed  okiem 
roztacza. 

Gdy  o  wiośnie  słoneczko,  rozpuszczając  re- 
sztę śniegów,  kryjącycli  się  tu  i  owdzie  po 
Avąwozacłi  i  szczelinacłi  skalnych,  obleje  jas- 
nemi  promieniami  całą  okolicę,  to  pomimo- 
woli  wyrywa  ci  się  okrzyk  zadowolenia  :  och 
jak  piękna  ta  nasza  ziemia!  Romantyczny ź 
bo  tu  i  czarujący  krajobraz,  a  cóż  dopiero 
powiedzieć  o  widoku,  jaki  się  przedstawi  zdu- 
mionemu przybyszowi,  gdy  wszedłszy  na  sam 
szczyt  wyniosłej  skały  lub  góry,  wzrok  swój 
zapuści  w  tę  dal  nieprzejrzaną,  gdzie  co  chwi- 
la jakiś  inny  przedmiot  zachwyca  i  bawi  za- 
cłiwyconego..  Tu  oko,  bujając  po  rozległych 
błoniach,  wioskach  i  gajach,  opiera  się  o  ma- 
jaczące w'  dali  Łomnicę  i  Babią-górę,  a  na 
wierzchołkach  olbrzymów  tatrzańskich  wi- 
dzisz od  słońca  połyskujące,  śniegi  o  cudnej 
barwie  tęczowych  kolorów. 

Tu  znowu  bliżej  bielą  się  mury  starożytnej 
biskupów  stolicy  (Siewierza),  a  wpośród  gór, 
posępnych  wąwozów  i  skał  wysokich,  wsie 
w  sadach  ukryte,  wyniosłe  wieże  kościołów 
i  krzyże  z  męką  Pańską  przy  drogach.  Gdzie- 
niegdzie oko  twe  bawi  biały  dworek  szla- 
checki,   otoczony    wieńcem    wyniosłych    mo- 
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drzewi  lub  bukietem  z  lip  konarzystych;  za 
dworem  łączka  o  szmaragdowym  kobiercu, 
a  wśród  niej  zwierciadła  stawów,  błyszczące 
od  promieni  słonecznych.  Zachwycony  spo- 
glądasz w  inną  stronę,  a  i  tutaj  zajmuje  cię 
widok,  choć  nieco  odmiennej  natury,  lecz  rów- 
nie piękny  i  okazały.  Oto  na  szczycie  skały 
wyniosłej  rozsiadł  się  zamek  o  wysokich 
basztach;  jakiś  dziwny  i  niczem  niezakłócony 
spokój  otacza  to  melancholiczne  zacisze.  Pa- 
trząc na  te  zwaliska,  bezwiednie  przenosisz 
się  myślą  w  czasy  zapadłe,  a  gdy  się  ockniesz 
z  głębokiej  zadumy,  ze  łzą  w  oku  spoglądasz 
na  tę  pamiątkę  ubiegłej  świetności.  Kiedyś 
było  tam  gwarno  i  dworno,  obecnie  został 
kościotrup,  a  wiatr,  dowolnie  świszcząc  w  każ- 
dym zakącie,  gości  tam  z  nietoperzami  i  so-. 
wą.  I  oczu  ci  się  nie  chce  oderwać  od  te- 
go widoku,  gdzie  piękno,  królując,  ukazuje  ci, 
tuż  za  szczątkami  odwiecznego  zamku,  kolo- 
salnej wielkości  i  o  dziwnych  kształtach  łań- 
cuch skał  z  labiryntem  grot  i  pieczar  '),  dalej 
pole  nierówne,  a  wśród  niego  kępka  skalista, 
obrosła  piramidalnym  jałowcem,  to  znów  dzi- 
ką różą   i  karłowatą   brzezinką.     Patrząc    na 


*)  Największa  ilość  pieczar  mieści  się  w  skałach,  poło- 
żonych  w  pobliżu  wsi;  Trzebniowa,  Bobolic,  Mirowa,  Zdowa, 
Kroczyc  i  Rządkowic. 
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ten  widok,  oddycha  się  szeroką  atmosferą  ro- 
dzinnej przyrody,  przedstawiającej  się  z  wdzię- 
kiem pełnym  poetycznego  uroku. 


I.     CHATY.  SPRZĘTY.  NACZYNIA. 

Mieszkaniec  tutejszy,  rozsiadły  na  piaskacłi, 
skałach  i  mało  produkujących  zimnych  grun- 
tach, choć  pracowity,  zamożnym  jednak  nie 
jest  i  to  się  odbija  tak  w  zaprzęgach  i  na- 
rzędziach, jak  w  strawie  i  urządzeniu  domo- 
wem.  Chata,  stodółka,  chlewy  i  sad  gospo- 
darza zamożniejszego  bywają  otoczne  płotem 
wysokim,  plecionym  z  balasków  sosnowych. 
Po  przejściu  wrót,  spostrzegamy  przed  oknem 
chaty  mały  ogródek,  w  którym  słoneczniki, 
gieorginje,  barwinek  wiecznie  zielony,  oraz 
niektóre  ziela,  jak  rumianek  i  mięta,  powszech- 
nie rej  wiodą.  Chaty  drewniane,  na  zewnątrz 
tylko  po  miasteczkach  bielone,  na  podmuro- 
waniu kamiennem,  poszyte  bywają  strzechą 
słomianą,  której  sam  grzbiet  nazywa  się  ka- 
lenicą. Pod  oknem  stoi  ławeczka  na  dwóch  ka- 
mieniach oparta,  na  której  przez  lato,  podczas 
świąt  i  niedziel,  zasiada  gospodyni,  robiąc  po- 
rządek około  głów  swej  dziatwy.  Równole- 
gle do  chaty  postawioną  jest  stodółka,  a  pod 
strzechą  tej   ostatniej    bywają    pozawieszane 


^rr^ 
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soki  próg,  opatrzny  symbolem  szczęścia:  pod- 
kową, do  głównej  izby.  Po  wejściu  uderza 
nas  ład  i  wzorowa  czystość  (podobnie  jak  na 
Szlązku),  a  dzięki  obfitości  wapna,  ściany  w  tej 
izbie,  przed  każdym  uroczystym  świętem,  bie 
lone  bywają. 

Po  bacznem  rozpatrzeniu  się,  izba,  do  któ- 
rej wszedłeś,  tak  się  przedstawia.  Zaraz  przy 
drzwiacłi,  na  prawo,  duży  komin,  z  kapą 
i  z  kumem  swoim  piecem,  otoczonym  doko- 
ła szeroką  ławą,  a  po  stojącej  przy  nim  ko- 
bylicy  i  kilku  przęślicach  łatwo  się  domy- 
ślasz, że  tu  jest  zwykłe  siedzenie  gospodarza 
przy  majsterskiej  robocie,  oraz  gadatliwych 
prządek,  zasiadających  w  tem  miejscu  w  cią- 
gu długich  zimowych  wieczorów.  Na  lewo 
od  wejścia  stoi  szafa  od  góry  otwarta  z  łyz- 
nCcami  (półkami  wyrzynanemi  na  łyżki),  u  do- 
łu zamknięta,  gdzie  mieszczą  się:  garnki,  mis- 
ki, stępek  drewniany  do  tłuczenia  soli;  króbki 
na  kaszę,  plecione  z  sosnowego  korzenia,  ta- 
kież miary  '),  oraz  dzieże^  dzizki  i  pękate  ko- 
panki.  Tuż  zaraz  przy  szafie  stoi  obszerny 
szaflik,  na  wysokich  nogach,  a  pełen  wody, 
pod  nim   konewki    i    wiaderka;  w  kącie    zaś 


1)    'Miara  odpowiada  naszym   czterem   garncom;   nii| 
zwykli  mierzyd  zboże. 
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oraz  warkocze  gospodyni,  jeżeli  nie  zostały 
po  weselu  spieniężone  i  rózga  weselna,  którą 
na  pamiątkę  zazwyczaj  przechowują.  Przy 
jednym  z  boków  tej  skrzynki  znajduje  się 
t.  z.  pólskrzynek  (skrytka),  do  którego  skrzętna 
gospodyni  składa  uciułane  grosiwo,  chowając 
go  na  ciężki  przednówek. 

Prócz  tego  wzdłuż  całej  ściany  znajduje 
się  kilkanaście  obrazów,  rzędem  poprzycze- 
pianych  w  nachyleniu  ku  izbie;  są  one  w  ra- 
my oprawne  i  wyobrażają  świętych  pań- 
skich przystrojonych  w  palmy,  zioła,  barw- 
niczek,  wianeczki  i  w  pozłotkę  misternie  wy- 
ciętą. Liczba  tych  obrazów,  ile  zauważyć 
mogłem,  zwykle  bywa  nieparzystą;  skupowa- 
ne zaś  bywają  w  Częstochowie  i  Kalwarji 
Zebrzydowskiej,  dokąd  lud  po  żniwach  tłu- 
mne odbywa  pielgrzymki.  U  tej  jeszcze  ściany, 
najstaranniej  pry  ozdobionej,  widzieć  się  daje 
przybity  krzyż  duży  na  czarno  malowany, 
a  tuż  przy  łóżku  gospodyni  wisi  na  skręconej 
wicinie,  a  do  strzagarza  przymocowanej,  ko- 
łyska, niekiedy  z  jednej  sztuki  drzewa,  na  po- 
dobieństwo koryta  wyciosana. 

W  czwartej  ścianie,  na  lewo  ode  drzwi, 
znajduje  się  powszechnie  okno  o  kilku,  a  w  now- 
szych chatach  o  kilkunastu  szybkach;  przy  niem 
zwierciadło,  często  za  pomocą  gliny  do  ścia- 
ny przylepione;  pod  niem  ława  szeroka  dębo- 
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Po  drugiej  stronie  czytamy: 

„Fundatorowie.    IHS.    Tomasz  i  Maryan- 
na  G." 
Lub: 

„Święty  Floryanie  opiekuj  się." 
„Szczęść  Boże  mieszkańcom"  i  t.  p. 

Pod  spodem  zawieszony  na  niteczce  światy 
wciąż  się  obraca,  wskazując  co  chwila  róż- 
nobarwne z  opłatków  pozlepiane  ścianki. 

Ażeby  uzupełnić  szczegółowy  opis  cłiaty 
tutejszego  włościanina  i  mieszkańca  miaste- 
czek, dodaję,  że  na  podłogę  z  desek  rzadko 
gdzie  natrafić  (chyba  u  zamożniejszych),  na- 
tomiast w  miejsce  jej  tak  w  izbie,  jak  ko- 
morze i  sionce,  bywa  kładzione  t.  z.  klepi- 
ska z  ubitego  toku  lub  gliny.  W  przyległej 
zaś  komorze,  opatrzonej  w  małe,  o  jednej 
szybce  okienko,  znajduje  się  pełno  gratów, 
starego  żelastwa,  zużytych  narzędzi  i  sprzę- 
tów, fasek  z  kaszami,  zbożem  i  beczka  zakwa- 
szonej w  całych  głowach  kapusty. 

Zapomniałem  jeszcze  powiedzieć,  że  do 
sprzętów  domowych,  dających  się  widzieć 
w  każdej  chacie  gospodarskiej,  należy  t.  z. 
sąsieczek.  Jest  to  poprostu  skrzynka  kwa- 
dratowa na  wysokich  nogach  z  gontów 
na  zakład  branych  zrobiona.  Sąsieczek 
z  wierzchu  bywa  zamykany,  wewnątrz  mieści 
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a  uklęknąwszy,  po  większej  części  modlą  się 
na  książkach.  Pomiędzy  tym  zbitym  tłumem, 
spostrzegasz  kobiety  o  regularnych  i  przy- 
jemnych rysach  twarzy,  z  głowami  sztucznie 
niby  zawojem  w  chustki  obwiązanemi,  z  pod 
których  wyglądają  drobne  ząbeczki  od  bia- 
łego czepca,  okalając  z  wdziękiem  wysokie 
ich  czoła.  Od  tyłu  do  połowy  szyi  spadają 
kędry  t.  j.  włosy  przystrzyżone  po  oczepi- 
nach; resztę  ubioru  stanowi  kaftanik  obcisły 
z  modrego  sukna  o  ważkich  rękawach,  na  mo- 
siężne guziczki  zapinany,  niekiedy  z  pelerynką, 
a  do  koła  drobno  fałdowany;  dalej  kiecka 
wełniana  w  modre,  białe  i  czerwone  paski, 
oraz  modra,  długa  po  kostki,  sukienna  katan- 
ka lub  wełniana  zapaska,  plecy  im  okrywa. 
Między  niemi  wzdychają,  podczas  kazania, 
nabożne  mieszczki  w  białych  chustkach  na 
głowie,  a  zresztą  w  podobnych  strojach. 

Gdzieniegdzie  tylko  różnią  się  zamożniej- 
sze, u  których  gorset  aksamitny,  szychem  wy- 
szywany, na  plecach  wzorzysta  a  obszerna 
chustka,  szczere  korale,  wreszcie  chusteczka 
biała,  bogato  haftowana,  pięknie  im  zdobi  gło- 
wy. Na  przodzie  to  stoją,  to  klęczą  dorodne 
dziewczęta  w  chusteczkach  barwistych,  nad 
czołem  w  misterny  węzeł  związanych,  a  już 
to  jedna  nad  drugą  w  stroju  się  chciały  prze- 
sadzić.    Więc    u   jednej    widzimy    u    cliustki 
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latem  biała,  u  kołnierza  w  modre  ząbki  wy- 
szywana; zgrzebna  a  długa  za  kolana  kapota, 
zwana  gunią\  tak  jedna  jak  i  druga  z  tyłu 
fałdowana,  lecz  nigdy  nie  rozcięta.  Prócz  te- 
go wszyscy  na  sobie  mają  koszule  nawpół 
lniane,  zawiązane  pod  gardłem  na  czerwony 
fontaź,  lub  spięte  na  wielką  guzowatą  spinkę; 
zgrzebne  parciaki  i  buty  z  wysokiemi  chole- 
wami resztę  ich  stroju  stanowią.  W  dodatku 
kapota,  przewiązana  szerokim  pasem  (od  6  do 
10  cali)  rzemiennym,  zapinanym  na  trzy  sprząż- 
ki.  Za  pasem  tym,  wzorzysto  wyciskanym, 
u  niektórych  mieści  się  fajeczka,  a  tuż  przy 
niej  na  rzemyczku  zawieszony  nieodstępny 
kozik  i  z  drutu  przetykaczka.  W  rękach  trzy- 
mają kapelusze  czarne  (z  jagnięcej  wełny), 
przewiązane  czerwonym  sznurkiem,  lub  czar- 
ne, niewysokie  czapki  barankowe,  albo  siwe 
magiery.  Niektórzy  z  podrostków  obracają 
w  ręku  czerwoną  krakuskę,  czarnym  baran- 
kiem do  koła  obszytą,  a  dojrzalsze  parobcza- 
ki,  obwiązawszy  kapelusze  szychem  i  wstą- 
żeczką, w  dodatku  poupinali  jeszcze  szpilka- 
mi o  złocistych  łebkach.  Łyki  odznaczają  się 
w  tłumie  modremi  (rzadko  szaremi)  kapotami, 
lub  takiemiż  płaszczami,   nieraz  na  srebrne ') 


O    Często  na  klamry  duże,  srebrno,  misternej  roboty, 
z  różnych  esdw-floresów  się   składające,    dziewczęta   miejskie 


usypiają  w  gajdach  tj.  na  płachcie,  rozwie- 
szonej na  trzech  niewysokich  żerdkach.  Wogó- 
le  lud  to  urodziwy,  silny  i  do  konia  zręcz- 
ny. Często  nawet  dają  się  widzieć  hasające 
na  komach  śmiałe  dziewczęta,  które,  przega- 
niając si-;  nawzajem,  raźno  podążają  ku  sto- 
kom, g-dzie  codziennie,  rano,  w  południe  i  wie- 
czór szkapki  swoje  poją. 


3.     ZATRUDNIENIA. 

Lud  z  okolic  Żarek,  Siewierza  i  Pilicy,  jak 
i  w  innych  miejscowościach  kraju  naszego, 
przeważnie  zajmuje  się  rolnictwem,  z  powodu 
jednak  ztego  gatunku  gruntów,  stara  się 
powiększać  swoje  dochody  tak  domoroslem 
rękodzielnictwem,  jak  i  hodowlą  owiec,  dla 
których  porosłe  jałowcem,  oraz  wrzosami  kę- 
py przedstawiają  najodpowiedniejsze  pastwi- 
ska. Co  się  zaś  tyczy  trzody  chlewnej,  to 
chodowlą  jej  trudnią  się  przeważnie  miesz- 
kańcy małych  mieścin,  jako:  Siewierza,  Żarek, 
Koziegłów,  Mrzygtoda  i  Włodowic,  a  prze- 
pędzając do  Szląska  w  znacznych  partjach, 
niemałe  ztąd  zyski  osiągają. 

O  ludności  miejscowej  śmiało  wyrzec  moż- 
na, że  jest  pracowita,  trzeźwa,  sprytna  i  wiel- 
ce oszczędna.  Chłop  tutejszy,  prócz  zwykłych 
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skich,  naczynia  z  wierzchu  ładnie  nacinane, 
postacie  ludzi,  zwierząt  i  t.  p.  rzeczy. 

Inni  celują  w  wyrabianiu  z  brzeziny  i  ro- 
gu') tabakierek  i  krobek,  służących  do  prze- 
chowywania pieniędzy,  tytuniu,  korali,  pier- 
ścieni i  t.  d. 

Koszy  kar  stwem  zajmuje  się  lud  niemal  we 
wszystkich  wioskach.  Wyrabiają  kobiałki, 
miarki,  koszyki  i  półkoszyki  z  korzeni  jałow- 
cowych lub  sosnowych  (na  wiosnę  z  ziemi 
wyciąganych)  mocne  i  kształtne. 

Wyroby  ze  słomy  przeważnie  są  uprawia- 
ne w  okolicach  Koziegłów,  zkąd  pięknie  wy- 
rabiane kapelusze,  z  naturalnej  i  farbowanej 
słomy,  rozwożone  bywają  po  wszystkich 
w  okolicy  jarmarkach,  a  nawet  i  po  więk- 
szych miastach,  jak  np.  w  Częstochowie,  po- 
pyt zasłużony  mają. 

Do  te'go  działu  zaliczyć  można  wysokie 
piramidalne  kapelusze  z  sitowia  świeżego,  przez 
pastuchów  wypalane,  które  jako  nakrycie  gło- 
wy w  czasie  nieznośnych  upałów  są  wybor- 
ne, gdyż  dają  znakomity  chłód  i  nie  przepusz- 
czają promieni  słonecznych. 

Kapelusznictwem  zajmują  się  mieszczanie 
piliccy;  ich  kapelusze  czarne  z  wełny  jagnłę- 


0    Bokitno  szUcheckie,  Zdów,  Haciska,  Gężyn  i  w.  i. 


cej 
noi 

Bednarstwem,  oraz  wyrobem  sieci  i  po- 
wrozów, trudnią  się  przeważnie  w  okolicach 
Szczekocin  i  Pilicy. 

Plóciennictwem  zajmują  się  wszędzie,  a 
szczególnie  na  pograniczu  Szląska,  oraz  w  oko- 
licach Żarek  i  Lelowa,  gdzie  do  loo  łokci 
płótna    rocznie  w  jednym  domu  wyrabiają'). 

Sukiennictwem  zajmują  się  przeważnie 
mieszczanie  kromolowscy,  a  sukno,  w  tern 
mieście  wyrabiane,  odznacza  się  dobrym 
i  trwałym  wyrobem,  w  które  lud  chętnie  się 
zaopatruje. 


')  Gospoiljnic  same  pmijd^  i  tkaj^;  z  konopi  rzadziej. 
K  lnu  własnej  uprawy,  oraz  z  wełny  własnej  hodowli  owior.  ro- 
bią zapaski,  kiecki  i  kjlimk!  (najczęściej  w  czerwone,  I>>ain 
i  nieliieskio  paski).  Dla  togo  w  każdnj  niemal  chacie  moiim 
znaleźć  warsztat  tkacki.  Ftutno  w;ral)iaj%  w  trzecli  następu- 
jących gatunkach: 

1.  Zgrabne,  tj.  konopne,  rzadkie  i  grnl>e  (na  worki, 
płachty,  gunie). 

2.  Poceint,  czyli  konopne,  locz  cieńsze  i  loplaj  nieco 
od  po]>rze(1niega  rohione  (nit  kosznlo,  prześcieradła,  sienniki 
i   1.  P). 

3.  Clenhie,  najlepsze,  nawpdł  lniane,  używane  za- 
zwyczaj na  koszule  świąteczne,  poszewki,  olirusy  [  t.  d. 
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Hafciarstwo.  Najpiękniejszym  bogactwem 
deseni  i  starannym  haftem  odznaczają  się 
chustki  mieszczanek  żareckich,  tamże  na  miej- 
scu przez  biedne  kobiety  haftowano.  Hafciar- 
ka  godzi  się  rocznie  za  złp.  loo;  prócz  tego 
dostaje  mieszkanie,  stół  i  opał;  w  ciągu  roku 
3  —  4  chustek  wykończa. 

Niezależnie  od  zajęć  powyższych,  bogatsi 
włościanie  po  nad  granicą  Szląska  trudnią 
się  wypalaniem  wapna  we  własnych  piecach 
którego  lud  miejscowy  bardzo  wiele  zużywa. 
Wreszcie  mieszczanie  włodowiccy  skupują  po 
wsiach  w  kilkomilowym  obrębie  jajka,  poczem 
je  hurtownie  żydom  odstępują. 

Po  za  temi  zajęciami,  do  ulubionych  roz- 
rywek tutejszego  chłopa  zaliczyć  można,  pod- 
czas widnych  nocy,  połówkę  na  wyczekiwa- 
nego (z  zasadzki  pod  skałą),  łapanie  zaję- 
cy i  ptastwa  w  sidła,  na  ten  cel  zrobione 
z  drutu  lub  przędziwa,  oraz  na  wędki,  sieci, 
więciorki,  a  szczególnie  na  oszczepy  wyła- 
wianie ryby  po  rzekach  i  dworskich  stawach. 


4.    POŻYWIENIE. 

Pożywienie  tutejszego  ludu  jest  tak  liche, 
że  dziwić  się  doprawdy  należy,  zkąd  się  bio- 
rą, siły  do  tak   ciężkiej   pracy,   po   tak    mało 
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przy  okazji  smutnej  lub  wesołej  chłop  się 
zakropi,  to,  jak  sam  powiada  „toć  nie  z  pijań- 
stwa, jeno  z  radości,  a  z  żalu;  a  przecie  wia- 
domo to,  najprzód  Panu  Bogu,  a  potem  grzesz- 
nym ludziskom,  że  na  frasunek,  najpewniejszy 
trunek."  Wreszcie,  o  ile  zauważyłem,  to  karcz- 
my po  wsiach,  szczególnie  w  dnie  powszed^ 
nie,  stoją  pustkami,  a  po  drogach  człowieka 
pijanego  rzadko  gdzie  ujrzeć. 


5.    WIARA  I  USZANOWANIE. 

Wiara  ich  jest  szczera,  acz  naiwna  i  upstrzo- 
na różnemi  gusłami,  zamawianiami  i  zabobo- 
nami. Zabobony,  których  sporo  zebrałem, 
znajdzie  czytelnik  w  odpo Wiedniem  miejscu; 
tymczasem  nie  przeszkadzają  one,  że  lud  tu- 
tejszy, będąc  z  gruntu  nabożnym,  obchodzi 
święta  i  niedziele  przykładnie,  a  rokrocznie, 
po  skończonych  żniwach,  odbywa  nabożne 
pielgrzymki  do  Częstochowy,  a  niekiedy  do 
Kalwarji  Zebrzydowskiej.  Pielgrzymki  po- 
wyższe tak  już  weszły  w  zwyczaj,  że  czeladź, 
godząc  się  do  służby,  już  naprzód  sobie  wy- 
mawia, żeby  dozwolono  im  w  swoim  czasie 
udać  się  wraz  z  kompanją  na  odpust  dorocz- 
ny. Prócz  tego,  przy  byle  jakiej  okazji, 
składają  liczne  wota,  a  o  wiośnie,  zebrawszy 
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Zwykle  wszelkie  kłótnie  i  bójki  zaczynają 
się  od  przy  orania  byle  jakiej  skiby  sąsied- 
niego gruntu,  a  kończą  się  na  procesach,  prze- 
kleństwach i  zemstach.  Zresztą  przekleń- 
stwa, rzucane  w  razie  gniewu,  są  na  porząd- 
ku dziennym,  szczególnie  w  ustach  kobiet, 
które  swarliwością  o  wiele  przechodzą  męż- 
czyzn. 

Co  się  tyczy  uszanowania  względem  ludzi 
starszych  i  inteligientnych,  to  takowe  zacho- 
wują szczerze  i  przy  każdej  sposobności  oka- 
zują. Zaznaczyć  przytem  wypada,  że  o  ile 
chłop  tutejszy  przywiązał  się  i  szanuje  daw- 
nych swoich  dziedziców,  o  tyle  odznacza  się 
brakiem  wiary  i  szacunku  do  nowonabywców 
niemieckiego  i  żydowskiego  pochodzenia,  prze- 
zywając ich  niedowiarkami  i  cyganami.  Opo- 
wiadano mi  pod  tym  względem  zabawną 
anegdotkę:  mianowicie,  że  pewien  p.  kupiec 
dóbr  dopiero  po  dobrym  poczęstunku  wyjed- 
nał sobie  tytuł  pana  od  niedelikatnie  go  ty- 
kającej czeladzi  dworskiej. 


Na  tern  kończę  wiadomości,  traktujące 
ogólnie  o  mieszkaniu,  ubiorze,  pożywieniu, 
wierze,  zatrudnieniu  i  niektórych  cechach 
zewnętrznych,  znamionujących  tutejszego  siół 
i  osad  mieszkańca, 


OBRZĘDY  1  ZWrCZAJE  DOROCZNE. 


I.    CHRZCINY. 

Z  obrzędów  jedne  chrzciny  najmniej  obfi- 
tują w  takie  szczegóły,  któreby  zdolne  były 
zająć  uwagę  badacza  zw,yczajów  ludu  nasze- 
go. Oto  jak  się  przedstawia  cały  przebieg 
obchodu  chrzestnego. 

Skoro  kobieta  zlegnie,  zaraz  sąsiadki,  ku- 
moszki, krewniaczki,  słowem  wszystkie  gos- 
podynie ze  wsi  zbiegają  się  do  chaty  po- 
łożnicy, przynosząc  z  sobą  miarki  zboża, 
mąkę,  chleb,  ser,  jaja,  masło  i  t.  p.  rzeczy 
w  różnej  ilości,  a  to  stosownie  do  tego,  na 
ile  kto  zdobyć  się  może;  częstokroć  darów 
tych  tak  wielką  ilość  naznoszą,  że  nieraz  bie- 
dny chłopek  ma  już  czem  i  pół  roku  biedę 
opędzić  '). 


*)    Zwyczaj    powyższy  w  całej  swej  sile  dochował  się 
w  okolicach  Żarek,  a  szczególnie    Koziegłów. 


Gdy  dziecię 
odbiera  go  kob 
nowonarodzone 
gdzie  uprasza  \ 

rzy  na  rodziców  chrzestnych.  Wymówić  się  ^ 
od  tej  przysługi  nikt  nie  jest  w  stanie;  dla 
tego  to  najczęściej  udają  się  do  tych,  z  któ- 
remi  powaśnili  się  o  grunt,  miedzę  i  t.  p., 
a  skumowanie  dopiero  godzi  ich  i  każe  zapo-  l 
rainać  o  urazie,  krzywdzie,  lub  nieprzyjażni, 
Kmoterstwo  tutaj  bywa  w  wielkiemsacAtfaiawa; 
kumotrowie,  uważając  się  za  spokrewnionych, 
zwykle  się  wspomagają,  żyją  w  zgodzie 
i  serdecznej  przyjaźni,  która  przy  spotka- 
niu się  na  odpuście  lub  jarmarku  jeszcze  sil- 
niej bywa  wzmacnianą  przy  wysuszających 
się  półkwaterkach  wódki.  Kuma  obowiązana 
jest  uszyć  dla  chrzestniaka  czepeczek  i  koszul- 
kę z  ptótna,  lnianego,  zawiązywaną  pod  szy- 
ją na  czerwony  fontazik.  Jeżeli  dziecię  nie 
chore,  co  stanowi  w  takim  razie  wyjątek,  to 
na  ochrzczenie  małego  zazwyczaj  wybierają 
dzień  niedzielny.  Spożywszy  śniadanie,  na 
którem  wódka  rej  trzyma,  kumotrowie  wraz 
z  nowonarodzonym,  którego  wróżka  po  umy- 
ciu, oddając  kumie,  trzy  razy  w  górę  unosi, 
udają  się  do  koiciola,  zkąd,  po  zwyczajnym 
obrządku  religijnym,  powracają  do  chaty, 
śpiewając  przez  catą  drogę.    Oddawszy  dzie- 


—  si- 
cie matce,  zasiadają  pospołu  z  gośćmi  do 
chrześnego  obiadu,  w  którego  skład  wcliodzi 
kapusta  z  grochem,  mięso  gotowane,  dziewięć 
bułek  rzannego  (żytniego)  cłileba  i  nieodstępna 
wódka,  którą  na  misce  podając,  mieszają 
z  miodem  i  łyżkami  czerpiąc  do  kieliszków 
nalewają. 

Po  spożyciu  obiadu  kumoszki,  zabalatnucone 
gorzałką,  nie  zważając  na  chorą  niewiastę,  po- 
czynają hałasować  i  śpiewać  dniówki.  Skoro 
gorzałka  gospodarska  wyjdzie,  wszyscy  obecni, 
złożywszy  się  po  kilka  czeskich,  posyłają  po 
nowy  transport,  co  się  powtarza  przy  tej  oka- 
zji, wśród  której  sentymenta  wzajemne  sypią 
się  jak  z  rękawa,  po  razy  kilka  i  więcej. 

Hulanka  chrzestna,  przeplatana  życzeniami, 
śpiewem  i  wesołością  zwykle  o  rano  zaha- 
cza, a  i  t;ak  bywa,  że  jeszcze  poprawiny  na- 
stępują w  poniedziałek  wieczór,  lub  w  okta- 
wę dnia  chrzestnego. 

Przytaczam  kilka  śpiewek,  które  bywają 
między  innemi  przy  obchodach  chrzestnych 
śpiewane. 


I.     Niescęśliwi  chrześni. 

Co  mnie  do  chrztu  nieśli. 
Gorzałecke  pili, 
I  mnie  naucyli; 
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Fajecke  kurzyli 
I  mnie  naucyli. 

2.  Napijwa  się  kumo, 
Napij wa,  napijwa, 
Żeli  nie  gorzałki. 
To  piwa,  to  piwa. 

3.  Napijwa  sie  kumo 
Kiedywa  się  zesła; 
Nie  zapłaci  zima, 
To  zapłaci  wiesna. 

4.  Kumoterek  ładny, 
Kumoszka  wybladła. 
Da  cóz  będziem  robić, 
Kiej  nam  tak  wypadło. 

5.  Da  moja  kumo,  mój  kumecku, 

'  Oj  dobre  wiśnie  na  tym  sadecku, 
Da  moja  kumo,  urwijze  ino. 
Oj  mój  kumecku,  przyjmij  ze  ino. 

6.  Oj  kumosia  kumosi 
Gorzałecke  nosi. 

Da  jednej  nie  wypiła, 
O  drugo  się  prosi. 

7.  U  mojej  kumoski 
Bielusieńkie  nozki; 
A  moje  nie  takie, 
Co  to  za  cud  Boski. 
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II.    WESELE. 

1.    Prześpiegi.   Zmówiny.  Względy.  Zesypunek. 

Pustocha. 

W  tutejszej  okolicy  obrzędy  weselne  naj- 
częściej odbywają  się  podczas  zapust,  a  tak- 
że, acz  nieco  rzadziej,  w  czasie  wolnym  od 
głównych  zajęć  rolniczych,  jakoto  w  jesieni, 
po  wykopaniu  ziemniaków  i  niekiedy  z  wio- 
sną, zaraz  po  odsianiu  jarzyn. 

Kojarzenie  małżeństw  odbywa  się  szybko, 
przy  pomocy  swaka  i  życzliwych  sąsiadów, 
a  cały  pr^jebieg*  zalotów  przedstawia  się  w  na- 
stępujący sposób. 

Gdy  już  młodzian  upatrzył  sobie  dziewecz- 
kę, a  rodzice  jego,  jeżeli  przeciwko  temu  nic 
nie  mają,  to  chcąc  się  wywiedzieć  o  usposo- 
bieniu ojców  dziewczyny,  wysyłają  na  prze* 
ifiegi  swache.  Na  swachę  wybieraną  bywa 
zwykle  krewniaczka  lub  osoba  przychylna 
i  wygadana,  a  to  w  tym  celu,  żeby  powie- 
rzone poselstwo  wypełniła  z  całem  przeję- 
ciem się,  a  wymową  swoją,  jeżeliby  robione 
były  jakieś  trudności,  starała  się  o  ile  można 
złagodzić  je  i  rodziców  dziewoi  do  zgody  na- 
kłonić. 

W  niedzielę,  czwartek  lub  sobotę,  o  późnej 
porze,  swacha  wybiera  się  na  prześpiegi; 
wchodząc  do  izby,    pozdrawia  obojga  gospo- 
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bywa  zwykle  gospodarz  żonaty,  dostatni,  bę- 
dący u  swoich  w  zachozvantu,  a  przedewszyst- 
kiem  gładkiej  i  przekonywającej  wymowy. 
Na  nim  bowiem  spoczywa  usunięcie  najroz- 
maitszych trudności  i  umówienie  się  co  do 
przyszłego  wywianowania  dziewczyny,  co 
stanowi  rzecz  nie  małej  wagi,  bo  mającej  na 
celu  zabezpieczenie  przyszłości  obojga  narze- 
czonych. Wszedłszy  tedy  do  chaty  (ojciec  ze 
swakiem,  bo  młodzian  jeszcze  dotąd  nie  wy- 
stępuje) zaraz  w  progu  pozdrawiają  Boskiem 
słowem,  poczem  swak,  pokłoniwszy  się  ka- 
peluszem do  ziemi,  pyta  gospodarza  „cy  nie 
macie  jałowicy  na  sprzedaj?"  lub  jak  od  Sie- 
wierza „cy  nie  macie  przyjaciela  dożywot^ 
niego?"  Na  co,  jeżeli  otrzymają  odpowiedź 
przychylną,  wydostają  z  pod  sukmany  kilka 
flaszek  gorzałki,  prosząc  stojącej  przy  komi- 
nie dziewoi  o  podanie  kieliszka;  jeżeli  bowiem 
kieliszek  chętnie  bywa  podany,  to  ma  ozna- 
czać, że  swaty  mile  są  przez  dziewczynę  wi- 
dziane. Po  przepiciu,  gospodarz  uprasza  przy- 
byłych, aby  zasiedli  na  ławie  pod  oknem, 
a  gdy  to  uczynią,  przychodzi  do  właściwego 
zmówinom  porozumiewania  się,  które  daleko 
w  noc  bywa  przeciągane.  Z  początku  bowiem, 
jak  to  wszędzie  bywa,  ojcowie  dziewczyny 
drożą  się  i  wynajdują  tysiące  trudności  i  prze- 
szkód, a  to  źe  nałoda,  że  czas  jej  jeszcze,  a  to 
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i    dopiero     przy    niej    wyjawiają    cel    swego 
przybycia. 

Odmowa  rzadko  się  tu  zdarza,,  bo  wszyst- 
ko na  zmówinach  zostało  ułożonem,  a  całe 
wzglądy  są  tylko  prostem  wypełnieniem  od- 
wiecznego zwyczaju. 

Dodaję  tu  jednak  nawiasem,  źe  zmówiny 
i  względy  nie  pociągają  żadnych  ważniej - 
szycłi  następstw  i  clioć  się  to  rzadko  zdarza, 
to  jednak  mogą  być  zerwane  przez  zwróce- 
nie kosztów,  wydanych  na  gorzałkę. 

Wedle  starego  obyczaju,  młodzian  pospołu 
z  dziewczyną  spraszają  na  względy  starostę, 
starościnę,  blizkich  sąsiadów  i  krewnych,  a  na- 
radziwszy się  co  do  wyboru  drużbów  i  dru- 
chen  ')  młody  udaje  się  po  pierwszych,  a  dzie- 
woja, ponieważ  na  niej  leży  obowiązek  spro- 
szenia swych  kompanek,  obchodzi  chaty, 
gdzie  gospodarzy  następującemi  słowami  pro- 
si: „nie  brońcie  ojcowie,  dozwólcie  a  każcie 
Ulce,  Kaśce  i  t.  d.  na  względy  i  na  ostatnio 
w  ponieństwie  usługę  odprawić,  do  kościoła 
świętego  zaprowadzić  i  bez  całe  wesele  po- 
społu z  insemi  dzieuchami  druchnować.'*  Od- 
powiedź: „A  dobrzeć,  dobrze,  już  ta  nie  odma- 
wiam, niechaj  idzie." 


O    Na  zamożniejszych  weselach   bywa  po  kilkanaście 
pap  drużbów  i,  druchen. 


Na  wzg] 
rozumienia 

młodzian  zaraz  w  pierwszą  niedzielę  niesie  na 
zapowiedzi.  Poczęstunek,  który  wyprawia  swo- 
im kosztem,  przy  wesołej  pogwarce  wszyst- 
kich zgromadzonych,  daleko  w  noc  się  prze- 
ciąga, a  niejednokrotnie  dopiero  nad  ranem, 
za  odjeżdżającym  młodzianem  daje  się  słyszeć 
głos  skrzypek  i  donośny  śpiew  kompanek. 


—  Kaj  ty  jediies  Jasiu? 

—  Do  Krakowa,  Kasiu. 

—  Po  jaki  sprawunek? 

—  Kasince  po  wianek. 

—  Nie  kupuj  mi  wianka. 
Bo  ja  nie  ślachcianka. 
Kup  mi  pierścionecek 
Na  mój  palusecek. . 
Kup  mi  pozłacany, 

Mój  Jasiu  kochany. 

W  ostatni  czwartek  przed  weselem,  dzie- 
woja wraz  ze  starszą  druchną,  zaczynając  od 
dworu,  obchodzi  ^^i  całą,  prosząc  wszyst- 
kich o  błogosła'  ^ństwo  i  przybycie  na  we- 
sele. Odwie  kogokolwiek 
pominąć,  v                                      ii,  w  oczach, 
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kłania  się  nizko,  a  obejmując  za  nogi,  prosi 
bez  wyjątku  każdego,  żeby  weselem  nie  gar- 
dził i  do  kościoła  świętego  jak  Bóg  przyka- 
zał doprowadził. 

Od  dnia  tego  zaczyna  się  zesypunek,  t.  j.  zno- 
szenie darów  w  naturze  przez  przyszłych  uczest- 
ników wesela  do  domu  ojców  dziewoi. 

Do  dziś  dnia  zacłiował  się  tu  piękny  zwy- 
czaj '),  który  dużo  za  siebie  mówiąc,  każe 
nam  schylić  czołem  i  hołdować  ludowi,  co 
w  poczciwych  sercach  swoich  zachował  tra- 
dycyjną opiekę  nad  sieroctwem.  Patrjar- 
cłialny  ten  zwyczaj  nakazuje  podzielić  się 
z  biedną  sierotą  czem  kto  może,  aby  tylko 
nieszczęśliwa  nie  poczuła,  że  jej  brakuje  ży- 
ciodawców.  Sierota  w  takim  razie  obiega 
swoją  i  kilka  wsi  sąsiednich,  prosząc  o  bło- 
gosławieństwo i  zapraszając  na  wesele,  a  za- 
raz znajduje  poczciwych  ludzi,  z  których  je- 
den na  czas  godów  podejmuje  się  udzielić 
swej  chaty,  inny  muzykę  sprowadza,  inni 
znów  w  miejsce  oznaczone  znoszą  i  zwożą 
wszelkiego  rodzaju  ingredjencje,  jakoto:  zbo- 
że w  ziarnie,  mąkę,  kaszę,  to  znów  sery,  ma- 
sło, jaja,  drób  i  wódkę.  Jednem  słowem, 
nikt  tu  się  nie  uchyla  od  tej  dani,  która  nie- 


0    Przeważnie  w  okolicach  Koziegłów. 


FV    -^ 
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na  całym  gronem  druhen,  przy  pomocy  star- 
szej druhny,  przymierza  ślubne  szaty,  a  dziew- 
częta, wziąwszy  się  za  ręce,  okrążają  p.  młodą, 
kołem  i  stosownie  do  tego,  co  przywdziewa,. 
w  następujący  sposób  śpiewają: 


A  w  złotym  (lub:  tym)  pokoiku. 

W  zielonym  gaiku 

Złoty  kamień, 

Złoty  kamień. 

Nadobna  Marysia  (Kasia  i  t.  p.) 

Siedzi  na  nim. 

Siedzi  na  nim, 

Kosulki  se  przymierzała; 

Poni  matka  z  ponem  ojcem, 

Spoglądała,  spoglądała; 

A  w  złotym  pokoiku, 

W  zielonym  gaiku 

Złoty  kamień, 

Złoty  kamień. 

Nadobna  Marysia 

Siedzi  na  nim, 

Siedzi  na  nim, 

Spódnice  se  przymierzała. 

Poni  matka  z  ponem  ojcem 

Spoglądała,  spoglądała. 

A  w  złotym  pokoiku. 
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Drobny  dysc  pada; 
Ta  moja  dziewcyna, 
Ta  moja  jedyna 
Do  mnie  nie  gada. 
Wdzieje  se  mondur, 
Sabie  przypase, 
Pójdę  do  dziewcyny, 
Pójdę  do  jedyny 
To  sie  uciese. 
Ty  pójdzies  drogo, 
Ty  pójdzies  drogo, 
A  ja  gościńcem; 
Ciebie  nazwo  panio. 
Ciebie  nazwo  panio, 
A  mnie  młodzińcem. 
Będę  służyła, 
Będę  służyła 
Przy  nowym  dworze; 
Ty  będzies  księdzem, 
Ty  będzies  księdzem 
W  wielkim  klasztorze. 
Jak  wa  pomrzewa, 
Jak  wa  pomrzewa, 
Kazewa  sobie 
Złote  litery. 
Złote  litery 
Wybić  na  grobie. 
A  kto  ta  pójdzie, 
A  kto  ta  pójdzie. 
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Któż  tu  siewał  będzie,     J 

Kiej  mnie  tu  nie  będzie?  1  ^' 

(grajek  przegrywa). 
Ojze  -ino  złote  łyżki 
I  talize  i  półmiski; 
Któż  was  myjał  będzie, 
Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 

Jestci  tu  młodsa  siostra, 

Mego  równia  niedorosła. 

Któż  tu  myjał  będzie, 

Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 
Ojze  ino  złote  progi, 
Chodziły  tu  moje  nogi; 
Któż  tu  cłiodził  będzie, 
Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 

Jestci  tu  młodsa  siostra. 

Mego  równia  niedorosła. 

Któż  tu  chodził  będzie, 

Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 
Ojze  ino  złote  ściany 
I  ty  piecu  pobielany; 
Któż  was  bielił  będzie, 
Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 

Jestci  tu  młodsa  siostra, 

Mego  równia  niedorosła. 

Któż  tu  bielił  będzie, 

Kiej  mnie  tu  nie  będzie? 
Ojze  ino  złote  okna, 
Pod  wami  muzyka  mokła; 
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I.  Od  Żarek  (Bobolice). 
Starosta,  wchodząc  do  izby:  „Niech  będzie 
pochwalony  Jezus  Chrystusl"  odpowiedź  gos- 
podarza: „Na  wieki  wiekowi  witajcie;**  sta- 
rosta: „Prosi  pon  młody,  ponna  młoda,  pon 
ociec,  poni  matka  do  domu  swego,  choć  ubo- 
giego, to  chędogiego,  na  to  ubogie  wesele, 
na  kołac  weselny,  na  wór  piwa,  na  piecywo 
chleba,  na  bębenek  wódki,  na  wołu  kormne- 
go,  tydzień  rodzonego,  na  to  liście,  co  się 
składa  cyście  i  na  to  korzenie,  co  sie  ciągno 
z  ziemie."  Wypowiedziawszy  to  jednym 
tchem,  odchrząka  i  tak  dalej,  już  nieco  wol- 
niej, prawi:  „Ponna  młoda  siatki  przędzie,, 
a  pon  młody  łapać  będzie.  Będzie  tego  ptas- 
twa  dosyć,  lub  nie  tego  co  po  polu  lata,  ale 
tego,  co  po  grządkach  siada.  Gdyby  sie 
wacpaństwo  przez  nas  obeśli,  my  się  przez 
wacpaństwa  nie  obędziemy;  jeżeli  nie  wac- 
państwu,  to  wacpaństwa  dzietkom  łaskę 
odwdzięcemy  i  do  Boskiego  domu  doprowa-- 
dziemy." 

2.  Od  Włodowic  (Zdów). 

„Niech  będzie"  i  t.  d. 

„Przysłała    mnie    tu    ponna    młoda  i  pon. 
młody  do  was,  żebyście  nimi  nie  gardzili  i  do 
stanu  małżeńskiego    doprowadzili.    Na   kieli- 
sek  wódki,  bo  to  cas  krótki,   na   te  łabędzie,. 
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nowie  ślachta  i  mizerni  kmieciowie.  Także 
i  ci  młodzi-ponowie  uprasają  waseci  aby  wa- 
seciowie  nimi  nie  gardzili  i  do  stanu  małżeń- 
skiego doprowadzili.  A  oni  tez  obiecujo  wa- 
seciom  lub  wasecinym  dzietkom  odwdzięcyć 
2  afyktera,  jeżeli  będzie  tego  potrzeba."  (Tu 
schyla  kapeluszem  do  ziemi).  Odpowiedź: 
„A  dobrzeć,  dobrze,  idziemy*'  (a  jeżeli  to  w  po- 
niedziałek dodają:  „idziemy  zaruśko").  „No, 
bierciez  sie,  a  chodźcie!"  A  odchodząc,  zosta- 
wia jednego  z  kawaler óxVj  który  odprowadza 
ich  do  samej  chaty  weselnej. 

Wreszcie  kończąc  już  o  sprosinach,  dodaję, 
że  stary  ten  zwyczaj  zapraszania  na  wesele 
długą  oracją  znika  już  powoli,  ustępując  krót- 
kiej prośbie,  jak  np.:  „Zbiercie  sie  tez  ta  na  we- 
sele, zbiercie.     Prosimy  barzo"  i  t.  p. 

Tymczasem  w  chacie  weselnej,  w  oczeki- 
waniu na  drużynę,  krzątanina  i  gwar  nie  do 
opisania.  Starościny,  sąsiadki  i  s  w  achy,  po- 
magając gospodyni,  jedne  wyprzątają  izbę, 
inne  gotują,  myją  i  zamiatają,  inne  znów  kra- 
ją kiełbasy,  kołacze  i  sery,  aby  na  przyjęcie 
gości  wszystko  jak  się  należy  w  pogotowiu 
było. 

W  przyległej  komorze  druchny,  strojąc 
pannę  młodą,  śpiewają: 
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A  bo  siódmy  barzo  skódny, 
Ja  nie  pójdę  za  niego. 

Dawali  mi  ósmego, 

Pójdę  ja  se  za  niego. 

A  bo  Jasio  (Stasio  i  t.  p.)  barzo  śmisny, 

Ja  se  pójdę  za  niego. 


14. 


W  polu  gruska,  w  polu, 

Ino  ozarecek^); 

Nie  chciał  ci  mie  zoden, 

Ino  Jasiniecek. 
Stoi  gruska  w  polu, 
Nima  na  nij  grusek, 
Listecki  opadły 
Wierzchołecek  usech(ł). 

Listecki  opadły, 

Gałązecki  stojo; 

Obacys  dziewcyno, 

Ze  ty  będzies  mojo. 

Wnet  i  drużyna  weselna,  przyodziana 
w  szaty  świąteczne,  zaczyna  się  schodzić; 
gwar  jeszcze  większy  napełnia  izbę,  drzwi 
się   raz  po  raz    otwierają    i    co    chwila    ktoś 


O    Suszka,  bez  gałęzi. 
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wydobywając  z  zanadrza  kawałek  papieru, 
przy  którego  podawaniu  kłania  się  kapelu- 
szem do  do  samej  ziemi.  Starosta,  poprawiw- 
szy na  bakier  kapelusza,  udając,  że  czyta: 
„Goście  z  dalekiego  kraju,  z  dalekiego  mia- 
sta, z  za  siedmiu  rzek,  z  za  siedmiu  gór  prosa 
gościny."  Wtedy,  podnosząc  głosu:  „Prosimy, 
w  imię  Boże,  prosimy!"  wykrzykuje,  a  dziat- 
wa rzuciwszy  się  otwiera  wrota  i  po  chwili 
cała  drużyna,  poprzedzana  przez  grajka,  po- 
śpiewując  i  kończąc  długiem  łiu!  ha!  wkracza 
wesoło  do  izby.  Tutaj  pana  młodego  przyj- 
mują rodzice  panny  młodej,  która  wraz 
z  druchnami  siedzi  wciąż  schowana  w  przy- 
ległej komorze.  Po  przepiciu,  zaczyna  się  tar- 
gunek  od  tego,  że  pan  młody,  wraz  ze  swa- 
tem, starostą  i  starszemi,  zasiada  na  ławach 
w  okół  stołu,  a  starszy  drużba,  podskoczyw-; 
szy  ku  komorze,  stuka  w  futrynę  nad  za- 
mkniętemi  drzwiami,  wykrzykując  trzykrotnie: 
„WiwantI  ponie  wesoły!"  Po  ostatnim  wy- 
krzyku,  wybiega  ,z  komory  starsza  druchna 
i  chwyciwszy  przez  próg  za  róg  chustki,  trzy- 
manej przez  starszego  drużbę,  podchodzi  ku 
miejscu,  gdzie  zasiadł  pan  młody. 

Zatrzymawszy  się  puszcza  koniec  chustki, 
a  natomiast,  unosząc  w  prawej  ręce  trzymaną 
rózgę,  wita  zgromadzonych  słowami:  „Niech 
będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus."  Na  co  od- 
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(Parkoszewłce). 


„Niech  będzie  pochwalony;"  głośna  odpo- 
wiedź: „Na  wieki  wieków!"   Zapytanie  staro- 
sty: „Cego  chcecie?"  Wtedy -starsza  druchna' 
tak  się  odzywa: 

„Ponowię  zastolni!  Ponowię  przedstolni! 
Wysłała  mnie  poni  młoda  do  pona  młodego 
o  chustkę  bielono,  o  rózcke  zielono,  o  rucia- 
ny wieniec,  o  złocisty  pierścieniec.  Zęby  sie 
pon  młody  nie  smucił,  sto  złotych  za  wieniec 
porzucił;  jak  sto  złotych  za  wieniec  nie  bę- 
dzie, poni  młoda  z  komory  nie  wyńdzie." 

8.  (Bobolice). 

„Niech  będzie"  i  t.  d.  odpowiedź:  „Na 
wieki  wieków!  cego  chcecie  i  co  powiecie?" 

„Przysyła  poni  młoda  do  pona  młodego 
na  rózcke  zielono,  na  chustecke  bielono,  na 
ruciany  wieniec,  na  złoty  pierścieniec,  zęby 
sie  pon  młody  nie  smucił,  sto  złotych  za  wie- 
niec porzucił.  Poty  poni  młoda  z  komory  nie 
wyńdzie,  póki  sto  złotych  za  wieniec  nie  bę- 
dzie." 

9.  (Koziegłówki). 

W  okolicach  Koziegłów,  zamiast  rózgi, 
jak  to  widzieliśmy  powyżej,  starsza  druchna, 
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Oracje  powyższe,  które  jędrnością  wysło- 
wienia świadczą  o  niedzisiejszem  ich  pocho- 
dzeniu, starsze  druchny,  trzy  razy  z  komory 
wychodząc,  trzykrotnie  powtarzają.  Gdy  za 
pierwszym  i  drugim  razem  st.  druchna,  do- 
mawiając:  „poty  panna  młoda  z  komory  nie 
wyńdzie,  póki  sto  złotych  za  wieniec  nie  bę- 
dzie" przybliża  się  ku  panu  młodemu;  ten, 
zazwyczaj,  zamiast  żądanej  kwoty,  rzuca  na 
talerz  lub  za  zapaskę  dziewczęcia  skorup- 
kę, grosz  lub  guzik;  wtedy  druchna  odrzu- 
ciwszy jeden  z  tych  przedmiotów  na  ziemię 
z  oburzeniem  wykrzykuje: 


lo.  (Zdów)» 

„Ee!  dalibyście  pokój,  nje  pokpiwajcie  so- 
bie;" a  potem: 

„Nie  małom  ja  turbacyi  użyła,  nimem  sie 
na  te  rózcke  zdobyła.  Ja  sie  urosiła  do  ko- 
stek, sukający  na  te  rózcke  po  kwiatek;  ja 
sie  urosiła  do  kolan,  sukający  na  te  rózcke 
po  polu;  ja  sie  urosiła  do  pasa,  sukający  na 
te  rózcke  po  lasa(ch);  ja  sie  urosiła  do  syje, 
sukający  na  te  rózcke  po  kije." 

Starszy  drużba:  „Pocoześ  sie  urosiła?" 

Starsza  druchna:  „Ady  ja  sie  urosiła,  bo 
rosa  była." 
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morzyła."     A  odchodząc:    „Tak    nie  idzie,   to 
nie  po  gospodarskul  nie  po  kmiecemu!" 

Za  trzecim  dopiero  razem  pan  młody  oka- 
zuje się  hojniejszym,  rzucając  na  talerz  jed- 
nego lub  kilka  srebrnych  talarów;  wtedy 
druchna,  uważając  targunek  za  skończony,  od- 
daje wianuszki  lub  rózgę  starszemu  drużbie, 
a  ten  znów  ze  swej  strony  wręcza  ją  do  rąk 
pana  młodego,  który  zatyka  ją  za  siosirzamb 
(siestrzan)  lub  w  braku  tego  za  strzagarz  (bel- 
kę).   Starsza  druchna,  oddając  rózgę,  śpiewa: 


15- 


Nie  będę- miał  rózcki,  nie  będę, 
Póki  do  mnie  z  gorzałecko  nie  wyńdo; 
Nie  będę  iniał  swoi  rózcki  zielony. 
Póki  mi  sie  starsy  drużba  nie  skłoni. 


i6. 


Lub:  A  nie  udam  swoi  rózcki,  nie  udam. 
Póki  do  mnie  z  gorzałecko  nie  przyńdo; 
A  nie  udam  swoi  rózcki  zielony, 
Póki  mi  sie  starsy  drużba  nie  skłoni. 

Po  przepiciu,  st.  drużba  z  głośnem  hu!  ha! 
porywa  do  tańca  druchnę,  a  okręciwszy  izbę 
trzy  razy,  sadowi  na  ławie  pod  piecem. 


T~" 
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Jeśli  ci  się  nie  podobam, 
Zawiedzze  mnie  matce  do  dom, 
Zawiedzze  mnie  w  takiej  miarce, 
Jakeś  mnie  wzion  poni  matce. 
—  Zkądbym  ja  wzion  taki  miarki, 
Jakem  cie  wzion  od  poni  motki. 

19.  ») 

A  jedzie,  jedzie  nadobny  Jasinek 

Przez  zielono  dąbrowę; 

I  rozpuścił  tetrusie  piórecka  . 

Konikowi  na  głowę  (lub  konikowi  pod  ocka). 

Juz  ci  mi  nie  zal  tetrusich  piórecek, 

Com  je  sobie  rozpuścił; 

Ale  mi  zal  nadobnej  dziewcyny, 

Com  jo  sobie  opuścił  (lub:  zasmucił). 

20.  2) 

A  jak  ci  ja  ogród  mijał, 
Zawonił  mi  karafijoł; 


O  Wysła  Marysia  ka  ogrtSdkowi 

I  wyglądała  ku  Jasinkowi, 
Nie  jedzie  li  z  Krakowa? 
A  jedzie,  jedzie,  i  t.  d. 

^)    Pieóń  powyftsza  bywa  niekiedy  i  na  wzglądach  ipie« 
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3.   Oracje  starostów.    Błogosławieństwa.    Wyjazd 

do  ślubu. 

Wystrzał,  dany  na  podwórzu,  łub  trzask 
z  biczów  daje  znać  zgromadzonej  drużynie,  że 
już  wszystko  gotowo,  aby  siadać  i  do  śłubu 
jechać. 

Owóż  tedy  starosta,  uciszywszy  obecnych 
skinieniem  ręki  i  wykrzyknikiem:  „Dajcie  prze- 
mówić!" staje  pod  tą  ścianą,  gdzie  rzędem  wi- 
szą obrazy:  Najświętszej  Panienki,  Pana  Je- 
zusa, patronów  ziemi  naszej  i  niektóry cłi  świę- 
tych Pańskich;  natenczas  państwo  młodzi, 
trzymając  się  za  ręce,  ze  spuszczonemi  gło- 
wami podchodzą  ku  niemu,  drużyna  zdejmuje 
kapelusze,  magierki  i  czapy  suto  upięte  w  bar- 
winek, pozłotkę,  wstążki,  szych  i  pawie  piór- 
ka, a  on  wtedy  rozpoczyna  orację  w  te 
słowa: 

14.     (Od  Koziegłów  ^). 

„W  imię  O.  i  S.  i  D.  św.  Amen. 
„Moi  ponowię,  moi  starostowie,  starościny, 
krewniacy,  moi  młodzieńcowie  i  kochani  bra- 


*)  Oracje,  poniżej  przytoczone,  obiegają  z  małemi  bar- 
(izo  zmianami  po  całej  przezemnie  opisywanej  okolicy,  gdyż 
starostowie,  jako  po  większej  części  Indzie  piśmienni j  za  pomocą 
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aspodynia 
laty  pierzt 
E)onowiu  i 
jak  chlib  ■ 
nie  było, 

wi  jak  Wyi^iiuwj^nin^  uiiuLtia  3vvv- 
Boskiej  i  wi  kiej  ma  co  robić 
;  robiła,  bo  na  ten  przykład,  ze- 
Bosko  z  załozonemi    rękoma  nie 

powsKcchnili  je  po  całej  okolicy.  OraĘJe  ni- 
ą  czytane,  gdji  kaidj  starosta  inn  sobia  la 
I  wypowiedzieć  z  pamięci  gładko  i  dobitnie. 
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siadała  przed  chato.  A  ty,  pohie  młody,  za- 
bac  o  swoim  kawalirskim  stanie,  o  liulance, 
karcmie  i  muzyce,  a  weź  się  scyrze  do  pracy, 
bo  praco  cłek  grześny  Boga  chwali  i  na  ten 
przykład  scęśliwie  i  bez  turbacji  zodnych  ży- 
je. Sanuj  swojo  kobitę  i  żyjcie  w  zgodzie, 
a  nie  zabaćcie,  ze  jak  raz  się  niezgoda  wkrad- 
nie do  was,  to  i  kijem  ij  nie  wy  zenie,  a  na 
ten  przykład  trudno  juz  do  zgody  i  świętego 
pokoju  powrócić,  życie  się  skwasi,  a  przecięć 
nie  bierzeta  się  na  dzień,  ani  na  dwa,  ino  na 
całkie  juz  życie,  co  trzeba  o  tem  bacyć. 

„Ale,  kochani  młodzińcowie,  nim  sie  połą- 
cycie,  baćcie  o  tem,  abyście  komu  należy  sa- 
cunek  zawdy  oddali,  cyli  na  ten  przykład 
abyście  zawdy  mieli  Boga  za  Boga,  ojców  za 
ojców,  starsygo  za  starsygo  i  pona  za  pona; 
sanujcie  zawdy  ludzi  a  ludzie  sanować  was 
będo.  A  nie  bądźcie  ciekawymi,  bo  ciekawym 
w  piekle  iii  ocy  wypalajó,  a  nie  bądźcie  pod- 
słuchnikami,  bo  podsłuchnikom  wpychają  cor- 
ty  do  usów  przeróżne  jascóry  i  gady,  a  także 
przyprawiajo  długotkie  trąby.  Abyście  wie- 
dzieli o  tem,  kochani  młodzieńce,  abyśmy 
wsyćcy  spełniali  Boskie  przykazania,  a  weź- 
miemy kiedyś  zapłatę  w  królestwie  niebies- 
kim, cego  wam  i  sobie  zyce  ze  serca."  (Tu 
^aje  się  słyszeć  przeciągłe  westchnienie  całej 
drużyny).    Poczem,  obróciwszy  się  do  wszyst- 
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ki  stopień  godności  ślacheckiej  i  wielkiego 
dostojeństwa  wystawi,  cego  daj  Boże  Wiel- 
możnemu państwu  docekać,  a  nam  się  rado- 
wać za  ich  wielko  dobroć  serca.  Amen." 

15.  (Od  Żarek). 

„W  imię  O.  i  S.  i  D.  św.  Amen. 

„Moi  ponowię,  moi  starostowie,  moi  mło- 
dzi ludzie!  Stan  małży ński  jest  stanem  wiel- 
kiej zacności  i  godności,  bo  jest  naprzód  od 
samego  Boga  w  raju  rozkosnym  na  mijscu 
wesołym,  a  co  więksa,  ze  w  błogosławień- 
stwie obfitym  postanowiony.  Ze  stanu  mał- 
zyńskiego,  przystojnie  zawartego,  pochodzo 
króle,  kapłani,  panowie  ślachta  i  insi  godni 
ludzie;  toć  według  tej  godności  stan  małży ń- 
ski  powinien  być  dla  każdy  go  miły,  przyje- 
mny, scęścia  i  pociechy  pełny.  Jakoż  i  w  sa- 
mej rzecy  tak  jest;  casem  w  tym  stanie  tre- 
fiajo  sie  różne  niechęci,  ale  to  pochodzi  nie 
z  małzyństwa  świętego,  ino  z  nieumartwionych 
małżonków  pasy  i  i  niecierpliwości,  gdzie  je- 
den drugiego  defekta  znosić  powinien,  bo  na 
to  poprzysiąg(ł). 

„Wy,  co  tu  jesteście,  zaproście  Pona  Jezu- 
sa i  Najświętsą  Ponienkę  na  to  wesele,  aby 
Pon  Jezus  wodę  i  wino  odmienić  racył,  cyli 
wsyćkie  ciężary  i  trudności,  co  się  w  stanie 
niałzyńskiem   znaj  duj  o,  łasko  swojo  ulżyć  ra- 
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cie  wase,  siła  od  Boga  macie  naznacone.  Wiedz- 
cie o  tem,  abyście  się  nie  przeklinali,  nie 
mścili  jedno  na  drugim,  jiie  oddawali  się  ni- 
gdy pijaństwu,  cudzołóstwu  i  wsyćkim  złym 
nałogom,  bo  to  wsyćko  złe  z  tego  pochodzi. 
Oj!  tak  moi  młodzińce,  kaj  niemas  miłości, 
zgody  i  wstrzemięźliwości,  tamój  niemas  bło- 
gosławieństwa Boskiego,  bo  co  sie  znajduje 
wsyćko  złe  cart  ma  w  kresie  życia  twego, 
a  krom  zemsty  zawiesa  nad  głowo  cłeka, 
a  cłek  zostaje  nicem. 

„Dziś  Duch  święty  wstąpi  pomiędzy  ser- 
ca wase  i  zapali  je  ogniem  miłości  wąsy, 
abyście  byli  cystemi,  mieli  cystę  serca  wase, 
byli  skłonnymi  do  Boga  i  bUinich  wąsy  eh, 
zachowali  wsystek  układ  staroświecki  i  wy- 
chowywali w  bojaini  Bożej  dziatecki  wase, 
mieli  starsygo  za  starsygo,  ojców  za  ojców 
i  zebyśta  wiedzieli,  ze  oni  was  zrodzili  i  wy- 
chowywali. Kapłan  ma  moc  od  Pona  Bo- 
ga, dziś  wam  da  związek  miłości  wąsy, 
a  wy  sobie  podacie  ręce  i  przysięgniecie 
jedno  drugiemu,  ze  was  juz  nic  nie  roz- 
łący,  jeno  rydel  i  motyka.  Bóg  widzi;  jeżeli 
cystę  serca  wase,  potwierdzi  przysięgi  wąsy; 
proście  gorąco  Matki  Boski  Cęstochowski 
(głośne  westchnienie)  bo  to  ona,  jako  matka 
nasa,  wniesie  prośbę  do  Syna  swego  najuko- 
chańsygo    za    wami.     Mówcie    zawdy   Jezus,. 
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nie  oddawajcie  sie  nigdy  lenistwu,  pijatyce 
i  wselkim  rozpustom,  bo  z  tego  ctek  przycho- 
dzi do  bidy  i  nędzy.  Niech  kłótnie,  gniwy 
i  procesyja  (procesy)  nie  mięsa  was  między 
krewniakami  i  sąsiadami  i  żebyście  wy  jesce 
dawali  dobry  przykład  innym.  Pamiętajta,  ze 
Bóg  patrzy  na  was,  widzi  wsyćkie  ucynki 
wuse  i  slysy  wsyćkie  stówa  wase.  A  w  koń- 
cu niechaj  wam  Bóg  naprzód  błogosławi  i  ja 
wam  tego  zyce  z  cato  drużyno  tutaj  zgroma- 
dzono, co  daj  Boże     Amen." 

Oracje  mieszczańskie. 

17.  (M.  Włodowice). 

Starosta:   Niech  będzie   pochwalony  Jezus 
Chrystus. 
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Obecni.  Na  wieki  wieków.     Amen. 

„Szanowni  obywatele  i  obywatelki  tego 
miasta!  Tyna  to  pozdrowieniem  życzą  sobie 
ludzie  wszystkiego  dobrego  i  po  tych  krót- 
kich słowach  poznajemy  zaraz,  czem  jesteś- 
my tak  względem  Boga,  jako  i  względem 
ludzi. 

„To  pozdrowienie  każdy  z  was  rozumie, 
tam  pozdrowieniem  pozdrawiają  się  nie  tylko 
polacy,  ale  i  miljony  ludzi  po  całym  świecie. 
W  tych  to  Boskich  słowach  zamierzyłem  się 
odezwać  do  Was,  szanowni  bracia  i  siostry 
w  Oirystusie.  Po  coście  się  tu  tak  licznie  i  oka- 
zale zgromadzili  do  domostwa  obywatela  na- 
szego miasta  N.  N.?  Nie  po  co  innego,  tylko 
po  to,  abyście  tych  nowożeńców  doprowadzili 
do  stopni  ołtarza  i  wstawili  się  do  Przed- 
wiecznego Boga,  aby  udzielił  im  błogosła- 
wieństwa w  ich  szlachetnym  celu,  do  którego 
dążą. 

„Szanowni  nowożeńcy!  Czy  wy  rozumiecie, 
co  to  jest  ten  stan  małżeński?  Wiedźcie,  że 
małżeństwo  jest  to  tym  wielkim  okrętem  na 
morzu,  który  się  kołysze  za  lada  powiewem 
wiatru,  lecz  gdy  powstanie  burza  wielka  na 
morzu,  to  tym  okrętem  rzuca  na  wszyst- 
kie strony,  jakby  jaką  trzaską.  Otóż  małżeń- 
stwo jest  to  tym  wielkim  okrętem,  a  tą  bu- 
rzą   straszną    są   to    wszelkie    ciężary,    które 
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kad;  wreszcie  są  i  takie,  które  z  róży  i  cier- 
niem przeplatane. 

„Lecz  jeżeli  je  w  cierpliwości  i  w  miłości 
dla  Boga  znosić  będziecie,  to  chociaż  te  ogni- 
wa zdają  się  napozór  trujące  życie,  to  wam 
się  obrócą  w  wesele  i  radość. 

„Teraz  ja  ze  wszystkiemi  tutaj  będącemi 
odezwę  się  do  Boga  w  te  słowa:  Aby  Naj- 
wyższy dawca  ż3nvota  pobłogosławić  raczył 
tę  bogobojną  parę,  ażeby  przez  doczesne  ży- 
cie szczęśliwie  przeżyli,  a  tam  (tu  podnosi  pa- 
lec w  górę)  po  za  granicami  tego  świata,  za 
to  szczęśliwe  pożycie  czekać  ich  będzie  z  bry- 
lantów, pereł  i  złota  korona  uwita.  Czego 
Wam  po  staropolsku  i  serdecznie  w  imieniu 
swojem  i  całego  obywatelstwa  tego  miasta 
życzę.     Amen." 

Po  skończonej  mowie,  wszyscy  wybierają 
się  do  kościoła;  tymczasem  druchny  zaczynają 
śpiewać: 

21. 

Siadajze  na  wóz, 
Warkocki  se  załóż, 
Bo  ja  po  cie  przyjechał. 
Cy  ci  ojca  matki  zal? 
—  Nie  zal  ci  mi  matki. 
Nie  zal  ci  mi  ojca, 
Ani  zodnej  rodziny. 
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„Rodzice  tych  młodzieńców,  zaprasam  was 
do  siebie!"  a  skoro  podejdą:  „Kochani  ojco- 
wie! oto  dzietecki  wase,  dajcie  im  dzisiok  oj- 
coskie  błogosławieństwo" 

(obracając  się  do  młodych): 

„Teraz  wy,  młodzieńcy,  upadnijcie  ojcom 
do  nóg  i  proście  ich  o  błogosławieństwo  na 
całe  życie." 

Po  tych  słowach  panna  młoda  z  płaczem 
rzuca  się  do  nóg  rodzicom,  a  ojciec,  zrobiw- 
szy znak  krzyża  nad  głowami  klęczącej  pary, 
obciera  rękawem  sukmany  łzy  po  licu  spły- 
wające i  słowami,  w  których  czuć  się  daje 
bolesne  wzruszenie,  tak  błogosławi: 

„Niech  wam  Pon  Bóg  da  cego  se  od  Bo- 
ga żądacie,  idźcie  z  Ponem  Bogiem  gdziezeście 
sie  och  wiaro  wali." 

Lub:  „Idźcie  scęśliwie,  a  Bóg  niechaj  bę- 
dzie w  drodze  wąsy  i  j  anioł  Jego  niechaj  was 
doprowadzi  do  kościoła  świętego,  cego  wam 
dzietecki  moje  ze  scyrnego  serca  zyce  i  bło- 
gosławię." 

Po  udzielonem  błogosławieństwie  przez 
rodziców,  krewnych  i  całą  drużynę,  starosta 
w  te  słowa  do  państwa  młodych  wykrzy- 
kuje: 

„A  terok  wy,  młodzińce,  do  Boga  się 
udajcie!" 

Do  grajków: 


w  drodze  stai 
wą  ciszę: 

Pocości 
Na  wei 
Kiejścił 
Spiwać 
Na  co  druchn 


Moja  sl 
Nie  um 
Wleicif 
Kotom 
Starościny: 


Piotra  gienerala  b.  w.  ] 

ka  laty,  w  sędiiwyni  ji 

jat  nieateCy  maCroD,  w 

z    dzisiejszych   kobiet  j: 

Prdcz  tego  zmarls  była 

ta  ich  aetcom  macierzy ń: 

wala  rady,  w  smutku  p 

rz^o  sig  cz;sto,  te  pomi 

ła  o  niebezpiecznie  che 

i  spilźnion)  porę,  brała  i     . 

w  leki  i  ipiesznie  dąiyła  do  tola  bolejci,  niosąc  rataaak  i  ulgę. 

WBpominajv!  ■>  niej  nie  jeden  t  nich  zaptacze.     Pok<}j   zacaej 

dDiirl 


! 


—    81    — 

Cemu  druchny  nie  śpiwacie, 
Cy  żelazne  gęby  macie? 
Cy  żelazne,  cy  drewniane, 
Cy  na  kołki  zawirane?  Hu!  ha. 

Druchny: 

28. 

Moje  starościny, 

Sameśta  se  krzywy; 

Nie  umita  śpiwać, 

Idita  na  pokrzywy.  Hu!  ha. 

Oprócz  powyższych,  druchny   następujące 
w  drodze  do  kościoła  nucą  pieśni; 


29. 


Idzie  woda  od  ogroda 
Od  samygo  Śląska. 
Zalicał  się  pon  młodziniec, 
Nie  miał  i  selązka. 
Jakże  sie  tu  nie  zalicać, 
Kiedy  ponna  ładna: 
Suknia  na  nij 
Jak  na  poni, 
Fartuch  złoty, 
Swy  roboty, 
Cypek  okolicny! 


I 
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32. 


Druchny:  W  polu  ogródecek 
Ogrodzony  z  cisem, 
Żebyś  mi  nie  chodził, 
Franusiu,  do  insy. 


33- 


Ładnyś,  Jasiu,  ładny, 

Kieby  karafijoł; 

Słaby  ja  za  ciebie, 

Zehyi  mnie  nie  bijał. 

Żebyś  mnie  nie  bijał. 
Gorzałki  nie  pijał. 
Do  karcmy  nie  chodził, 
Mnie  za  łeb  nie  wodził. 


4.    Ślub.   Powrót  z  kościoła.   Weselnicy  we  dworze. 

Obiad  weselny. 

Skoro  cały  orszak  wózków  i  konnej  dru- 
lyny,  jadąc  szparko,  przybliża  się  do  parafji, 
wtedy  drużbowie  wyprzedzają  weselników 
i  pierwsi  docierają  do  wrót  kościelnych,  a  to 
dla  tego,  żeby  oznajmić  tem  o  zbliżaj ącem  się 
-weselu.  O  samym  akcie  ślubnym  pisać  nie 
t>ędę,  gdyż  znany  jest    wszyistkim,  a    do  ba- 
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wieczorem   dosiadłszy    wozów  i  koni,    wśród 
śpiewów,    krzyków,   muzyki    i   trzaskań  z  bi- 
czów, puszczają  się  w  odwrotną  drogę. 
Starościny  w  drodze  nucą: 

35- 

Kochaj,  mnie  dziewcyno, 
Chłopaka  brzydźkiego; 
Bydziemy  sie  krasić 
J^dno  o  drugiego. 

Przejeżdżając  przez  wieś  lub  miasteczko, 
druchny: 

36. 

Idzie  woda,  idzie  wsyćka 
Smugami,  smugami; 
Wyglądaj  o  Lgocanki  (lub 
Zdowianki,  Rzędkowianki  i  t.  p.) 
Dziurami,  dziurami. 

Hu!  ha.      " 

Przybywszy  do  wsi,  mijają  chatę  weselną 
i  udają  się  najczęściej  ku  dworowi. 

Oczekując  przed  gankiem  na  wyjście  dzie- 
dzica, kapela  przygrywa,  a  druchny  śpie- 
wają: 

37- 

Wielmożny  ponie,  wyjdzze  do  nas. 
Jak  nie  wyjdzies,  cóz  tu  po  nas. 
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Zaprowadził  do  komnaty, 
Dał  jej  bryłę  złota: 

—  A  naści,  na,  moja  ponno, 
Tyle  twoja  cnota. 

♦    Siedli  sobie  za  stolickiem 
I  poliwke  pili; 
Ctyry  świce  sie  spoliły. 
Nim  sie  namówili, 

A  piąta  sie  dopalała 
Nim  sie  położyli, 
A  sósta  sie  wypaliła, 
Jak  cnotę  straciła. 

Skoro  w  nocy  o  północy, 
O  pirwsy  godzinie, 

—  Obróćze  się,  moja  ponno. 
Prawym  boćkiem  do  mnie. 

—  Ja  sie  nie  obrócę. 
Bo  mnie  główka  boli; 
Straciłam  se  mój  wionecek 
Bez  pona  woli. 

—  Po  coześ  ty,  po  coześ  ty 
Taka  głupia  była; 

Ja  se  z  ciebie  zażartował. 
Tyś  mi  uwierzyła. 

I  tu  i  tu  w  pokoiku. 
Gdzie  moje  zwierciadło, 
Będę  ja  se  przeglądała, 
Cy  mi  licko  zbladło. 
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źyna  powtórnie  uczęstowana,  opuszcza  gwar- 
nie gościnny  dwór  i  udaje  się  już  wprost  ku 
weselnej  chacie. 

Jednak  zwyczaj  ten  gdzieniegdzie  się  już 
tylko  zachował.  Piszący  te  słowa  był  jeszcze 
obecny  przed  kilku  laty  na  podobnej  zabawie 
w  Włodowicach,  gdzie  w -obszernym  przed- 
sionku pałacowym  weselnicy  z  sąsiedniej 
wioski  długo  w  noc  hulali,  nie  mogąc  się  do- 
woli  wyhasać  .po  gładkich  płytach  marmu- 
rowej posadzki. 

Orszak  weselny,  idąc  przez  wieś,  raz  po 
raz  prześpię  wuj  e,  a  wesoły,  krocząc  naprzód, 
gracko  po  strunach  wodzi  długim  smykiem. 
Doszedłszy  do  wrót  domostwa,  cały  orszak 
zatrzymuje  się,  a  druchny  śpiewają: 

39- 

Matusiecku,  wyjdzze  do  nas. 
Jak  nie  wyjdzies,  cóz  tu  po  nas. 

Na  odgłos  śpiewu,  drzwi  się  otwierają  na 
ścieżaj,  a  w  progu  sionki  ukazują  się  ojcowie, 
witając  nowożeńców  chlebem  i  solą. 

Po  chwili  cała  drużyna,  z  wyjątkiem  kilku- 
nastu dr  uch  en,  wsypuje  się  do  izby;  druch- 
ny zaś,  podszedłszy  ku  oknu,  śpiewają  pieśń 
oznaczoną  N.  12  poty,  aż  gospodyni  nie 
wyjdzie  z  cłiaty,    niosąc  na   poczęstunek   fla- 


—    91    — 

„Daj  Boże!  życzę  waro  z  całego  serca  me- 
go, abyście  zawdy  zażywali  tej  świętej  zbroi 
przeciwko  myślom  szpetnym  i  natchnieniom^, 
czartowskim.  Kochani  nowożeńcyl  pamiętają 
cie  zawdy  na  słowa  Kazimierza  świętego^, 
patrona  polskiego:  „Wolę  umrzeć,  niżeli  się 
zmazać  nie  tylko  samym  uczynkowym  grze- 
chem, ale  i  samą  myślą  nie  pozwalać  grze- 
szyć. 

„Co  rozumiecie,  najukochańsi  nowożeńcy, 
gdy  wam  stułą  ręce  związano?  To  znaczy, 
że  małżeństwo  jest  nierozerwane  aż  do  śmier- 
ci i  jeno  sam  rydel  i  motyka  rozłączyć  was 
mogą.  A  także  kiedy  sobie  ręce  podają,  ja- 
koby jeden  do  drugiego  mówił:  Miejmy  się 
oboje  do  pracy,  niech  nie  próżnują  ręce  na- 
sze, ale  ku  pracy  i  robocie  się  mają,  a  Pan 
Jezus  i  Matka  Boska  będą  was  wtedy  bło- 
gosławić, czego  wam  szczerze  po  staropolsku 
wraz  z  całem  obywatelstwem  tego  miasta, 
serdecznie  życzę.  Amen." 

Po     skończeniu    przemowy,     gdy   jeszcze 
obiad  nie  gotów,  na  śpiew  starościny: 


40. 


Zagrajcie  nam  taiica  powolne  go , 
Nigdzie  nam  się  nie  śpiesy; 
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A  mój  wionecek 
Z  drobnej  rutecki; 
A  twój  kubrasek 
W  same  dziurecki. 
Oj!  w  mieście  starem 
Lelowie, 
Pobili  sie  tam 
Pachołeckowie, 
A  koło  cego, 
Koło  takiego? 
Wedle  wionecka, 
Wedle  mojego. 
Bo  mój  wionecek 
Perło  sadzony, 
"A  twój  kubrasek 
Z  płótna  złożony. 

Do  obiadu  weselnego  nakrywają  stoły 
obrusem  płóciennym  (z  i^lótm,  poceśnego)  a  sam 
obiad  bywa  podawany  dość  póino,  a  często- 
kroć o  północy. 

Skoro  kobiety  zastawią  stoły  kurzącemi 
się  misami  kapusty  z  grochem,  kaszy  ja- 
glanej na  mleku,  rosołu  z  kaszą  jęczmienną 
i  gotowanego  mięsiwa,  wtedy  wszyscy  obec- 
ni, prócz  dzieci,  obsiadają  według  starszeń- 
stwa stoły  i  zaczyna  się  uczta. 

Państwo  młodzi  jednak,  siedząc  w  po- 
środku,   jadła    nie    tykają.     W    ciągu     całej. 
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Zęby  mi  sie  jabłonecka  przyj  ena. 
Juźci  mojej  jabłonecce  rok  mija, 
Juz  sie  moja  jabłonecka  rozwija. 
Juzci  mojej  jabłonecce  dwie  lecie, 
Juz  na  mojej  jabłonecce  jest  kwiecie. 
Juzci  mojej  jabłonecce  trzy  latka, 
Juz  na  mojej  jabłonecce  so  jab(ł)ka. 
Urwała  ich  poni  młoda  ćtyrnaście, 
Zaniesła  ich  do  Krakowa  staroście. 
— •  Bóg  ci  zapłać,  moja  poni,  za  ten  dar. 
Będę  z  tobo  cało  nockę  w  łóżku  spał.  . 

[lub:  w  karty  grał.] 

44. 

Zakukała  kukułecka  za  dworem. 
Zasadził  mnie  pon  drużyna  za  stołem; 
Było  co  pić,  było  co  jeść,  wsyćko  do  woli, 
A  mnie  główeńka  rozbolała,  tak  boli. 

Przy  końcu  obiadu  dzielą  się  kołaczem 
i  piją  krupnikiem  lub  czystą  gorzałką  zdro- 
wia, wykrzykując  przy  spełnianiu:  Wiwant! 
lub:  na  zdrowie  miłość  poni  matusi!  Na  zdro- 
wie miłość  pona  starosty!  starościny,  swaka, 
5waki  i  t.  d. 

Po  spożyciu  darów  Boskich,  drużyna  opusz- 
cza chatę  weselną  i  udaje  się  ku  swoim  do- 
mostwom na  spoczynek,  a  druchny,  przed  ro- 
zejściem  się,    śpiewają   młodusze  na   dobranoc 
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nego  grajka,  żeby  zdołał  odpowiedzieć  wy- 
maganiom, które  wśród  ocłioczycłi  pląsów  raz 
wraz  się  powtarzają  w  następującej   śpiewce: 

45- 

Odzywaj  mi  sie,  wesoły. 
Odzywaj  mi  sie; 
Moja  główka,  jak  makówka, 
Rozsypie  mi  sie.     Hu!  łia! 

Przytrafia  się  dość  nawet  często,  źe  gra- 
jek, który  nie  wydołał  swojemu  powołaniu, 
odcłiodzi  z  guzami,  a  co  gorsza,  bez  najmniej- 
szego wynagrodzenia. 

Gdy  się  drucliny  zejdą  do  domu  weselne- 
go, wtedy  daje  się  słyszeć  śpiewka: 

46. 

Kukułecka  kuka  na  wysokiej  grusce. 
Wyspałeś  się  Jasiu  na  moi  podusce; 
Moja  podusecka    śnurkiem  śnurowana. 
Twoja  kosulina  trzy  lata  nie  prana. 

W  dniu  tym  drużyna,  która  coraz  więcej 
chatę  napełnia,  pożywienie  przynosi  ze  sobą. 
Jest  bowiem  tutaj  zwyczaj  taki,  że  tylko 
w  pierwszy  dzień  wesela  gospodarz  podej- 
muje gości;  w  następne  zaś  każdy  chłop  obo- 

7 


wiązany  jest 
rzatki,  a  kobi 
naszek  masła 

Pomijając  tańce,  które  wykonywane  by- 
wają z  właściwą  narodowi  polskiemu  dziar- 
sko ścią,  połączoną  ze  zwinnością  obrotów, 
zgrabnością  i  giętkością  mchów,  a  które  nie- 
wypowiedzianie miłe  czynią  na  widzu  wraże- 
nie, przechodzę  a  raczej  przybliżam  się  do 
obrzędów,  które  na  całym  obszarze  rzeczy- 
pospolitej  odwiecznie  towarzyszą  obchodom 
weselnym.  Właściwie  chcę  tu  mówić  o  fce- 
plecinach  i  ocypinack,  które  w  okolicach,  prze- 
żeranie opisywanych,  zwykle  na  drugi  dzień 
po  ślubie,  późnym  wieczorem,  a  częstokroć 
dopiero  o  północy  odbywać  się  zwykły.  Zda- 
rza się  jednak,  że  na  bardzo  biednych  we- 
selach, do  oczepin  przystępują  w  dniu  ślub- 
nym; jednak  uważać  to  należy  za  wyjątek, 
bo  każdy  sili  się  na  to,  żeby  obrzęd,  który 
ma  na  celu  tak  ważną  chwilę  w  życiu  czło- 
wieka, odbywał  się  według  starego,  odwiecz- 
nie przyjętego  w  narodzie  zwyczaju.  Nim 
jednak  do  wyżej  powiedzianych  rzeczy  przy- 
stąpię, muszę  się  nieco   cofnąć,  a  to    dlatego, 


'}  Zwyczsj  powjlszy  praktykuje 
licach  Filicj. 
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żeby  przytoczyć  niektóre  szczegóły,  poprze- 
dzające rozpleciny,  które  młoducha,  ile  to  jest 
w  jej  możności,  stara  się  odwlec. 

Otóż  tedy  z  nastaniem  pory  wieczornej, 
jak  tylko  tańce  na  chwilę  ustaną,  dają  się 
słyszeć  następujące  śpiewy  druchen. 

47.    (Mel.  N.  5.) 

Ty,  moja  Marysiu, 
Zazalujes  tego; 
Zodna  go  nie  chciała. 
Ty  idzies  za  niego. 

Zodna  go  nie  chciała, 

Wsyćkie  nim  gardziły; 

Ty  idzies  za  niego, 

Nie  będzie  ci  miły. 
Ani  podobności, 
Cyrwone  ocy  ma. 
Podobny  do  złości, 
Podobny  do  złości. 

Widziałeś  ty,  księże 

I  ty  organisto, 

Jak  ja  swój  wionecek 

Na  ołtarzu  cisła. 
—  Będę  prosić  probosca. 
Księdza  wikarego. 
Dostanie  ci  wionka, 
Z  ołtarza  wielkiego. 
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Chociażby  jej  żółci  ulał 
Na  zdrowie  jej  pije. 

Fora!  fora,  kawalirze, 

Fora  z  serca  mego; 

Rozumiałeś  ze  cie  kocham, 
A  ja  kpiła  z  tego. 

A  nie  chce  cie,  kochańciu, 
Nie  chce  cie  i  kąska; 

Łepsa  u  mnie  z  respektem, 
U  trzewika  wstążka. 

—  Aboś  ty  jo  dziewce  miała? 

Chyba  kawał  łyka; 
Podobniejby  u  gorseńta, 
Nizli  u  trzewika. 

—  Wiązała  ja  kpie,  durniu, 

Trzewicki  wstążkami; 
Odrzekłam  sie  konwesować 
Z  takiemi  durniami! 

—  Bo  za  takie  konwensenie,  (?) 

Za  takie  łajanie. 
Siadaj  chłopce  na  konika, 
Obejiryj  sie  na  mnie. 

A  choćci  się  nie  obejźrys, 

I  to  sie  nie  boje. 
Bo  o  takigo  kpa,  durnia 

Zupełnie  nie  stoję. 
I  wyjechał,  Jasinek 

Na  ostatnie  drogi; 
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Z  wody  wysła  i  usiadła  na  białem  kamieniu, 
Rozpuściła  se  włosy    po  prawem  ramieniu. 
Przełazi  Kasienia    bez  matcyne  progi, 
Łap  matkę,  łap  ojca,  oboje  za  nogi. 

—  A  witajze,  witaj,  moja  córuś  cnoto, 
Kadyześ  podziała  śrybro  albo  złoto? 

—  A  moja  matusiu,  nie  śmiem  wam  powiadać; 
Kaźcie  mi  sie  wprzódzi   z  grzychów  wyspo- 

[wiadać. 
Moja  matusiu,  głowisia  mie  boli, 
Kaźcie  mi  sie  przespać    do  nowej  komory. 
Wyglądała  oknem,  wyglądała  sobie, 

—  Matusiu!  tatusiu!  jacyś  goście  jado. 
On  to  jedzie,  ten  Jasinek  zdrajca. 

Co  mnie  wyprowadził  od  matki  od  ojca. 
Przełazi  Jasinek  bez  matcyne  progi, 
Łap  matkę,  łap  ojca,  oboje  za  nogi. 

—  A  witajże,  zieniu,  zakamieniałe  serce; 

Ty  sie  do  mnie  śmiej  es,  mnie  sie  płakać  cłice. 
Jechała  Kasienia  zielono  dąbrowo, 
Nalazła  Jasienia  z  porąbano  głowo. 

—  Zęby  ja  wiedziała,  ze  mi  sie  mas  dostać, 
Tobym  ci  kazała  po  owcarzów  posłać. 

—  Nie  trzeba  mi  owcarza,  ani  zodnej  maści, 
Bo  mi  niedowiarki    porąbali  kości. 


Skoro  druchny  umilkną,  starościna,  postą- 
piwszy pod  muzykę,  śpiewa: 
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Niech  ci  Pon  Bóg  dopomoże, 

Chmielu  niebożę! 

Ale  ty  chmielu  na  tycki  lizies, 

Nie  jednej  dzieuse  warkocyk  ugryzies. 

Oj  chmielu!  oj  niebożę! 

Niech  ci  Pon  Bóg  dopomoże. 

Chmielu  niebożę. 

Na  odgłos  tej  pieśni,  którą  zwykle  przed 
rozplecinami  zawodzą,  młoducha,  aby  się  uchro- 
nić przed  czekającym  ją  obrzędem,  ucieka  ku 
drzwiom,  lecz  złapana  przez  starszego  drużbę, 
wyszamotawszy  się,  ulega  w  końcu  i  daje  się 
już  prowadzić  do  komory.  W  progu  komo- 
ry odbiera  młoduchę  starościna,  podczas  te- 
go głoszą  druchny:' 

51. 

A  cy  ta  nima  jakiego  pachołka, 
Coby  podstawił  pod  Marysie  (Kasie  i  t.  p.) 

[stołka? 

52. 
Starościna: 

Nie  Stolecka,  a  dziezecki, 
Bedo  ładne  dzieusecki. 

Sadowiąc  na  dzieży  dnem  obróconej  za- 
noszącą się  od  płaczu  młoduchę,  po  chwili 
dodaje: 
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ny  w  cztery,  pięć  lub  sześć  promieni,  a  to 
w  tym  celu,  żeby  cały  obrzęd  jaknajdłuźej 
przeciągnąć.  *). 

Po  rozpleceniu  włosów,  wszyscy  się  z  ko- 
mory wynoszą,  prócz  jednej  starościny,  która> 
rozczesując  młodusze  włosy,  śpiewa: 


55- 


A  scłiodicie  sie,  schodźcie  moje  towarzyski, 
Będziemy  se  gryzły  laskowe  orzeski. 
Będziemy  se  gryzły,  będziemy  se  piły,  - 
Będziemy,  będziemy  młoduche  cepiły. 

Skoro  się  starościny   poschodzą,    daje    się 
słyszeć  taki  śpiew  w  komorze: 

56. 

Jak  cie  będo  cepie, 
Spojźryj  na  powałę, 
Zęby  twoje  dzieci 
Siwe  ocka  miały. 


1)  Dziewczynie,  która  panieństwo  ntraci,  warkoczy 
nia  rozplatają,  gdyż,  według  zwyczaju,  w  tydzień  po  rozwiąza- 
nia warkocze  ucinają,  zostawiając  tylko  kędry  tj.  włosy  po 
ramiona  przystrzyżone. 
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—  Kajześ,  córuś  moja,  była »), 
Coś  trzewicki  obrosiła? 

—  U  łnum  była  matusiul 
U  Inum  była.  ^) 

U  Inum  była,  u  konopi, 

Próbowałam  kady  lepi; 

U  lnu  lepi,  matusiul 

U  lnu  lepi. 
U  konopi  sami  chłopi, 
U  konopi  sami  chłopi, 
U  lnu  ślachta,  matusiu! 
U  lnu  ślachta. 

—  Moja  córuś,  coś  to  jadła, 
Coś  mi  tak  barzo  pobladła? 

—  C^arpi  ogon,  matusiu! 
Karpi  ogon. 

—  A  dy  go  tyz  inne  jadły, 
A  przecięć  tak  nie  pobladły? 

—  Surowy  był,  matusiu! 
Surowy  był. 

—  A  dyć  ja  ci  garcka  dała. 
Byś  go  sobie  zgotowała? 

—  Dziurawy  był,  matusiul 
Dziurawy  był. 


1)    Nieco  podobna  pieśń  jest  znaną  i  na  pogranicza 
Szląskn. 

^)    Po  prześpiewaniu  każdej   strofki,  stojący  w  progn 
grajek  przegrywa. 
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Dawała  mu  dwa  talary, 
Jeden  duży,  drugi  mały. 
(lub;  Jeden  nowy,  drugi  stary). 

—  Naze,  Kasiu,  schowaj  sobie. 
Przyjadę  na  nockę  do  ciebie. 

{lub:  Puść  mnie  na  nockę  do  siebie). 

—  Przyńdize  Jasiu  przed  wiecorkiem, 
Będzie  kumorka  otworkiem. 
Powolutku  (lub:  pocichutku),  nie  tąpajze, 
Podkówkami  nie  brząkajze. 

Bo  tam  matka  lezą  w  cisy, 

Jak  kto  brząknie,  to  usłysy. 

Jak  ci  matka  usłysała, 

Na  starego  zawołała: 

Wstańze,  stary,  wstań,  niebożę, 

Bo  u  Kasie  gość  w  kumorzel 

Zanim  się  stary  z  łoza  stocył. 

To  Jaś  od  Kasie  oknem  wyskocył 

I  wyskoczył  i  wykrzyknął, 

I  Kasince  rącke  ścisnął. 

—  Moja  Kasiu,  bywaj  zdrowa. 
Ja  kawalir,  a  tyś  wdowa. 

—  Prędkobym  to  owdowiałam, 
Ino  z  tobo  nockę  spałam. 

—  Choćby  ino  nockę,  choćby  godzinecke. 
Juz  sie,  Kasiu,  nie  cytaj  za  zodno  dziwecke. 
Choćby  ino  godzinecke,  choćby  pół  godziny, 
Juz  tamók  nie  stawaj,  kady  so  dziewcyny. 
Wysła  Kasia  przede  wroty, 

8 


Krzycy,  pła^ 

—  Ma  brat 
Niech  mi  wi 

—  Choćbym 
Twoi  cnoty 
Choćbym  ja 
Twoja  cnota 
Choćbym  ja 

Twoja  cnota  juz  nie  wsyćka  (lub:  nie  cysta).     | 

Po  włożeniu    czepca,   przy  odg. 
zyki  daje  się  słyszeć  śpiew  starość 

6i. 

Przyjiryjcie  sie  wsyćcy  ludzi* 
Jak  Marysi  (Kasi  i  t.  p.)  pięki 
Cy  w  wionecku,  cy  w  cypecli 
Cy  z  Jasieniem  na  łózecku? 

A  po  chwili,  obracając  się  do 


62. 

O  mój  ponie  młody, 
Rus  tego  kamienia; 
Jak  ty  go  nie  rusys, 
Rusy  go  drużyna. 
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63. 


O  mój  ponie  młody, 
Daj  nam  gorzkiej  wody, 
Damy  ci  dziewcyne 
Dla  twojej  wygody. 

Na  odgłos  tej  śpiewki,  pan  młody  wnosi 
do  komory  flachę  gorzałki,  którą  starościny 
piją  zdrowie  młoducłiy,  co  ma  poniekąd  sta- 
nowić przyjęcie  jej  do  grona  kobiecego.  Po 
przepiciu  stawiają  na  kolanacłi  siedzącej  mło- 
ducłiy t^erz,  na  którym  leży  tylko  co  zdjęty 
z  głowy  wianeczek,  następnie  zaczyna  się 
ochwiarunek  na  cypiec  od  tego,  że  każdego  po 
kolei  z  drużyny  wywołują  następującą  pie- 
śnią: 

64. 

Idzie   starsy    drużba   (lub:    starosta,    matusia^ 

[swacha  i  t.  p.)  po  załogu. 
Niesie  na  cypiec,  cłiwała  Bogu! 
Trzeba  dać,  nie  żałować. 


65- 


Albo:  Coś  mi  mówi,  coś  mi  sepce. 

Pani  matka  (i  t.  p.)  dadzą  na  cypce. 
Trzeba  jej  dać,  nie  żałować! 
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67.    (Mel.  N.  8.) 

Bije  orzeł  w  chmurze, 
Lękają  sie  ptacy; 
Tu  w  chacie  hulajo 
Chłopcy  krakowiacy. 

I  z  głośnem  hu!  ha,  lub  danaz,  moja  da- 
na, rzuca  się  ochoczo  w  taniec,  a  pary  ta- 
neczników krok  w  krok  przyśpiewując,  po- 
krzykując, to  znów  tupiąc,  pobrzękując,  ostro 
suną  za  nim. 

Oto  niektóre  z  krakowiaków,  śpiewanych 
podczas  tańca  przez  starszego  starostę,  drużbę 
i  druchny: 

(Mel.  N.  8). 

68.  Krakowiaka  grajcie, 
Boć  to  bardzo  ładny; 
Wsyćkie  dzieuchy  kocham, 
A  kobity  zadny. 

69.  Płynie  Warta  płynie. 
Nigdy  nie  zaginie; 
Póki  Warta  płynie, 
Polska  nie  zaginie. 

70.  Oj  chłopcy  krakowiacy 
Malowane  dzieci; 
Niejedna  dzlewcyna 

Za  wami  poleci. 


] 
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Dobrego  mam  Jasia, 
Jeno  mi  go  psujo. 

78.  Jescem  ja  maluśki, 
Jescem  ja  nieurós(ł), 
A  juz  sabelecke 

Jak  piórkobym  uniós(ł), 

79.  Byłem  ja  ci  wolny, 
Kiej  ptasicek  polnyj 
Siadłem  na  konika, 
Jechałem  na  wojny. 

80.  Nic  mnie  tak  nie  ciesy. 
Jak  ta  wojenecka; 
Siwy  konik  podemną, 
W  rącce  sabelecka. 

81.  Zagrajze  mi,  zagraj 
Na  frasunek  nazad, 
Niech  ja  sie  powrócę 
Do  dziewcyny  nazad. 

82.  Z  tamty  strony  rzeki 
Jedzie  mój  Jasinek; 
Cyrwona  capecka 
Konik  wiatronogi. 

83.  Jedzie  Jaś  z  wojenki, 
W  rącce  sable  trzyma; 
Takiego  chłopaka, 

W  cały  Polsce  nima. 


84.  Jedzie  Jaś,  jed 
Jiiz  tu  jest  na  1 
Wiezie  koralic 
I  wstążek  dwa 

85.  Fali  mi  s 
Stązkau 
Nie  od  ci 
Jeno  od  i 

86.  Pali  mi  sie,  pi 
Stązka  u  kora 
Kocham  meg^c 
Bo  i  on  mme  < 

87.  Oj  kocha 
Ale  ci  sil 
Boja  w 
Scymośi 

88.  Kaj  sie  nam  ] 
Wesoła  druzj 
Jedna  śpi  za  j 
Druga  u  kom: 

89.  A  umiem  ja  i 

Dwanaś 
Da  jak  s 
To  wsy^ 

go.  Grajcie  krafc 
Da  grajcie  m 
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A  ja  buty  zedrę, 
Podkówki  pokruse. 

Wreszcie,   wśród  tańca,   daje    się    słyszeć 

śpiew  starościny: 

91. 

O  la  Boga,  co  takiego. 
Co  nie  widać  kupca  mego? 
Cy  go  woda  przymuliła, 
Cy  go  insa  odmówiła? 

Wkrótce  potem,  wśród  niewypowiedzianej 
wrzawy,  wjeżdża  na  kokach^  ciągnłętycli  przez 
kilku  parobczaków,  starszy  drużba,  który, 
w  przyprawionych  z  konopi  wąsach  i  brodzie, 
trzymając  w  zębach  fajkę,  a  w  ręku  worek  pe- 
łen skorup,  udaje  żyda,  przybywającego  za 
kupnem. 

Starościna:  92. 

Na  ustęp,  na  ustęp. 
Wy  kupcy  świniarze; 
Niech  se  potańcujo 
Dobrzy  gospodarze. 

Gdy  grajek  najfałszy wszem  pociągnięciem 
smyka  daje  znać,  że  i  dla  niego  nadeszła  chwi- 
la spoczynku,  wtedy  kupiec,  pobrzękując  sko- 
rupami, podchodzi  ku  starościnie  i  zapytuje  się 
w  słowach,  akcentowanych  żydowskim  żargo- 
nem, czy  niema  czego  do  nabycia.    Na  to  od- 


poii 

dzą 
nat 


do 

cha 
doi 


stai 
daji 
pua 
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—  Nie  będę  zbirała, 
Bo  mi  matka  dała 
Ćtyry  podusecki, 
Piąto  obiecała. 
Pięć  podusecek, 
A  sósto  pierzynke, 
Ćtyry  ocielonki  '), 
A  dziesiąto  skrzynkę. 

Tańcząc  przepióreczkę;, 

95- 

Uciekła  mi  przepiórecka  w  proso, 
A  ja  za  nio  nieboracek  boso. 
Trzebaby  sie  poni  matki  spytać: 
Cy  to  wolno  przepiórecki  schytać? 

—  A  schytajze,  moja  córko,  schytaj, 
Ino  jej  się  rąckami  nie  chytaj. 

—  A  jakże  ją,  poni  matko,  schytać, 
Kiedy  jej  sie  rąckami  nie  chytać? 

Przetańczywszy  przepióreczkę,  drużyna  we- 
selna rozchodzi  się  do  domów,  przy  śpiewie: 

96. 

Pójdźmy  do  domecku, 
Bo  juz^cas  na  naju  (nas), 


1)    Ocielonka,  krowa. 
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ra  do  północy,  a  częstokroć  i  do  świtu  prze- 
ciąganą bywa.  Przerwę  jednak  stanowi  pią- 
tek, w  którym  to  dniu  nie  odbijają  się  o  ucho 
ani  wrzaskliwe  śpiewy  i  pokrzyki,  ani  też  do- 
nośnej muzyki  odgłosy. 

Tak  w  okolicach  Żarek,  jak  Siewierza  i  Pi- 
licy, przenosiny  odbywają  się  najczęściej  póź- 
nym wieczorem  (niekiedy  o  północy)  w  dniu 
sobotnim,  jako  najszczęśliwszym  z  całego  ty- 
godnia. Gdy  nad  wieczorem  pan  młody  za- 
jeżdża w  kilka  furmanek  po  rzeczy  swej  żo- 
ny, natenczas  do  chaty  weselnej  schodzą  się 
po  większej  części  ci  sami  goście,  którzy  się 
znajdowali  podczas  wesela.  Pan  młody  przy- 
wozi ze  sobą  skrzypca  i  baryłkę  gorzałki, 
którą  hojnie  obecnych  częstuje.  Tymczasem 
grajek  rzępoli,  a  chłopcy  z  głośnem  hu!  ha! 
porywają  dziewczęta  w  taniec. 

Gdy  się  przybliża  chwila  odjazdu,  naten- 
czas starościny  i  druchny  śpiewają: 

98.    (Mel.  N.  9)  »). 

Siadaj,  siadaj,  kochanie  moje. 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje, 


1)    Podobnej    pieśni   używają  szlązacy  na  pograniczu 
Kr(51e8twa. 
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Bóg  wam  zapłać,  moje  siostry, 
Co  my  sobie  w  kupie  rosły. 
Juz  mnie  tu  nie  b^dzies. 
Siadaj,  siadaj,  kochanie  moje, 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje 
I  ciężki  zal  nie  pomoże. 
Bo  juz  konie  stojo  w  wozie, 
Kochanie  moje. 

Nie  będę  jesce  z  wami  siadała. 
Bom  jesce  bratu  nie  dziękowała. 
Bóg  ci  zapłać,  ponie  bracie. 
Za  opiekę  w  ojców  cliacie, 
Juz  mnie  tu  nie  będzies. 
Siadaj,  siadaj,  koclianie  moje. 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje 
I  ciężki  zal  nie  pomoże. 
Bo  juz  konie  stojo  w  wozie, 
Koclianie  moje. 

Nie  będę  jesce  z  wami  siadała, 
Bom  sadeńkowi  nie  dziękowała. 
Bóg  ci  zapłać,  sadecku, 
Com  cliadzała  w  barwinecku. 
Juz  ronie  tu  nie  będzies. 
Siadaj,  siadaj,  koclianie  moje, 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje 
I  ciężki  zal  nie  pomoże, 
Bo  juz  konie  stojo  w  wozie, 
Kochanie  moje. 
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Bo  juz  konie  stój  o  w  wozie, 
Kochanie  moje. 

Nie  będę  jesce  z  wami  siadała, 
Bom  jesce  ogniu  nie  dziękowała. 
Bóg  ci  zapłać,  ogniu  drogi, 
Ogrzałeś  mi  nieraz  nog^. 
Juz  mnie  tu  nie  będzies. 

Siadaj,  siadaj  kocłianie  moje. 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje. 
I  ciężki  zal  nie  pomoże. 
Bo  juz  konie  stojo  w  wozie, 
Kocłianie  moje. 

Nie  będę  jesce  z  wami  siadała. 
Bom  jesce  dzieży  nie  dziękowała. 
Bóg  ci  zapłać,  dzieżo  miła, 
Nieraześ  mnie  nakarmiła. 
Juz  mnie  tu  nie  będzies. 

Siadaj,  siadaj  kocłianie  moje. 
Nic  nie  pomoże  płakanie  twoje 
I  ciężki  zal  nie  pomoże, 
Bo  już  konie  stojo  w  wozie, 
Kocłianie  moje. 

Nie  będę  jesce  z  wami  siadała. 
Bom  jesce  progom  nie  dziękowała. 
Bóg  wam  zapłać,  moje  progi, 
Cłiodziły  tu  moje  nogi. 
Juz  mnie  tu  nie  będzies. 
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bywa  na  Wywodźmy  (wywód)  *).  Rano,  przed 
wyjazdem  do  kościoła,  kobiety,  usadowiwszy 
młoduchę  na  ławie,  pozbawiają  ostatniej  ozna- 
ki dziewictwa — warkoczy.  Obcięte  warkocze 
dają  młodusze  do  przechowania,  poczera  wszy- 
scy udają  się  do  parafji,  a  po  wywodzie,  tak 
rodzice  nowożeńców,  jako  sąsiedzi  i  krewniacy, 
zacłiodzą  do  karczmy,  gdzie,  przy  pogadan- 
ce zastawiając  za  wspólnie  złożone  grosiwo 
miód,  piwo  i  gorzałkę,  odprawiają  w  taki 
sposób  poprawiny. 


m,    POGRZEB. 
Zgon  i  zwyczaje  towarzyszące  jemu.    Gdy  się 

przybliża  zgon  człowieka,  domownicy  wyno- 
szą naprzód  izby  wodę  święconą,  zioła,  kre- 
dę łrzechkrólewską  i  t.  p.  rzeczy  poświęco- 
ne, a  to  z  tej  przyczyny,  że  są  przekona- 
ni, iż  gdyby  je  śmierć  człowieka  zasko- 
czyła, toby  natycłimiast  utraciły  swoją  moc 
Aawienną.  Wynoszą  także  z  izby  naczynia 
z  wodą  a  t^dla  tego,  żeby  się  ducłi  zmar- 
łego w   niej    nie   kąpał,   a  niekiedy  i  wszyst- 


*)    W  niektórych   parafjach   wywodziny  odbywają  si<^ 
przed  opuszczeniem  chaty  rodzicielskiej. 


I 


',    pOZOE 

aź   cali 

giego  konania,  umierającego  kła- 
',  którą  rozściełają  na  ziemi,  a  po- 
izą   za   wieś,  gdzie  do    szczętu  wy- 

o  śmierci  nieboszczyka,  tona  jego, 
e  nieboszczki,  najbliższa  z  krewnia- 
ega  przed  chatę,  a  zakrywszy  twar; 
:rzymaną  w  obu  rękach,  poczyna 
akać. 

ten  poczyna  się  coraz  wzmagać, 
■eszcie  przechodzi  w  głośne  łkanie. 
lystkiem  kobieta  puszcza  się  wzdłuż 
lOŚrodku  wieś  przerzynającej,  aza- 

od    czasu    do    czasu    przeplatając   i 
rymienia  w  krótkich  słowach  swój 
i  po  stracie   ukochanej    osoby  i  jej   i 
;ty.    Urywane  te  wspominki,  które  , 
.ło  uchwycid,  przywodzę  w  całości: 

ty  Matko  Boska  Cestochoska. 

Hu!  hu,  hu. 
locny  Jezusie  najstodsy. 

Hu!  hu,  hu. 
ęśliwa  sirotecka  bidna. 

Hu!  hu,  hu, 
2e!  kaj  poleciatei  ptaku  mój  miły. 

Hu!  hu,  hu. 


I 
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O  mój  Bozel  co  ja  tera  pocne,  do  kogo  sie 

[przytulę* 
Hul  hu,  hu. 
O  mój  g-ospodarzu  drogi,  kochany. 

Hu!  hu,  hu. 
O  cegoześ  ty  mnie  niescęśliwo  sirote  opuścił. 

Hu!  hu,  hu. 
O  mój  gospodarzu,  mój  ty  jedyny,  o  juz  cie 

[więcy  nie  ujźre. 
Hu!  hu,  hu. 
O  co  ja  bidna  pocne  z  tymi  sirotami,  kto  na 

[nich  pracował  będzie. 
Hu!  hu,  hu. 
O  mój  ty  sokole  najmilejsy,  o  nie  wrócis  ty, 

[juz  nie  wrócis. 
Hu!  hu,  hu. 

Żal  ten  głęboki,  wypowiadany  monotonno- 
smętnym  głosem,  czyni  na  słuchaczu  bardzo 
smutne  wrażenie.  W  zwyczaju  tym  przebija 
się  piętno  pogańskiej  przeszłości;  jest  to  je- 
den z  tych  licznych  zabytków,  których  nie- 
zmierna ilość  w  odmęcie  przeszłości  na  za- 
wsze już  pogrzebaną  została. 

Wywołane  głośnym  płaczem  sąsiadki  i  krew- 

niaczki   wybiegają  przed    progi  chałup,   zkąd 

prosto  podążają    do   zwłok    zmarłego.     Tutaj 

wsparłszy  na  rękach  zwieszone  głowy,  wszczy- 

I  ^^j^  ogólny  płacz,    niemal    ryk,    przerywany 
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Pogrzeb.  Nieboszczyka  już  zupełnie  ubra- 
nego kładą  do  trumny;  duch  jego,  według 
mniemania  ludowego,  dotąd  znajduje  się  przy 
ciele,  dopokąd  go  na  mogiłkach  nie  pogrzebią. 
Pogrzeb  następuje  trzeciego  dnia  po  zgonie, 
a  tymczasem  ciało  stoi  w  chacie,  obstawione 
gorejącemi  świecami.  Po  miasteczkach  z  do- 
mów takich  mieszkańcy  ze  wszystkiemi  stat- 
kami wynoszą  się  do  najbliższych  sąsiadów; 
po  wsiach  zaś  widzimy  przeciwny  zwyczaj, 
gdyż  domownicy  sypiają  pod  jednym  da- 
chem, a  tylko  strawę  gotują  za  domem.  Na 
pogrzeb  lud  tutejszy  nie  żałuje  pieniędzy, 
aby  tylko  ile  możności  jaknaj okazalej  oddać 
zmarłemu  ostatnią  posługę.  W  dzień  po- 
grzebu schodzą  się  wszyscy  znajomi  i  kre- 
wni do  chaty  nieboszczyka,  zkąd  przy  gło- 
śnym płaczu  wynosząc  trumnę,  uderzają  nią, 
na  znak  pożegnania,  po  trzykroć  w  próg 
izby  i  sionki.  Wyniósłszy  z  domu,  trumnę 
stawiają  na  ziemi  przed  progiem;  natenczas 
wychodzi  na  środek  starosta '),  a  zdjąwszy 
kapelusz,  w  czśm  go  wszyscy  zgromadzeni 
naśladują,  miewa  przemowę. 

Oto     są    niektóre     z    oracji     pogrzebo- 
wych: 


1)    Zazwyczaj  ten  sam,  kidregośmy  widzieli  na  weselu. 
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ba  od  brata  nasego  N.  N.  pokrzywdzona  znaj- 
duje, prose  jo  w  imieniu  tego  zmarłego,  niech 
bacy  na  te  słowa  i  daruje  onemu  przewinie- 
nie. Nie  zabac  cłeku  o  tem,  ze  i  na  ciebie 
przyńdzie  ten  termin  straśliwy,  bój  sie  Boga 
tego,  który  cie  stworzył,  bo  cie  Ten  sądzić 
będzie,  nie  bądi  serca  skalistego,  ale  bądź 
łaskawy  na  bliiniego  twego.  Dziękuje  wam 
zgromadzonym,  żeście  sie  nie  lękali  cudzej 
śmierci  oglądać,  zwłoki  tego  zmarłego  N.  N. 
i  ze  z  miłości  ku  niemu,  po  odprawieniu  mo- 
dlitw nasych  za  duse  jego,  wyprowadzicie  to 
ciało  martwe  z  tego  docysnego  żywota  i  kło- 
potów do  święty  ziemi.  Spojiryjcie  ino  na 
to  ciało  w  trumnie,  w  co  sie  tera  obróciło;, 
niechaj  nas  ztąd  uderzy  echo  sądu  ostatecz- 
nego i  nakłoni  do  pokuty.  Oto  obejźrawsy 
sprawy  życia  nasego,  jako  owa  niewinności 
sukienka  na  chrzcie  świętym  przyjęta,  a  ta. 
juz  za  młodych  lat  sie  zespeciła.  Podobno 
mało  juz  casu  do  pokuty;  oto  tyla  lat,  tyla 
miesięcy,  tyla  tygodni,  tyla  dni  i  tyla  godzin 
juześwa  przepędzili,  a  za  kozdy  cas  na  sądzie 
ostatecnym  rachunek  oddać  musimy.  Ach 
mój  Bozel  jak  wiadome  so  wsyćkie  sprawjr 
nase  Tobie,  bo  nie  wiemy  wiele  nam  jesce  ca- 
su pozwolis  do  pokuty.  Dzień  za  dniem  upły- 
wa, jako  lot  ptaka  w  powietrzu,  jako  strzała, 
z  łuku  wypuscona  i  jako  cołno  po  wodzie  pły--- 


somsiedzi  i  somsiadki,  bracia,  siostry  i  przy- 
jaciele, niech  was  nie  zastanawia  i  nie  trwo- 
ży śmierć  tego  zmarłego,  ale  niech  nam  bę- 
dzie do  poprawy  życia  dalsego  przykładem. 
Nas  zmarły  brat  nie  wiedział,  ze  ma  umrzyć, 
ale  rozłącył  sie  juz  z  tym  światem,  a  dusa 
z  ciałem  dej  Boże  aby  sie  zlącyła  w  scę- 
śliwej  wiecności.  Przeżył  ten  świeżo  zmar- 
ły N,  N.  na  tym  świecie  lat  N.  N.  i 
spodarzył  ućciwie  na  tym  miejscu,  na  roli 
i  zagrodzie,  z  kobito  i  dziećmi  swemi.  Praco- 
wał  o  ile  mu  na  to  sil  starcylo,  odbywał  sta- 
nu swego  obowiązki:  sprawował  ogrody,  sa- 
dy i  grunta,  sporządzał  i  stawiał  pobudynki, 
lec  tera  wsyćkiego  zaniechał  i  nic  z  sobo  nie 
bierze,  jeno  dobre  ucynki.  Za  nic  mu  tera 
owo  pilne  staranie  około  dostatków,  bo  nic 
z  tego  nie  zyskuje,  jeno  śmiertelnice  i  z  kilku 
desek  zbito  trumnę. 

„Nakoniec  zegna  sie  z  tobo  zono  (mężu), 
dziękuje  ci  za  wierne  w  życiu  usługi,  a  prosi 
na  miłość  małżeńsko,  przed  ołtarzem  poprzy- 
sięzono,  jeżeli  cie  w  życiu  obraził,  daruj  mu 
dla  miłości  Boskiej  i  małzyńskiej.  Pamiętaj 
co  w  możności  o  dusy  jego,  a  on  tam  (to 
mówiąc  podnosi  do  góry  palec)  przycyni  sie, 
aby   Pon    Bóg    z  pozostałymi    dzietkami    da- 
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wał  ci  zdrowie,  fortunę  i  wsyćkie  pomyśl- 
ności. 

„Synowie  i  córki,  ostatni  raz  pójdźcie  do 
ojca  (matki)  wasego  (ej),  przeproście  go  (jo)  za 
wase  występki  i  proście  o  błogosławieństwo 
ojcoskie,  żebyście  nie  ściągnęli  na  sie  w  ży- 
ciu wasym  kary  Boski,  żebyście  byli  pamięt- 
ni o  dusy  ojca  (matki)  wasego  (ej). 

„Naostatek  ciebie,  kochana  celadko  i  was, 
gospodarze,  komornicy  i  wsyćkich  zgroma- 
dzonych prosi  przezemnie  grześnego  cłeka. 
Mój  Bozel  juz  siły  jego  ustały,  ocy  zawarte, 
słuch  obumarły,  ręce  i  nogi  skołcały,  nie  mo- 
że wam  żadne  powitanie  dać,  ani  zadny  łas- 
ki udzielić,  jeno  przezemnie,  grześnego  cłeka, 
pokornie  was  prosi,  jeżeli  przeciwko  który- 
mu  z  was  zawinił,  abyście  mu  dla  pięciu  ran 
Chrystusa  przebacyli,  jako  i  on  wam  wsyćkie 
urazy  daruje.  Mówcie  tedy  razem  ze  mno: 
wiecny  odpocynek  rac  mu  dać  Ponie,  a  świat- 
łość wiekuista  niechaj  mu  świeci  na  wieki 
wieków.  Oraz  przeprasam  wsyćkich  dalekich 
i  blizkich  somsiadów  i  somsiadki,  braci,  sio- 
stry, kumotrów  i  kumoski,  swagrów,  stryków 
i  krzestnych,  ten  zmarły  brat  nas  N.  N.  zegna 
sie  i  z  wami  wsyćkimi.  Amen.  Prose  zmó- 
wić 3  „Ojce  nas"  i  3  „Zdrowaś  Maryja"  za 
duse  ś.  p.  N.  N.,  którego,  wnet  odprowadzimy 
na  miejsce  wiecnego  spocynku." 
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„Kochani  i  najmilsi  somsiedzi  i  przyjacie- 
le] Oto  sie  juz  przybliżyła  ta  ostatnia  chwila, 
w  którom  sie  juz  od  nas  ś.  p.  N.  N.  zmarły, 
na  wiecność  wybira.  Ać  to  i  nie  dziw,  bo 
śmierć  od  stworzenia  świata  ludzi  dusiła  i  te- 
ra dusić  będzie  do  skońcenia  rodzaju  ludz- 
kiego. Oj!  ta  śmierć  strasna,  zabijaj oca,  nie 
respektuj  oca,  śmierć  na  honory  ślacheckie  nie 
dba,  nie  zna  prawa  zadnygo,  bierze  ślachcica, 
bierze  i  cłeka  bidnego,  któż  i  sie  wymówi? 
król  złotem  sie  i  nie  opłaci,  od  ksiozyncia 
śrybła  nie  przyjmuje,  od  ponów  magnatów 
i  ślachty  pieniodzy  w  nicem  nie  rachuje,  a  od 
ubogiego  chłopa  prośba  nie  skutkuje.  Śmierć 
nachodzi  kr  oleskie  i  ksiozynce  zamki;  jak  ma 
nadchodzić,  we  drzwi  nie  kołace,  śmierć  w  bra- 
mach króleskich  wrota  żelazne  wyłemuje,  do 
potyntatów  śmiele  przystępuje.  Któż  sie  śmier- 


(tak  je  nazywają   od  modrych  zapasek  i  kiecek)  nie  szczędzą 
gardła  na  wyśpiewanie  szydnej  piosneczki,  jak  np.: 

1.     Łeco  gąski,  leco, 
Wyciągajo  syje; 
Te  blizyckie  dzieuchy 
Brzydźkie  kieby  żmije. 

lub;    2.    Ctyry  ceskich  i  pied  ceskich, 

To  jest  razem  dziewięć  ceskich; 
Dziewięć  ceskich  nie  kostuje, 
Bo  sie  cięgiem  w  jeżyk  kłuje. 


Ojca  swygo,  zęby  głupim  niedowiarkom  prze- 
bacył. 

„O  najmilsi  bracia  i  siostry!  oto  każdy 
z  nas  wi,  ze  umrze  i  wsydkie  rzecy,  zagrodę 
swojo,  fortuny,  fantazyjo,  honory  ojca,  mat- 
kę, dzieci,  krewniaków,  przyjaciół  i  dobrych 
somsiadów  i  w  cem   sie  jeno    najlepi   lubuje, 
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pozostawi  na  ty  ziemi.     Zycie    utracis  bracie, 
z  ciałem  sie    rozdzielis  i  z  to  ziemio    kochano 
pozegnas  sie  na  wieki,  sumpt  dominus^  sumpt 
ejus  i  nie  powrócis  jak  świat    światem.    Pój- 
dzies  do    światła    światłości  słonecznycłi,    do 
grobu  ciemnego,    gdzie    tam  ś.  p.  N.  N.  teraj 
idzie,  a  nie    lęka  sie  on  ziemi,    ze    jego    ciało 
i  kości  strawi,  jeno    sie   lęka    Stwórcy    nieba 
i  ziemi,  boć  i  my  sie  bracia  i  siostry  lękamy. 
Zegna  sie  z  tobo  ś.  p.  N.  N.  świecie  mizerny, 
co  przez  lat  tyla    tobie  słnzył,  a  Boga    obra- 
żał.   Zegna    sie  z  tobo,    wy  słonecko,    misioc 
i  gwiazdy,  ach!  juz  juz  jemu  wiecy  świecić  nie 
będziecie.     Zegna    sie  juz  z  wami  ś.  p.    N.  N- 
wy   lasy,    wody,    góry  i  skały,  boć  juz    was 
widzieć    nie  będzie;   zegna    was    pola,    sady 
i  drogi,    bo  juz    po  was    chodzić  nie    będzie. 
Także    sie   juz    zegna,  kochana    zono    (mężu), 
kochana  matko,  kochany    ojce,  kochane  dzie- 
tecki,    kochani   bracia  i    siostry.     Zegna    was 
ś.  p.  N.  N.  kochani  przyjaciele  blizcy  i  dalicy, 
kochani  somsiedzi  i  somsiadki  i  mówi:  Ostaj- 
cie  mi  tu  wsyćcy  z  Bogiem,  bo  sie  juz  ta  wię- 
cy  nie  zobacewa,  jaze  tam  (tu  podnosi   palec 
do  góry)   jak  święty    Michał    w    trobe   głosu 
ogromnego  zatrobi.    A  jeżeli  dusa  ś.  p.  N.  N. 
dostanie  sie  na  jakie  męki  cyścowe,  wołać  tak 
będzie:  Mizerire  mi  ni  mej\  mizerire  domos  re 
mi  mi  mej  ores  dyj  micy  salwem  wostem  puzes  de 
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prześpiewaniu  każdej  strofki  na  tę  samą  nu- 
tę przegrywa. 

Przy  spuszczaniu   trumny  do    dołu  bywa- 
ją śpiewane   pieśni:     „Witaj   królowo  nieba", 
„Pieśń  nad  grobem"  od  słów: 

„Już  idę  do  grobu  smutnego,  ciemnego, 
Gdzie  będę  spoczywać  aż  do  dnia  sądnego, 
Gdzie  możni  królowie  swe  kości  składają, 
Książęta,  panowie  w  proch  się  obracają." 

Po  oddaniu  zmarłemu  ostatniej  posługi 
chrześcjańskiej,  drużyna  pogrzebowa  zgroma- 
dza się  w  cłiacie  wdowy,  wdowca,  lub  krew- 
nych po  zmarłym,  gdzie  już  zastaje  ubogi 
obiad  (stypę),  złożony  zwykle,  jeżeli  to  ma 
miejsce  w  poradnim})  domu,  z  rosołu,  mięsa 
warzonego,  dwóch  kasz,  zazwyczaj  jęczmien- 
nej i  tatar czanej,  oraz  z  nieodstępnej  gorzał- 
ki. Po  spożyciu  obiadu,  przy  którym  jak  mo- 
gą tak  pocieszają  krewnych  po  nieboszczyku^ 
niekiedy  aż  do  północy  śpiewają  pieśni  o  du- 
szach zmarłych,  św.  Rozalji  i  w.  i. 

IV.    ZWYCZAJE  DOROCZNE. 

1.    Gody. 

Żadna  z  dorocznych  uroczystości  nie  obfi- 
tuje w  taką  ilość   pamiątek  religijnych  a  za- 


0    Zamożniejszym. 

10 


razem  wszi 
gilja    Boże 

i  Trzema  królami.  Przeciąg  ten  czasu  po- 
święcany bywa  nabożeństwu,  zabawom  i  rói- 
nym  zabobonom,  które  noszą  na  sobie  cechy 
bałwochwalczej  przeszłości,  zakrytej  dla  na- 
szego oka  zasłoną  zamierzchłych  wieków. 

Lud  w  stronach  tutejszych  lwięta  Bożego 
narodzenia  zowie  Godami,  a  przeciąg-  czasu 
trzytygodniowy,  który  te  święta  poprzedza, 
(adwent)  czasem  przedgodowym. 

Im  krótszy  przedział  czasu  poprzedza  zbli- 
żające się  Gody,  tem  większy  z  dniem  każ- 
dym panuje  ruch  we  wsi.  Więc  jedni  jadą 
na  jarmark  do  miasteczka  kupowaó  strucle 
i  rzeczy  niezbędne  do  przypraw  świątecznych 
służące,  inni  tymczasem  wypiekają  chleb,  ob- 
miatają,  czyszczą  i  bielą  izby,  oblepiają  pie- 
ce, kominy  i  t.  p.  porządki  czynią. 

W  dzień  wigilijny,  prócz  zwykłych  przy- 
gotowań do  postnej  wieczerzy,  czynione  by- 
wają różne  psoty,  figle  i  niewyczerpane  wróż- 
by wszelkiego  rodzaju.  Oto  z  blaskiem  ju- 
trzenki, gdy  jeszcze  na  niebie  mrugają  blade 
gwiazdeczki,  tajemniczo  w  ziemię  patrząc, 
a  we  wsi  cicho  i  głucho,  wtedy  chłopcy  wiej- 
scy, korzystając  z  odpowiedniej  pory,  przy- 
stępują ze   wszelką  ostrożnością,    aby    uśpio- 
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nych  mieszkańców  nie  obudzić,  do  t.  z.  ra- 
bunku. 

Rabunek  ów  polega  na  tem,  żeby  z  po- 
dwórka każdego  domostwa  pochwycone  pierw- 
sze lepsze  narzędzie  schować  do  rowu,  wciąg- 
nąć po  drabinie  na  strzechę,  lub  też  wszyst- 
kie te  przedmioty  pozwlekać  na  jedno  miej- 
sce, które  zazwyczaj  w  pośrodku  wsi  wybie- 
rane bywa. 

Oprócz  tego,  parobczaki,  gdy  im  jeszcze 
na  to  czas  pozwala,  zakładają  jałowcem  lub 
zabielają  wapnem  okna  we  wszystkich  cha- 
tach, a  to  w  tem  celu,  aby  domownicy,  nie 
rażeni  wciskaj ącem  się  światłem,  jak  najdłu- 
żej używali  wywczasu.  Również  o  tej  porze, 
po  niektórych  siołach,  na  drzwiach  domostw, 
w  których  się  znajdują  dziewczęta  na  wyda- 
niu, rysują  kredą  lub  węglem*  najrozmaitsze 
fig'ury,  wyobrażające  ludzi,  psów,  koni  i  t.  p. 
rzeczy.  Gdy  już  wszystko  z  jak  największą 
oględnością  uczynionem  zostanie,  każdy  z  tych 
psotników  udaje  się  na  spoczynek,  bynaj- 
mniej nie  troszcząc  się  o  to,  że  przebudzeni 
łamią  sobie  głowy  nad  wyszukiwaniem  po- 
wjrwlekanych  bron,  sani,  wozów,  pługów,  ra- 
deł,  drabin  i  t.  p.  gospodarczych  porządków. 
Posądzani  o  te  figle,  główni  sprawcy,  jakby 
tylko  Bogu  ducha  winni  byli,  udają  wielce 
zadziwionych  a  wszystko  co  zaszło,    składają 


na  jal 
ctźo  p< 

Lud  miejscowy   uwa2a    dzień  wigfilijny  za 
przepowiednię  na  cały   rok  przyszły,    to  tei 
chłop,  dbając,  żeby  go  pieniądze   przez    caty 
ten  czas  nie  opuszaly,  w  dniu  tern  zazwyczaj 
i  grosza  na  nic  nie  wydaje.     Prócz   tego  go- 
spodynie,   same  się  krzątając  koło  potraw  do 
wieczerzy  przyszykowywanych,  naganiają  do- 
mowników od  samego  rana  do  pracy,  ażeby, 
jak  mówią,   „po  Bogu    a    w   pracy    cały   rok 
przeszedł."  Więc  zaraz  po  śniadaniu,  spożyw- 
szy żur   na   grzybach  z  ziemniakami,    gospo- 
darz przygotowywa  inwentarzowi  sieczkę  na  I 
święta,  inni,  nic  już  nie  jedząc  do  samej  wie- 
czerzy, to  drzewo  rąbią,    to  koło   porządków   | 
domowych  dzień  cajy  spędzają.     Z  ukazaniem  i 
się  pierwszej  gwiazdki  na  niebie,  stół,  posy-  ' 
pany     sianem,     przykrywany    bywa    bi^m 
obrusem,   a  izba  wysłana    słomą,  w    każdym  j 
zaś    kącie   stawiają    naprzemian    po    snopku  I 
owsa  i  żyta.    Skoro  już  wszystko  wedle  sta-l 
rego  zwyczaju  przygotowane  zostanie,  wtedy  I 
gospodarz,  żegnając  się,  bierze  z  nad  siestrza- 1 
nu  opłatek  i  łamiąc  się    naprzód  z  gospody- 
nią, a  potem  z  dziećmi  i  czeladzią,  w  te  rfo-  1 
wa  odzywa  się   do  każdego  z  osobna:   „łam  I 
mnie,  a  służ  mnie."   Słowa  te,  pełne  patrjar-J 
chalnej  prostoty,  wymawiane  z  powagą,  przez  ' 
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wszystkich     przyjmowane    bywają    objęciem 
nóg  i  nizkim  pokłonem  do  ziemi. 

Po  tem  wszystkiem,-  przysunąwszy  ławy, 
zasiadają  do  wieczerzy,  bacząc  jednak  na  to, 
ieby  liczba  biesiadników  była  parzystą,  gdyż 
w  przeciwnym  razie,  jak  powszechnie  mnie- 
^3J%>  jeden  z  uczestników  nie  doczekałby 
przyszłych  godów.  Co  się  zaś  straw  tyczy, 
tych  liczba  bywa  zwykle  nieparzystą,  u  bie- 
dniejszych z  trzech,  a  u  zamożniejszych  z  sied- 
miu się  potraw  składa.  Potrawy  te  są:  ka- 
sza jęczmienna  z  siemtanką  (mlekiem  wycis- 
kanem  z  siemienia  konopnego),  .dalej  kolej- 
no następują:  kasza  z  grzybami  i  płatki  czyli 
kluski  tatarczane  z  makiem. 

Po  skończonej  wieczerzy,  dziewoje,  wygo- 
niwszy z  izby,  przy  pomocy  mioteł,  cieka- 
wych parobków,  przystępują  do  najrozmait- 
szych wróżb,  w  celu  dowiedzenia  się,  czy 
wyjdą  za  mąż  w  nadchodzące  zapusty;  o  wróż- 
bach tych  będziemy  mówić  w  osobnym  roz- 
dziale. 

Po  wieczerzy  wigilijnej,  również  jak  i  w  na- 
stępne wieczory,  bywają  śpiewane  kolędy,  któ- 
re, poruszając  serca  wieśniacze  bardziej  niż 
najszczytniejsze  modlitwy,  zarazem  umilają 
im  rzadkie  te  chwile  szczęścia  wzniosłą  i  peł- 
ną serdecznego  ciepła  melodją. 

Przepędzając  cały    ten   czas   na    nabożeń- 


stwie  1 
ceniu  j 
kościół 
odczyt) 
ziarnka 
nowan 
Szczep 
wiosny 
ażeby 
wydałc 
Teg 
go,  go: 
my  i  si 
bytkow 
przechi 
wykręć 
kie  dr2 
lub  w 
od  mr 
ma  się 
owocer 

Po  : 

kiego  1 
począw 
wsi  ch( 
£ni  kole 
idą  dali 
kich  gc 
Nasi 
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proboszcz  miejscowy  *),  wyrusza  po  kolędzie, 
objeżdżając,  wraz  z  organistą,  wszystkie  wios- 
ki, obsypywany  po  drodze  pełnemi  miarami 
owsa,  oraz  jajkami  i  orzechami,  których  i  or- 
ganista niemało  przy  tej  sposobności  uzbiera 
za  kreślenie  iia  drzwiach  domostw  trzech 
symbolicznych  liter:  G.  M.  B.,  połączonych 
ze  sobą  krzyżami.  Kreda,  poświęcana  w  dzień 
Trzech  Króli,  ma  w  medycynie  ludu  tutej- 
szego wielkie  znaczenie,  o  czem  we  właści- 
wem  miejscu  obszerniej  mówić  będę  2). 

Również  o  tym  czasie  po  małych  miastecz- 
kach wieczorami  żaki  obchodzą  wszystkie  do- 
mostwa z  gwiazdką,  która  urządzona  w  ro- 
dzaju transparentu,  świeci  się  w  przetaku,  ob- 
sadzonym na  długim  drążku  ^). 

Po  wsiach  znowu,  tak  jak  i  w  innych 
miejscowościach  naszego  kraju,  oprowadzają 
na  powróśle  parobka,    okręconego  grochowi- 


1)  Zwyczaj  kolędowania  plebanów  po  swojej  parafji 
datuje  się  od  sjnoda  piotrkowskiego,  ktdry,  rozporządzeniem 
swojem,  wydanem  w  r.  1628,  polecił  księżom  o  naukę  chrze- 
ścijańską zapytywać  wszystkich  parawan. 

^)  Czem  więcej  razy  kreda  taka  jest  poświęcaną,  tern 
zbawienniejsze  ma  być  jej  działanie  przy  t.  z.  określeniu, 

')  W  jednym  tylko  Siewierzu  o  tym  czasie  obnoszą 
jasełka. 


polnego  śmiechu,  smagany  batami 
varzyszy,  którzy,  oczerniwszy  race 
;vęglem  i  pozarzucawszy  na  się  płach- 
l  cyganów,  przybyłych  z  dalekiej 
Wreszcie,  najczęściej  w  ostatki,  jui 
zakończenie  zapust,  ukazuje  się  zwy- 
liec  na  pobry kującym  koniku,  be- 
•.a,  i  żóraw,  który,  klapiąc  raz  po  ta.i 
ziobem,  najwięcej  przestrasza  dziat- 
en  widok   pierzchającą    od    strachu. 

orszak,  otoczony  chmarą  młodzieiy, 
aczynając  od  dworu,  obchodzi  oko- 
oski,  przy  odgłosie  skrzypek  i  brzę- 
anczarów. 

;ym  podobne  zabawy,  tchnące  praw- 
ojskością,  a  przytem  huczne,  po  kilka 
jące  wesela,  których  o  tej  porze  naj- 
zypada,  połączone  ze  śpiewem  ocho- 
iselników  i  z  rozlegającą  się  po  wsi 
dodają  o  tym  czasie  zacisznej  wiosz- 
kiegoś  niezwykłego  życia,  które  na- 
lie,  ustępując  z  drogi  przed  wielkini 
1  z  nim  przed  starym  porządkiem 
oslępującym   zwykłą    koleją,    wśród 

pracy  i  codziennych  zabiegów  kolo 
ki. 
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2.    Wstępna  środa.    Wielki  posŁ    Wielicanoc. 

Popielec,  który  rozpoczyna  okres  czasu 
siedmiotygodniowego,  zwanego  wielkim  pos- 
tem, jest  zarazem  i  ostatnim  dniem,  w  którym 
rozlegają  się  pełne  wesołości  echa  z  ubiegłych 
zapust. 

Przechowują  się  jeszcze  zwyczaje  między 
ludem,  bez  zaprzeczenia  pochodzące  z  czasów 
pogańskich.  Do  tej  liczby  niech  mi  będzie 
wolno  zapisać:  zapis  mloduch  do  kobiecego  ce* 
chu '),  konopny  taniec,  oraz  okupianie  się.  dziew- 
cząt, które  lud  miejscowy  w  popielec  wypra- 
wia, godne  są  uwiecznienia  znakomitym  w  te- 
go rodzaju  rzeczach  ołówkiem  pana  E.  An- 
drioUiego. 

Już  od  samego  poranku  starsze  mężatki 
ze  wsi,  odziane  w  męskie  kapoty,  kapelu- 
sze i  pasy,  oraz  w  poprzyprawianych  z  kono- 
pi wąsach  i  brodach,  wybiegłszy  z  chałup, 
wywlekają  od  pierwszego  lepszego  gospoda- 
rza sanie,  a  postawiwszy  na  nie  ogromny  ce- 
ber, ciągnąc  za  dyszel  i  popychając  z  tyłu, 
ruszają  pędem  z  miejsca,  wśród  śmiechu, 
krzyku  i  nieopisanej   wrzawy.    Liczne  otocze- 


1)     O  ile  wiem,  zwyczaj  ten  rdwnież  istnieje  i  w  po- 
granicznym Szląsku,  w  okolicach  m.  Woźnik. 
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pomimo  szamotania  się  i  krzyku,  wciągnięta 
do  karczmy  nałoducha  musi  postawić  z  oka- 
zji wpisunku  do  kobiecego  cechu  przynajmniej 
garniec  wódki,  i  jak  zwyczaj  każe,  przepić 
naprzód  do  najstarszej  z  całego  grona  mę- 
żatki. Wśród  picia  dają  się  słyszeć  głośne 
przyśpiewki,  komponowane  na  miejscu  i  mniej 
więcej  odnoszące  się  do  tej  okazji;  wreszcie 
kończąc  ten  szczególny  obchód,  przy  głoś- 
nych całusach  życzą  nowozamężnej  szczęścia, 
dostatku  i  dobrego  zdrowia,  poczem,  jeżeli 
jest  we  wsi  jaka  inna  młoducha,  to  udają 
się  po  nią,  jeżeli  zaś  niema,  to  przystępują 
do  konopnego  tańca. 

Taniec  na  konopie  w  wielu  się  jeszcze 
miejscowościach  naszego  kraju  utrzymał;  tu- 
taj biorąc  się  za  ręce,  tworzą  koło,  a  obróciw- 
szy się,  wśród  śpiewu,  kilkanaście  razy,  koń- 
czą go  skakaniem  przez  ławy,  w  tym  celu, 
ażeby  konopie  w  latosiin  roku  na  wysokość 
podskoku  urosły  '). 

W  dniu  tym,  podobnie  jak  tnloduchy  kobie- 
tom, tak  dziewczęta  mężczyznom  opłacać  się 
niuszą;  ażeby  uniknąć  okupu^  omijają  go  scho- 


I 

I 


1)  Od  Koziegłdw:  kobiety  na  konopny  taniec  warz% 
w  karczmie  groch  i  kapustę,  poczem,  przetańczywszy,  zasiadają 
do  uczty. 
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Włościanie  tutejsi  w  ciągu  wielkiego  postu* 
używają  pokarmów  zupełnie  jałowych  tj.  ni- 
czem  nie  okraszonycli,  cliyba  u  por adniej szych 
olejem;  a  pomimo  że  lubią  wódkę  i  radzi  co- 
dziennie ją  piją,  to  jednak  przez  ten  czas 
wódki  nie  używają,  chyba  nałogowi  pijacy 
i  to  w  sekrecie,  obawiając  się  aby  nie  ucłio*- 
dzili  za  bezbożników. 

Dzień  I  kwietnia,  jak  wszędzie,  tak  i  tutaj 
przeznaczony  bywa  na  wszelkiego  rodzaju  cy^ 
gaństway  a  dla  dziewcząt  odkrywa  się  w  tym 
dniu  pole  do  tumanienia  chłopców,  na  któ- 
rych mają  zwrócone  oko. 

Szósta  i  ostatnia  niedziela  postu  nosi  na- 
zwę wierzbnej.  W  dniu  tym  zwykłego  obrzę- 
du kościelnego  |  poświęcania  palm  ')ł  na  pa- 
miątkę wjazdu  Chrystusa  do  Jerozolimy,  mło* 
dzież  płci  obojga,  od  samego  poranku  uga- 
nia się  za  sobą  z  gałązkami  wierzbowemi, 
któremi  chłostając  się,  wykrzykują:  „nie  ja 
bije,  wierzba  bije!" 

Wielki  tydzień  wśród  jeszcze  ściślejszego 
postu  i  na  przygotowaniach  świątecznych 
schodzi;  w  wielki  czwartek  po  miasteczkach 
(w  Żarkach,  Mrzy głodzie   i   ICromołowie),  ża- 


0    Lad  tutaj  robi  je  z  kocanek  (kocankami  y.  kotys- 
kami  zowi%  gałązki  rokity  z  nierozkwitłemi  pączkami). 


cy  przebiegając  ulice, 
Idekotki,  przypomini 
ostatniej  wieczerzy  P 
tek  i  sobotę  lud  się 

kościoły  lub  do  dworów,  przynosząc  z  sobą 
pewną  czę^ć  potraw  wielkanocnych,  które 
proboszcz,  objeżdżający  natenczas  swoją  pa- 
rafję,  poświęca,  a  skończywszy  odpowiednią 
modlitwę,  pokrapia  obecnych  wodą  święconą 
dodając  życzenia  na  nadchodzące  święu. 
Główne  potrawy,  wchodzące  w  skład  świe- 
conego, są:  kiełbasy,  placki,  sery  i  jajka  na 
twardo;  cała  ta  zastawa,  umajona  barwin- 
kiem, mieści  się  na  stole,  przykrytym  białym 
obrusem  i  stoi  do  dnia  trzeciego  u  kai- 
dego,  nie  wyłączając  najuboższego  zarod- 
nika. 

Do  pierwszego  święta  Wielkiejnocy  nie- 
ma zastosowanego  żadnego  ze  zwyczajów  lu- 
dowych; za  to  w  poniedziałek  wielkanocny, 
zarówno  po  wsiach  jako  i  po  miasteczkach, 
zaczyna  się  zwyczaj  oblewania  wodą,  zwany 
Jmigusem.  Począwszy  od  dnia  tego,  &l  do 
Przewodniej  niedzieli,  garczki  w  rękach  dziew- 
cząt, a  wiaderka  stanowiąc  w  rękach  chłop- 
ców broń  odporną,  bez  przestanku  poty  są 
w  użyciu,  dopokąd,  czyniąc  zadość  odwiecz- 
nemu zwyczajowi,  nie  obleją  należycie  na- 
przód siebie,  a  potem  kmotrów  i  znajomych, 
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pomijając  tylko  osoby  starsze  wiekiem,   albo 
pokrewieństwem. 

Po  niektórych  miasteczkach  (Żarki,  Mrzy- 
głod,  Klromołów  i  o  ile  zasłyszałem  Kozie- 
głowy), w  drugi  dzień  Wielkiejnocy  zacho- 
wał się  zwyczaj,  który  poniekąd  przypomina 
gdzieindziej  obchodzony  obchód  Gaika.  Od- 
bywa się  to  w  taki  sposób,  że  grono  uczą- 
cych się  w  miejscowej  szkółce  podrostków 
obchodzi  wszystkie  domostwa  po  kolei,  ży- 
cząc wszędzie  gospodarzom  zdrowia  i  pomyśl- 
nego sprzętu  zboża  w  latosim  roku,  za  co  do- 
stają zwykle  po  kawałku  głowizny,  kiełbasy, 
szynki  i  placka. 


3.    Sianosprz§t. 

Skoro  pora  sianosprzętu  nadejdzie,  wtedy 
ludzie,  oczekujący  w  stodole  na  przybycie  fur 
z  sianem,  a  przeznaczeni  do  odbierania,  po 
zwaleniu  z  najpierwszej  fury,  wykrzykują:  Oj 
nowina!  nowinal  po  kolei  przewracają  jedni 
drugich,  a  łapiąc  się  za  nogi,  wśród  śmiechów 
i  radości,  przecierają  się  wzdłuż  i  wszerz  ca- 
łej warstwy. 
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szy  więc  koło,  zaczynają  śpiewać  pieśń,  która, 
z  wyjątkiem  imion,  nigdy  nie  ulega  zmianie: 


99. 


Marcinowi  (Stachowi  i  t.  p.)  bolącke  na  rącke, 
A  Jędrkowi  zimno  i  gorącke. 

Hu!  hal 
Florkowi  ruciany  wionecek, 
A  Kacprowi  złoty  pierścionecek. 

Hul  ha! 
Stachowi  seść  koni  w  powozie, 
A  Karolowi  sukę  na  powrozie. 

Hu!  hal 
Jankowi  srybrny  talar  bity, 
A  Wickowi  fartusek  wysyty. 

Hu!  hal 
Bolkowi  pas  i  kimtusice, 
A  Herunowi  *)  zdechło  jałowice. 

Hul  ha! 
Jankowi  świnie  opalono, 
A  Bartkowi  krowę  przebodzono. 

Hu!  ha! 
Józkowi  kapustę  z  donico. 
By  sie  modlił  z  swojo  zalotnico. 

Hu!  hal 


>)    Hjeronim. 

11 
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Na  uroczystość  sobótkową  często  sprowa- 
dzają skrzypca  i  przy  skocznej  melodji,  jeżeli 
pozwala  pogoda,  tańcują  nieraz  do  świtu. 
Gdy  starsi  spędzają  czas  na  tańcu  i  śpiewie, 
podrostki  tymczasem,  biegąc  jeden  za  dru- 
gim w  całym  pędzie,  przy  głośnych  śmie- 
chacli  i  pokrzykacli,  przeskakują  przez  ognie. 
Cały  ten  obchód  sobótkowy,  wśród  tysiąca 
ognisk,  rozłożonych  het  na  górach  i  skałach, 
wśród  głośnych  śpiewów,  przedstawia  fan- 
tastyczny i  nieporównany  widok,  malujący 
się  na  ciemnem  tle  ,nocy. 


I 


5.    Boże  ciało.    Oktawa. 

Przejeżdżając  w  tych  stronach  przez  pierw- 
sze lepsze  sioło,  można  ujrzeć  nad  oknem 
niemal  każdej  chaty  pęczek  nanizanych  wia- 
neczków,  wiszących  na  sznurku  u  frontowej 
ściany  domostwa;  a  gdyby  kto  się  znalazł 
w  chacie  włościańskiej,  również  zauważyłby, 
że  wewnętrzne  ściany  domu  zdobią  obra- 
zy świętych  pańskich,  które  długość  prawie 
całej  ściany  w  każdej  izbie  zajmują.  Wia- 
neczki  te,  uwite  przez  dziewoje  wiejskie  z  by- 
licy,  paproci,  fjołków  i  chabru,  w  dzień  Bo- 
żego ciała  składane  bywają  w  kościele  na 
ołtarzach,   gdzie   leżą  aż  do    oktawy,   w  któ- 


?■ 


rym  to  dniu,  zaraz  po  procesji  poświęcone, 
powracają  do  rąk  swych  właścicielek.  Trze- 
ba dodać,  że  dziewczęta  przy  wiciu  owycli, 
tylekroć  w  pieśniach  naszych  wspominanych 
symbolów  dziewictwa,  zważają  na  to,  aby 
ogólna  ich  liczba  była  nieparzysta,  dla  uni- 
knięcia zaś  pomyłki,  jaka  przy  odbiorze  tylu 
tysięcy  wianeczków  zajśćby  mogła,  organi- 
sta miejscowy,  za  złożeniem  groszaka,  umiesz- 
cza na  przytwierdzonych  do  pęczków  kartecz- 
kach nazwiska  składających  je  dziewcząt. 
Ile  z  ust  ludu  dowiedzieć  się  mogłem, 
neczki  powyższe  mają  mied  tę  szczególną  włas- 
ność, że  odpędzają  od  domów,  niemi  ob- 
wieszonych, groźne  wśród  srożącej  się  burz}' 
pioruny;  kruszone  zaś  na  ogień,  rozpędzat 
lub  przynajmniej  oddalać  mają  przybliżające 
się  chmury  gradowe,  które,  jak  wiadomo,  zło- 
wieszczą klęską  rolnikowi  grożą.  Oprócz  tego, 
co  się  wyżej  rzekło,  wianeczki  ściągać  mają  tak 
na  chatę,  jak  i  na  jej  pobożnych  mieszkańców, 
szczególną  łaskę  i  błogosławieństwo  Boskie. 
Gdzieniegdzie  po  dworach  zwyczaj  ten 
również  się  do  dni  naszych  przechował  lecz 
■w  nieco  odmiennym  sposobie.  Gospodynie  bo- 
wiem do  pięciu,  zawieszonych  na  Przenaj- 
świętszym Sakramencie  wianeczków,  dołą- 
czają cztery  ewangielje  na  karteczkach  spi- 
sane, które  po  procesji,  odbywanej  w  oktawę 
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Bożego  ciała,,  wraz  z  wianeczkami,  zakopane 
na  czterech  rogach  pól,  z  piątym,  zagrzeba- 
nym w  środku  łanów,  również  plony  rol- 
nika ochraniać  mają  od  gradów,  burz,  po- 
wodzi i  t.  p.  klęsk,  które  przy  gospodarce 
dość  często  się  ponosi. 


6.    Wigiija  św.  Jana. 

W  dniu  tym  o  świcie  dziewczęta  tutejsze, 
o  których  mimochodem  nie  zaszkodzi  napo- 
mknąć, że  odznaczają  się  po  większej  części 
urodą,  połączoną  z  wdziękiem  naturalnym  *), 
wybiegłszy  do  sadów,  zrywają  obficie  rosną- 
cą bylicę,  którą  się  na  dzień  cały  przewiązu- 
ją w  biodrach  niby  pasami.  Z  tego,  com  mógł 
od  nich  zasłyszeć,  wynika,  że  robią  to  dla  te- 
go, aby  przez  cały  rok  cieszyły  się  zdro- 
wiem, czyli,  jak  mówią,  żeby  tek  nie  bolało 
w  sobie.  Oprócz  tego  w  bylicę  stroją  obrazy 
świętych,  stragarze,  siestrzany  i  całe  wnętrze 
domu.  Poczem  nadobne  sielanki  dążą  na 
skały  i  góry  po  ziele,  z  którego  uwite  korony 


O    Największą  krasą  w  tych  stronach  odznaczają  si^ 
nadobne  mieszkanki  okolic  Koziegłów. 


Skoro  dziedz 
>statnica  ^piev 

100.    Wod> 

abo  g 
bo  na 


Wad) 
abo  o 


Nim  drużyn 
zez  postatnicę 
'  wieniec,  doji 
zód  wystać  pi 
kniętemi  i  doj 

I02.  Gonih 
po  po 
pozwd 

stanąd 

rota  zostają  na  ściężaj  otworzone  przez  któ- 
jokolwiek  ze  stuiby  dworskiej,  a  cala  dru- 
na  posuwa  się  zwolna  ku  dworowi. 

Stanąwszy  przed  gankiem,  nim  się  dziedzi- 

ukażą.  śpiewają: 
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103.  U  nasego  pana, 
zielony  podwórzec, 
powiadaj  o  ludzie, 
ma  pieniędzy  korzec. 

104.  Nie  korzec,  nie  korzec^ 
jeno  dwa  korcyki, 
jeden  na  korale, 
drugi  na  trzewiki. 

105.  Goniłeś  nas,  panie, 
po  polu  z  lasecko, 
wynieśze  nom  teraj 
gorzałki  z  flasecko. 

106.  Goniłeś  nas,  panie, 
po  polu  z  basiorem, 
wynieśze  nom  teraj 
winecka  z  gosiorem. 

107.  Goniłeś  nas,  panie, 
po  polu,  po  polu, 
puśćze  nas  teraj 

z  wieńcem  do-  pokój  u. 
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8.    Podbieranie  miodu. 

Podbieranie  miodu  dwa  razy  do  roku  od- 
bywa się  w  tych  stronach,  a  mianowicie 
w  pierwszej  połowie  lipca  i  w  drugiej  pcrio- 
wie  września.  Gospodarz  w  dniu  takim  wy- 
prawia ucztę,  na  którą  zaprosiwszy  sąsiadów 
i  krewnych,  częstuje  chlebem,  serem  i  krup- 
nikiem, przyrządzonym  z  [tylko  co  podebra- 
nego miodu.  Krupnik  ów  stawiają  na  stole 
w  misce,  z  której  dopiero  czerpiąc  łyżkami 
napełniają  kieliszki. 


9.    Uroczystość  N.  M.  P.  Zielnej. 

W  skład  ziela,  które  w  dniu  tym  noszą  do 
kościoła  w  celu  poświęcenia,  musi  koniecz- 
nie wchodzić  następujących  dwanaście  roślin: 
włoski  Najświętszej  panienki  (podobne  nieco 
do  paproci,  rośnie  najwięcej  po  skałach),  obie- 
żyświat (żółto  kwitnący),  trojeść,  żabie  skrze- 
ki (po  łąkach  niebiesko  kwitnie),  boże  drzew- 
ko, rotyć  (żółty,  podobny  do  marony),  lub- 
czyk, leszczyna  z  orzechem,  żyto,  konopie,  len 
i  mięta. 

Zioła  powyższe  można  spostrzedz  niemal 
w  każdej  chacie,  wetknięte  za  siestrzan,  a  we- 
dle  starego  obyczaju,   zwykli  do  trumny  pod 
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łatanego  ducha  wśród  pracy  bezustannej  i  mo- 
zolnych trudów. 

KLażda  dziewoja,  idąca  na  prządki,  zabie- 
ra, wraz  z  przęślicą,  kręziołkiem  i  motowi- 
dłem,  kromkę  chleba  i  krajankę  sera,  gdyż  po- 
częstunek na  wieczorach  prządkowych,  z  wy- 
jątkiem dworów  szlacheckich,  przyjętym  nie 
jest. 


-ooO^OOo- 


DUMY  I  PIEŚNI. 


Lud  jiasz  śpiewa  pieśni  podczas  każdej, 
nawet  familijnej  uroczystości;  przy  pieśni  wol- 
niej oddycha  i  w  pieśni  silniej  żyje  uczucie 
jego.  Pieśń,  przechodząc  z  pokolenia  do  po- 
kolenia, odbiła  w  sobie  odwieczne  życie  lu- 
du, przeniosła  w  dzisiejsze  czasy  zamarłe  po- 
stacie bohaterów  jego,  a  płynąc  wartko  jako 
górski  strumień,  zasila  melodją  rodzinną  całe 
obszary  kraju  naszego. 

Przysłowie  ludowe  mówi,  że  „co  wieś,  to 
inna  pieśń;"  myliłby  się  jednak  ten  bardzo, 
ktoby  je  dosłownie  sobie  tłumaczył. 

Jako  jeden  obyczaj  i  podanie,  jako  jedne 
obrzędy  i  zwyczaje,  tak  też  jedna  i  taż  sam'a 
pieśń  wspólną  jest-  wszystkim  naszym  rodom, 
które  od  wieków  osiadły  nad  Bugiem,  Niem- 
nem, Berezyną,  Dnieprem,  Dniestrem,  Wisłą, 
Pilicą  i  Wartą;  a  dziwić  się  niema  czemu,  bo 

12    " 


prastary  obyczaj  zr( 
a  to  uczucie  stworzy 
cząc  na  gwary,  tak  , 
ną  Wartą,  jako  i  nad 
Ta  jednolitośti  pieśt 
żeby  się  miały  one  : 
po  całym  kraju,  bo,  ; 
ny  badacz  ludu  na: 
w  swych  Obchodacł 
one  wskutek  za.tyloii 
den  naród  wszystkicli 
w  granicacłi  b.  rzecz 

Chcąc  poznać  duc 
dość  jest  poznać  je  z  j< 
wnie,  a  będziemy  mie 
kicli,  które  nie  w  uc 
wnętrznej  postaci  różi 

Podobnie  jak  w  ot 
i  w  tym  dziale,  uważi 
tylko  pieśni  z  od  mis 
i  wiele  takich,  które 
ły;  nie  dowodzi  to,  żf 
własnością  tylko  tej 
jaja  dotąd  po  wsiach 
rem  skrzętnego  zbie: 
Vf  zapomnienie  wraz 
gdyś,  teraz  spoczywa 
pod  zarosłą  mogiłą. 
że  niektóre   z    tych    p 
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granicznym  szlązakom,  lecz  stokroć  piękniej 
się  wydają  wychodząc  z  ust  tutejszych  śpie- 
waczek, aniżeli  w  skażonem  niemczyzną  sło- 
wie. Czem  bliżej  granicy,  czem  bliżej  Szląs- 
ka,  tern  naród  mniej  śpiewny,  a  natomiast 
więcej  zabobonny.  Nieustający  turkot  fabry- 
ki i  przeraźliwy  syk  pary  już  tu  zaghiszył 
odwieczną  pieśń  z  prastarą,  swojską  melodją: 
dymy  fabryczne,  zalegając  od  świtu  do  nocy 
cały  horyzont,  nie  dają  już  się  przyjrzeć  la- 
zurowym niebiosom.  Kiedy  niekiedy  zapła- 
cze się  i  tu  jeszcze  melodja  starodawnej  du- 
my, ale  ta  tak  jest  smętną  i  tak  do  głębi 
przejmującą,  jak  i  cały  ten  sielski  krajobraz, 
dymem  i  brudem  fabryczno-niemieckim  spro- 
fanowany. 


I.    MIŁOSC  I  WESELE. 

1.   Dumy  i  pieśni,  w  związku  z  weselnemi 

zostające. 

Pieśni  tu  zamieszczone  bywają  często  śpie- 
wane na  weselach,  sobótkach,  przy  puszcza- 
niu wianków  w  wigilją  św.  Jana  i  t.  p.,  słowem 
przy  wszystkiem,  co  skojarzenie  stadeł  mał- 
żeńskich ma  na  celu. 


Od  Włodowic, 

Niekiedy  śpię- 

Ożenił  sie  E 
Miejski  syni 
Pojon  sobie 
Sławnej  ma 
Jesce  z  nio 
Pon  go  na 

—  Naści  mi 
Swojo  córk€ 
Chowaj  ze  j 
A  na  siódm 
Siódmy  roci 
Juz  sie  Kas 
Siódmy  roc( 
Juz  Kasieńli 
Delwestynel 
I  przyjechał 
Nie  znai5  go 

—  Wynieś, 
Pójdę  zagra 
Siądę  ja  se 


')     Nieco    podo 
polskiego  str.  221— 2» 


!.•»■»- 
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Pozna  li  mnie  Kasia  moja? 
Jak  mnie  Kasia  obacyła, 
Ctyry  stoły  przeskocyła. 

—  A  witajze,  mój  najmilsy,^;^' 
Delwestynku  mój  najpirwsy, 
Bo  ja  tobie  ślubowała, 

A  tamtemu  rącke  dała. 

—  A  ty,  chłopie  z  cudzej  strony, 
Idz  se  sukaj  insej  zony. 

iio. 
Od  Włodowic  (Rudniki,  Parkoszewice). 

A  w  Krakowie  na  rynecku 
Siedzi  ponna  w  okienecku. 
Siedzi,  siedzi,  upłakuje, 
Rącki  sobie  załamuje: 

—  A  kiedym  ja  była  panno. 
Chodziliście  wsyććy  za  mno, 
A  teraj  mnie  nie  widzicie. 
Ze  ja  mani  malutkie  dzicie. 

—  Cisyj  Kasiu,  nie  cnij  sobie! 
Z  dzieciąteckiem  łatwi  tobie. 
Aniżeli  mnie  z  tym  wioneckiem. 
Dzicie  odchowas  i  do  ludzi  das, 
A  ja  wianusek  nosić  muse, 
Kiedym  go  wzion  na  swo  duse. 
A  na  owym  strasnym  sądzie. 
Jak  z  wioneckiem  stanąć  będzie! 
Zadrżą  nóżki  pod  kolanem 


Za  wianuskie 
(lub:  Zadrżą  i 
Za  wionecek, 

Od  Włodowic,  Żai 
Siedmiu  ja  s( 
Każdemu  po( 
Pirwsemu  rm 
A  drugiemu 
Da  trzeciemu 
Zęby  wiedzia 
Cwartemu  be 
A  piątemu  fr 
A  sósty  co  o 
To  przez  trzj 
Da  siódmemi 
Com  sie  najlf 

Od  Kozi 
Sta  Karolina  od  1 
Jasienek  za  nio  z 
—  Wróć  sie,  Kar 
— ■  Juz  sie  nie  wró' 


')     Kaiwa   w   ns 

tej  piedń  Bpiaan^  zostah 
miasteczka,  w  ktdrych  < 


•  - 
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Juz  Sie  nie  wrócę,   az  sie  pcwróce. 
Sprzedałam  piestrzeń  (pierścień)  i  załobnice, 
Kupiłam  folwark  i  kamienice. 
Przed  kamienico  siwy  koń  stoi, 
Juz  sie  Karolcia  do  ślubu  stroi. 
Na  ślub  jechała,  żywnie  płakała, 
Zielone  listki  z  wieńca  targała. 

—  Oj  listki,  listki  z  wieńca  zielone, 
A  moje  ocka  barzo  skalone; 
Zoden  nie  winien,  tyś,  Jasiu,  winien. 
Coś  mnie  opoił  cyrwonym  winem. 
CyTwonym  winem,  ostro  gorzałecko; 
Jesce  ja  mogła  być  prawo  panieneckoi 
Syna  uchować,  na  wojnę  go  dać, 
Coby  nióg(ł)  wroga  sablo  kreso  wać. 
{lub:  Coby  sie  naucył  sablo  cyrklować). 

"3- 
Od  Włodowic,  Kromołowa  (Parkoszewice). 

Dyscyk   idzie,    dyscyk  kropi    po  drobnej  ka- 
binie, 
Kochajze  mnie,  mój  chłopaku,  jeno  nie  zdrad- 
liwie. 

—  Nie  bójze  sie,    moja  dzieucho,  nie  zdradzę 

[ja  ciebie. 
Bodaj  ze  ja  nóżki  złomał,  jak  pójdę  od  ciebie. 
I  wyjechał  w  pole  na  krzyżowe  drogi, 
Zara  mu  koń  złomał  syje,  a  on  sobie  nogi* 


—  Tei 

Żebyś, 
Bo  ka- 
Przy  sil 
Ręce 

Zęby  : 


r 
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Krzywe  nogi  mas, 
Syroko  stąpas, 
Pod  kozdem  okieneckiem, 
Kochania  sukas. 

Chociaż  je  nojdzies, 
To  je  uwiedzies; 
Złote  góry  obiecuj  es, 
Później  nie  wezmies. 


"5* 
Od  Włodowic,  Pilicy  (Samoszyce)- 

—  Matusiu,  matusiu,  boli  mnie  głowa, 
Odjechał  mnie  kochanecek,  pociecha  moja. 
Nie  dał  mi  płakać,  ani  sie  smucić. 
Obiecał  mi  za  dwa  rocki  do  dom  powrócić. 
Dwa  rocki  wysło,  przysłał  mi  pismo, 

Cy tajże  go,  moja  lubo,  cytaj  go  jesno. 

I  jak  cytała,  barzo  płakała. 

Od  wielkiego  frasunecku  (j)aze  zemglała. 

—  Matusiu  moja,  matusiu  moja,  jado  malarze^ 
Kaźcie  mi  go  wymalować  choć  na  papirze; 
Bo  ci  malarze  ładnie  maluj  o. 

Tak  ci  mi  go  wymalujo,  kieby  lelijo. 

Kieby  lelijo,  kieby  róży  kwiat. 

Bo  on  mi  jest  najmilejsy,  niźli  cały  świat. 
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iró.  (Mel.  N.  lo). 
Od  Włodowic,  Koziegłów  (Parkoszewice). 

Służył  Jasio  na  dworze  i) 
Na  kr  oleskiej  komorze, 
Aj,  lu  lu  lu  lu  lu  lu  lu 
Aj,  lu  lu  lu  lu  lu  lu  lu 
Na  króleskiej  komorze. 

Wysłużył  se  Luteńke, 

W  siedmiu  latach  panienkę. 

Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

I  rocka  z  nio  nie  siedział, 
Na  wojenkę  pojechał. 
Aj,  lu  lu  i  t  d. 

Siedem  latek  wojował. 
Na  ósmy  z  ni  przyjechał. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

I  przyjechał  przed  topól, 
I  zapukał  w  ten  pokój. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

Wysła  do  niego  pirwsa  ceść: 
—  Mas,  Jasieńku,  z  konia  śleźć! 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 


>)  Podobne:  Pieśni  ludu  pol.  str.  173—188.  Starod. 
damy  i  pieśni  Z.  Glogera  str.  15.  Pieśń  powyiszą  z  małe* 
mi  odmianami  słyszałem  śpiewaną  we  wsi  Łąckach  na  posi- 
^czy  pod  Myszeńcem. 
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—  Ja  z  konika  nie  ślize, 
Póki  Lutki  nie  ujzre. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

^Wysła  druga  (ceść)  w  zieleni: 
—  Twoja  Lutka  juz  w  ziemi. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

Wysła  trzecia  (ceść)  w  żałobie: 
^-  Wąsa  Lutka  juz  w  grobie. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

I   zajechał  na  smętarz. 

Da.  cem  prędzej  z  konia  ślaz. 

Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

I  klęknoł  se  na  grobie: 

—  Moja  Lutko,  ku  tobie! 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

Moja  Lutko,  Luteńko, 

I^rzemów  do  mnie  słowieńko. 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

—  Cyz  ty,  Jasiu,  rozum  miał, 
Ja  umarła  mówić  mam? 

Aj,  lu  lu  i  t.  d. 

- — -  Boś  ty  Jasiu  róży  kwiat, 
I^as  tu  insych  cały  świat. 
Aj  lu  lu  i  t.  d. 

—  Kajś  podziała  te  saty, 
Com  ci  sprawił  przed  laty? 
Aj,  lu  lu  i  t.  d. 


—  Oj  spódn 
Coby  wdzięt 
Aj,  Id  la  i  t 

—  A  fc 
Coby  d 
Aj,  Ilu 

—  Zagrajcie: 
Moi  Lutce  k 
Aj,  lu  lu  i  t 

—  Zadj 
Moi  Lu 
Aj.  lu  1 

Prześpiewawa 
pieśń  należy  sie  ] 


Od 

u  młynarza  Mar< 
Jest  tam  piękna  i 
Trak  tak  tak  tak 
Jest  tam  piękna  i 


')  Nisco  odmie. 
^nmj  i  piiSni  str,  105 
'  1  mlfnaTztiwnie." 
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Zoden  o  ni  nie  wiedział, 
Sługa  panu  powiedział. 
Trak  tak  i  t.  d. 

Młynarz  w  progi  wstępuje, 
Pon  go  winem  cęstuje. 
Trak  tak  i  t.  d. 

Młynarz  pije  i  płace, 

—  Cym  to  wino  zapłacę? 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Pij,  młynarzu,  mas  li  pić, 
Kasia  moja  musi  być. 

Trak  tak  i  t.  d. 

—  Choćbym  stracił  wsyćkie  wsie, 
Mojej  Kasi  kozdy  cłice. 

Trak,  tak  i  t.  d. 

—  Cłioćbym  stracił  i  kacki, 
I  te  wsyćkie  dostatki. 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Choćbym  stracił  cały  dom. 
Mojej  Kasi  nie  wydam. 
Trak  tak  i  t.  d. 

Nie  móg(ł)  pon  z  młynarzem  poradzić. 
Kazał  siebie  w  wór  wsadzić. 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Zawieźcie  mnie  do  młyna, 
Jako  korzec  jęcmienia.* 
Trak  tak  i  t.  d. 
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—  XŁe  kładźcie  mnie  w  młynicy. 
Bo  mnie  zjedzo  indycy. 

Trak  tak  i  t.  d. 

—  Postawcie-  mnie  w  komorze. 
Tam  gdzie  Kasieni  łozę. 

Trak  tak  i  t.  d. 
W  nocy  o  północy. 
Wór  sie  do  Kasie  tocy. 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  A  cy  Jezus!  Maryja! 
Co  ten  wór  nogi  ma? 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Cicłio,  Kasiu,  nie  wołaj, 
Bo  ja  jest  pon  Mikołaj. 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Żebyś  ty  był  dobry  pon, 
Nie  cłiodziłbyś  w  nocy  som. 
Trak  tak  i  t.  d. 

—  Aleś  ty  jest  selma  syn, 
Niepoćciwy  matki  syn. 
Trak  tak  i  t.  d, 

ii8. 
Od  Siewierza,  Koziegłów  (Lg-ota). 

Posła  panna  po  wodę,  ') 
Miała  piękno  urodę; 


1)    Podobna  w  dziełku  Z.  Glogera:  Star.  dnmy  i  pieśni 
fitr.  34. 


—   191   — 

Posed  za  nło  pon, 

Słuk(ł)  je  (d)zbon.      j  ^  razy. 

— ■  Moje  dziwce,  nie  płac-ze, 
I>yć  ja  ci  zbon  zapłacę; 
Za  zielony  zbon         1 
Sto  złotych  ci  dam.  i   ^  razy. 

Sto  złotych  nie  chciała, 
Ino  zbana  płakała: 

—  A  mój  zielony  zbon, 
Słuk(ł)  ci  mi  go  pon. 

Moje  dziwce,  nie  płac-ze, 

Dyć  ja  ci  zbon  zapłacę; 
Za  zielony  zbon 
Sto  krów  ci  dam. 

Ona  sto  krów  nie  chciała,. 
Ino  zbana  płakała: 

—  A  mój  zielony  zbon, 
Słuk(ł)  ci  mi  go  pon. 

—  Moje  dziwce,  nie  płac-ze^ 
Dyć  ja  ci  zbon  zapłacę; 
Za  zielony  zbon 
Sto  koni  ci  dam. 

I  sto  koni  nie  chciała, 
Ino  zbana  płakała: 

—  A  mój  zielony  zbon, 
Słuk(ł)  ci  mi  go  pon. 

- —  Moje  dziwce,  nie  płac-ze 
Dyć  ja  ci  zbon  zapłacę; 


Za 
SR 


Dj 
Za 
Ca 


Za 

Sa 


Mieszczańska  (m.  Koziegłowy^ 
Ach!  z  wieczora,  w  miłym  chiodzifii 
Bawiłem  sie  po  ogrodzie, 
Bawiłem  sie  mile,  1 

Miawszy  czasu  cliwile.      t  ^  ^'^^' 
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To  myślami,  to  śpiewkami. 

To  róźnemi  zabawkami, 

Tak  się  pięknie  bawił,      ) 

Czasu  wiele  strawił.  j   ^  ^^^y* 

Skoro  przypominam  sobie. 
Ze  mam  flotrewars  przy  sobie, 
Dobywszy  go,  składam. 
Pod  szpalerem  siadam. 

Na  kanapie  na  zielony, 
Kwiateczkami  ustrojony, 
Tam  sobie  miluchno. 
Teraz  cichuchno. 

Wejźre  w  gore,  co  za  szelest? 

Oglądam  się,  czy  kto  nie  jest. 

Oglądam  się  wszędy. 

Czy  kto  nie  jest  kędy? 

Zobaczyłem  grzeczne  damę, 
Przechodzące,  gdyby  łanie, 
W  białem  nocnem  stroju, 
Snąć  wyszła  z  pokoju. 

Prędko  do  mnie  przyskoczyła. 

Rączki  do  mnie  wyciągnęła. 

—  Masz  do  spodobania. 

Oraz  do  kochania. 

Jak  sie  bawić  naprzykrzyło, 
Żal  mi  miejsca  tego  było, 
Odstąpić  miłego 
Kochania  swojego. 


\^ 
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Kaj  cie  bedo  chować,  mój  Seweryniu? 
— i  W  kościele,  przy  stole,  serce  Maryniu. 
Cem  ci  bedo  dzwonić,  mój  Seweryniu? 

—  Dzwonami,  dzwonami,  serce  Maryniu. 
Kto  cie  będzie  płakał,  mój  Seweryniu? 

—  Wsyćkie  panny  krakowianki  i  ty  Maryniu, 

121. 

Od  Mrzygłoda,  Koziegłów  (Gężyn), 

Siedzi  dudek  na  kościele, 
Piwo  warzy  na  wesele; 
Co  nawarzy,  to  wypije. 
Przyjdzie  do  dom,  babę  bije. 
Baba  płacze,  lamentuje. 
Dudek  sobie  wyskakuje; 
Powiesił  jo  nade  drzwiami, 
Bije  po  łbie  kamieniami. 

122. 

Od  Mrzygłoda  (Rudniki). 

Goni  mnie  ksiądz. 
Goni  mnie  ksiądz 
Po  pokoju  w  trepkach; 
Dogonił  mnie. 
Wywrócił  mnie, 
j  Za  piecem  na  drewkach, 

A  mój  mężu, 


Pobijze  mi  konewecke,  co  w  nij  wodę  nose. 
Pobijze  mi  konewecke,  pobij  ze  mi  skopek, 
Pobijze  mi  barylecke,  wpraw  ze  do  ni  copel:. 

"24-  I 

Od  Kozieglów  (Gęźyn). 
A  soi  dzibusie 
Daba  bym  bibujusie 
Bibujusie  co  bobiku 
Co  bobiku  ka  moja. 


I 
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(A  stoję,  dziwom  sie, 
Kochałabym,  boje  sie. 
Boje  sie  złego  cłeka 
I  kijacka  mateńki). 


n.    SIEROCTWO.    DZIECIOBÓJSTWO. 

MĘŻOBÓJSTWO. 

125. 

Od  Włodowic  (Zdów). 

Sła  sirotecka  po  wsi; 

Obsiedli  jo  dwa  psi;  ^) 

Nie  miał  sie  kto  obrać  sirotecki  ognać. 

Ognał  ci  jo  ognał  sam  Pon  Jezus  z  nieba, 

Ognał  sirotecke  kawałeckiem  chleba, 

—  Kaj  ty,  sirotecko,  idzies? 

—  Ojca  matki  sukam. 

—  W  daleki  kraj  zajdzies. 
Ojca,  matki  nie  znajdzies. 

—  A  któż  sie  ta  puka,  na  tym  moim  grobie? 

—  A  ja,  matusiecku,  puśćcie  mnie  do  siebie. 

—  Cóz  sa  bedzies  jadła,  cóz  sa  bedzies  piła? 

—  Kamycki,  krzemycki  będę  se  krzesiła. 


')     Odmiany   tej  pieśni    znajdują  się:    u  Z.   Glogera 
w  dziele  Star.  dumy  i  pies.  str.  7.  Bibl.  Warszaw,   r.    1860,  t* 
II.  a  także  w  dziele  Kornela  Kozłowskiego  LuŁ  i  t.  d. 


■ — Swoim 
A  mnie  s: 
Swoim  dzi 

Swoim  dz 
A  mnie  si 
Jak  ci  nm 
Jak  ci  mu 
Jak  ci  mr 
Zesłał  Poi 
Wzieni  sii 
Zesłał  Poi 
Wzieni  m 
Położyli  c 
Dali  jej  s: 
Jak  ci  sie 
—  Mój  Je 

Juzbym  si 


OJ  w 
Fosłf 


')     Od 
Jnm;  i  piain 
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—  Troje  dzieci  straciła, 
Jedno  w  piecu  spaliła. 
Haj  łia  i  t.  d. 

— •  Drugie  psami  karmiła^ 
Kostki  w  ziemi  zaryła. 
Haj  lia  i  t.  d. 

—  Trzecie  leży  pod  miedzo, 
Ludzie  o  nim  nie  wiedzo. 
Haj  ha  i  t.  d. 

Do  kotła  jo  włożyli, 

Swirki  nad  nio  palili. 

Haj  ha  i  t.  d. 
Smoła  na  nio  kapała, 
Ona  w  zyile  płakała. 
Haj  ha  i  t.  d. 

I  wyjzrała  z  pod  miecha,. 

Obacyła  cłowieka. 

Haj  ha  i  t.  d. 

—  Idz  cłowieku  do  domu 
I  nie  mów  nic  zodnemu  *). 
Haj  ha  i  t.  d. 

—  Powiedz  ojcu  mojemu. 
I  bratu  najstarsemu. 
Haj  ha  i  t.  d. 

—  Jest  ich  (sióstr)  w  domu  jesce  dwie^ 
Niech  je  lepi  karzo,  niźli  mnie. 

Haj  ha  i  t.  d. 


1)     lub:  O  mnie  nie  mdw  nikomu. 


mmmmmfi^ifw^ 
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—  Niech  do  karcmy  nie  chodzo. 
Niech  chłopaków  nie  zwodzo. 
Haj  ha  i  t.  d. 

Bo  mnie  karcma  uwiedła, 

Com  na  wieki  przepadła. 

Haj  ha  i  t.  d. 

127.  ') 

Od  Kromołowa  (Skarżyce)- 

Stała  nam  se  nowina,  ^) 
Pani  pana  zabiła; 
Wsadziła  go  w  ogródku, 
Nasiała  na  nim  rutku. 

—  Rośnij,  rutko,  lelija, 
Wyżej  jesce  niili  ja; 
Rutka  okna  sięgała. 
Pani  pana  płakała. 

—  Wyjźryj  sługo  w  carny  las, 
Nie  jedzie  li  kto  do  nas? 

—  Jado,  jado  panowie, 
Nieboscyka  bratowie. 
Przyjechali  przed  wrota, 
Pytajo  sie  o  brata: 


O     Odmiany  tej   pieśni:  u  Z.   Glogera  w  dziele    Star; 
fdumy  i  pieśni   str.  68.     U   Kolberga:   Pieśni   ludu  polskiego- 
Itr.  13—26. 

2)     Każdy  wiersz  dwa  razy  się  powtarza. 
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— •  Kajześ  brata  podziała? 

—  Na  wojnem  go  wysłała. 

—  My  ta  z  wojny  jedziemy, 
Brataśmy  nie  widzieli. 

Coś  to  pani  robiła, 
Coś  zapaskę  zbrocyła? 

—  Sługa  kury  rzezała, 
Krwio  zapaskę  sparskała. 

—  Daj  nam,  pani,  kurzyny, 
Albo  jakiej  zwierzyny. 

—  Sucka  obiadowała, 
Kurzyny  pozjadała. 

—  Idize  sługo  do  stajnie, 
Cyli  żyje  koń  panów? 

—  Żyje,  żyje  ino  sam, 
Ale  juz  nie  wesół. 

—  Siadaj  pani  z  nami. 
Bo  my  cie  weźmiemy. 
Pojedziemy  bez  Kraków, 
Bo  tam  mamy  wojaków. 
Wyjechali  w  carny  las, 
Opad(ł)  ci  jo  złoty  pas. 

—  Zacekajcie,  panowie, 
Schylę  ja  sie  po  ten  pas. 

—  Tyś  pasa  nie  sprawiała, 
Żebyś  sie  poń  schylała. 
Sprawił  ci  go  Francisek, 
Nieboscyk  nas  bracisek. 
Zajechali  przed  piekło: 


Nie  piłaś  go  jak  żywo. 
—  Piłam,  piłam  z  panami, 
Hie  z  takiemi  durniami. 


m.    WOJNA. 

128. 
Od  Koziegłów  (Lgota). 
TC  cle  kuźnickiego  pokoiku, 
"W  koto  niego  w  koło  las. 

—  Muse  se  podziw  ać 
Tak  jesce  zaglądać, 

ICaj  mój  Jasień  pójdzie  dziś? 

—  A  jedzie  on  jedzie 

Na  swym  wronym  konicku: 
A-  przypina  sobie, 
A-  przypina  sobie. 
Na  lewy  bok  sablicku. 
Jak  ci  jo  se  przypion, 
IContusa  poprawił 
I  na  swój  se  dom  obejirał. 
Smutnie  tam  poglądał, 
Żałośnie  zapłakał. 


Pod 
Jogc 
Na 

—  I 
Któ; 
Któ 

—  I 
Ten 
Na' 
Sabl 
Krz; 
1  pa 
Wai 
Sb>i 
Do 
-J 
Zars 

—  1 
Jasi< 

Od: 


Nie 
Bo  I 
Aji 
Toć 


—  Na  wieki  wieków!  panowie  łaskawi. 
A  lu  lu  lu,  synu  mój. 

—  Pewno  tu  macie  krowę  na  sprzedaj? 

—  A  mamyć,  mamy,  panowie  łaskawi. 
A  lu  lu  lu,  synu  mój. 

^  Pójdicie  no  jo  pokażcie. 

—  Idźcież  ta  sami,  panowie  łaskawi. 
A  lu  lu  lu,  synu  mój. 

—  Kajz  ona  stoi,  w  którem  miejscu? 

—  Stoi  ta  w  komorze,  na  nowym  powrozie. 
A  lu  lu  lu  synu  mój. 


—  Cóz  chcecie  zi 

—  Osiem  diikató' 
A  lu  lu  lu,  synu 

—  Pódicie  c 

—  Rachuj  ci 
A  lu  lu  lu, 

—  Pódiciez  se  sc 

—  Schowajcież  t. 
A  lu  lu  lu,  synu 

—  Kajze  je 

—  Pod  podi 
A  lu  lu  lu, 

Przysed  jej  mąz: 

—  Ponojś  tu,  mo 

—  Przedala,  przt 
A  lu  lu  lu,  synu 

—  Cóześ  wz 

—  Osiem  di 
A  lu  lu  lu, 

— '  Kajześ  pieniąc 

—  Pod  poduseckj 
A  lu  lu  lu,  synu 

—  Pójdino, 

—  Sami  rac 
A  lu  lu  lu,  : 

—  Tera  ja  cie  m 


A  lu  lu  lu,  synu  mój. 

—  Dajcie  no  mi  sa  kija! 

—  A  stoi  ta  w  sieni,  mój  mężu  kochany. 
A  lu  lu  lu,  synu  mój. 

—  Teraz  ci  daruje,  abo  co? 

—  Darujze  mi,  daruj,  mój  mężu  kochany. 
A  lu  lu  lu,  synu  mój. 


V.    PIJATYKA. 


Od  Mrzygłoda,  KoziegMw  (Lgota). 

W  Krakowie,  nie  we  wsi,  byl  tam  chłopak 
[Maciek, 
Mi^  piękne  nazwisko,  był  dobry  pijacek. 
Tram  tadi  radirata,  tram  ta  radirata  toci! 

Posed  do  karcmiska,  wódki  piwa  napił, 
Sklanki,  okna  potłuk(ł),  wsyóko  to  zapłacił, 
Tram  tadi  i  t,  d. 

Idzie  Maciek  bez  wieś,  pałecka  za  pasem. 
Jeno  sobie  śpiewa,  ta  dra!  ino  casera, 
Tram  tadi  i  t.  d. 

Kto  m.u  sie  nawinie,  od  pałecki  ginie, 
Gorzałecko  lecy,  a  kąpie  go  w  winie. 
Tram  tadi  i  t.  d. 
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Umar(ł)  Maciek,  umar,{ł)  juz  ci  Maćka  wieżo, 
Wsyćkie  komosicki  za  Maciuśkiem  biezo. 
Tram  tadi  i  t.  d. 

Umar(ł)  Maciek,  umar(ł),  juz  on  nam  nie  wstanie, 
Pozalze  sie  Boże,  a  nam  miły  Panie. 
Tram  tadi  i  t.  d. 

132. 

Od  Włodowic  (Zdów). 

Siedziały  gołębie  na  dębie,  skubały  mech. 
Kto  nie  kochał  ojca  matki,  bodaj  zdech(ł). 
Acha!  do  licha,  dajcie  no  tu  kielicha. 
Kiedy  my  sie  ześli,  bawmy  sie  wesoło, 
Weźwa  się  za  ręce,  obróćwa  się  w  koło. 
Acha!  do  licha,  dajcie  no  tu  kielicha. 
A  za  zdrowie  gospodarzy,  a  za  nase  zdrowie, 
Niech  nam  nocka  leci,  niech  nam  sumi 

[w  głowie. 
Acha!  do  licha,  dajcie  no  tu  kielicha. 


133- 
Mieszczańska  (m.  Włodowice). 

Idzie  Franek  z  miasteczka, 
Kijem  sie  podpiera; 
Kipi  z  głowy  czapeczka, 
Ledwie  nogi  zbiera. 


1  wciąz  sobie  krzyka: 

—  Hej  dana,  ino  dana, 

Pańskiego  nie  robię. 

Więc  od  nocy  do  rana. 

Będę  hulał  sobie. 

Głupi  wójt  i  ławnicy 
W  karczmie  się  nie  bawią, 
Ino  wciąż  o  robocie 
Po  próżnicy  prawią. 

TŁadzą  wciąż  o  gromadzie, 

"Wciąż  po  polu  łażą, 

A  mnie  stoją  na  zdradzie. 

Bo  mi  pif;  nie  każą. 


Ojze  ino  tyrcał, 

Kiedy  na  mnie  wyrcał. 

Ojze  ino  tajo, 

Kiedy  w  karcmie  grajo, 

Kawalir  z  dziwcyskiem 

Hulali  z  mietliskiem. 

136- 

Od  Włodowic,  Pilicy  (Giebło). 

W"    lesie  so  moje  wołki,  w  lesie  so, 
j^je    pójdzie  ta  zoden  po  nie,  muse  som, 
ji^ie    pójdzie  ta  kochanecka  do  łasa, 
Botoy    rai  sie  usargata  do  pasa. 

A.  za  lasem  moje  wołki,  za  lasem, 
Alam  ci  ja  piscałecke  za  pasem, 
Jak  ci  ja  se  na  piscalce  zacne  grać, 
I  Bedo  mi  sie  moje  wołki  do  dom  brać. 
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137. 


Od  Włodowic,  Koziegłów  (Lgota). 

—  Jadwigol    —  Oj  cego?    —  Nie  widziałaś, 
Nie  widziałaś  mego  wołka  sadego,  sadego? 

—  Wołku  mój,  nie  bubuj,  (nie  rycz) 
Uscypiła  cle  corna  pscoła, 
Będzies  bucał  do  wiecora: 

A!  buu  bu,  a!  bu  buu! 


138. 

Od  Włodowic  (Zdów). 

Pas  gałgan  bydło,  gałganka  owce, 
Gałgan  nawraca,  gałganka  nie  cłice. 
Jak  ci  wzion  gałgan   gałganke  bucłiać  (bić), 
Musiała  gałganka   gałgana  słucłiać. 


139- 

Od  Żarek  (Jaworznik). 

Nie  powiadajze  przed  owcarzykiem, 
A  ze  ja  wygnała  owiecki  z  mlikiem. 
Powidzze  przed  nim,  zem  wydoiła, 
Ino  mi  sucka  mliko  wypiła. 
Cóz  to,  u  kata,  za  sucka  była, 
Po  stadzie  owiec  mliko  wypiła? 
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Dwa  kapłoni, 
Dwa  kapłoni, 
Dwa  kapłoni 
W  stodole  mt' 
Haj  kolada, 
Haj  kolada. 
Dwa  węże, 
Dwa  węże. 
Dwa  węże 
Do  młyna  pr; 
Haj  kolada, 
Haj  kolada. 
Mucha  miesi, 
Mucha  miesi, 
Mucha  miesi 
Kumor  wodę 
Haj  kolada, 
Haj  kolada. 
Gęś  biała. 
Gęś  biała. 
Gęś  biała 
Po  stole  chlil 
Haj  kolada, 
Haj  kolada. 
Gęś  stodłata, 
Gęś  siodlata, 
Gęś  siodłała 
Skrzydłem  pi 
Haj  kolada. 
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Posed  ta  z  nami  i  ten  objesny  (obżarty)> 
Nie  był  ta  w  drodze  barzo  pospiesny. 
Kaj  se  stanie,  tam  i  siędzie, 
Chleba  z  torby  wydobędzie. 
Hej  hej  kolęda. 

Jednego  nam  spory(?)  zabili, 
Ale  nam  ta  nie  zol  tego, 
Bo  furyjok  duży  z  niego. 
Hej  hej  kolęda. 


Drugi  nam  sie  upił  w  drodze  na  winie, 
Przysed  do  domu,  usnął  w  kominie. 
Spalił  buty,  rękawice 
I  rękawy  u  górnice. 
Hej  hej  kolęda. 

Dajcież  nam,  macie  li  dać, 
Nie  będziemy  długo  cekać. 
Albośmy  to  nie  jednacy. 
Jedni  bosi,  drudzy  nadzy. 
Hej  hej  kolęda. 

Bo  wam  strzechę  oberwiemy. 
Pod  nogi  se  pościelemy. 
Hej  hej  kolęda. 

143. 
Od  Kromołowa  (Bzów). 

Wiwat,  wiwat  będziemy  śpiewać, 
Trzeba  nam  sie  wsyćkim  sykować. 
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Ze  to  zgoda,  ze  to  prawda,  ze  sie  narodził, 
Jezus  mały,  godzien  chwały,  ze  tam  Paweł 

[był. 
Miły  Pawle,  nie  schodź  (zwódi)  nas  dłuży. 
Mamy  na  cie  kosturek  duży; 
Jak  zobacył,  oknem  skocył  (j)az  na  zagrodę, 
Wojtek  łysy,    zobacywsy  hyc  go  za  brodę. 

Miły  Paweł  dał  sie  w  pokorę 

I  powiedział,  ze  ta  wcora  był, 

O  świtaniu,  o  śniadaniu  w  tej  stajence, 

Podarował  faske  masła  tej  panience.  ^ 

Słychałem  tam,  co  niesłychane. 
Leży  w  żłobie  Jezus  kochany; 
Sypiały  go,  starzały  go,  widziałem  cłeka. 
Nie  śmiałem  ta  bez  próg  przelizć,  stałem  z  da- 
leka. 
Słysałem  ta  cieniutko  płakać, 
Bartek  z  Wojtkiem  po  cichu  skakać; 
Z  nóżki  na  nózke  poskocmy  troskę 
Wsyćcy  pospołu,  przy   tem    weselu    wykrzy- 

[kujmy  temu  dzieciątku. 

144. 
Urywek.  Od  Żarek  (Bobolice). 

A  sładek  (piwowar)  tez  idzie,  zbon  pokazuje, 
Starego  Józefa  piwem  cęstuje. 
-^  Idz  prec,  sładku,  nie  chce  piwa, 


Boć  t 
A  św 
Przyn 
—  A 
Bo  Pa 

Se  wie 
Przyc 
Wsy<S 
Hej  k 


K< 

dzięki 


I  wan 
W  po 
Niech 
Niech 
Niech 
Świnił 
By  sil 
Gospodyni,  gospodarzowi  i  dziatkom  daj  zdro- 

[wie  Panie, 
Niechajze  kozdy  od  Pana  Jezusa  laski  doznaje. 
Bydlarz  i  dzieucha,  koniarz  i  pastyrka 
By  was  słuchali  a  przy  zdrowiu  byli. 


L 


147 

A  mój  mot 
A  mój  mił; 
Płace  serce 
Nigdy  nie 

i 

148 

Cóześ  mi,  ( 
Za  trzewici 
Co  mi  sie. 
Na  nóżce  r 

149. 

Cóześ  mi,  c 
Za  chustecl 
Cozem  sie  1 
Juz  się  roz. 

150. 

Sikorecka  i 

Odjechał  m 
Jak  odjechE 
Jak  mnie  ko 

i 

151. 

Tańcowała, 

f 

iJ)Az  jej  mi 

—  A  tańcu 

\ 

Bo  ci  wrazi 

1 

152- 

Nie  będę  si 
Wysokiego 

WvsokieE^o 

k 


A  dobrutki 
Co  w  koral 
U  drzwi  po 
A  ja  była  v 
—  Chodź  d( 
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154-     Stało  jej  sie,  stało, 

Co  jej  sie  miało  stad: 

Trzy  łokcie  stązecki 

Nie  może  jej  obstać.  Hu!  łia! 

Dawniej  jo  obstało, 

Da  jesce  zostało; 

A  mój  mocny  Boże, 

Cóz  jej  sie  to  stało?  Hu!  ha! 

155.  Oj  nie  chodzić  to  było, 
Bez  las  do  kościoła, 
Da  nie  nosiłabyś  ty. 

Na  rękach  bęchora.  Hu!  ł^a! 
Oj  chodzić  sobie  było. 
Bez  pole  ściezecko, 
Da  jescebyś  ty  była, 
Maryś,  panienecko.    Hu!  ha! 

156.  Oj  bidaze  mi,  bida. 
Widzicie  wy  sami; 

Da  chciał  mnie  pocałować, 
Pokłół  mnie  wąsami.  Hu!  ha! 

157.  Zenaby  ja  żytko, 
Ale  rosa  na  nim; 
Posed  Jaś  na  jarmark, 
Pójdę  i  ja  za  nim.  Hu!  ha! 

158.  Dziewcęta  plebańskie 
Wychodita  na  pańskie 
Pod  bobolski  zamek. 
Sadzić  majeranek.  Hu!  ha! 
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1 66.      Za  wodo,  za  wodo, 

Za  starym  rzecyskiem. 
Da  miała  matka  syna, 
Biła  go  mietliskiem.  Hu!  hal 

4:67.     Z  ty  ta  strony  młyna, 
Kąpała  sie  wrona; 
Przysed  Jaś  do  Kasie 
Pozycyć  gawrona.  Hu!  lia! 

168.  Kozali  mi  matka 
Na  górę  po  jab(ł)ka; 

A  ja  cłiycu  po  cłilewicu, 
Posułam  se  jab(ł)ka.  Hu!  łia! 

169.  Na  cysarskiej  stronie 
Zabili  polaka; 

Da  nie  jedna,  co  kochała, 
Ocka  zapłakała.  Hu!  ha! 

170.  A  umiem  ja  śpiwecek 
Dwanaście  torbecek. 
Da  jakem  sie  upiła, 

Tom  wsyćkie  zgubiła.  Hu!  ha! 

KRAKOWIAK. 

171. 

Od  Włodowic  (Zdów,  Parkoszewice). 

Albośwa  to  jacy  jacy,  jacy  jacy. 
Chłopcy  krakowiacy! 
Cyrwona  capecka, 
Na  cal  podkówecka 


T~fc 
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I  biała  sukmana, 
Danaz  moja,  dana! 
Kierezyja  granatowa, 
Co  jo  od  niedziele  chowam, 
Wysywana,  haftpwana, 
Złocistemi  hafteckami, 
Z  błyscącemi  kółeckami- 
Dokolusinecka, 
Moja  kochanecka! 
A  pasicek  wysywany, 
Z  mosieznemi  kółeckami, 
I  kozicek  wyostrzony. 
Na  rzemycku  uwiesony. 
Danaz  moja,  dana, 
Dziewcyno  kochana! 
A  kalitka  na  rzemieniu, 
Przewiesona  na  ramieniu 
I  fajecka  przy  cybusku. 
Przywiązana  na  łańcusku. 
Danaz  moja,  dana, 
Dziewcyno  kochana! 
Grajcież  ino  dana  jacy. 
Jako  graj  o  krakowiacy, 
Dokolusinecka, 
Moja  kochanecka! 

(Melodje  dodane  będą  na  końca  tomu  U}. 
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Wpierw  nim  przystąpię  do  poszczególne- 
go wyłuszczania  guseł,  zażeghywań  i  wszel- 
kiego rodzaju  przesądów,  które  z  niemałym 
trudem  zebrać  zdołałem,  podam  tu  kilka 
szczegółów  o  tych,  którzy  podtrzymując  i  roz- 
szerzając przesądy,  tamują  ruch  ku  postępo- 
wi między  tutejszą  ludnością. 

Do  takich  bez  zaprzeczenia  należą  wszel- 
kiego rodzaju  wróże,  wróżki  i  owczarze,  któ- 
rych, a  zwłaszcza  pierwszych,  w  każdej  nie- 
mal wiosce  po  kilku  naliczyć  można;  oni  to 
będąc  u  ludu  w  takiem  zachowaniu,  w  jakiem 
znajdowali  się  u  ich  praojców  kapłani  po- 
gańscy, głównie  lud  demoralizują  na  wszel- 
kie możliwe  sposoby. 

Wróże.  Wróżbiarstwem  po  największej  czę- 
ści trudnią  się  kobiety;  cała  ich  działalność 
polega  na  leczeniu  ludzi  i  dobytku  ziołami 
i  wódką,  przy  pomocy  zażegnywania  i  sta- 
łych form  zamawiania,  które  z  ojca  na  syna 


a  z  n 
Lecz 

wi  od 
nie  li 

nich,  niosąc  ze  sobą  liczne  szmigusty  i  po- 
czty (podarki  w  naturze).  Jednem  słowem  lud- 
ność wiejska  i  małomiasteczkowa  uważa  każ- 
dego wróża  lub  wróżkę  za  swoich  dobroczyń- 
ców, gdyż  według  ich  mniemania  są  to  lu- 
dzie, posiadający  moc  zabezpieczania  od  wszel- 
kich nieszczęść  i  obdarzonych  wiedzą  o  ta- 
kich rzeczach,  których  byle  jaki  człowiek  po- 
jąć nie  jest  w  stanie. 

Owczarze.  Jeżeli  wróże  mają  na  celu  dobro 
ludzi,  to  natomiast  owczarze  używają  swej 
wiedzy  często  na  szkodę  ludzi  i  dobytku  ia 
pomocą  guseł,  któremi  chorobę  mogą  zadai), 
podłożyć  lub  zawiązać  (o  czem  niżej).  Znając 
się  jednak  na  cudownych  ziołach,  potrafią 
oni  uzdrawiać  niemi  ludzi  w  najcięższych 
chorobach.  Z  tego  to  powodu,  jeżeli  środ- 
ki podawane  przez  wróżów  nie  okażą  się 
zadawalniającemi,  to  chory  oddaje  się  z  ca- 
łą ufnością  w  ręce  owczarza,  składając  mu 
nieraz  ostatnie  ciężko  zapracowane  grosi- 
wo.  Tak  jak  wróże  odznaczają  się  pobożno- 
ścią i  chętnem  udzielaniem  rad  swoich,  już  to 
co    kiedy    robić,    siać,   orać   i   t.  p.,  już  tei 


czwartek  ')  na  kirkut,  gdzie  o  północy  obcina 
trochę  włosów  z  głowy  po  odkopaniu  pierw- 
szego lepszego  trupa.  Tak  w  pierwszym,  jat; 
i  w  drugim  razie,  włosy  takie  moczą  w  wód- 
ce przez  całą  dobę  tj.  od    zachodu  do  zaclio- 


')  WasystkiB  gusła  i  ciary  odbywają  się  na  nonii: 
pora  ta  nazywa  się  „cwartliiem  na  nowia"  Inb  „uciwji" 
c wartki em"  (pierwsza  kwadra).  W  Innej  pori«  praki;1- 
guślarskie  nie  bywają  dokonywano. 


tern  zaejmując  stopniowo  sulonanę,  icami' 
zelę,  parciaki  i  wreszcie  koszulę,  jednoczeń 
nie    tańczyć,  skakai5,   kręcić   się    i   nieustan- 


rzałka  taka,  zadana  podczas  jakiej  hulanki, 
ma  mieć  tę  własność,  że  dziewczyna,  jej  wy- 
piwszy, ma  to  samo  robić  i  te  same  powta- 
rzać obroty  i  ruchy,  jakie  były  wykonywa- 
ne podczas  tłuczenia  ziarna. 


Przez  zawiq^nie. 

Na  zairsymanie  człowiekowi  moczu.  Guślarz, 
mając  taką  igłę,  którą  dziewięć  śmiertelnie 
uszyto  i  nitkę  w  łiiej  zawleczoną,  a  wywle- 
kaną poprzednio  podobnież  z  dziewięciu  śmier- 
telnych koszul,  zatyka  igłą  w  sam  środek 
miejsca,  g'dzie  człowiek,  któremu  ma  zamiar 
mocz  zatrzymać,  takowy  po  sobie  zostawił. 
Uczyniwszy  to,  zaklina:  „Zawiązuje  ci  N.  N. 
(Janie,  Bartku  i  t.  p.)  w  imię  carta,  djabła 
wsechmocnego  i  przeklętego,  na  śmierć  (lub 
czasowo:  na  miesiąc  i  t.  p.),  ażeby  cie  mę- 
cyło,  jusylo  i  pokoju  nie  dato.  Amen;"  a  po- 
tem, wziąwszy  nitkę,  zaczyna  od  prawej  rę- 
ki ku  lewej  zawiązywać  dziewięć  supełków, 
wymawiając  kolejno  przy  każdym:  „jeden" 
i  wspak  „nie  jeden,  dwa,  nie  dwa,    trzy,    nie 
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trzy,  ćtyry,  nie  ćtyry,  pięć,  nie  pięć,  seść,  nie 
seść,  siedem,  nie  siedem,  osiem,  nie  osiem, 
dziewięć,  nie  dziewięć."  Człowiek,  mając  w  ta- 
ki sposób  przez  guślarza  mocz  zatrzymany, 
nie  jest  w  stanie  wyleczyć  się,  chyba  źe  za- 
wiązujący ze  swej  woli  rozwiąże  supełki  z  nit- 
ki, którą  zwykle  zachowywa  przy  sobie,  mó- 
wiąc: „Rozwiązuje  cie  N.  N.  z  choroby  w  imię 
wsechmocne  Boskie.  Amen,"  dodając  trzy 
pozdrowienia  do  Przemienienia  Pańskiego. 


Na  oślepienie  człowieka,  Chcąc,,  żeby  czło- 
wiek wzrok  utracił,  guślarz,  za  pośrednictwem 
trzeciej  osoby,  powinien  się  postarać  o  jeden 
włos  z  głowy  tego  człowieka.  Włos  ten  za- 
wlekłszy o  zachodzie  słońca  w  nowy  czwartek 
w  igłę,  którą  trzy  śmiertelnice  uszyto,  prze- 
wleka się  przez  oczy  ropuchy,  a  zawiązując 
potrójny  supełek,  wymawia  się  pewną  formu- 
łę zaklęcia  i  żabę  puszcza  się  w  świat.  Jeżeli 
zaś  guślarz  życzy  sobie  tylko  na  pewien 
czas  zaniewidzić  człowieka,  to  ropuchę  zacho- 
wywa w  garnku,  a  w  miesiąc,  we  dwa  lub 
stosownie  do  woli  wywleka  włos,  a  roz- 
płatawszy supeł,  przywraca  napowrót  wzrok 
temu,  któremu  go  na  pewien  czas  za- 
wiązał 


aoDytkowi,  jakoto:    owcom,  pszczotom  i  t.  p. 

Na  trupianki  u  owiec.  Owczarz,  mający 
zamiar  podtożyć  swojemu  nieprzyjacielowi  na 
tnipiankę,  udaje  się  w  nowy  czwartek  o  pół- 
nocy na  mogiłki,  gdzie  z  wygrzebanej  trumny 
zabiera  dwie  przeciwne  sobie  deski.  Pod- 
kładając deski  takie  pod  progiem  owczarni, 
na  przegonie,  lub  na  ugorze,  gdzie  się  zwykle 
stado  pasie,  strasznie  zaklina,  przywołując  co 
słowo  do  pomocy  wszystkie  siły  piekielne, 
Na  podłożoną  w  taki  sposób  cliorobę,  prócz 
zemsty,  ratunku  żadnego  niema  i  cale  stado 
marnuje  się  w  dość  krótkim  przeciągu  czasu. 

'  Na  czerwonkę,  czarmankę  i  iółdanhi  u  owiec. 
Tak  się  nazywają  choroby  owiec,  Jttóre  rów- 
nież jak  i  poprzednia  z  podłożenia  pocho- 
dzić mają.  Podkładający  posługuje  się  w  tych 
razach  częścią  ciała  z  trupa  chrześcjańskiego, 
którą  zakopuje  o  północy  w  nowy  czwartek 
pod  progiem  owczarni.  Przy  zaklinaniu  jed- 
nak powinien  wyszczególnić,  na  jaką  z  po- 
wyższych chorób  podkłada. 


żer 

wa 

guślarz  czyni  to  w  taki  sposób.  We  czwar- 
tek na  nowiu  bez  źadneg^o  targu  kupiwszy 
w  mieście  nowy  garnek  z  pokrywką,  przy- 
nosi go  do  domu  bocznemi  drogami,  ile  moż- 
na omijając  w  drodze  ludzi.  O  północy  na- 
pełnia garnek  taki  członkami  i  wnętrznośda- 
mi  z  owiec,  upadłych  na  chorobę  zaraźliwą, 
poczem,  nalawszy  do  pełna  wody  stokowej 
stawia  go  na  kominie,  na  którym  nic  więcej 
nie  stoi  i  do  pierwszego  świtu  gotuje  pod 
szpontem,  na  wolnym  ogniu  z  osikowego 
drzewa.  W  następną,  noc,  nim  kogut  zapieje, 
garnek  taki,  ze  wszystkiem  co  się  w  niem  znaj- 
duje, podkłada  pod  próg  lub  w  innem  miej- 
scu owczarni  swego  przeciwnika,  zaklinając 
przy  tern:  „W  imię  carta  i  djabła  przeklęte- 
go i  wsechmocnego  i  przez  siedem  ciemności 
podkładam  owcom  kulawkę  (lub  cerwonke, 
zółcianke  i  t.  d.  stosownie  do  woli)  aby 
uiwierkły  i  zgnity,  a  ty  carcie,  ciemny  duchu, 
wzywam  ciebie,  żebyś  mi  w  tym  dopomógfl). 
Czem  więcej  chorują  i  upadają  owce  z  takie- 
go podłożenia,  tem  choroba  owiec  u  tego,  co 
podłożył,  z  każdym  dniem  ma  się  zmniej- 
sza<5. 


przelew 
mień  z 
biąc  pn 

źa.  Zaopatrzywszy  się  w  powyższe  rzeczy, 
które  mu  wiele  kosztu  i  zachodu  przyczy- 
niają, bo  na  zjednanie  sobie  słuiby  kościel- 
nej, od  której  rzeczy  poświęconych  sekretnie 
pożycza,  kieszeń,  jak  mówi,  dobrze  trzeszczy, 
wstaje  w  nowy  czwartek  przed  świtem  i  prze- 
konawszy się,  że  go  nikt  nie  podgląda  (bo 
w  przeciwnym  razie  cały  zachód  byłby  da- 
remnym), w  następujący  sposób  przystępuje 
do  rzeczy. 

Wyżej  wyszczególnioną  ilość  świeczek  wty- 
ka tuż  jedną  przy  drugiej  w  ziemię  naprze- 
ciw progu  owczarni,  co  uczyniwszy,  zapala 
świeczki  i  przykrywa  niecką.  Następnie  roz- 
kłada stulę  wzdłuż  progu  i  przygotowywa 
sobie  wyżej  wzmiankowaną  wodę  lub  inną, 
którą  czerpie  ze  źródła  płynącego  ku  zacho- 
dowi słońca.  Poczem  zacząwszy  w  głos  mówić 
trzy  pozdrowienia  do  Przemienienia  Pańskie- 
go i  do  Pocieszenia  Matki  Boskiej,  wypuszcza 
całe  stado  z  owczarni,  a  przeżegnawszy  trzy 
razy  tam  i  nazad  przez  stułę  i  nieckę,  przy- 
krywającą gorejące  świeczki,  zagania  napo- 
wrót  do  owczarni,  gdzie  umoczywszy  kwaca ') 

')    Kwac,  nitzwa  kropidła,    ktdrjm  aię  pogldgDiii  Ło- 


Dl  nocną  porą  wycieczltę  na  kierlcut,  kierując 
się  ile  mo2na  ścieżkami  polnemi  i  manow- 
cami, spotkanie  bowiem  człowieka,  na  nic 
zwichając  cały  zamiar,  każe  mu  powracać  do 
domu  i  czekać  następnej  nocy.  Tutaj  wydo- 
bywszy zwłoki,  ucina  od  nicłi  rękę  lub  nogę, 
oraz  obdziera  niedawno  pochowanego  nie- 
boszczyka z  koszuli  i  ze  wszelkich  oznak  re- 
ligijnych. Powróciwszy  do  domu,  gotuje  to 
wszystko  wśród  nocy  na  osikowym  ogniu, 
a  wodą  ztąd  otrzymaną  pokrapia  chore  ow- 
ce, raz  o  wschodzie,  a  następnie  o  zachodzie 
słońca,  wymawiając  przytem  trzy  pozdrowie- 
nia do  Przemienienia  Pańskiego. 

Opisane  tu  środki  wtedy  się  tylko  uży- 
wają, kiedy  owczarz  nie  może  odnaleźć  przy- 
czyny złego,  podłożonej  mu  przez  nieprzyja- 
ciela na  szkodę  jego  owczarni.  Tą  przyczyną, 
jak  już  wiadomo,  ma  być  ciało,  głowa,  lub 
który  z  członków  chrześcjańskiego  trupa,  za- 
kopany pod  próg,  wewnątrz,  albo  w  okolicy 
owczarni. 


Wile  pruj  podsjOBiiin  oguU,  a  guślarze  przy  swoich  prsktj- 
kuh,  do  ktdrfch  haaet  masz)  bjd  kradzione. 
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Owczarz,  jeżeli  odnajdzie  całą  winę  złego, 
powinien  bez  zwłoki  zaraz  w  noc  następną 
podłożyć  temu,  który  podług  jego  domysłu 
mógł  to  uczynić,  a  natomiast  sobie  podłożyć 
pod  próg  cząstkę  lub  całego  trupa  żydow- 
skiego, a  owce  wnet  do  zdrowia  powracać 
mają;  gdyż  zły,  który  na  potęgę  panował 
w  owczarni,  nie  mogąc  przez  ciało  ochrzczo- 
ne przecłiodzić,  teraz  przez  puste  nacynie^) 
bez  obawy  ucieka  ze  swej  niewoli. 

Czarna  choroba.  Owcom  ulżyć  można  w  tej 
chorobie,  jeżeli  przyczynę  złego  lub  uhoier- 
knietą  (upadłą)  na  czarniankę  owcę  podłoży 
się  na  przegonie,  lub  pod  progiem  owczarni 
tego  człowieka,  z  którego  woli  ta  choroba 
powstała.  W  razie  gdyby  poszukiwania  żad- 
nego rezultatu  nie  odniosły,  a  nieprzyjciel 
nie  był  wiadomym,  guślarz  w  nowy  czwar- 
tek, przed  wschodem  słońca,  przegania  stado 
przez  stułę  czarną  (żałobną),  położoną  w  pro- 
gu owczarni  i  przez  ogień  paschałowy,  odma- 
wiając głośno  trzy  pozdrowienia  do  Przemie- 
nienia Pańskiego  i  do  pocieszenia  Matki  Bos- 
kiej. Na  ostatku  pokrapia  owce  gnojówką, 
naczerpaną    przededniem   w   nowe    naczynie, 


>)    Tak  nazywają  trupa  źydowakiogo. 


ciem  ukazaniem  s 
powrócić. 

Co  robią,  ateby 
chorób,  ostatecznu 
wyjęciu  z  wyżej  1     „  ^ 

długi  czas  nie  mogą  się  poprawić,  a  przytem 
bywają  jeszcze  osowiałe  i  smutne,  czyli  jak 
lud  nazywa,  że  są  zgnile.  Otóż,  żeby  powró- 
ciły do  normalnego  stanu,  guślarze,  przy  zwy- 
kłej modlitwie,  jakiej  używają  w  takich  ra- 
zach, przeganiają  całe  stado  przez  stułę  zie- 
loną, w  której  ksiądz  zwykle  odprawia  na- 
bożeństwo po  Zmartwychwstaniu  Pańskiem 
i  przez  ogień  ze  świeczek  paschalowych,  niec- 
ką nakrytych.  Tak  przy  tej,  jak  i  przy  wszyst- 
kich praktykach,  tyczących  się  tak  ludzi,  jako 
też  i  zwierząt,  guślarze  strzegą  się,  ażeby 
czynności  tych  nikt  nie  podpatrzył;  wstają 
w  takich  razach  po  północy,  pacierza  przed 
tera  nie  odmawiają  i  wystrzegają  się  mówić 
z  kimkolwiek.  Rzeczy,  do  guseł  używane, 
powinny  być  brane  potajemnie,  kradzione, 
lub  też  w  ostatecznym  razie  pożyczane,  lecz 
w  taki  sposób,  ażeby  osoba,  udzielająca  ich, 
nie  znajdow^a  się  przy  ich  braniu  i  wystrze- 
gała się  w  dniu  tym  przemawiać  do  owcza- 
rza. Nie  dopełniwszy  tych  ostrożp^fS"'  miślan 
nie  odnosi  podobno  dobrego  rezi 


przyjacielu,  paś  owiecki,  djable  przyiacielu  paś 
owiecki,  napije  sie  za  to  do  cie  gt 
Poczerń  zatknąwszy  w  ziemii 
z  siedmioletniej  rokity,  począwsz) 
obchodzi  całe  stado  w  pewnem 
a  zrobiwszy  okrąg,  dochodzi  z  dri: 
do  teg-o  samego  miejsca,  z  kti 
szedł.  Uczyniwszy  to  wszystko,  ow 
^miało  się  położyć  na  spoczynek, 
strzeżone  przez  djabta,  który  wcią 
do  koła  oznaczonego  miejsca,  owe 
gać  się  po  za  tę  linję  nie  pozwala 

Co  czynią,  a&eby  wilka  odegnać. 
ze  swojej  woli  w  stado  owiec  wpa' 
to  środka  niema;  lecz  gdy  jest  z 
złego  człowieka  (bo  1  owczarze  wi 
nasyłają),  to  wtedy,  nie  tracąc  prz 
owczarz  powinien  na  sobie  rezerw 
pod  gardłem  i  głośno  wykrzyknąć 
leś,  bestyjo,  co  ci  Matka  Boska  mi 
we  swe  stronę,  zkądeś  przysedl 
zmówić  trzy  pozdrowienia  do  Prz 
Pańsldego,  a  wilk  ma  wtedy  tak  i 
lasu,  że  aż  się  kurzawa  za  nim  un 


r 


ny,  lub 
dem  prz 

Cieśle  i  kowale  mają  także  swoje  gusta, 
za  pomocą  których  wzajemnie  sobie  szkodzą; 
i  tak  powiadano  rai,  że  pomimo  zdolności 
i  wprawy,  cieśla  może  miei^,  przez  nieżyczliwe- 
go sobie  współzawodnika,  do  tego  stopnia  wzrok 
zaiumaniony,  że  nietylko  przy  oprawianiu  drze- 
wa kaleczy  sobie  ręce  i  nog^,  ale  mierzy  mirao- 
woli,  za  długo  lub  za  krótko  przyciesie,  belki 
i  t.  d,,  zarzyna  węgły  niedokładnie,  a  nie  widząc 
tego,  wznosi  dalej  budynek,  który,  przed  ukoń- 
czeniem, zawala  się,  zniesławiając  raz  na  za- 
wsze nieszczęśliwego  majstra. 

Wreszcie  kowale  czynią  sobie  nawzajem, 
że  z  ognia,  przy  dymaniu  miechem,  zamiast 
iskier,  hyc!  hyci  poczną  wyskakiwać:  żabki, 
jaszczurki,  żmije,  węże  i  t.  p.  stworzenia. 


2.     ZAŻEGNYWANIA,    OKREŚLANIA 
I  MODLITWY. 

a)    Zategnywanta. 

Według  mniemania  ludu,  potęga  słów  jest 
tak  wielka,  że  najcięższą  chorobę  uleczy,  luli 
przeciwnie  sprowadzi;  śmierć  zadać  w  jednej 
"     iii  jest  w  stanie;  obraca  człowieka  w  ka- 


mień,  lub  przemienia  w  ptaka,  albo  pełzają- 
cego gada;  odpędza  złe  duchy  i  zgubne 
zarazy;  słowem,  jeżeli  człowiek  wie  tylko  jak 
i  w  jaką  porę  słowa  zażyć,  to  wszystko  jest 
w  stanie  zrobić.  Jak  wymawiać  i  co  czynić, 
ażeby  słowo  skutek  swój  odniosło,  o  tem 
wiedzą  wróże  i  guślarze. 

Dosyć  być  wróżem,    ażeby  mieć   zacho- 
wanie tj.  wielki  szacunek  u  ludzi. 

Formuły  służące  do  zażegnywania  i  za- 
klinania trzymane  są  przez  nich  w  wielkim 
sekrecie;  przez  wyjawienie  mają  one  tracić 
moc  swoją  bezpowrotnie.  Sekret  tych  słów 
tajemniczych  przechodzi  spadkowo  z  ojca 
na  syna,  a  z  matki  na  córkę;  i  w  tem  jed- 
nak trzymają  się  pewnych  przepisów.  Wróż 
bowiem  nie  tylko  może,  ale  powinien  spo- 
soby zamawiania  zostawić  po  sobie;  uwa- 
żać jednak  powinien  na  to,  ażeby  powierzyć 
to  dziecku  swemu  w  tych  latach,  kiedy  ono 
jest  jeszcze  poćciwe  tj.  nieskalanej  niewinno- 
ści; sam  zaś  podówczas  powinien  liczyć  lat 
trzydzieści  a  dziecku  wdrażać  w  pamięć  Bos^ 
kie  te  słowa  codziennie  o  słońca  zachodzie. 
Jeżeli  przyszły  piastun  tej  godności  jest  już 
skażonym  w  uczynkach,  to  słowa  skutku  od- 
nosić już  nie  mają. 

Wróże  tak  dalece  wierzą  w  moc  swoich 
zamawiań,  że  nie  uważają  za  konieczne,  żeby 


Trzecia  na  kłębku  zwijała, 

Cwarta  łebki  urywała;" 
tu  zażegnywająca  robi    giesty  przy  piersiach 
chorego,  jakby  coś  ukręcała; 

„Piąta  do  morza  ciepała." 

Wymawiając  to,  udaje,  że  coś  rzuca  na 
ziemię.  Wróż  lub  wróżka  formułę  tę  trzy- 
krotnie półg^łosem  powtarza,  a  po  zażegnaniu 
chory  miewa  nakazane  odmówienie  trzech 
„Zdrowaś     Marja"     do     Przemienienia     Pań- 


Na  pozbycie  się  ilinogórza  ')  lub  &aby  *). 

„Sła  Najświętsa  Panienka  z  Panem 
Jezusem  drogo,  napadła  ślinogórza  z  ża- 
bo,    Kaj   ty   idzies,  slinogórzu    z    żabo? 


■)     Szkoibnt  (gnicie  dziąieł). 

'}    Eroatki  pod  jęijkiem  n  dzieci. 


Dy  ja  ide 
mianowan 
go  susyć, 
sys,  nie 
z  grzechei 
nienki  i  ] 
tych  pom 

Dla  unikniei 
mieniam  tu,  tf. 
czone  formuły 
rzają  trzykrotn 
niu,  chory,  lub 
to  najbliższy  ; 
„Zdrowaś     Mi 


„W  iir 
tego.    Ae 

Niech  1 
dżina,  w  '. 
chim  i  i' 
świętsa  P 
radziła. 

W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świę- 
tego, rac  przeżegnać  panie  Boże  Chry- 
ste (tu  żegna)  te  zabe,  któro  ja  widzę 


vię-  I 

e  tu  I 
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chodzze  ty  ta,  ja  tam  była,  bydlątko 
uzdrowiła."  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Du- 
cha Św.     Amen. 

6.     Przeciwko  grucom  *)  i  boląckom  ^). 

„W  imię  O.  i  S.  i  D.  św.    Amen. 

Sła  Najświętsa  Panienka  z  Panem 
Jezusem  drogo,  napadła  bolącke  z  gru- 
cem.  Kaj  ty  idzies,  bolącko  z  gruco? 
Dy  ja  ide  do  tego  cło  wieka  chrzconego, 
mianowanego  N.  N.,  będę  jego  susyć, 
morzyć.  Ty  jego  nie  ususys,  nie  umo- 
rzy s;  ja  cie  zegnam  nie  z  grzychem,  nie 
z  moco,  Najświętsej  Panienki,  Pana  Je- 
zusa i  wsyćkicli  świętych  pomoco.  W  imię 
O.  i  S.  i  D.  Św.  Amen.** 

7.    Podczas  zarazy. 

Wróż,  wszedłszy  przed  wschodem  słońca 
na  skałę  lub  górę,  roznieca  tam  ogień  z  ko- 
rzenia jałowcowego,  a  potem,  przeżegnawszy 
trzy  razy  ręką  w  powietrzu,  wymawia: 

„Święta  Cecylija  pięć  córecki  miała. 
Dwie  cięgiem    wiały,   a  trzy    na   plane- 


1)     Gruczoły. 
«)    Wrzody. 


8.  Na  zagojenie  rany,  powstałej  z  ukąszenia  żmii, 

„W  imię  O.  i  S.  i  D.  iw.  Amen." 

Wymówiwszy  to,  wróż  zakreśla  w  powie- 
trzu nad  chorym  potrójny  znak  krzyża  byle 
jakim,  aby  tylko  znalezionym  w  polu  lub  na 
drodze    kawałkiem  zardzewiałego  Żelaza. 

„Sed  Pan  Jezus  z  świętym  Pietrzem, 
uscypił  go  robasek.  Idize,  Piętrze,  do 
morza,  weize  piasku  i  wody,  obmyj  ten 
jad  gadowy.  W  imię  O.  i  S.  i  D.  św» 
Amen." 

9.    Na  uśmierzenie  bólu  gloioy. 

„W  imię  O.  i  S.  i  D.  iw.  Amen. 
Dziewięć,   nie  dziewięó;    osim,  nie  osim;. 


1)  Głowianna,  wygoka  giira  pod  Wlwio  wicami. 
WimiADka  »  nisj  w  tsj  formule  kała  się  donijilai!,  ta 
w  csasaeh  lamierzchtych  była  ona  czczoiłb  na  lówai  z  io-. 
nemi,  n*  ktiSrrcb  sig  znajdotratf  nroczjska  i  iwi^tyuia 
bitatir  pogafigkicli. 
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robaki 

słońca 
a  pot( 


kę  ik 
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Moc  Ul 
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przypuszczali^,  jju  upiy  wic  ir^ciju  Ljguujii. 
trzech  dni  i  tyluź  nocy.  Otóż  człowiek  ta5;i, 
po  przyjściu  do  rozumu,  nie  tylko  jest  zdolny 
wzrokiem  swoim  urzekać  ludzi,  co,  jak  cWo? 
mówi:  „że  jeno  się  spojźry  na  cłeka,  to  lar^ 
pocynajo  wymioty  targać,  zimno  nim  tliice 
i  głowa  boleje,"  ale  może  też  szkodzić  i  fisitl- 
kiemu  dobytkowi,  jaki  znajduje  się  w  posia- 
daniu osoby,  której  urocny  człowiek  źle  ty 
czy. 

Jeżeli  człowiek  wie,  lub  domyśla  się,  o; 
kogo  został  urzeczonym,  to  w  takim  raiif 
kawałek  szmaty  z  ubrania  sprawcy  nieszczę- 
ścia, którym  urzeczony,  splunąwszy  trzy  ra- 
zy, wyciera  miejsce  zbolałe,  ma  być  dosti- 
tecznym  środkiem,  ażeby  urok,  po  należytec 
wytarciu  się  i  zmówieniu  przez  chorego  trzech 
„Zdrowaś  Marja,"  bezpowrotnie  ustąpił. 

W  przeciwnym  razie,  tj,  kiedy  człoww^ 
nie  zauważył,  kto  mianowicie  mógł  być  cuy 
czyną  jego  choroby,  to  wątpliwość  tę,  któn 
ma  zarazem  styczność  i  ze  środkami  zara'^ 
czerni,  rozstrzygają  wróże,  do  których  k- 
uważa  za  konieczne  w  razach  takich  udaiva 
się  i  o  poradę  prosić.  Wróże,  ażeby  się  Q - 
wiedzieć,  przez   kogo    urok  był 
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ciu  się  tąż  samą  wodą  i  po  obtarciu  własną 
koszulą,  urok  ma  ustępować  w  trzy  „Zdro- 
waś Maryja,"  odmówione  przez  chorego  do 
Przemienienia  Pańskiego. 


4.     CZARY,    CZAROWNICE. 

Podobnie  do  guseł,  czary  były  dwojakiego 
rodzaju:  szkodzące  i  odmawiające,  a  tajem- 
nicze sposoby  czarowania  niegdyś  obszerne 
miały  zastosowanie;  i  tak  słyszałem  już  od 
starych  ludzi,  że  kobiety,  trudniące  się  czara- 
mi, za  pomocą  tajemniczych  zaklęć  i  sekret- 
nych praktyk,  szkodziły  nie  tylko  ludziom  i  do- 
bytkowi, ale  poniekąd  moc  ich  rozciągała  się 
i  do  zjawisk  nadprzyrodzonych.  Wierzono 
w  to,  a  nawet  i  dziś  jeszcze  temu  wierzą,  źe 
za  pomocą  czarów,  kobiety  te  sprowadzały 
długotrwałe  deszcze,  lub  dotkliwe  susze  na 
pewne  miejscowości. 

Pod  tym  względem  opowiadała  mi  pewna 
staruszka  włościanka  ze  wsi  Strzegowy  pod 
Pilicą,  że  przed  trzydziestu  z  górą  laty,  gdy 
susza  dotkliwie  uczuwać  się  dała,  gromada 
ze  wsi  Smoleńca  spędzała  do  stawów  pilec- 
kich  kobiety,  posądzone  o  czary  i  tu,  wśród 
przekleństw  i  krzyków,  przeganiano  je  wzdłuż 


uza%  1  t,  p.  rzeczami,  z  Ittóryclito 
przez  rok  cały  ma  się  obficie  sączyć  mleko, 

Przypowiastka,  z  ust  ludu  miejscowego 
spisana,  a  poniżej  dosłownie  przytoczona,  ile 
sądzę,  lepiej  to  objaśni. 

„Chodziła  carownica  na  rosę  co  roku 
o  świętym  Janie,  przed  stonecka  wschodem; 
ale  w  jednym  casie  posła  na  łąkę  z  powro- 
zem i  włócyła  ten  powróz  po  rosie.  Na  tej 
łące  paśli  kuniarze  śkapy,  a  jeden  z  nicli  sly- 
sał,  jak  ona  se  godata  biere  pożytek,  ale  nie 
■wsyłek.  Jak  ona  jeno  odesta,  tak  ten  ku- 
niarz  złapał  ze  ^kapy  uzdę,  poleciał  na  to 
miejsce  i  gadał:  ja  łez  nieslatek  zbirom  ostaiek. 

Po  powrocie  do  chaty,  powiesił  te  mde 
w  sionce  na  kołku;  ale  jak  jeno  powiesił,  tak 
się  z  niej  mleko  poceno  lać  dzirgiem  i  dopie- 
ru  sie  wtedy  dowiedział,  ze  razem  z  carow- 
nico  wsyćko  mleko  odebrali  tym  krowom, 
co  po  tern  pastwisku  chodziły,  kandy  oni  wió- 
cyli  po  rosie.  Potem  on  molestował  barzo, 
ze  tak  zrobił  na  krzywdę  ludziom,  ale  to  ci 
nic  nie  pomogło,  bo  mleko  cięgiem  z  uzdy 
leciało;  tak  sie  wzion  biedak  i  z  żalu  na  tej 
samej  uidzie  obwiesił  w  komorze." 


można  w 
przed  zacl 
należy  dob 
miejscu  n; 

złym  duchem.  Zlatuje  on  tutaj  na  to  uele, 
które  skubie  od  zachodu  słońca  codziennie 
aż  do  północy,  a  skoro  ukaże  miejsce,  gdzie 
ono  rośnie,  to  już  nie  ociągając  się  trzeba  za- 
raz o  tej  samej  porze  w  dniu  następnym  toi- 
łoźyć  chustkę  czerwoną,  a  okruszyny,  które 
na  nią  spadną  przy  dziobaniu  ziela  przez  zte- 
go  ptaka,  mają  mieć  właśnie  tę  moc  szae- 
gólną,  o  której  mówiłem  już  wyżej. 


5.    MEDYCYNA  LUDOWA. 

Kasze/.  Na  złagodzenie  kaszlu  piją  wód- 
kę, mieszaną  z  roztopionem  sadłem,  (stosunek 
pół  kwarty  wódki  i  kwaterka  sadła). 

Ból  piersi,  połączony  z  suchym  kaszlem  {ku- 
ianiem),  łagodzą,  przykładając  na  piersiach 
plaster,  zrobiony  z  łajna  ogierowego,  zmie- 
szanego z  wódką  lub  winem. 

Duszność.  W  tym  razie  używają  odwaru 
kwiatu  bzowego  z  mlekiem,  lub  kwiatu  ciernio- 
wego (torniowy),  również  na  mleku  j 


Jako  środek  przeczyszczający  shiży  im  ten 
sam  sok,  lecz  wyciskany  z  dolnej  części  ko- 
rzenia. 

Oparzenie.  Na  miejsca,  uległe  oparzenia 
przykładają  puch  z  basiek  stawowych. 


6.     WETERYNARJA  LUDOWA. 

Żaba  (kolki).  Gryzą  bydlę  trzy  razy  po 
krzyżu  przez  zapaskę,  poczem  rozcierają  laską 
leszczową. 

Paskudnik  {Odęcie).  W  tym  razie  ynt  nie 
trzy,  ale  dziewięć  razy  gryzą  po  krzyżu,  a  na- 
stępnie zadają  garść  soli;  gdy  zaś  to  nie  po- 
maga, natenczas  przystępują  do  wyrinięda 
paskudnika  z  oczu,  co  wróżka  czyni  za  po- 
mocą kozika,  igły  i  nitki,  a  po  ukończonej 
operacji  zapluwa  oczy  trzy  razy. 

Po  ocieleniu  krowom,  żeby  dawały  tliste 
mleko,  zadają  w  karmie  imietannik  (źóIto  kwit- 
nie, rośnie  obficie  po  gruntach  tęższych,  po- 
dobny jest  nieco  do  dziewanny). 
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mostwa  lub  inne  miejsca  spokojne. 

Podług  mniemania  ludu  ze  stron  tutej- 
szych, pioruny  i  grzmoty  mają  w  taki  spo- 
sób oddziaływać  na  ciała  martwe,  2e  te  ule- 
gają natychmiastowemu  psuciu;  dhitego  to  po 
grzmotach  ciało  nieboszczyka,  leżące  w  trum- 
nie, zaraz  przykrywają  wiekiem. 

W  czasie  nawalnej  burzy  wyskiibują  z  wia- 
neczków,-,poświęcanych  na  Boże  ciało,  roz- 
chodnik  i  takowy  wrzucają  na  ogień.  Ma 
on  bowiem  mieć  własność  rozpędzania  chmur 
i  oddalania  piorunów. 

Lud  niektórym  ziołom  przypisuje  moc  nad- 
przyrodzoną, chociaż  o  istnieniu  ich  zaledwo 
słabo  lub  wcale  nie  jest  przekonany;  i  tak  wie- 
rzą, że  wyrasta  t.  zw.  trawa  złodziejska,  za 
której  dotknięciem  najlepsze  zamki  mają  się 
otwierać;  również  po  łąkach  ma  wyrastać 
Ir^gia  deszczowa,  której  skoszenie  sprowadza 
długie  deszcze  na  całą  okolicę. 

Ziele  targowniku  (podobny  do  koniczyny, 
listki  nieco  ostrzej  zakończone),  zerwane  przed 
wschodem  słońca  w  wigilją  św  Jana,  ma  mieć 


tę  szczegółu 
przez  rok  c 
ogromne  szc 
daźy. 

Jeżeli  człowiek  zmiarkuje,  że  mu  w  wód- 
ce lub  w  jakim  innym  napoju  zadano  truciz- 
ny, powinien  napój  taki  przeżegnać  trzy  ra- 
zy, poczem  przy  wychyleniu  ukąsić  go  tylei 
razy,  a  przy  połknięciu  w  duchu  sobie  po- 
wiedzieć, że  pije  w  imię  Boskie.  Tak  postą- 
piwszy, utrzymują,  że  napój,  choćby  zawierał 
w  sobie  jak  najsilniejszą  truciznę,  szkodzić 
już  pod  Żadnym  względem  nie  będzie. 

Oto  są  jadowite  zioła,  które  ludziom  za- 
dawane w  proszku,  a  owcom  w  kannie, 
mają  sprawiać  rozdymanie  i  mdłości:  koniu- 
nica,  jaskier,  motylica  i  psie  koło. 

Jest  mniemanie  między  ludem,  źe  w  ostat- 
ki za  każdą  parą  djabeł  tańcuje.  Chcący  to 
zobaczyć,  powinien,  wśród  nocy,  postarać  si? 
na  mogiłkach  o  deskę  z  trumny,  któraby 
miała  dziurę  od  wypadniętego  sęka.  Przez 
taki  otwór  doskonale  moina  się  przypatrzyć 
tym  djabelskim  tanom. 

Kto  chce  ujrzeć  dusze  znajomych,  lub  krew- 
nych  nieboszczyków,    niech  wieczorem,  sta- 
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nąwszy  na  krzyżowych  drogach,  określi  się 
poświęcaną  kredą  i  czeka  do  północy,  o  któ- 
rej to  porze  wszystkie  dusze  zmarłych  mają 
się  przesuwać  tuż  po  nad  samą  ziemią. 

Chcąc  ażeby  silne  mrozy  minęły,  należy 
spisać  na  kartce  trzy  razy  po  dziewięć  zna- 
jomych łysych;  kartka  taka,  na  świat  wyrzu- 
cona, ma  bezwarunkowo  najtęższe  poskra- 
miać mrozy. 

Ażeby  się  wiodło  ^szczęśliwie,  gospodarz, 
po  wybudowaniu  chaty,  przybija  w  progu  ka- 
wałek podkowy. 

Ażeby  nieszczęścia  nie  sprowadzić,  zużyte 
szkaplerze  należy  zawsze  palić. 

Chcąc,  aby  zioła  zaczarowane  pomyślny 
odniosły  skutek,  należy  je  zadawać  za  pośred- 
nictwem osób  trzecich. 

I 

b)    Przesądy  i  zabobony  domowe^  gospodarskie, 

odnoszące  si^  do   zwierząt   domowych,    ptastwa 

i  w  ogólnoici  do  itrweniarza  tywego. 

Jeżeli,  po  nabyciu  bydlęcia,  lub  konia,  ta- 
kowe ryczy,  żreć  nie  chce,  lub  okazuje  nie- 
spokojność,    wówczas    należy    nowonabywcy 


k 


L. 


natychmiast  ud; 
niego  właściciel 

dobytek  otrzymał,  wyjął  z  ukrycia  i  na 
pewien  czas  położył  w  miejscu  wolnem, 
nie  przyciskając  ich  jakim  obcym  przedmio- 
tem. 

Chcąc  żeby  się  konie  zdrowo  chowiJy, 
należy  gospodarzowi  przybić  w  chlewie  kre- 
ta do  skrajnego  strzagarza  (belki). 

W  razie  gdyby  krowa  była  nie  mleciną, 
należy  zadawać  jej  w  karmie  wiórków  z  po- 
święconej osiki. 

Po  zachodzie  słońca  pod  żadnym  pozorem 
nie  należy  pożyczać  soli;  w  przeciwnym  razie 
dobytek  ma  zapadać  na  oczy. 

Po  zachodzie  słońca  nie  należy  nikomu 
sprzedawać,  dawać,  lub  pożyczać  mleka;  oso- 
ba bowiem,  która  o  takowe  przychodzi  pro- 
sić, może  być  czarownicą,  a  wtenczas  mo- 
głaby krowom  na  cały  rok  popsuć  wymiona. 

Ażeby  krowa  nie  ryczała  po  odstawionym 
lub  sprzedanem  cielęciu,  wyrywają  temu 
ostatniemu  trochę  szerści,  a  oblepiwszy  chle- 
bem, zadają  krowie.  Sposób  ten  jest  bardzo 
rozpowszechniony,  a  gospodynie  są  tego  prze- 


konania,     że    krowa    robi     się    wesoła    i    na 
mleczności  nic  nie  traci. 

Jeśli  się- wieprzek  nie  chce  tuczyć,  to  mu 
kobiety  wlewają  do  karmy  wyżynki  z  wy- 
pranej po  regularności  bielizny. 

Domostwu,  gdzie  żyją  w  zgodzie,  pies 
czarny,  kot  czarny  i  takiż  kogut  nie  szkodzą 
i  przystępu  nie  mają  żadne  nieczyste  siły, 
czyby  to  były  czorty,  czy  też  dusze  pokutu- 
jące, zmory,  upiory,  etc. 

Przeciwko  myszom,  aby  się  te  nie  trzy- 
mały stodół,  wysypują  zastronia  gałązkami 
trześniowerai  1  poświęconą  dziewanną. 

Ażeby  młodych  gąsiąt  nie  porywały  wro- 
ny, zaraz  po  wykłuciu  z  jaj  wynoszą  je  do 
sadu;  tu  przyszedłszy  tyłem,  wysypują  byle 
gdzie  z  przetaka  i  spiesznie,  nie  oglądając 
się  po  za  siebie,  powracają  do  izby.  Po  uczy- 
nieniu tego,  gąsięta  mają  nabierać  rozumu 
i  już  w  żaden  sposób  nie  odbijają  się  od 
samic. 

Żeby  kurcząt  nie  porywały  jastrzębii 
wsadziwszy  je  do  przetaka,  podkurzają  ten 
samemi  skorupami  z  jaj  {skaruscynamt),  z  kti 
rych  się  wykłuły. 
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Ażeby  kurczęta  nie  miały  nóg  koszlawych, 
wystrzegają  się  podczas  wylęgu  wykręcać 
w  domu  powróseł. 

Żeby  gąsięta  nie  miały  w  przyszłości  nóg 
krzy wycłi,  w  czasie  wykłuwania  z  jaj  zważa- 
ją, żeby  nie  rozniecać  ognia  zużytemi  wi- 
ciami. 

c)    Zabobony  rolnicze. 

Sadząc  kapustę,  lub  siejąc  rozsadę,  kobie- 
ty zakopują  w  zagony  jaje,  a  to  w  tym  celu, 
żeby  głąby  jej  były  tak  białe,  jak  skorupa 
jaja. 

Ażeby  na  poroście  kapusta  była  wolną 
od  szkody,  ze  strony  mszyc  często  ponoszo- 
nej, wsadzają  w  środek  każdego  zagona  su- 
chą gałąź  sosnową,  oblepioną  u  wierzchołka 
łajnem  bydlęcem. 

Gospodarze,  tak  przy  jarych,  jak  i  ozi- 
mych siewach,  kładą  do  płachty  ze  zbożem 
kamień  piorunowy  (belemnit).  Utrzymują,  że 
gdyby  tego  nie  czynili,  zboże  zupełnieby  chy- 
biło w  plenności. 

Jest  zwyczaj  dawno  praktykowany,  że^ 
przy  siewie  lnu,  wrzucają  kilka  pasemek  ni- 
ci, i  dwa  jaja. 
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sprawdzić,  starzy  gospodarze  doradzają  zdjąć 
parciaki  i  usiąść  na  roli. 

Z  sadzeniem  ziemniaków  zwlekają  do  zlo- 
tu jaskółek,  wtedy  bowiem  są  już  przekonani, 
że  przymrozki  nie  nastąpią. 

Chcąc  mieć  dobry  urodzaj  ziemniaków, 
nie  należy  takowych  sadzić  w  czasie  próż- 
nych dni  (przed  nowiem). 

Sadzenie  ziemniaków  należy  poczynać  od 
pełni  w  maju;  kto  tego  zwyczaju  się  trzyma 
będzie  ich  mieć  pełno  (obficie). 

Kto  chce,  żeby  mu  drzewa  owocowe  nie 
wysychały,  powinien  zważać  na  to,  żeby 
w  czasie  suchych  dni  nie  prano  kijanką  w  rze- 
ce bielizny. 

Z  wiosną  pod  żadnym  pozorem  nie  należy 
poczynać  z  dniem  piątkowym  wywózki  na- 
wozu. 

Pod  pierwszą  kwadrą  najlepiej  zaczynać 
stawianie  chałup,  pieców  i  kominów.  Kto 
pod  pełnią  lub  nowiem  zaczyna,  temu  ro- 
bactwa pełno  w  domach  takich  będzie  się 
trzymać. 

Wstępna  środa.  W  dniu  tym  wystrzegają 
się  prząść,    są   bowiem   tego   mniemania,  że 


szału,  gdyby  włożył  na  siebie  koszulę,  na  któ- 
rą przędzono  w  dzień  powyższy, 

Clicąc,  żeby  domownicy  przez  cały  rok 
byli  trzeźwi  w  pracy  i  nie  ospali,  należy  go- 
spodyni zwrócić  baczną  uwagę  na  to,  żeby 
w  dzień  siedmiu  braci  śpiącycłi  nikt  się  nie 
pokładał  i  zawczasu  nie  szedł  spaó. 

Każdy  gospodarz  siejbę  żyta  powinien 
rozpoczynać  od  Matki  Boskiej  siewnej. 

Cłicąc,  ażeby  Pan  Bóg  pobłogosławił  za- 
jęciom rolniczym,  należy  uniknąć  w  polu  ro- 
boty w  duie  odpustów  i  w  dzień  Św.  Izy- 
dora. 

Kto  sobie  życzy,  żeby  rau  się  dobrze  ka- 
pusta przecliowywała,  zawsze  powinien  ją 
sprzątać  na  nowiu. 

Adwent.  W  tej  porze  ziemia  ma  ciężko 
chorować;  z  tego  powodu,  choćby  i  czas  był 
odpowiedni,  wystrzegają  się  orki,  gdyż  rola 
o  tym  czasie  spulchniona,  najmniej  w  prze- 
ciągu lat  siedmiu  nie  przynosi  pomyślnych 
rezultatów. 

W  dnie  feralne,  jak  w  innych  okolicach, 
tak  i  tu,  wystrzegają  się  zaślubin,  chrzcin, 
podróży,  przeprowadzki,  kupna  i  t.  d. 


w  poni 
bieliznę  w 
(układ)  zast 

Piątek.     „Kto  w  piątek  tańcuje,    a  w  so-  | 

bote  śpiwa,  niech  sie  w  niedziele  niesccścia  i 
spodziwa.* 

„W  piątek  zły  pocątek,"  i 

W  dniu  tym,  kto   chce   uniknąć   nieszcie-  I 

ścia,  nie  powinien  w  drog-ę  wyjeżdżać.    Me  i 

można  także  chleba  piec,  boby  się  chleb  nie  ' 

wydarzył,  a  człowiek  miałby  grzech  ciężki,  i 

Sobota.  W  sobotę,  jako  w  dzień  Matki 
Boskiej,  najlepiej  rozpoczynać  strzyżę  i  mycie 
owiec;  również  wszelkie  czynności  g^ospodar- 
cze,  jakoto:  zwózkę,  żniwo,  sprzęt  siana  i  po- 
trawu, siew  jary  i  ozimy  itd. 

Nie  należy  w  żaden  sposób  pobielać  iio- 
minów  lub  pieców. 

W  dzień  słotny  nigdy  nie  zaczynają  wy- 
wożenia gnoju  na  ugory,  są  bowiem  tej  my- 
śli, że  zboże  w  tych  polach  stoczyłyby  ro- 
baki. 

e)    Co  naUŁy  czymó,  ateby  deszcz  sprowaii^- 

Wodę  przelewać  ze  studni  do  stawu  1"'' 
rzoki. 


W  polu,  ma  to  być  jeden  z  najlepszych  środ- 
ków na  sprowadzenie  deszczu. 


2.    WRÓŻBY. 

a)     Wróidy  rolnicze. 
Stycseii. 

b)    Jeżeli  dzień  Trzech  Króli  jest  mroźny, 
to  przepowiadają  jeszcze  długą  zimę. 

Żuty.     Jeieli  w  ostatki  przypadają  mrozy, 
to  na  ziemniaki  ma  być  nieurodzaj. 

Marzec.      Doświadczeni     gospodarze     od 
pierwszej    mgły  w  Marcu  przepowiadają  za 


—   284  — 

loi  dni  deszcz  ulewny,  a  im  się  częściej 
o  tym  czasie  mgły  powtarzają,  tern  większe 
w  porze  żniwowej  mają  być  słoty  a  nawet 
powodzie. 

Kwiecień.  Jeżeli  deszcz  pada  w  wielki 
piątek,  to  wróżą  z  tego,  że  na  jesieni  będzie 
ziemia  spragniona  tj.,  że  po  największych 
deszczach  ziemia  będzie  sucha.  W  tym  razie 
również  nieurodzaj  na  grzyby. 

23.  Na  ile  dni  przed  św.  Wojciechem  ża- 
by rechoczą,  przez  tyle  dni  potem  mają  trwać 
przymrozki. 

24.  Z  deszczu,  przypadającego  w  dzień 
Św.  Marka,  wróżą,  że  w  lecie  będzie  po- 
sucha. 

Maj.  10.  Gdy  w  dzień  siedmiu  »braci  mę- 
czenników deszcz  pada,  to  na  ziemniaki  wiel- 
ica  zaraza. 

Czerwiec.  Jeżeli  na  świecie  nie  wiele  mo- 
tyli i  chrabąszczy,  a  natomiast  dużo  pędra- 
ków w  roli,  to  kapusta,  karpiele  i  buraki  po- 
winny obrodzić. 

24.  Jeżeli  deszcz  pada  w  dzień  św.  Jan^' 
to  żniwa  mają  być  słotne. 


cz%ws2y  od  stycznia  roku  przyszłego. 

Od  24  grudnia  do  6  stycznia.  Drudzy  po- 
dobnież czynią,  obserwując  już  nie  od  Św.  Łu- 
cji, lecz  przez  sześć  Ąm,  kończących  rok  stary 
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i  przez  sześć  rozpoczynających  rok  nowy  (czyli 
do  Trzech  Króli),  oznaczając  sobie  na  drzwiach 
komory,  zazwyczaj  za  pomocą  poświęcanej 
kredy,  deszcz  przez  kropki,  mróz  kółkiem, 
śnieg  kreską  i  t.  d.  Inni  znów,  obserwując 
oba  powyższe  terminy  i  porównawszy  je 
z  sobą,  ostateczne  już  wyprowadzają  wnioski, 
czy  rok  następny  bę;dzie  sprzyjający  podczas 
sianosprzętu,  żniwa,  zwózki,  kopania  i  pod- 
czas innych  robót  gospodarczych  w  polu. 


b)     Wróżby  deszczu. 

Jeśli  koguty  pieją  grzebiąc  w  gnoju. 

Za  zwiastuna  dłuższego  deszczu  uważają 
kukułkę,  gdy  hukanie  ptaka  tego  rozlega  się 
w  pobliżu  zagrody. 

Jeśli  się  kury,  kaczki  i  gęsi  skubią. 
Jeśli  czajki  nad  błotami  bardzo  piszczą. 
Kiedy  boża  wola  do  wsi  zlatuje. 

Jeżeli  się  łrace  (mszyce)  gromadnie  tłuką 
w  powietrzu,  ma  zwiastować  burzę. 

Jeśli  słońce  wczas  wschodzi. 

Kiedy  ramzy  (komary)  bardzo  dokuczają. 
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Wiatr  południowo-wschodni  wróży  długą 
pogodę. 

Wreszcie  rechotanie  wieczorne  żab  zwias- 
tuje na  dzień  następny  piękną   pogodę. 


d)     Wróiby  zamątpójścia. 

Wróżby  wiosenne. 

O  wiośnie  hoże  dziewczęta,  czy  to  przy 
robocie  w  polu,  czy  też  w  lesie  na  grzybach 
skoro  usłyszą  głos  kukułki,  wnet  wołają: 

„Kukułecko,  panienecko  z  drobnego  ziela, 
Powidzze  mi,  ile  lat  do  mego  weselaPl" 

Poczem  doczekawszy  się  na  odpowiedź, 
każde  zakukanie  liczą  za  rok  jeden. 

Wróżby  godne. 

Po  skończonej  wieczerzy  wigilijnej,  dzie- 
woje, w  celu  dowiedzenia  się,  jak  prędko 
i  czy  wyjdą  za  mąż  (wydadzą  stę^  om^,  przy- 
stępują do  najrozmaitszych  praktyk  wróżeb- 
nych, które  zazwyczaj  daleko  w  noc  się  prze- 
ciągają. 

Kto  lubi  obrazki  rodzajowe  z   życia  ludu 
naszego,  mógłby  się  o  tej  porze  dowoli  w 
rozpatrzyć. 


n 
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Oto  wewnątrz  izby  kilka  dorodnych  dziew- 
cząt, przystrojonych  w  barwiste  gorsety, 
chcąc  się  dowiedzieć,  która  z  nich  najpierw 
pójdzie  do  ołtarza,  wpuściły  do  izby  gąsiora 
z  zawiązanemi  oczami,  a  otoczywszy  go  do- 
koła, wzięły  się  za  ręce  i  niecierpliwie  ocze- 
kują, którą  z  nich  naprzód  skubnie. 

W  sąsiedniej  chacie  starzy  gospodarze 
przyglądają  się  gromadce  dziewcząt,  które, 
pozdejmowawszy  obuwie,  układają  je  na- 
przemian  z  cielęcemi  kośćmi  i  nóżkami,  po- 
cząwszy od  kąta  izby,  aż  ku  drzwiom  od  sion- 
ki, wyprzedzając  się  nawzajem,  żeby  jaknaj- 
pierwszą  do  progu  dotrzeć. 

W  innej  znów  chacie  raźne  dziewczęta, 
wybiegając  ze  śmiechem  na  podwórzec,  łapią 
po  narączku  narąbanego  drzewa,  a  powró- 
ciwszy do  izby,  z  niecierpliwością  przeliczają, 
która  z  nich  nabrała  do  pary  polanek  i  t.  d. 

Po  tern  jeszcze  wszystkiem  ciekawsze,  ła- 
piąc śmiecia  w  zapaskę,  wybiegają  na  drogę 
lub  po  za  wieś  i  zaochawszy  głośno,  oczeku- 
ją echa,  które  ma  im  wskazać,  z  której  stro- 
ny młodzieniec  w  zaloty  przyjedzie. 

Wszystkie  te  i  tym  podobne  wróżby  za- 
mążpójścia  kończą  się   po  północy,    a  w  na- 

19 
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stępny   zaraz    wieczór    zastępowane  bywają 
chóralnym  śpiewem  pieśni  kolendowej. 

e)     Wrd&ba  wzajemnoSa. 

Dziewczyna,  chcąc  się  przekonać,  czy  ją 
narzeczony  kocha,  rozpala  na  kominie  w  wi- 
gilję  Nowego  roku  ogień,  a  jeżeli  nie  zgaśnie 
na  razie  i  w  dodatku  pali  się  dobrze,  to 
jest  zupełnie  przekonaną  o  jego  szczerej  wza- 
jemności. 

f)     Wrótba  potomstwa. 

Jeżeli  się  mężczyźnie  przyśni,  że  się  kro- 
wa cieli,  lub  kobyła  źrebi. 

g)     Wrótby  śmierci. 

Chcąc  się  dowiedzieć  o  czasie  swej  śmier- 
ci, lub  też  drogiej  sercu  osoby,  w  tych  sło- 
wach zapytują  się  kukułki: 

„Kukułecko,  panienecko  z  pięknej  sierści, 
Powidzze  mi,  ile  lat  do  mojej  (lub:  żonki  i  t  d ) 

[śmierci?" 

A  każde  zahukanie  liczy  się  za  rok,    lub  jak 
chcą  drudzy,  za  lat  dziesięć. 
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Jeżeli  obrazy,  sprzęty,  drzwi  lub  stragarze 
same  się  poruszają,  skrzypią  lub  trzaskają. 

Kiedy  pies  wyje  w  progu  chaty,  trzyma- 
jąc łeb  na  dół. 

Jeśli  kura  zapieje,  uważają  to  za  niechyb- 
ną przestrogę,  że  jednego  z  domowników 
śmierć  wkrótce  zabierze.  Ażeby  temu  prze- 
szkodzić, przemierzają  kurą  izbę  wzdłuż  i  sto- 
sownie do  tego,  na  co  w  końcu  wypadnie, 
ucinają  łeb  lub  ogon. 

Gdy  pies  w  nocy  urywkowo  naszczekuje, 
ma  to  być  oznaką,  że  widzi  śmierć,  zbliżającą 
się  ku  chałupie. 

Niekiedy  wiatr  gwałtowny  bywa  zwiastu- 
nem, że  się  człowiek  obwiesił. 


h)     Wrd&óy  nieszcz^Sć. 

Sroka,    skrzecząca  przed    samym    oknem, 
wróży  nieszczęście. 

Jeżeli  wyjeżdżając    w   podróż    spotka   się 
naprzód  na  drodze  kobietę  lub  żyda. 

Kiedy  zając  drogę  przebieży,   również  się 
dobrze  nie  powiedzie. 
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3.    PRAWA  OBYCZAJOWE. 

Dopóki  kobieta  po  narodzeniu  dziecięcia 
nie  pójdzie  do  wywodu,  starsze  dzieci  od- 
mawiają jej  posłuszeństwa.  Dodać  należy, 
źe  takim  kobietom  niepozwalają  czerpać  ze 
studni  wody,^  a  to  dlatego,  żeby  nie  wysy- 
chała. 

Dziewczyna  podług  mniemania  ludu  tutej- 
szego, dopóty  nie  utracą  dziewictwa,  dopóki 
nie  porodzi  córki. 

Separacja  *)  wtedy  tylko  ma  być  prawo- 
mocną, jeżeli  ją  się  otrzymało  w  świątyni, 
opatrzonej  trzema  wchodami,  a  to  dla  tego, 
żeby  kapłan,  mąż  i  żona  każde  osobnemi 
drzwiami  wyjść  mogli  z  kościoła. 

Ożenić  się  z  siostrą  po  siostrze  w  takim 
tylko  razie  można,  jeżeli  po  pierwszej  żadne- 
go potomstwa  nie  zostało. 

Ognia,  powstałego  z  uderzenia  pioruna, 
gasić  nie  należy. 


O  O  separacjach  i  rozwodzie  między  lądem  tutejszym 
nigdy  mi  się  słyszeć  nie  dało,  a  przytaczam  tvlko  to,  co 
z  ust  ludu  spisałem. 


Chcąc,  ażeby  chmury  gradowe  pewne  omi- 
nęły miejsce,  należy,  przy  zbliżaniu  się  ich, 
palić  pokrzywy  na  kominie. 


4-    JAK  SOBIE    LUD    WYOBRAŻA    NIE- 
KTÓRE ZJAWISKA  NATURY.  MNIEMA- 
NIA JEGO  O  STRZYGACH,  ZMORACH 
itd. 

Wialr — Świslun. 

Na  najwyższśj  górze  w  świecie  siedzi  na 
miechu  Świstun.  Lud  go  sobie  przedstawia 
jako  człowieka  olbrzymiej  postaci,  odzianego 
w  szaty  obloczne,  z  wiecznie  rozczochranemi 
ktaczyskami.  Sapaniem  swojem  sprowadza 
wiatry,  a  gdy  się  opije,  porywa  wtedy  czap- 
kę niewidzialności,  opuszcza  się  na  ziemię  i  tu, 
dmąc  w  miechy,  hula  po  kwiecie,  a  cokolwiek 
napotka  na  drodze,  choćby  to  były  wiekowe 
sosny,  dęby  olbrzymie,  budynki  lub  płoty, 
wszystko  wywraca,  obala  i  niszczy.  Swistun, 
przenosząc  się  z  szybkością  błyskawicy,  z  miej- 
sca na  miejsce,  wydaje  przeraźliwy  świst,  po- 
łączony z  groźnym  rykiem,  podobnym  do 
piekielnych  głosów,  lub  wrzasku  dzikich  roz- 
szalałych bestji. 
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(Opowiadano  dosłownie).  „Jeden  chłop 
siał  zboże,  ale  onemu  cierpliwości  zbrakło, 
że  mu  wiatr  cięgiem  przeskadzał  i  ziarno 
rozciepywał  barzo.  Takci  on  posed  do  clia- 
łupy,  wzion  tamój  noża  kręzalnego  i  jak  po- 
wrócił w  pole,  tak  cioł  kilkakroć  tym  nożem 
we  wiatr. 

Popóiniój  przychodzi  do  niego  cłek  stras- 
ny,  na  pysku  zajusony  i  mówi:  da  cóześ  mi 
zrobił,  ześ  mi  przecion  gębę,  poda,  ja  jest 
Swistun  i  od  tego  abym  to  cynił,  co  mam 
rozkaz,  a  tobie  przecekać  należało.  Tak  sie 
chłop  uląk(ł)  i  udał  się  w  prośby,  przeprosił, 
ubłagał  go,  a  on  wraził  na  łeb  capke  i  kajś- 
cić  sie  w  powietrzu  podział.*' 

{Franciszek  Ozamecki,  owczarz  z  Farkoszewic). 


PŁANETNICY. 

(Deszcz.     Grzmoty), 

Na  planetach  (chmurach)  mieszkać  mają 
płanetnicy .  Są  to  ludzie  -  olbrzymy,  nago  cho- 
dzą, ciała  ich  od  stóp  do  głów  obrośnięte 
długim  włosem,  a  siła  każdego  jest  tak  wiel- 


jaką  górę  unieść  na  swych  szerokich  barkach, 
jak  zwyczajny  korczyk  owsa.  Kurzą  (palą) 
oni  tytoń  i  zażywają,  jak  grzeszni  ludziska 
tabakę,  lecz  nadewszystko  lubią  pić  tak  moc- 
ną gorzałkę,  źe  zwyczajny  człowiek,  gdyby 
jej  spróbował,  oczyby  mu  wnet  wysadziła 
i  kiszki  spaliła;  lecz  im  nic  ona  nie  szkodzi. 
Przez  długi  czas  ludzie  nic  o  tych  olbrzy- 
mach nie  wiedzieli;  dopiero  szczególnym  tra- 
fem dowiedziano  się  na  ziemi  o  wszystkiem, 
co  tylko  wiedzieó  moina;  a  było  to  tak.  Pew- 
nego razu  jeden  z  tych  płanetników  tak  so- 
bie w  łeb  zalał,  że  potoczywszy  się,  spadł  na 
ziemię  i  o  skałę  sromotnie  się  potłukł.  W  po- 
bliżu tego  miejsca  stał  w  polu  owczarz;  pod- 
biegł więc  ku  niemu,  kości  potłuczone  zamó- 
wił i  podkadził  takiem  zielem,  2e  mu  się  od 
irazu  dobrze  zrobiło.  Skoro  tylko  olbrzym  do 
przytomności  powrócił,  owczarz  go  się  pyta, 
co  on  zacz?  a  ten  na  to,  że  płanetnik  z  ko- 
piastej  płanety. 

—  A  dużo  was  takich? 

—  Jak  piasku  na  ziemi. 

—  A  co  ta  robicie,  że  macie  odpsute  bar- 
ki i  ramiona? 

—  Żelaznemi  drągami  przepychamy  z  jed- 
■lego  miejsca  na   drugie  planety,    boby    was 
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woda  na  nic  zalała,;  a  gdzie  odpoczywamy, 
tam  na  ziemię  deszcz  pada.  A  jak  się  popi- 
jemy, tak  dalej  prawił  olbrzym,  to  nieraz  ca- 
łe tygodnie  śpimy,  a  tymczasem  chmura  so- 
bie stoi,  deszcz  na  ziemię  wciąż  w  jedno  i  to 
samo  miejsce  wali,    aż  póki  się  nieockniemy, 

—  A  dlaczego  grzmi  kiedy  deszcz  pada? 

—  Oto,  bo  widzisz,  my  na  płanetach  ma- 
my pełne  zastronia  wody,  zastronia  są  ta- 
kie jak  u  was  po  stodołach,  jeno  tysiąc  ra- 
zy większe,  a  jest  ich  na  każdej  płanecie 
po  dziesięć,  dla  tego,  żeby  było  poddo- 
statkiem  wody.  Skoro  tylko  z  jednego  za- 
stronia woda  deszczem  wypada,  to  zaraz  prze- 
lewamy do  niego  wodę  z  wyższego  przedzia- 
łu, a  wtedy  to  następuje  straszny  huk,  cz)li 
grzmoty.  Wtem  przerwała  się  ciekawa  roz- 
mowa, bo  planeta,  która  się  nieznacznie  opu- 
ściła na  ziemię,  pochwyciła  olbrzyma  i  szyb- 
ko uniosła  go  w  górę. 


Wieczorem  do  jednego  kmiecia  zaszło 
trzech  ludzi-olbrzymów,  prosząc  o  nocleg: 
nie  mogli  jednak  dla  swego  wzrostu  wejść 
do  chaty,  zaprowadził  więc  ich  gospodarz  dc 


moii  włosy  na  gfowte  stanęły,  rozkazali  mu 
ndati  się  w  krzaki  leskowe  (leszczynowe)  i  na- 
rwanemi  latoroślami  obsadzić  całą  swoją  dzie- 
dzinę, nim  jutrzenka  zawita,  a  grad  miejsca 
te  ominie.  Poczem  zasnęli  na  miękko  usła- 
nej słomie. 

Nim  zaświtało,  po  kolei  wychodzili  ze  sto- 
doły patrzyć,  czyli  czas  już  nadszedł;  dopiero 
na  znak,  dany  przez  trzeciego,  udali  się  wszys- 
cy trzej  na  oparzeliska  (iródliska)  i  tu  wśród 
oparów  wznieśli  po  nad  ziemię  chmurę,  z  któ- 
rej straszny  grad  sypać  się  począł,  niszcząc 
wszystkie  plony  rolnika.  Gdy  w  polu  już 
tak  potłukło,  że  prócz  gołej  ziemi  i  nieba  nic 
więcej  nie  zostało,  grad  naraz  ustał,  a  płanet- 
nicy  zniknęli  w  opuszczonej  chmurze,  która 
ich  wysoko    po  nad  ziemię  uniosła. 

Skoro  po  tem  wszystkiem  ludzie  ze  wsi 
wyszli  w  pole  na  oględziny,  zdziwili  się 
wielce,  że  działek  gościnnego  kmiecia,  pomi- 
mo, że  się  znajdował  w  samym  środku,  nie 
poniósł  żadnej  szkody.  Nie  trudno  więc  lu- 
dziom było  go  posądzić  o  czary  i  zaskarżyć 
o  to  do  grodu.  Lecz  przed  sądem  nasz  go- 
spodarz wszystko  opowiedział  jak  było  i  za- 
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ZARAZA. 

Powietrze  zaraźliwe  ma  bezpośrednio  po- 
wstawać w  skutek  zaćmienia  księżyca  lub 
słońca.  Jeżeli  podczas  takiego  zaćmienia 
światło  padnie  w  jakiekolwiek  miejsce,  to 
natenczas  z  wnętrza  ziemi  wydzielają  się 
obficie  wyziewy  jadowite,  pochodzące  z  pod- 
ziemnych jaszczurów,  węży  i  t.  p.  gadów. 
Z  wyziewów  tych  powstaje  zaraza,  która,  two- 
rząc niby  płachtę  żółto-mglistą,  powoli  prze- 
suwa się  ponad  ziemię  i  nieraz  zakrywa  na- 
wet słońce.  Jeżeli  taka  mgła  opadnie  na 
wioskę,  wtedy  ludzie  i  wszelki  dobytek  pa- 
dają jak  muchy,  koguty  chrypną  i  nie  pieją, 
a  psy  po  całych  nocach  wyją  przeraźliwie, 
z  rzadka  tylko  kiedy  niekiedy  naszczekując. 
Trafia  się,  że  powietrze  takie  opada  na  pola, 
z  czego  powstaje,  zaraza  na  ziemniaki  i  ogól- 
ny nieurodzaj  zboża. 


CHOLERA. 

Lud  ^tutejszy  przedstawia  sobie  cholerę 
jako  kościstą  niewiastę  o  trupiej  czaszce, 
z  okiem  ognistem  i  z  wyszczerzonemi  zębami. 
Odziana  w  mgliste  szaty,  których  końce  przez 
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mil  kilka  się  ciągną,  unosi  się  ponad  siołami, 
zostawiając  po  sobie  śmierć,  rozpacz  i  strasz- 
liwy lament  ludzki.  Niewiastę  taką,  opowia- 
dano mi,  widziano  unoszącą  się  o  zaraniu 
ponad  jedną  z  pogranicznych  wiosek,  gfdzie 
połowa  ludzi  wymarła;  zwolna  unosiła  się 
w  górę  wśród  mgły,  oparów  i  złowrogich 
dymów,  poczem,  przystanąwszy  na  chwilę, 
z  szybkością  puściła  się  po  nad  ziemią,  dążąc 
na  bory  i  dalekie  lasy. 


KURZA  PAMŁOKA- 

(Kurza  ślepota). 

Jeśli  ksiądz  katolicki  w  duchu  jest  Swoim 
(niedowiarkiem),  to  dzieci,  które  z  rąk  jego 
chrzest  otrzymują  na  całe  już  życie  swo- 
je dostają  kurzej  pamłoki  ^),  która  po  zacho- 
dzie słońca  niedozwala  im  widzieć  świata  Bo- 
żego. 

Człowiek,  chcący  się  pozbyć  takiej  choro- 
by, powinien  przed  jutrzenką  wleić  na  wre- 


^  Przytaczano  mi  na  dow(^d,  ie  Indzi,  s  wyże; 
przytoczonego  powoda  cierpiących  na  pamłokę,  miało  sit 
przed  laty  bardzo  wielu  znajdować  we  wsi  Wierzbołowicacli 
pod  Ojcowem. 


—  303  — 

ta,  a  obróciwszy  się  twarzą  ku  wschodowi, 
oczekiwać  w  tej  pozycji  do  tej  chwili,  póki 
kogut  nie  zacznie  się  trzepać.  Usłyszawszy 
trzepotanie,  człowiek  cierpiący  natychmiast 
powinien  w  ręce  trzykrotnie  klasnąć,  a  po 
kaźdero  zapianiu  trzy  razy  tak  samo  powtó- 
rzyć. Podług  ludu,  ma  to  być  jedyny  śro- 
dek, po  wykonaniu  którego  można  się  spo- 
dziewać rychłego  powrotu  do  zdrowia. 


I  N  K  L  U  Z  Y. 

Inkluzy  są  to  zaczarowane  sztuki  monety, 
które,  wydane  za  towar,  same  do  pierwotne- 
go właściciela  powracają.  Człowiek  jednakże 
nie  powinien  się  długo  taką  monetą  posługi- 
wać, bo  to  śmierć  przyśpiesza,  a  najdłużej  po 
trzech  latach,  pokropiwszy  wodą  święconą, 
puścić  w  świat,  to  się  już  więcej  nie  powróci. 

Powiadają,  że  inkluzy  pierwszemu  i  dru- 
giemu właścicielowi  służą  dobrze,  trzeciego 
zaś,  po  pewnym  przeciągu  czasu,  zwykle  du- 
szą lub  o  nagłą  śmierć  przyprawiają. 


STRZYGI. 

Jeżeli  przyjdzie  na  świat  dziecię  o  dwóch 
duchach,   złym  i  dobrym,   co   zaraz  po    tern 


można 
śmierć 
a  to  c 

tylko 
stawit 

SZCZCZ' 

śmiert 
w  ciel 
cie,  ti 
wyprę 
jako  i 
zimow 
huczą( 
ludzie 
a  kob 
krzyźj 
W  mi 
łudzie 
nie  in. 
mi  W) 


PODANIA. 
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I.   Podania  o  zam^h,  mlasteeslcaołi,  skałaoli 
góruli  i  o  iym  podobnych  mleJBCOWOBolaoh  w  oko- 
licy tntejszój. 

I.    BOBOLICE  I  MIRÓW  '). 

W  pobliżu  Żarek,  w  okolicy  nadzwyczaj 
skalistej  i  pagórkowatej,  wznosi  się  na  szczy- 
cie wysokiej  skały  zamek  bobolicki  w  śnież- 
nej szacie  i  o  wyniosłej  baszcie,  panującej  nad 
całą  okolicą,  uroczo  przedstawiając  się  przyby- 
szowi z  miejscowości,  zwanej  Borowcem  *), 
pod  wsią  Zdowem  położonej.  Niespełna 
o  ćwierć  wiorsty  od  niego,  niżej  trochę,  roz- 
siadł się  zamek  mirowski,  pod  wsią  tego  sa- 


')     Maloiniicze    iw  Bliska    lamkiJw    w    po  w,    będiiA- 

3)     Jeet  tn  godof  niragi  staw,  itćtj  co  latsiedm  (per- 
jodjezDie)   zaika  zupoinie,  a  potem  się  ukosnje  ir  całej  oka- 
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mego  nazwiska,  obszerniejszy  od  bobolickiego, 
lecz  z  natury  nie  tak  obronny.  Za  to  setki 
strzelnic  dowodzą,  że  nieraz  tu  rusznice  i  gar- 
łacze  dzielnie  grały,  rzucając  gradem  ognis- 
tych pocisków  w  oczy  śmiałego  najeźdźcy. 
Nieprzerwany  łańcuch  skał,  w  których  się 
znajdują  obszerne  groty  i  pieczary,  łączy  te 
dwa  zamki  ze  sobą.  Zwiedzając  często  te 
zamki -bliźnięta,  trapiony  bywałem  nieraz 
żądzą  dowiedzenia  się,  czy  się  przechowały 
w  podaniu  jakie  szczegóły  o  przeszłości  tych 
ruin.  Wkrótce  szczęśliwy  traf  zaspokoił  mo- 
ją ciekawość;  pozwólcie  więc,  że  przytoczę  tu 
kilka  szczegółów,  któremi  będę  się  starał  jak 
najsumienniej  z  wami  podzielić. 


Było  to  jakoś  przed  kilku  laty;  na  świecie 
dawno  już  zmierzch  zapadł.  Wiatr  tylko 
mroźny,  wyjąc  przeraźliwie,  porywał  tumany 
śniegu,  zasypując  drogi,  wąwozy  i  pola  białą 
puchową  powłoką.  Powracając  o  takiej  po- 
rze z  polowania,  wykrzyknąłem  niemal  z  ra- 
dości, gdym  w  chacie,  położonej  tuż  u  podnóża 
zamku  bobolickiego,  ujrzał  jasne,  migocące 
światło. 
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Była  to  chata  dobrze  znanego  mi  Baryły, 
starego  wiarusa,  który  zwykł  był  mawiać, 
źe  z  niejednego  pieca  cłileb  jadał,  obecnie 
zaś  dosyć  zamożnego  gospodarza.  Podwoi- 
łem kroku,  clicąc  jaknajprędzej  sclironić  się 
pod  strzecłię  przed  zamiecią,  coraz  więcej  się 
sroźącą  po  świecie.  W  pobliżu  chaty  dole- 
ciały mnie  odgłosy  gwaru  i  śmiechu;  wkro- 
czyłem zatem  śmiało  do  obszernej  izby,  a  nie- 
obudziwszy  zamieszania,  gdyż  wszystkim  do- 
brze znany  byłem,  dając  pochwalonego  bie- 
siadnikom, zasiadłem  przy  kominie  na  obszer- 
nej ławie. 

Po  bliższem  rozpatrzeniu  się  po  izbie, 
ujrzałem  piękny  obrazek  z  życia  ludu  naszego. 

Przy  świetle  wielkiego  ogniska  na  komi- 
nie, kilkanaście  raźnych  dziewcząt,  zajętych 
było  robotą.  Między  innemi  spostrzegłem 
w  tem  gronie:  Marynkę,  wiecznie  uśmiechnię- 
tą, nadobną  Zośkę,  Józefkę  ze  śpiewką  na 
ustach,  tu  znów  ospałą  Magdę,  która  leni- 
wie drąc  pierze,  kiwała  się  i  kiwała,  siedząc 
zaspana  pod  piecem;  była  tam  jeszcze  Kach- 
na  kotnpanka  od  serca  Zośki  i  jeszcze  wiele 
a  wiele  innych. 

Po  jednostajnym  szmerze  przędzenia,  po 
darciu  pierza,  po  latającem  czółenku  i  po 
licznem  zgromadzeniu,  łatwo  wpadłem  na  do- 
mysł, że  trafiłem  na  wieczornicę,  czyli  na  tak 
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zwane  prządki.  Jak  zwykle,  tak  i  w  tóm  ^o- 
madzeniu,  prządki  obsiadły  dokoła  starą  Kaź- 
mierzową,  kumoszkę  niemal  całej  paraCi,  pro- 
sząc natarczywie  o  powiedzenie  jakiej  gadki. 
Po  chwili  w  izbie  nastała  zupełna  cisza;  ;sta- 
ruszka,  czyniąc  zadość  prośbie  dziewcząt,  od- 
stawiła nicielnicę,  a  odchrząknąwszy,  w  ten 
sens  zaczęła  opowieść  swoją. 

Dziwne  bo  dziwne   rzeczy  opowiadali  lu- 
dzie starzy  o  tych  zamkach  naszych,  a  że  to 
rzeczy  są  ciekawe,   posłuchajcie   więc   dziew- 
częta, bo    com    tylko    słyszała  i  widziała,  to 
wam  wszystko   dzisiaj    opowiem.     Dawne  to 
czasy,  prawiła  Kaimierzowa,  oj  źe  dawne  to 
dawne;  świat  się  zmienił  bardzo,  to  też  i  Kai- 
mierzowa wasza,  z  młodej  i  dorodnej  dzieuchy, 
zrobiła  się  staruchą,  najstarszą  pono  we  wsi. 
Oj  młodość,  młodość,  co  to  nie  może!  bywało, 
czy  to  muzyka,  czy  wesele,  czy  hulanka  jaka, 
juźto  bezemnie  nigdy  się  nie  obeszło.  Pamię- 
tam jak  dziś,  a  było  to  z  wieczora    na  drugi 
dzień  zielonych  świątek,  jak   cała  wieś  nasza 
wyległa   na    górę    zamkową,    ażeby    według 
starego    układu    zapalić    sobótkę.     A    było 
co  widzieć  w  owe   czasy,    tę   ochotę  i  weso- 
łość, nawet  w  ludziach   starszych,  do  podob- 
nych zabaw.     Wkrótce   też    ognie    zapłonęły 
i  skrzypek  od  ucha  zagrał;  jedni  więc   poszli 
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w  taniec,  nuż  drudzy  skakać  przez  ogień, 
a  dziewczęta  śpiewając  dodawały  wesołości. 
Noc  była  pogodna,  tylko  rechotanie  żab, 
szum  liści,  a  czasami  hukanie  puchacza  na 
zamku  przerywały  ciszę  ogólną.  Wkrótce 
koguty  we  wsi  oznajmiły  północek;  starzy 
porozchodzili  się  do  chałup,  młodzi  zaś,  chcąc 
do  świtu  sobótkę  palić,  pozostali  nadal.  Wtem 
ciarki  po  wszystkich  przeszły:  kiedy  bowiem 
ostatni  kur  zapiał,  tak  coś  przeraźliwie  zaczę- 
ło beczeć  za  nami,  że  każdy  z  przestrachem 
obejrzał  się  w  tę  stronę,  zkąd  dziwny  ten 
głos  pochodził.  Patrzymy,  aż  tu  po  skale 
hic!  hic,  z  kocią  łatwością  skacze  czarne  cie- 
lę o  świecących  ślipiach,  aż  i  wnet  wskoczy- 
ło do  baszty  przez  okno.  Po  chwili  wichrzy- 
ca  straszna  powstała,  ogień  poroznosiło,  a  na 
zamku  zaczęło  huczeć  i  rzucać  na  dół  kamie- 
niami. My  w  nogi  co  sił,  aż  tu  jak  nie  zacznie 
gonić  szkapami,  co  po  pastwisku  chodziły, 
to  tak  goniło  i  goniło  w  okół  zamku,  że  chu- 
dziny popadały.  W  jednej  chwili  dobiegłam 
do  chaty,  lecz  długo  mi,  długo  z  przestrachu 
serce  wybijało  to-mekl  to-mek,  to-mek.  Dziad 
mój,  świeć  Panie  duszy  jego,  dodała  wzno- 
sząc oczy  do  góry,  gdy  się  dowiedział  o  na- 
szym przestrachu,  taką  mi  przypowieść  o  tych 
zamkach  powiedział. 
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Kilka  wieków  już  przeszło,  wiele  wody 
upłynęło  i  dużo  pokoleń  zmieniło  się  od  tej 
pory,  gdy  w  tych  zamkach  siedziało  dwóch 
panów,  dwóch  braci  rodzonych.  A  byli  oni 
tak  piękni  i  podobni  do  siebie,  że  ludzie  bo- 
bolickiego  pana  nigdy  odróżnić  nie  mogli  od 
jego  brata,  który  równocześnie  siedział  na 
zamku  mirowskim.  Gwarno,  dworno  i  hucz- 
nie żyli  sobie  bracia;  nie  było  tego  dnia,  że- 
by mnóstwo  gości  nie  zasiadło  do  wspólnej 
uczty;  przy  brzmiącej  kapeli  pili  wina  i  nie- 
raz do  świtu  biesiadowali.  To  znów  w  kniei 
na  łowach,  lub  na  zabawach  rycerskich, 
wśród  odgłosu  trąb  i  kotłów  czas  im  mile 
schodził.  Bracia  owi,  posiadając  ogromne 
skarby,  kazali  przekopać  przejście  podziemne 
między  obu  zamkami  i  w  tych  piwnicach 
wspólnie  składali  bogactwa.  A  były  to  skar- 
by  większe  od  tych  wszystkich,  o  jakich  pra- 
wią bajki;  jeźeliś  na  nie  spojrzał,  to  oczy 
twoje  ślepły  od  bijącego  blasku  z  djamen- 
tów,  złota  i  drogich  kamieni.  Skarby  te  były 
złożone  w  korytach  dębowych;  strzegła  ich 
dniem  i  nocą  czarownica  o  czerwonych  śK- 
piach  i  zły  duch  wcielony  w  psa  wielce  zlego] 
a  prócz  samych  braci,  niczyja  noga  nieśmiała 
przestąpić  progów  tej  piwnicy. 

Miłość  wzajemna  i  przykładna  zgoda  ni^ 
długo  jednak  między  braćmi  trwały.    Trafiło 


hal  w  da- 

od  chwili 
wyjazdu,  gdy  z  Kcznym  orszakiem  zajechał 
przed  zamek. 

Gdy  zajechano  przed  bramę,  z  bogatej  ko- 
laski wysiadł  jeden  z  tych  braci,  lecz  już  nie 
sam,  towarzyszyła  mu  bowiem  mtodziuch- 
na  księżniczka  cudnej  urody.  Piękność  jej 
była  jako  róży  i  jako  porannej  zorzy  na  nie- 
bie, to  też  i  nie  dziw,  że  skoro  drugi  brat 
wyszedł  na  spotkanie,  od  razu  oniemiał  pod 
wpływem  modrych  ocząt  jasnowłosej  księż- 
niczki. Osłupienie  brata  na  widok  wdzięków 
jego  towarzyszki  wyrodziło  w  nim  gniew 
i  nienawiść  ku  bratu;  a  trapiony  dniem  i  no- 
cą zazdrością,  niegodziwy  ten  człowiek  wtrą- 
cił ją  do  podziemnego  lochu  pod  dozór  okrut- 
nej czarownicy. 

Niedola  ślicznej  księżniczki  obudziła  litość 
w  sercu  drugiego  brata,  umiał  on  podejść 
czujność  straży  i  o  pótnocku,  gdy  czarownica 
dosiadłszy  łopaty  na  Łysą  G-órę  odlatywała, 
spuszczał  się  do  lochu  nieszczęśliwśj,  niosąc 
jej  słowa  pociechy.  Najmniejszy  szmer,  wśród 
długich  nocy,  spędzanych  bezsennie,  obudzał 
w  zazdrosnym  bracie  obawy;  wśród  jednej 
takiej  nocy  dało  się  słyszeć  w  podziemiu 
gbsne  warczenie  psa;  posłyszawszy  to  nie- 
godziwiec   jednym    tchem     tam      poskoczył 
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i  w  objęciach  uroczej  księżniczki  zoczył 
swego  brata.  Z  wściekłością  dobył  miecza, 
a  powaliwszy  go  na  ziemię,  gwałtownym 
ciosem  śmierć  mu  zadał. 

Od  tej  chwili,  bratobójca,  dręczony  wyrzu- 
tami sumienia,  spędzał  czas  na  hucznych  bie- 
siadach. 

Podanie  niesie,  źe  razu  jednego,  wśród 
uczty,  gdy  trunkiem  odurzony,  zdawał  się  za- 
pominać o  swojem  przestępstwie,  rażony  pio- 
runem, wśród  okropnych  jęków  i  męczarni 
skonał. 

Piękna  księżniczka,  dostawszy  obłędu,  wraz 
z  wielkiemi  skarbami,  w  korytach  złoźonemi 
w  podziemiu,  do  tej  pory  przebywa.  Strzeże 
ją  ta  sama  czarownica  o  czerwonych  ślipiach 
i  zły  duch,  który  w  postaci  psa,  cielęcia,  ko- 
ta lub  kozła,  odstrasza  ludzi  od  zamku. 

Tyle  mi  powiedział  o  tych  zamkach  dziaa 
mój  (świeć  Panie  duszy  jego). 

Ludzie  wspominają  jeszcze  Janka  Białego, 
co  przed  kilkudziesięciu  laty  znalazł  w  skrzy- 
ni na  zamku  ogromne  skarby '),  do  których 
go    doprowadził   kwiatek   paproci  świętojań- 


^)  Autentyczne.  Włościanin  ten  zakupił  na  wJasno.^' 
folwark  Dzibice,  a  umierając  cały  swdj  majątek  zapisał  c6tc(-. 
Dotąd  jeszcze  ludzie  ukazują  miejsce  w  baszcie,  gdzie  mift}/^^^^ 
zachowywać  te  skarby,  umieszczone  w  miedziannej  szkatule. 


wita  Kaź- 
l  się  wnet 
Liczne  we- 

xŁ  uvuawa£^  im^mc  i  ja  i-aiu  ujiiam,  miód, 

wino  piłam  i  t.  d.,  skończyła  opowieść  swoją. 


2.     BOBOLICE. 

W  niedzielę  z  wieczora  pod  zamkiem  pasł 
Janek  na  ścięgnach  konie.  Naraz  zahuczało, 
wiatr  silny  zawył  z  poświstem,  a  zdziwiony 
parobczak,  ujrzał  przed  sobą  szlachcica  bar- 
czysteg-o,  któremu  się  oczy  świeciły  jak  wę- 
g:le  rozrzażone  na  wietrze.  Szlachcic  ów  miał 
na  sobie  bogatą  konlustci,  czapa  czerwona 
kipiała  mu  na  prawem  uchu,  a  w  ręku  trzy- 
mał olbrzymią  skorbelachę,  którą  jak  piórkiem 
wywijał.  Przeraził  się  parobek,  oczy  mu  ko- 
łem stanęły,  zapomniał  języka  w  gębie,  nogą 
i  ręką  ani  rusz,  bo  wszystko  w  nim  strasznie 
skolczalo.  Gdy  jednak  szlachcic  po  ludzku 
pozdrowił,  Janek  ochłódł  z  pierwszego  prze- 
strachu, i  wnet  schylił    kapeluszem  do  ziemi. 

Szlachcic  wziął  go  za  rękę  i  mówi:  chodź 
w  karty  zagramy.  Janek  się  wahał  i  wyma- 
wiał, lecz  szlachetka  brzęknął  pełną  kiesą 
złota,  a  Janek  się  pokusił  i  wnet  za  szlachci- 
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cem  poszedł.  Znów  zahuczało,  znów  zaświ- 
stało i  strasznie  zawyło,  a  nasi,  uniesieni  wi- 
chrem, znaleźli  się  naraz  w  sklepionej  kotn- 
natce,  gdzie,  zasiadłszy  na  beczkach  pełnych 
wina,  w  karty  grać  zaczęli.  W  karty  grają, 
a  ciarachów  strojnych  jak  mrowia  naszło;  śli- 
pia  świecą  się  im  wszystkim,  jak  wilczyskom 
w  nocy.  Grają,  grają,  wino  piją  z  kielichów 
złocistych,  szczęście  Jankowi  sprzyja,  bo  juź 
był  wygrał  czapę  złota,  gdy  szlachcic  przy- 
niósł drugą,  wygrał  i  tę,  wnet  poszedł  po 
trzecią  i  czwartą,  a  Janek  zagarnia  i  zagarnia 
na  kupę  przed  siebie. 

Szczęście  kołem  się  toczy;  służyło  więc 
i  Jankowi  dotąd,  dopókąd  całkiem  nie  opuś- 
ciło. Przegrał  wygrane  złoto,  wreszcie  po- 
stawił na  kartę  czapkę,  buty,  kapotę  i  to  po- 
szło od  niego.  Szlachetka  winem  częstuje 
a  kusi,  a  namawia:  nie  masz  złota,  nie  masz 
srebra,  to  duszę  staw  na  kartę,  a  ja  wór  zło- 
ta, wór  korcowy  kładę.  Janek,  acz  mocno 
spity,  jednak  wciąż  kręcił  głową,  że  tego  nie 
zrobi,  a  szlachcic  kłania  się,  kłania  i  zaklina 
i  prosi,  lecz  wszystko  napróźno,  bo  Janek  nit- 
przystał. 

Poczem  zawiesił  na  haku  uzdę  i  rzecze: 
bujaj  się  Jasiu,  a  będziesz  bogaty;  chciał  bo- 
wiem, żeby  się  parobek  obwiesił  i  choć  w  ta- 
ki sposób    zatracił    duszę.     Lecz  Janek,    tęgJ 
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zamku  morskiego.  Podania  ludowe,  z  któ- 
rych starałem  się  prawdy  dowiedzieć,  w  tych 
mniej  więcej  słowach  mówią  o  przeszłości 
tych  ruin. 

Przed  laty  pan  wielce  możny,  dla  ochro- 
ny swych  skarbów,  z  wielkim  trudem  i  kosz- 
tem zbudował  zamek;  nie  długo  jednak  w  nim 
siedział,  nadeszły  bowiem  czasy  wojen,  nie- 
przyjaciel najechał  kraj,  a  pan  na  Morsku, 
jako  waleczny  rycerz,  z  całą  drużyną  wyru- 
szył na  wojnę,  z  której  więcej  już  nie  po- 
wrócił w  ojczyste  zagrody.  Tymczasem  za- 
mek opuszczony  i  niezamieszkały  niszczał 
stopniowo,  a  w  końcu  zamienił  się  w  ruinę. 

Inne  podanie  niesie,  jakoby  rozbójnicy,  ko- 
rzystając z  wielkich  lasów,  jakiemi  zamek  byl 
otoczony,  mieli  w  nim  kryjówkę,  zkąd  częste 
przedsiębrali  wycieczki  na  przyległe  gościń- 
ce, przechowując  następnie  w  zamku  mor- 
skim zrabowane  łupy.  Wkońcu  mówią  i  to 
także,  że  zamek  nigdy  nie  był  dokończony, 
gdyż  ten,  który  go  stawiał,  zginął  w  morder- 
czej bitwie.  Prędzej  jednak  przypuścić  można, 
że  założycielem  zamku  był  ten  sam  Włady- 
sław książę  Opolski,  siostrzeniec  króla  Lud- 
wika, który  w  roku  1370  pobudował  zamki 
w  Niemirowie  i  Bobolicah;  popiera  to  mnie- 
manie niewielka  odległość,  jak  również  wszel- 
kie cechy  starożytne,  naprowadzające    na  i: 


mniej  jest  im  równoczesnym, 


KOZIEGŁOWY.    ZAMKI  NA  ŁĄKACH 
I  ŚWINNICY. 


W  poblUu  miasteczka  Koziegtów  dotąd 
jeszcze  lud  wskazuje  na  miejsca,  g-dzie 
przed  wiekami  miały  się  wznosić  dwa  obron- 
ne zamki,  z  których,  prócz  żywej  tradycyi, 
mało  co  więcej  do  naszych  czasów  do- 
trwało. 

Pierwszy  z  tych  zamków  zwany  „Na  Łą- 
kach" albo  Kozieglowsktm  rozpościerał  się  tuż 
poza  miastem  wśród  łąki  i  miał  być  niegdyś 
potrójnie  oblany  wodą.  Mury  zamczyska 
w  ostatnich  czasach  rozebrane  zostały  la 
aiidowę  szosy;  dziś,  wszedłszy  na  wysoki  pa- 
górek, daje  się  tylko  widzieć  otwór  nie- 
wielki, który  prowadzi  do  piwnic  i  sklepów 
itarożytnego  grodziska. 

Jeżeli  z  zamku  na  Łąkach  pozostały  jesz- 
cze jakie  takie  ślady,  które  każą  nam  się  do- 
ny ślać  jego  istnienia,  to  o  zamku  świn- 
lickim  i  tego  nie  można  powiedzieć.  Ten 
ostatni  miał  stać  niegdyś  wśród  pola,  zwane- 
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go  Swinnicą,  a  o  wiorst  parę  na  połudttieod 
Koziegłów  położonego.  Siadów  po  nim  nie- 
ma żadnych;  mówią  tylko,  że  była  to  sobie 
warownia  niewielkich  rozmiarów,  lecz  nader 
wyska.  W  owych  czasach,  z  których  mię- 
dzy ludem  krąży  podanie,  zamek  na  Swinni- 
cy  należeć  miał  do  bitnego  szlachcica,  pana 
Świńskiego,  Koziegłowy  zaś,  które  wtedy 
nazywały  się  miastem  Żahikruk^  wraz  z  zam- 
kiem na  Łąkach,  dzierżył  pan  z  panów,  bo- 
gaty starosta,  którego  prawdziwe  miano 
w  pomroce  wieków  zaginęło.  Podanie  niesie, 
że  ten  pan  Świński,  pałając  ku  staroście  ze- 
mstą za  jakąś  obrazę,  przed  laty  mu  wyrzą- 
dzoną, najechał  państwo  starościńskie,  a  nisz- 
cząc wszystko  ogniem  i  mieczem,  dotarł  dj 
zamku  na  Łąkach,  gdzie,  nie  przygotowany  d: 
tak  niespodziewanego  napadu,  ukrył  się  by. 
starosta  wraz  ze  swoją  drużyną,  2^łog3 
zamkowa,  acz  nieliczna,  dzielny  jednak  sta- 
wiała opór,  bo  dziesięćkroć  liczniejszego  nie- 
przyjaciela, natarczywe  raz  po  raz  przypusz- 
czającego szturmy  do  grubych  murów  gro- 
dziska, zwycięsko  za  każdym  razem  odpierała, 
sypiąc  gradem  śmiertelnych  pocisków.  W  koń- 
cu znużeni  długą  osadą,  a  przytem  z  powod- 
nagłej  napaści  nie  zaopatrzeni  w  żywno.^: 
i  strzały,  ulegliby  przemocy,  gdyby  nie  prze- 
zorność starosty,  która  inaczej  rzecz  tę  zakon- 
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do  otwarcia  bram  grodziska.  Ludzi,  których 
tam  zastali,  w  części  wycięli,  a  w  części  do 
niewoli  uprowadzili.  Pana  jednak,  który 
miał  być  księciem,  nie  pojmali,  gdyż  spuścił 
się  z  baszty  i  pod  osłoną  nocy  wraz  z  mał- 
żonką swoją  szczęśliwie  uszedł  ku  Wylęgom, 
zkąd,  kierując  się  lasami,  szedł  ku  Szlązkowido 
braci  swoich.  W  połowie  drogi  księżna 
ochłonęła  z  przestrachu,  a  przypomniawszy 
sobie  o  skarbach,  pozostawionych  na  łasce 
losu  w  piwnicach  zamkowych,  zapytała  księ- 
cia: 

—  Mężu,  a  z  pieniędzmi  jako  będzie? 

Natenczas  książę,  zgniewany  widać  sro- 
motną ucieczką,  zamiast  polecić  je  Bogu,  wy- 
krzyknął gwałtownie: 

—  A  niech  je  ta  wsyscy  djabli  porwąl 
aby  my  z  życiem  uśli,  to  i  tak  się  dobrze 
stało. 

Od  tej  chwili  skarby  te  wziął  w  posiada- 
nie zły  duch,  który  ani  tatarzynowi,  ani  cne- 
mu księciu,  który  po  wojnie  wrócił,  nie  dal 
już  do  nich  przystąpić. 

Ma  się  on  pokazywać  ludziskom  nawec 
dość  często  i  o  południu  wyskakując  z  owe- 
go otworu,  zwykle  bywa  odziany  w  niebieski 
kubraczek,  w  czerwone  porteczki,  w  rogatyw- 
ce na  głowie  i  z  szabliczką  u  boku.  Wedk 
mniemania  ludu,    dziwny  ten    człowieczek   ma 


I  których  na  kciu  (letnią  porą)  zalatuje  moc- 
ny zapach  przez  jedyny  otwór,  któreg^o  do- 
tąd ludzka  noga  bała  się  przekroczy<i. 

Jeżeli  wyżej  przytoczony  człowieczek  wy- 
pełnia tylko  obowiązki  stróża,  to  natomiast 
legalną  władczynią  tych  skarbów  ma  być 
księżna  zaklęta,  zwana  przez  okolicznych 
włościan  i  łyków  białą  księżniczką,  od  śnież- 
nej białości  szat,  w  jakich  ją  widzieli  ci,  któ- 
rym się  ukazywała  we  śnie  lub  o  północy  na 
jawie.  Miała  ona  byó  zaklętą  przez  czarow- 
nika, kochanka,  który,  nie  mogąc  zjednać  jej 
sobie,  w  taki  sposób  miał  się  odemścić  za 
doznany  zawód;  u  srebrnego  pasa  nosi  ona 
pęk  złotych  kluczy,  na  które  zamykają  się 
owe  skrzynie,  mieszczące  w  sobie  bajeczne 
skarby,  na  wieki  wieków  przeklęte  nierozważ- 
nie wymówionem  słowem  przez  uciekającego 
księcia. 

Mówiono  mi  w  Koziegłowach,  że  przed 
laty  niejakiej  pannie  Znamirowszczance  ob- 
jawił się  we  śnie  człowieczek  z  zapewnieniem, 
ie  te  skarby  będzie  mogła  posiąść,  tylko  że- 
by się  nie  bojąc  białej  księżniczki,  która  do 
liej  po  trzykroć  przyjdzie  o  północy,  odpięła 
3ęk  złotych  kluczy,  nie  zważając  na  ogień 
■  ust  bucliający  i  na  chmary  psów,  które  ją 
:wykły  otaczać.     Miało  się  stać   według  pro- 
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roczych  słów  owego  człowieczka,  lecz  Zna- 
mirowszczanka,  niepomna  danej  przestrogi, 
skoro  jej  się  ukazała  biała  księżniczka,  z  prze- 
strachu uciekła,  a  dodawać  nie  trzeba  że 
skarbów  nie  posiadła. 

Na  tem  się  kończy  podanie,  którego  mi 
udzielił  o  wyżej  wzmiankowanych  miejsco- 
wościach Jan  Kuc,  mieszkaniec  osady  młyń- 
skiej Łocka,  w  pobliżu  miasteczka  Koziegłów 
położonej. 


5.     OGRODZIENIEC. 

Niegdyś  w  zamku  ogrodzienieckim  dwóch 
braci  mieszkało,  a  lud  nazywa  ich  Denatka- 
mi. Wedle  podania,  przed  śmiercią,  która 
ich  miała  jednocześnie  zabrać,  polecili,  że- 
by ich  w  jednym  nadzwyczaj  głębokim  gro- 
bie na  zamku  razem  pochowano.  Po  zgo- 
nie tych  braci  strzedz  ich  miało  przez  długie 
lata  czterech  wąsatych  wojaków,  którzy,  sto- 
jąc tuż  nad  grobem,  wciąż  poświęconeiij 
szablami  odpędzali  złych  duchów,  dniem  i  no. 
cą  napastujących  to  miejsce,  w  któłem  dwa; 
bracia  wiecznym  snem  spoczywali.  O  szcze- 
gółach, bliżej  określających  tajemnicze  posta- 
cie braci  Denarków,  podanie  milczy. 
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stępstwie  czasu  postawił  kościół  i  założył 
miasto,  które  na  tę  pamiątkę,  źe  marł  tutaj 
z  głodu,  Mrzygłodem  nazwał. 


7.     WŁODOWICE. 

Miasteczko  Włodowice  miało  się  niegdyś 
zwać  Głodowicami,  a  to  od  tego,  że  ludzie, 
siedząc  tu  na  kamienistych  i  mało  produk- 
cyjnycłi  gruntacłi,  cierpieli  głód  i  niedosta- 
tek, co  właśnie  spowodowało  nadania  mia- 
stu odpowiedniego  nazwiska. 


8.    W  A  R  T  Ą.      PORAJ. 

(Podanie  mieszczańskie). 

Okolica  tutejsza  śmiało  może  być  zaliczo- 
ną do  najpiękniejszych  w  kraju  naszym.  Te 
wspaniałe  góry  i  olbrzymie  skały,  piętrzące 
się  wysoko  a  przystrojone  wieńcem  bujnej 
roślinności,  te  cudne  krajobrazy,  o  czarodziej- 
skiej perspektywie  i  nieporównanym  wdzię- 
ku, zachwycają  wzrok  ludzki  i  przenoszą  roz- 
kołysanego tym  pysznym  widokiem  widza 
w  krainę  marzeń  i  bujnej  fantazji. 


Nic  więc  dziwnego,  te  mieszkaniec  tutej- 
szy, patrząc  na  te  dziwy  przyrody,  osnuł  le- 
giendę  o  mającym  się  tu  megdyś  znajdować 
raju  ziemskim,  która  w  puściźnie  z  pokolenia 
na  pokolenie  przechodząc,  ai  do  dzisiejszych 
dotrwała  czasów.  Ogród  ten  rajski  miał  się 
rozciągać  aż  po  dzisiejszą  rzekę  Wartę;  była 
to  kraina  cudna,  obfita  w  złotodajne  plony 
i  olbrzymie  owoce,  które  Adam  z  Ewą  spo- 
żywali, dopóki  posłusznemi  byli  najwyższemu 
Stwórcy.  Nieposłuszeństwo  jednak,  wzglę- 
dem Boga  popełnione,  sprawiło,  że  zostali 
precz  ztąd  wygnani  a  ziemia,  dotąd  obfite  plony 
wydająca,  miała  być  od  tego  czasu  skazaną 
na  wieczną  jaiowość. 

Po  wygnaniu  2  tego  uroczego  raju  pierw- 
szych naszych  rodziców.  Pan  Bóg  na  rzece 
granicznej  postawić  miał  na  straży  (warcie) 
anioła  z  ognistą  rózgą,  ażeby  bronił  powrotu 
i  wskutek  tego  rzeka  ta  dostała  miano  War- 
ty (przez  niektórych  Wartownicą  zwana) 
a  pierwszą  osadę  w  tej  krainie  ludzie  prze- 
zwali Porajem,  a  to  dla  tego,  że  była  założoną 
na  miejscu  po  rafii,  dokąd  przywędrowali  za- 
raz po  odwołaniu  owego  anioła,  który  z  Bos- 
kiego rozkazu  dopóty  strzegł  tego  miejsca, 
dopóki  ziemia  nie  pokryła  się  gęstym  do  nie- 
przebycia  lasem. 
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9.    ZDRÓJ  POD  ŻARKAMI. 

Podanie  niesie,  jakoby  książę  opolski,  wio- 
ząc z  Rusi  na  Jasną  Górę  obraz  cudowny 
N.  P.  Częstochowskiej,  miał  się  ostatni  raz 
przed  Częstochową  zatrzymać  na  spoczy- 
nek na  drodze  z  Żarek  do  Leśniowa  w  tem 
miejscu,  gdzie  obecnie  wytryska  zdrój  wody 
z  pod  kapliczki,  wznoszącej  się  nad  nim. 


lo.    POTOP,  GÓRY,  SKAŁY. 

Przed  potopem,  według  tradycji  ludowej 
powierzchnia  ziemi  była  zupełnie  równą 
płaszczyzną;  dopiero  silne  prądy  wody,  pod- 
mywając ziemię,  unosiły  ją  w  inne  miejsca, 
gdzie  z  warstw  naniesionej  ziemi  utworzyły 
się  wysokie  góry,  a  w  miejscach  znów  podmy- 
tych ukazały  się  różnego  kształtu  i  rozmiar^ 
skały,  które  do  owego  czasu  przechowywać 
się  miały  w  wnętrznościach  ziemi. 

Według  innych,  skały  miały  wyrastać  zc 
ziemi  podobnie  do  grzybów  lub  do  tych  ku- 
rzelic  (narosty  drzewne),  które  widzimy  p; 
lasach  na  starodrzewiu  rosnące.  Rosły  oiic 
z      nadzwyczajną      szybkością,      przybierają: 
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2.     KUKUŁKA. 

Żaden  z  ptaków  tyle  wspomnień  nie  ma 
w  pieśniach  i  podaniach  naszego  ludu,  co 
kukułka;  a  w  stronach,  które  opisuję,  również 
kilka  szczegółów,  odnoszących  się  do  tego 
mistycznego  ptaka,  spisać  zdołałem,  które 
brzmią  następnie. 

(Od  Żarek). 

Pewnego  razu  Pan  Jezus,  chcąc  nieco  spo- 
cząć,   zbliżał    się    wraz     z     apostołami    Pio- 
trem i  Pawłem    do    napotkanej    przy    drodze 
chaty.     Przed    tą    chatą  siedziała  cudnej  uro- 
dy   dziewica,   która,  na   widok   nieznajomych 
przybyszów,  zawarła  wrota  domostwa  i  uciek- 
ła do  izby,  gdzie,    wskoczywszy  na  zapiecek, 
zaczęła  się  wyśmiewać  z  podróżnych,  wykrzy- 
kując    raz    po    raz:    ku!   ku,  kul    ku.     Wted 
Pan  Jezus  rzekł:  „Dzieucho,    kiej  chces    bąś- 
kukułko,  idź  na  bory   na  lasy"  i  natychmia?: 
przez  otwarte   okno  wylecieć  miała    w  świa: 
owa  dziewica,  przemieniona  w  ptaka. 

(Od  Pilicy). 

Niegdyś  do  św.  Anny,  matki  Najświętsze; 
Panny,  przyszła  w  gościnę  św.  Elżbieta,  mat- 
ka Św.  Jana.     Otóż  św.  Anna,  chcąc  ją  ugo>- 


ta  lubić  miała.  Zbierając  grzyby,  mimowoU 
nasza  święta  zapuszczała  się  w  głąb  gęstego 
lasu,  aż  wreszcie,  chcąc  wrócić  do  domu, 
spostrzegła,  że  z  drogi  zeszła  i  błądzić  po- 
cząla..  Trafiło  się  tak,  źe  natenczas  cliodziła 
po  grzybach,  śliczna  panienka,  która  na  woła- 
nie odpowiadała:  ku!  ku,  kul  ku,  a  skoro  świę- 
ta za  głosem  podchodziła,  wnet  owa  panien- 
ka, znając  dobrze  leśne  gęstwiny,  z  drugiej 
strony  zaleciawszy,  znowu  kul  ku,  kul  ku 
wciąż  się  odzywała.  Nadszedł  północek, 
a  śliczna  panienka  jak  zwodzi  tak  zwodzi 
i  po  puszczy  Św.  Annę  wciąż  wodzi.  Wresz- 
cie istnym  przypadkiem,  natrafiwszy  na  praw- 
dziwą drogę,  święta  za  cygaństwo  śliczną  pa- 
nienkę zarzekła,  a  na  te  słowa  natychmiast 
obrosła  ona  w  pierze  i  pióra,  czyli  przemie- 
niła się  w  ptaka,  który  pokutując  wciąż  Aa- 
ka:  ku!  ku,  ku!  ku  i  hukać  tak  będzie  do 
skończenia  świata. 


Kukułka  składa  jaja  w  cudzych  gniazdach 
a  jeśli  ptak  nie  chce  ich  wysiadywać  to, 
według,  mniemania  ludu,  wieszać  go  ma  na 
włosiu  u  gałęzi  podle  samego  gniazda. 


Ktc 
kułkę, 
przy  i 
pieniąd 
i  w  te] 
miał  p 


Pró 
dzi,  pt; 
podani 
szczegi 
zdołałe 
i  tutaj 
wód  d 


Za 

zwycza 
miały 
w  taki 
fałdam 
składał 


kłaść  kapotę  jak  najsuciej  fałdowaną. 


2,     GORSETY. 

Stroju  tego  miała  naprzód  używać  pewna 
księżniczka,  która  z  powszechnym  żalem  ludu 
i  kocliającego  ją  małżonka  w  kwiecie  lat  za- 
kończyła życie.  Otóż  tedy  po  jej  zgonie  ksią- 
żę polecił  wszystkim  białogłowom,  aby  na- 
szały  gorsety,  a  to  dlatego,  że  one  mu  przy- 
pominały piękną  małżonkę,  która  w  tym  stro- 
ju codziennie  chodziła.  Kobiety  i  dziewice 
zgodziły  się  na  to  i  od  tej  pory  gorsety  roz- 
powszechnić się  miały  w  narodzie. 


17.    ELBOHDT. 

Skoro  zima  głęboko  zapadnie  na  świecie, 
podczas  długich  wieczorów,  spędzanych  przy 
kądzieli,  stare  babki  roztaczają  przed  gronem 
słuchaczek  całą  skarbnicę  starożytnych  przy- 
powieści, prawiąc  nieraz  daleko  za  pótnocek 
z  nieznanym  już  teraz  darem  złotopłynnej 
wymowy. 
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Z  klechd,  które  zebrał  z  łona  łudu  pol- 
skiego K.  Wł,  Wóycicki,  zdarzyło  mi  się 
w  tutejszej  okolicy  słyszeć  o  Wyrwidębie 
i  Waligórze,  którego  tu  zowią  Łomiskałą, 
o  czarnoksiężniku  Twardowskim,  Madeju 
i  o  Trzech  braciach,  Koszałki  opałki,  Uciecz- 
ka i  jeszcze  parę  innych,  których  tu  przy- 
taczać nie  będę,  gdyż  powszechnie  są  zna- 
ne, a  w  tekście  niczem  się  od  nich  nie  róż- 
nią. Za  to  postaram  się  zaznajomić  czy- 
telnika z  kilkoma  może  mniej  znanemi  przy- 
powieściami, wiernie  z  ust  ludu  powtórzo- 
nemi. 


I.     O   OJCOWSKIM  KRÓLU  0. 

Dzień  się  miał  ku  schyłkowi.  Ostatnie 
promienie  zachodzącego  słońca  oblały  ziemię 
różowem  światłem,  gdy  leciwy  kmieć  Ma- 
ciek, którego  głowę  zdobił  już  oddawna  wia- 
nek siwo-srebrzystych  włosów,  doorując  swe- 


^)  Kto  wie,  czy  to  nie  jest  mowa  o  Kazimierza  Wiel- 
kim; popiera  to  mniemanie  okoliczność,  że  podanie  niniejsza 
spisałem  z  nst  Fr,  Czarnieckiego,  owczarza  z  Parkoszewic. 
kt(5ry,  na  zapytanie  moje,  zkądby  go  się  nauczył,  odpowiedział, 
że  historję  tę  opowiadał  mu  stary  owczarz  z  Ojcowa,  kiedT 
tam  przed  In  ty  służył  za  owczarzyka. 
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go  półłanka,  posłyszał  odgłos  pieśni  staro- 
świeckiej, której  ecłio,  wiatrem  niesione,  ser- 
decznie a  wesoło  odbijało  się  o  skały  i  wy- 
sokie góry.  Kmieć  przystanął,  a  zwróciwszy 
wzrok  swój  w  tę  stronę,  zkąd  odgłos  dolaty- 
wał, ujrzał  na  skraju  lasu  liczny  orszak  kon- 
ny, gościńcem  ku  wsi  podążający.  A  była  to 
drużyna  ojcowskiego  króla,  który  z  łowów 
powracał.  Na  czele  sam  król  jechał,  za  nim 
panowie  doradni,  a  dalej  mnóstwo  jeźdźców 
w  lśniących  zbrojach  wśród  śpiewu  i  odgło- 
su trąb  na  koniach  hasało. 

Widok  był  iście  wspaniały,  to  też  i  Ma- 
ciek, patrząc  na  tych  rycerzy,  kapiących  od 
złota  a  umiejętnie  zażywających  dzielnych 
koni,  nie  mógł  wyjść  z  podziwu.  Ale  tem 
więcej  to  go  zadziwiło,  gdy  król,  skinieniem 
ręki  orszak  swój  na  gościńcu  zatrzymawszy, 
z  trzema  panami  doradnemi  na  przełaj  polem 
wprost  ku  niemu  dążył.  Przyciągnął  więc 
pasa,  świty  poprawił,  a  trzymając  magierę 
w  ręku,  w  kornej  postawie  oczekiwał  na 
przybycie  dostojnego  gościa. 

A  trzeba  wiedzieć,  że  król  ten  dobrze  ob- 
chodził się  z  ludem  swoim,  kochali  go  więc 
A^szyscy  i  ojcem  swym  zwali. 

Podjechał  król  do  Maćka,  Maciek  pokłon 
)ddał,  król  pozdrowił  po  Bosku  i  tak  rzecze 
lo  niego: 
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—  Staruszku,     nierychłoś    wstał    do   tej 
prace. 

A  stary  Maciek  na  to: 

—  Miłościwy  i  kochany  królu,  wczasem 
wstał  do  tej  prace,  ino  mi  jej  Pan  Bóg  nie 
pozwolił. 

Wtedy  król: 

—  Staruszku,  jak  dawno  .  ten  sad  na  tej 
górze  mądrej  kwitnie? 

—  Już  cztery  dziesiątki  lat  kwitnie,  miło- 
ściwy, kochany  królu. 

Pokiwał  król  głową  na  znak,  że  zrozumiał 
i  temi  słowy  na  nowo  zagadnął: 

—  A  te  strugi  z  pod  tej  góry  jak  dawne 
idą? 

—  O! — odzywa  się  Maciek — ^już  półkopek 
lat  z  górą  jak  idą,  a  idą. 

—  No,  dobrze — król  mówi — a  jak  przyle- 
cą tu  trzy  głupie  gęsi  z  Rusi,  potrafisz  ty  -c 
podskubać? 

—  Jak  najlepiej  kochany  i  miłościwy  nas; 
królu — odrzekł  Maciek  stary. 

Po  tych  słowach  król  Maćka  obdarowa 
pasem  złotym,  poczem  pożegnał  Boskiem  sie- 
wem i  odjechał  z  panami  doradnemi,  a  połą- 
czywszy się  z  resztą  drużyny,  znikł  wne: 
w  tumanach  kurzu,  szybko  pędząc  ku  swoje 
stolicy.  Król  po  powrocie  zwołał  panów  do* 
radnych  na  zamek. 


ki:  jedną  z  pierwszego  małżeństwa  piętnasto- 
letnią Basię,  drugą  Jagnę  z  powtórnego.  Ba- 
sia była  cud  dziewczyna,  piękna  i  świeża  jat^ 
jutrzenka,  wesoła  jak  kukułka  na  wiosnę, 
trzpiotliwa  jak  wróbelek,  skoczna  jak  młoda 
sarenka,  a  śpiewna  jak  słowik.  Bywało  ja'< 
się  rozśmieje,  jak  zerknie  dfugą  rzęsą  ocie- 
nionemi  oczętami,  to  tak  oczaruje  swojem: 
wdzięki,  te  stałbyś  nie  wiem  jak  długo,  ieby 
tylko  podziwiać  jej  urodę  hojnie  od  natury 
uposażoną,  jak  wiosna  w  kwiaty,  lab  pc^odnf 
niebo  w  świecące  gwiazdeczki.  To  też  chłop- 
cy na  zabój  w  niej  się  kochali. 

Za  Jagną,  prócz  latek  czternastu,  więcej 
nic  nie  przemawiało,  bo  była  brzydka  kieby 
noc  pochmurna,  a  zazdrosna  względem  Ba^' 
jak     pies    o    względy    swojego    pana.     Zons 


ijej  pasierbicy, 
ot  tak  zwyczajnie  jak  macocha  i  ciągle  ją 
jak  mog-ła  tak  dręczyła  nad  siły  robotą,  że  ta 
napracowawszy  się,  zaledwie  kilka  godzin 
przespać  się  mogła;  przeciwnie  córkę  swoje 
pieściła,  na  puchach  usypiała,  na  złotych  mi- 
sach strawę  dawała  i  ubierała  jej  włosy 
w  strusie  pióreczka. 

Prześladowana  Basia,  wziąwszy  pewnego 
wieczora  kądziel  i  łuczywo,  poszła  z  tem  do 
pustej  chaty  za  wsią  położonej.  W  chacie 
tej  cosik  ')  straszyło  i  dlatego  to  nikt  w  niej 
nie  mieszkał.  Skoro  biedna  dziewczyna  roz- 
paliła ogień  i  zabrała  się  już  na  dobre  do 
przędzenia  kądzieli,  jakoś  około  północy  dał 
się  słyszeć  huk  straszny,  szum  i  turkot  jak- 
by zajeżdżającej  kolaski.  Basia  zrazu  prze- 
straszyła się,  lecz  przeżegnawszy  się,  powró- 
ciła do  przytomności  i  oczekiwała  już  cał- 
kiem spokojnie,  co  dalej  będzie. 

Karaz  przez  szparę  we  drzwiach  wsunął 
się  do  izby  porządny  panicz,  z  niemiecka 
w  czarny  kaszkiet,  takiż  frak  i  pluderki  żółte 
ubrany;    był   on   opięty,    zwyczajnie   jak  nie- 


')  WjTiu  eosik  oznaaia  zwjkle  djabła,  lab  jakiei  etra 
szydło;  lud,  bojąc  się  po  imieniu  zte  naiywaii,  mdwi:  zawsi 
..co^ik  pakato,  cosik  tłukło,  burzyło,  płakało,  pukało,  cos!' 
chodziło, gEamiirfo  i  t.  p". 
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mieć,  włosy  miał  czarne,  a  oczy  świeciły  mu 
się  jak  dwa  rozżarzone  węgle  '), 

Podsunął  się  on  żwawo  do  Basi  i  nuż  się 
kłaniać,  słaniać,  piękne  słówka  sypać,  a  do 
tańca  dziewczynę  prosić.  Ale  Basia,  nie 
w  ciemię  bita,  zaczęła  się  wymawiać,  to  że 
ją  nóżki  bolą,  to  znów,  że  nie  ma  ochoty, 
a  wreszcie,  że  boso  tańczyć  nie  będzie. 

Djabeł,  bo  on  to  był  właśnie,  wykręcił  się 
na  jednej  nodze,  z  wiatrem  wyleciał,  po  chwili 
zaś  wrócił,  niosąc  na  srebrnej  tacy  złotem 
wyszywane  trzewiczki,  a  podając  dziewczynie 
mówi: 

—  Masz  trzewiczki,  chodź  do  tańca,  chodź, 
kochanie  mojel 

—  Zarutko,  jeno  trzewiczki  obuje,  a  gdy 
już  nogi  obuła:  Paniczu  —  rzecze  —  jakże  ja 
będę  tańczyła,  nie  mają^  świątecznej  spód- 
nicy? 

Zaszumiało  za  djabłem,  a  powrócił  niosąc 
bogato  haftowaną  spódnicę. 

—  Masz  spódnicę  —  mówi  podając  dziew- 
czynie, ale  chodź  do  tańca,  chodź,  kochanie 
moje! 

—  Zarutko,  jeno  spódnicę  włożę,  a  gdy 
włożyła:  Paniczu,  nie  pójdę,  aż  mi  gorset  przy- 
niesiesz. 


O    ^V  ten  spos(5b  lud  sobie  prisedstawia  djabła. 


_, ,  _  ,___d 

nią  leżał  śliczny  gorset,  z  krakowska  wyszy- 
wany.   A  skoro  jej  podał,  znów  swoje: 

—  Masz  gorset,  chodi  do  tańca,  chodź, 
kochanie  moje! 

Dziewczyna  znów  się  wypraszać  zaczęła, 
że  nie  ma  chusteczki,  to  znów,  jak  jej  tę  przy- 
niósł, że  brakuje  jej  jeszcze  to  korali,  to  pier- 
^ieni,  to  wstążek  i  złotych  pieniędzy. 

Djabeł  znosił  wciąż  a  znosił,  nareszcie, 
gdy  żądany  garniec  złota  przed  Basią  wy- 
sypał: 

—  Masz  złoto — rzecze — ale  już  teraz  chodi 
kochanie  moje! 

—  No,  kiedy  tak,  to  już  pójdę,  jeno  mój 
paniczu  przenieś  jeszcze  wodę  ze  stawu  na 
drugi  wsi  koniec. 

Żwawo  djabeł  wziął  się  do  tej  roboty, 
lecz  i  dwóch  razy  nie  zdołał  obrócid,  gdy 
dało  się  słyszeć  trzykrotne  pianie  koguta; 
jednocześnie  djabeł,  klnąc  okropnie,  zniknął 
w  powietrzu,  tylko  się  rozeszła  woń  siarki 
i  smoły. 

Basia,  przybrana  w  strój  bogaty,  w  któ- 
rym jeszcze  piękniej  wyglądała,  powróciła 
do  domu.  Tu  na  nią  oczekiwała  macocha, 
g^otowa  ją  wybió  za  to,  że  tak  gdzieś  długo 
bałamuciła.  Lecz  skoro  ją  ujrzała,  oniemiała 
z    zadziwienia,    a  po    chwili    Basia,    obsypa- 
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na  mnóstwem  zapytań,  niczego  nie  ukrjnya- 
jąc,  opowiedziała  co  do  słowa,  w  jaki  sposób 
do  tego  wszystkiego  przyszła. 

W  następny  zaraz  wieczór  macoclia,  tra- 
piona zazdrością,  wysyła  swoją  Jagnę  do 
tego  samego 'pustkowia,  z  zaleceniem,  ażeby 
oczekiwała  na  tego  panicza,  co  tak  łiojnie  jej 
pasierbicę  obdarzył. 

Lecz  stało  się  całkiem  przeciwnie,  albo- 
wiem, gdy  się  djabeł  ukazał,  głupia  Jagna 
wyliczyła  mu  wszystko,  ażeby  jej  odrazu 
przyniósł.  Uwinąwszy  się  na  jednej  nodze, 
powrócił,  niosąc  bogate  szaty,  a  skoro  się  w  nie 
oblekła,  dalejże  ją  prosić,  żeby  poszła  do 
tańca.  Jagna  nie  wymawiała  się  wcale,  to 
też  ją  djabeł  porwał,  a  obróciwszy  się  do 
trzeciego  razu,  głowę  urwał,  na  zapiecek 
wrzucił,  a  kadłub  do  piekła  uniósł. 

Sroga  macocłia,  nie  mogąc  się  doczekać 
córki,  o  świcie  pobiegła  na  pustkowie. 
Patrzy  przez  okno,  ażci  tu  córuś  jej  naj- 
droższa wyszczerza  zęby  z  zapiecka,  a  myśląc, 
że  się  śmieje: 

—  Jagna — krzyczy — czego  się  tak  straszli- 
wie śmiejesz? 

Nie  otrzymawszy  jednak  odpowiedzi, 
wbiegła  do  izby  i  tu  dopiero  przedstawi! 
jej  się  okropny  widok,  na  który,  oparłszy 
głowę  o    ścianę,    poczęła    rzewnie    zawodzić- 
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W  tym  to  kraju  służył  parobek  chrześci- 
jańskiej wiary  i  tam  spodobała  mu  sie  dzieu- 
cłia  tycłi  gospodarzy,  młoda  i  piękna  kieby 
lelija.  Parobek  jak  sie  rozkocłiał,  tak  zaraj 
cliciał  się  żenić;  ale  ona  mu  na  to  powiedzia- 
ła, ze  niedługo  juz  bedzte  żyła;  a  parobek 
odpowiedział,  ze  jak  jo  naucy  pacierza  i  ró- 
żańca, to  na  termin  nie  umrze,  jeno  będzie  tak 
długo  żyła,  jak  sie  tylko  panu  Bogu  podobać 
będzie.  Ale  sie  tak  trefiło,  ze  kupił  ociec 
ty  dzieuchy  dużo  wołów  w  chrześcijańskim 
kraju,  ale  ze  ich  nie  móg  razem  wsyćkich  za- 
jąć, więc  pół  zostawił  i  temu  parobkowi  ka- 
zywał,  zęby  sed  po  ten  dobytek.  Parobek 
powiedział,  ze  nie  wi  kaj,  a  ta  dzieucha  po- 
wiada, to  ja  pójdę  z  tobo  i  drogę  wskaże. 
Nadeśli  tedy  nad  wielko  wodę,  a  on  jo  sam 
sobie  ochrzcił  na  naso  wiarę,  dał  jej  różaniec 
i  naucył  przez  drogę  pacierza,  ale  ij  prosił, 
coby  nie  gadała  tego  swoim  ojcom,  ani  żad- 
nemu z  pogan,  co  jest  okrzcona. 

Ale  jak  przygnali  woły,  to  prawie  ten  cas 
nadsed,  co  miała  umierać.  Żywo  tedy  ubrali 
i  włożyli  do  trumny,  a  w  ty  trumnie  zrobili 
dziurę,  zęby  sie  sama  nie  zadawiła. 

Po  tem  wsyćkiem  ponieśli  jo  do  ty  pusty 
chaty  i  położyli  na  środku  izby,  a  parobek 
sie  wcisnął  za  ludźmi  i  właz  na  zapiecek. 
Ale  jak   ci   ludzie  wyśli,   to  strasna   moc  do 


a  strasnie  beco,  bo  to  byli  nie  koci,  ino  iii, 
co  przychodzili  do  ty  chaty  brać  ludzi  do 
piekia. 

Potem  właz  kominem  najstarsy  Lucyper 
i  także  zajirał  do  ty  trumny,  ale  i  ten  sie 
bał  tego  różańca  i  posed  do  teg-o  parobka. 
Parobek  znowuj  tego  Lucypra  tym  różańcem 
chlasta  po  skórze,  az  nie  wiedział  co  zrobić 
ze  złości,  ale  złapał  te  trumnę  i  rznął  o  zie- 
mie, a  wtedy  dzieucha  wyskocyła  i  stanęła 
na  równe  nogi. 

Jak  jeno  wyskocyła,  takci  jo  ten  paro- 
bek złapał  za  rękę  i  wypad  do  sieni,  obga- 
niając  sie  od  złych  różańcem.  Jak  wybiezał 
na  ^wiat,  to  pocął  z  dzieucho  uciekać  w  nas 
kraj,  a  ci  ojcowie  zobacyłwsy  lamentowali,  ze 
im  od  ich  boga  córkę  porwał  i  poceni  za  ni- 
mi gonić. 

Wtem  nadbiegli  przed  wodę,  woda  im  się 
rozstąpiła,  zrobił  im  się  suchy  l%d,  a  ci  oj- 
cowie za  nimi  co  sił  leco  i  gonio  ich,  ale  jak 
wleili  na  te  drogę,  co  sła  bez  rzyke,  to  sie 
woda  zastąpiła  i  potopili  się  wsyjscy.  Ale 
ten  parobek  z  owo  piękno  dzieucho  wzieni 
ze  sobo  kupę  złota  z  tego  kraju,  bo  im    tam 
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złe  donosiło  i  jak  jeno  przylecieli  do  chrze- 
ścijańskiego kraju,  to  zara  posed  ten  parobek 
do  księdza  i  opowiedział  wsyćko  jak  sie  ro- 
biło, tak  ksiądz  wzion  dzieuche  i  okrzcil 
w  kościele,  potem  dał  im  ślub  i  żyli  scęśliwie 
i  jesce  zyjo;  na  weselu  byłam  za  druchne, 
miód,  piłam,  po  brodzie  kapało  w  gębie  nic 
nie  zostało. 


I    Przysłowia. 

Przysłowia.  Przysłowia  wrótebne,  Kakndarzowe, 
Zdania.  Porównania.  Frazesy  stałe.  Ucinki. 
Wykrzykniki.  Klątwy.  Żarty.  Intonacje  głosu 
niektórych  zwierząt^  gadów  i  ptaków ^  w  słowach 

wyrażane. 

Przysłowia:  jak  wiadomo,  są  to  zwroty 
ub  krótkie  zdania,  które  lud  w  czasie  mowy 
iteorotypowo  powtarza.  Zdania  te,  często 
>bleczone  w  słowa  żartobliwe  lub  przenośne, 
nają  w  sobie  tyle  zdrowej  myśli  i  rady, 
e  na  wskroś  charakteryzują  duszę  i  charak- 
er  ludu  naszego. 

Przysłowia  bywają  także  kalendarzowe, 
astosowane  do  pewnych  dni  w  roku  i  wró- 
ebne,  w  których  się  mieszczą  przestro^^* 
)ewnych  zajęć  rolniczych. 


w. 

żel 

złama- 

Tr 

mu  ni 

Na  mnie  słówko,  do  siebie  przymówko. 

Skorupka  tłuscem  nawrzała,  a  tera  trzaska. 

W  cyim  oku  widzi  ziarko  maku,  a  w  swoim 
nie  widzi  owsa  (lub  grochu). 

Przybacyła  sobie  babka,  kady  dzieucho 
była. 

Biada  temu,  kto  musi  wilkiem  orać. 

Pierścionek  a  wstążka,  to  jedna  przy- 
trzązka, 

Kozdy  sobie  rzepkę  struze. 

Kozdy  na  swoje  koło  wodę  ciągnie. 

Z  rącki  do  rącki,  nie  będzie  gorącki. 

Na  tobie  niebożę,  co  mi  w  gardle  wliić 
nie  może. 

Skocyła  jak  pchła,  a  rznęła  jak  boran 
(porównanie). 

Jeden  świat,  ale  nie  jedni  ludzie. 

Przyg^nia  kocioł  garkowi,  a  sam  smoli- 

Przygania  motyka  gracy,  a  oba  jednacy. 


Chcąc  co  usłyseć,  to  sie  wi  jak  slyseć. 
Na  twego  bliiniego  nie  gadaj  nic  złego. 
Nie  chciała  baba  pół  talara,  łap  złoty. 
Pierwsa  wina  darowina,  druga  wymawia- 
na, trzecia  obijana. 
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ff 

Swagierstwo,  to  ostatnie  przyjacielstwo. 

Za  jednego  chłopa   będzie  insych  kopa. 

Boża  wola,  chłopu  rola. 

Lepsce  scęście,  jak  piniądze. 

Kto  sie  rusy,  tego  za  usy;  kto  sie  porwie, 
tego  po  łbie. 

Cyje,  to   sie  widzi  za  nosem,    a  swego  to 
sie  nie  widzi  pod  nosem. 

Po  nocy  kozda  kotka  bura. 

Wsyćko  będzie  dobrze,  jak  złe  przeminie. 

Kiej  się  leje,  tam  się  dobrze  dzieje. 

Uderzyć  w  stolice,  to  sie  odezwo  nożyce. 

Jesce  sie  ten  nie    urodził,    coby    >vsyćkim 
dogodził. 

Co  wiedzieć,    powiedzieć;    co    ugryźć,    to 
zjeść  i  dobrze. 

Na  starość  wilkiem  to  juz  nie  skoro  orać. 

U  kobiety  długie  włosy,  rozum  krótkL 

Nie  chwyci  sie  groch  ściany,  kiej  nie  jest 
dowarzany. 


nym  polu. 

Nie  wrażaj  nosa,  boś  nie  dala  za  to  grosa. 

Jak  so  pobrzębace,  to  są  i  posługace, 

Kiej    cłowiek   głodny,    to    do    nicego    nie 
sposobny,  a  jak  sie  naje,  toby  jeno  lezat. 

Cyj  bycek,  tego  bycek,  byle  ciele  moje, 

Z  tej  kozy  dzisiak  mięsa  nie  będzie. 

Jak  się  odwlece,  to  sie  przjrpiece. 

"Więksa  moc  Boska  niz  baranie  rogi. 

Ba!  zje  i  słowik   kobyłę,  jak  mu  wilk  po- 
może. 

Łatwo  to  przy  mędlii  kłoski  zbirać. 

Kto  po  trzyiwu    myśli,    to    po    pijanemu 
powi. 

Przed,  siecio  ryb  nie  łów. 
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Ranny  desc,  a  babski  płac  i  śmiech  jedno 
drogo  chodzo  (porównanie). 

Ranny  desc  a  babski  taniec  nie  długo  trwa 
(porównanie). 

Przysed  dziad  zebrać,  nie  miał  w  co  brać. 

Kto  nie  używa  lata,  to  nie  godzien  świata. 

Milej  dusy,  jak  jedna  drugo  rusy. 

Dwa  grzyby  w*barscu  to  dużo. 

Cicha  woda  brzegi  najbardziej  podrywa. 

Co  strona,  to  obycaj,  co  wieś,  to  insa  pieśń. 

Krzyż  na  drogę  i  pięścio  w  głowę  (żartyl 

Na  to  daje    pyskowi    papać,    zęby     umiał 
kłapać. 

Zryjcie  sie  jak  psi,  kochajcie  sie  jak  ludzie. 

Obietnica,  niepewnica. 

Mądrej  głowie  dość  na  słowie. 

Lubię  cie,  lubię,  kaj  cię  chwycę,  to  cie  skubie. 

Dobrego  to  nigdy  nie  długo. 

Spać,  nie  wojować,  kiej  sabla  w  chałupif. 
Nic  nie  pomoże,  mój  święty  Boże, 


kropidłem. 

Tyla  co  mrowia  w  marcu. 

Tyla  co  śwedów. 

By  makiem  posiał. 

Ciepło  jak  w  garku, 

Zginoł  jak  mys  ruda. 

Brakowało  dwie  ćwierci  do  śmierci. 

Z  wodo  sie  bić,  a  z  tobo  godać  to  jedno. 

Taki  młody,  jak  jagoda  kole  św.  Marcina. 

Ciemny,  jak  tabaka  w  rogu. 

Tobo  sie  tak  posłuży,  jak  wilkiem  naorze. 

CJclio,  kiejby  makiem  zasiał. 

Językiem  miele,  kiej  ciele  ogonem. 

Tyla  muzyki,  (j)aze  jęcy. 

Na  złe  szycie:  O!  syje  jak  .hiberla. 

Dobry,  jak  ciepłe  piwo. 
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Na  oznaczenie  starości:  Swędów  baco,  jak 
sły  bez  górę,  lub:  sarańce  baco. 

Na  oznaczenie  czegoś  słabego:   O!  mocne 
jak  litewska  wiara. 

Z  priekąsem:    Tyle    ciepła,    co  w   ziabim 
pysku. 

Ludzie  będo  iść  jak  desc    (tj.    niezmiernie 
dużo). 

Obzer  sie  jak  pies  chrabąscami  (z  przekąsem). 

Wstydzf  sie,  jak  koza  kapusty. 
Hulał,  jak  pies  we  studni, 

Brzydźki  jak  pies. 

Tyle  przewrotów,  co  w  przetaku  dziur. 

Bury  jak  wilk. 

Nic  pamięci  ni  ma,  ani  proch  jeden. 

Takie  ciężkie,  jak  koń. 

Głupi  jak  ciele  marcowe. 

A  takie  dobre,    co    wam   godam  (tj.   do- 
skonałe). 

O!  cnota,  w  korcu  maku  sukać  takiej. 
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4.     NAWOŁYWANIA.- 

Na  konie:  na  .prawo,  hettal  na  lewo,  pilcha! 
iichasal 

Na  woły:  ruszając  z  miejsca,  ujta!  ujtal 
poganiając,  hecial  hecia!  hec!  heci  jak  brózdę 
przekracza,  sa!  sal  mały;  zatrzymując,  stoha! 
stołia!  ksil  ksi!  ksi! 

Na  krowę  lub  ciele:  Nysia!  ny!  ny!  ny! 

Na  kury:  Diu!  diu!  diul  diuuuu! 


5.     KLĄTW  Y. 

Klną  okropnie:  Mordo,  psia  wątrobo!  Psia 
kulo!  Psia  wiaro!  Pogański  synu!  Wściekły 
klekocie!  Niech  cie  las  trzaśnie!  Niech  cie 
skała  przywali!  Do  miljon  djasków!  Wście- 
kła posoko!  Niech  go  bisi  wezmol  Psia  ma- 
niją!  Pogańskie  sadło!  Bodajś  sie  zapad(ł) 
w  ziemie!  Bodajś  zmarniał!  Bodajś  nie  doce- 
kat  jutra!  Bodajś  zdech(ł)!  Bodaj  cie  choroba 
zatłukła!  i  t.  d.  Kobiety  swarliwością  prze- 
chodzą o  wiele  mężczyzn. 


„Niech  będzie  pochwalonyl  Witajcie  ludko- 
wie! Scęść  Bozel  Odprowiedi:  Na  wieki!  Da 
Panie  Boże. 

Zapytanie  przy  spotkaniu  w  drodze:  A  zkąd 
Pan  Bóg  prowadzi?  Odpowiedź:  z  N.  N.;  a  wy 
zkądeście?  Odpowiedź:  a  ja  z  N.  N.  albo  od 
pana  Zdoskiego,  Krocklego  i  t,  p,  (zowiąc 
wtaiciciela  od'  nazwy  majątku).  Odchodząc: 
Idźta  z  Bogiem!  Odpowiedź:  Idźta  z  Panem 
Jezusem  i  2  Matką  Boską,  lub:  Niech  Pan 
Bóg  prowadzi  i  Panienka  Cęstochowskal 

Projektując  sobie  coś  na  przyszlośó,  zawsze 
dodają:  Jak  Bóg  da  docekać. 

Zaklinając  kogo  o  dotrzymanie  sekretu: 
Nie  powiadaj,  jak  świat  światem. 

Prosząc  o  udzielenie  czego  we  dworze,  ni- 
gdy nie  powiedzą  stanowczo,  ile  prosi,  ile  chce, 
tylko:  Co  naprzód  Boska,  a  potem  panowa 
wola,  lub:  ochota. 

Na  zapytanie:  jak  się  miewasz?  czyś  zdrów? 
Odpowiedź:  Cemu,  Bóg  zapiać  za  łaskę  i  pa- 
mięó,  lub:  Dziękuje  wmpanu. 
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Tłumacząc  się  lub  wypierając  zaczynają 
od:  Wiadomo  naprzód  Bogfu,  potem  wmpanu 
i  wsyćkim  ludziom. 

Jeśli  kogo  spotka  jakieś  szczęście  lub  nie- 
szczęście, mówią  że:  Dał  im  Pan  Jezus,  np. 
dziecko,  kłopot  i  t.  p. 

Kiedy  jeden  drugiemu  zarzuca  niesłusznie 
powiedzenie  jakiejś  niedorzeczności  i  t.  p., 
wtedy  ten    ostatni  w  obruszeniu   odpowiada: 

Cłowieku,  mnie  jesce  dzisiok  kobita  z  karc- 
my  nie  wyganiała,  co  ma  znaczyć,  że  jest 
trzeźwym,  że  po  pijanemu  nie  gada. 

Spuszczając  się  na  wolę  Boską:  Jak  Bóg 
da,  tak  będzie! 

Jak  się  który  przy  jadle  zakrztusi,  powia- 
dają,   że  go  ludzka  praca  dawi. 

O  bracie,  nie  chce  mi  sie  robić!  Odpowiedź: 
A  coś  ty,  poświęcony? 

Chłopek,  zapytany,  komu  więcej  życzy 
szczęścia,  powodzenia  i  t.  p.,  nie  odpo'wie 
nigdy  stanowczo,  tylko:  A!  niech  t^  Pan  Bóg 
poscęści  temu,  co  nam  dobrze  zycy. 

Prócz  powyższych,  spotykają  się  jeszcze 
takie  wyrażenia: 
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8  maja  i  12  list.  Stanisławka  owies  i  Mor- 
cinka żytko,  djabła  warte  wsyćko. 

15  czerwiec.  Na  święty  Wicie,  piętka  w  ży- 
cie.    Na  święty  Wit,  słowik  i  kukułka  cyt. 

19  czerwiec.  Protazy,.  Gierwazy,  groch 
wazy. 

24  czerwiec.    Na  święty  Jon  jagód  zbon. 

29  czerwiec.  Święty  Pietr  korzonek  w  ży- 
cie susy  (tj.  już  dojrzewa). 

26  grudzień.  Od  godów  do  Noweg-o  roku 
siedź  prządko  jeno  do  zmroku,  a  od  Nowego 
roku  do  Trzech  króli   do  samej  wiecerzy. 

W  piątek  zly  pocątek. 

Kto  w  piątek  tańcuje,  a  w  sobotę  śpiwa, 
niech  sie  w  niedziele  niescęścia  spodziwa. 


8.     ŻARTY.    DOWCIPY. 

I.     Po  westchnieniu:  O  mój  Boże  Bozycku! 

zwykła  odpowiedź:  Lepi  było  przy  cycku,  b- 
jeść  dali,  kołysali,    przyśpiewywali  nyy!  ny:^., 
lub:  lepi  było   przy  cycku,    bo  jeść    dali,    pić 
dali,  ba!  jesce  płakać  nam  nie  dali. 


4-      Wysykował  sie   na   katolika    (tj.   goły 
ak  święty  turecki). 

(Od  Żarek). 

5.  Słabyś   ty    za  mąz?    (lub    omęziła   byź 
y  sie?). 

—  Zejsłoby  sie. 

—  A  mas  pierzynke? 

—  Najdło  by  sie, 

—  A.  umies  pacierz? 

—  "Yy,  takeś  się  ta  rozgodalal 

—  Nie  złość  sie;  a  jakbyś  sie  wydała,  któz- 
ly   ci  chleb  piek(ł)? 

—  A  u  somsiadal 

— ■  A  kto   będzie    z    chłopem    spać?    (lub: 
,  kto  będzie,  chłopa  kochać?}. 

—  A  ja  samall 

6.  Na  odpuście:  (Od  Pilicy). 
Parobek.  —  Zkądeście  takie  dzieuchy? 
Jedna    z    dziewcząt.     —   Ha,     krakujemy 

Wędrowa. 
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Parobek.     —  A  kiedyśta  wysły? 

Jedna  z  dziewcząt.  —  Ha,  jak  Pietr  na 
święty  rok  minął,  jak  rzepili  kopę. 

Parobek.  —  Nie!  bo  wa  se  kpita  ze  mnie, 
z  której  bo  wsi? 

Jedna  z  dziewcząt.  —  A  no  z  tej  wsi,  c. 
nad  wodo  wisi. 

Parobek.     —  A  zkądze  wa?!  godajcie! 

Jedna  z  dziewcząt.  —  Ho,  ho!  ztąd  nie 
widać. 

Parobek.  —  Ho!  ho!  takie  harne,  ze  trze- 
ba widać  słowa  śrybłem  kupować! 

(Od  Siewierza). 

7.  —  Myłeś  sie? 

—  Ee!  nie.- 

—  A  to  i  lepi,  bo  jak  cie  Piórkoski  {dja- 
beł)  spotka,  to  cie  kusić  nie  będzie,  bo  p  • 
myśli,  ze  to  świnia. 

8.  —  A  o  cem  ty  myślis? 

—  A  o  Bogu! 

—  A  spis  jak  świnia  w  barłogu. 


DSOW 
W. 

do  na- 
2za,ją,c% 

tego  wszystkiegp,  co  żywe  i  co  jaki  głos  wy- 
daje. W  niektórych  klechdach  słyszymy  roz- 
mowę ludzi  ze  zwierzętami;  przesądy,  między 
ludemrozsiane,  uczą,  że  są  pewne  środki,  za  po- 
mocą których  dochodzi  się  do  zrozumienia 
tej  g-wary  tajemniczej. 

Poniżej  przytoczone  urywki  są  dowodem, 
te  chłopek  tyle  się  wsłuchał  w  głosy  niektó- , 
rych  zwierząt,  płazów  i  ptaków,  że  je  po- 
trafił w  słowie  powtórzyć,  a  nadając  pewne 
Intonacje  w  wymowie,  tyle  zbliżył  się  do 
pierwowzoru,  że  od  razu  można  poznać,  kogo 
stówa  te  naśladować  mają. 

(Od  Siewierza). 

I.    Fsy. 

Głośne  crescendo  ogarów,  rozlegające  się 
wśród  kniei  donoinem  echem  za  tropem  umy- 
kającego zwierza,  naśladują  w  następujących 
stówach,  dobierając  do  nich  dźwięki  głosu  go- 
niącej psiarni:  Sary,  bury  nas!  nas!  nas!  nasi 
Panu  boki,  a  nam  skoki,  a  strzelcowi  łeb!  łeb! 
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łeb!  łeb!  Bęcl  bęcl  lezyl  leży!  leży!  kasy!  kusy 
kusy! 

(Od  Koziegłów,  Włodowic). 

2.  Żaby. 

Swawolna  dziatwa  w  ten  sposób  naśladuj 
rechotanie  żab: 
—  Ku-mo!  ku-mo!  kumo!   * 

—  Kaj  i-dzie-cie,  ku-mo,  ku-mos-ko? 

—  Na  jar-mark  i-de,  i-de! 

—  Co  bę-dzie-cie  ku-po-wać  tam  ku-mc 

—  Rogi  nogi!   rogi   nogi!   rogi    nogi!  rc-. 
nogi!  i  t.  d. 

(Od  Żarek;. 

3.  Kurki  wodne. 

Ryba,  ryba,  rak!  rak!  rak! 
Swędzi,  swędzi,  drap!  drap!  drap! 
Boli,  boli,  cierp!"  cierp!  cierp! 


(Od  Włodowic 

4.  Gęsi. 

Gąsior  do  gęsi: 

—  (J)A-ga-ta!  podź-wa-ta! 

—  Kaj-ze-to? 

—  Na  zy-to! 

Gąsior,    uciekając    z  żyta:   (J)Agata,   di: 
idzie! 


KIJ   ujauiii 

5.  KoguL 

'         Siedząc  na  jęczmieniu  w  stodole,  do  wcho- 
dząceg-o  chłopa: 

—  Kto  to  tam?!  Kto  to  tam?! 
Uciekając  przed  goniącym  chłopem: 

—  Cięgiem  byś  się  ino  bit! 

6.  Przepiórki. 

Frzepióreczka,  siedząc  w  życie,  tak  się  od- 
zywa do  nadchodzącego  człowieka: 

Puć  po  mnie!    puć  po  mniel    z    nieckami, 
Zabier  mnie!  zabier  mnie!  z  dzieckaroi,  z  dziec- 
kamil     A  gdy  ją  clowiek  chce  złapać,  ucieka 
i  na   cały  głos  krzyczy: 
Nie  rus  mniel 
Kie  rus  .mnie!! 


Bogu  wola! 

Chłopu  rola! 

Panu  chleb!  panu  chleb! 

8.      WróbU. 

Siedząc    gromadnie     na    warstwie  ^boźa 


'V 
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w  stodole,    bezczelnie    wykrzykują  do  gospo- 
darza: 

Tobie  ćwierć!  tobie  ćwierć! 
I  mnie  ćwierć!  i  nam  ćwierć! 
A  gdy  ich  pocznie  wypłaszać: 
Wilk!  wilk!  wilk!  wilk. 

9.  Jaskółki. 

Jaskółka,  skoro  w  przelocie  zoczy,  że  lu- 
dzie na  podwórcu  jedzą,  usiadłszy  na  strze- 
sze, woła:    . 

,  Dużemu,  dużo!  Małemu,  małol 
Jak  nie  będzie  chciał. 
Bić,  mu  w  pysk!  w  pysk!  w  pysk! 

10.  Czajki, 

Czajki  kihiczą  nad  moczarami: 

Piii-lis!  Piii-lis!  Fiii-lip!  Fiii-lip! 
Wylij  olej!  wylij  olej!  wylij  olejl 

11.  Perlice. 

Wołają  na  dziewkę: 

Tekla!  Tekla!  Tekla! 

12.  Zi^hy. 

Zięba,  to  paskudny  ptak;  zobaczywszy  bo- 
wien^pod  płotem  dziewczynę,  siada  na  drze- 
wie, żeby  ją  zdradzić  wyśmiewnym  krzykiem: 


szy     klekotanie    bffćk(fw,  zaraz    przedrzeźnia, 
wołając: 

Kle!  klet  klei 

Twoja  matka  kle!  kte! 

Wisi  na"  pomietle, 
'  A  ociec  na  niebie, 

Tata  wedle  ciebie, 
;  Kle!  klei  klei 

I        14.       Wrony. 

■Wrona  to  nieslowny  ptak,  ponieważ  swojem 
ikrakaniem,  w  którem  wyraźnie  daje  się  sły- 
teć: 

}  Kraść!  kraść! 

podżeg"a  poczciwcyh  lud  i  do  złodziejstwa, 

15,     Puszczyki  (puchace,  pucki). 
Puszczyk,  siedząc  na  kościele,  przywołuje 
złowieszczo: 

Puuuiil  pod  kościołekl 

dooolek! 
Pucka,  skoro  zobaczy  w  samotności    dzie- 


u  komina?  lub: 

Lecij  leci,  siły  nie  ma;  siada,  siada,  skrzy- 
deł nie  ma? 

(Śnieg). 

13.  Pole  nieodgrodzone,  bydło   niezlicone, 

pastuska  rogaty? 

(Niebo,  gwiazdy,  księżyc). 

14.  Siedzi  bochen  między  grochem? 

(Księżyc,  gwiazdy). 

15.  Stoi  lasecka,  na  nij  glówecka,  móg(l)- 
bym  przyaiądz,  ze  jest  tysiąc?  lub: 

Stoi  tycka,  a  przy  nij  grzycka,  móg(l)bym 
przysiądz,  ze  ma  dziecków  tysiąc? 
,  (Mak). 

ló.  Stoi,  stoi,  słabo  wisi,  obroźniony,  ko- 
jhiec   łysy? 

(Orzech). 

17.  Stoi  dzieucha  w  cubie,  w  uchu  se 
dłubie?  lub: 

Stoi  dzieucha  w  cubie,  warkocyk  se  dłu- 
bie? {Ul). 
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i8.  Stoi  dzieucha  w  oknie,  warkocyk  jej 
moknie? 

(Igła,  nitka). 

19.  Fiutu,  fiutu,  pełna  skrzynia  aksamitu? 

(Sadze  w  kominie). 

20.  Jest  u  nas  taki  dziadek,  co  ma  tysiąc 
ranek?  lub: 

Jest  tu  u  nas  taki  panek,  co  ma  tyla  ra- 
nek, co  w  Krakowie  krakowianek? 

"  (Pniak  do  rąbania  drzewa). 

21.  Zielenieje  jak  łąka,  bieleje  jak  mąka, 
ma  ogonik  jak  myśka?  lub: 

Zielona  jak  łąka,  ale  nie  łąka,  biała  jak 
mąka,  ale  nie  mąka,  ma  ogonik  jak  myśka, 
ale  nie  myśka? 

(Rzepa).    * 

22.  Siedzi  na  płocie  w  cyrwono  śklący 
kapocie? 

(Kogut). 

2^.  Połatane,  pokarpane,  a  igła  w  tem  nie| 
postała? 

(Bydło  krasę  (pstre). 

24.  Stoi  za  drzwiami,  ma  pyscosek  zmam- 
lany? 

(Stępór  do  tłuczenia). 


26.  Matka  syroka,  ociec  wysoki,  syn  po- 
taniany, a  córka  ślipa? 

(Ziemia,  niebo,  wiatr,  noc). 

27.  Stoi  dzieucha  w  łaźni,  sto  kożuchów 
na  ni? 

(Piec). 

23.  Święta  Ursula  perły  rozsuta,  miesiąc 
wiedział,  nie  powiedział,  słońce  wstało,  wy- 
zbleraio?  lub: 

Święta  Ursula  perły  rozsuła,  miesiąc  wie- 
dział, nie  powiedział,  będzie  za  to  w  kozie 
siedział,  słońce  wstało,  wyzbierało?. 

(Rosa). 

29.  Posed  pon  do  pana  pozycyć  forczpana, 
zęby  sed  wygnać  bąki  z  kosmatej  łąki? 

(Grzebień). 

30.  Ma  nogi,  nie  cłiodzi,  ma  usy  nie  sly- 
sy,  a  najwięcej  zeire?  lub: 

Łóżko  trzescy,  wrzescy  a  podryga? 

(Sieczkarnia). 

31.  W  leae  ścięte,  w  domu  zgięte,  pod 
ikoniem  leżało  i  po  wsi  biegało?  lub; 


piasek? 

{Ogień,  iskry). 

3g.      Kwitnie  przez  kwiatu,   daje  owoc  ca- 
łemu  światu? 

(Sól). 

40.  Ctyry   tycki,    dwa   patycki,   piąty  na- 
choj? 

(Krowa). 

41.  Gęś!  gęś!  jaka?  siodłata,  cyrwone  nóż- 
ki miała? 

(Rak). 

42.  Kokosica  jak    donica,    kokosicka   jak 
donicka?  (sic) 

(Kapusta). 

43.  Scypcyk  na  przylipku  stoi? 

(Żur  na  kominie). 

43   "bis.     Pełny  chlewicek  z  malemi  cielątec- 
kami? 

(Zęby). 

44-     Oko  w  oko,  brzuch  na  brzuchu,    ko- 
lana,  do  góry,  kawał  mięsa  u  dziury? 

^Dziecko  przy  piersiach). 
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45-     Kaj  ty  idzies  krzywo  nie  prosto) 
—  A  cóz  ci  do  tego,  golono  cęsto? 

(Woda,  łąka). 

46.  Zęby  wstały,  toby.  do  nieba  dostały? 

(Drogi). 

47.  Przyj  ecłiała  niedowiarka  w  cyrwo- 
nycli  kapturkach,  jak  je  zdejmowali,  to  cię- 
giem płakali? 

(Cebula). 

48.  Wierzbicka  oprzała  (j)aze  kwicy? 

(Fujarka). 

49.  Jedno  dziuro,  drugo  dziuro  wlizze  na 
mnie,  cienko  skóro? 

(Koszula). 

50.  Przysło  dziecko  do  pani,  położyło 
głowę  na  ni? 

(Wieko,  skrzynia). 

51.  Stoi  Wach  na  drwach,  wyciąga  ręce 
ku  Boży  męce? 

(Wiatrak). 

52.  W  lesie  ścięte,  w  donwi  zgięte,  na  rę- 
kach płakało?  lub: 

W  lesie  rośnie,  w  lesie  kwitnie,  przyjd^^*^ 
do  dom,  kwiknie,  krzyknie:    (śpiewając)  Wąz. 


gami? 
(Ja 


62. 
miedz; 


63. 

robaki 


64. 

pacior 


65- 

66. 


szy,  sam  w  nie  wpadł  i  wyleić  już  nie  mógł. 
Tymczasem  kobieta  jego,  spodziewając  się 
rychłego  powrotu,  ugotowane  kurcze  posta- 
wiła na  stole). 


III.    GBT   I   ZABAWy. 

Zwykłą  porą  wszelkicłi  gier  i  zabaw  lu- 
dowycli  bywają  poobiednie  godziny  świąt 
i  niedziel,  gdy  młodzież,  powróciwszy  z  ko- 
ścioła, wybiega  na  środek  wsi  lub  za  wiei, 
chcąc  użyć  swawoli  i  ciepłych  dni  lata.  Zwy- 
ktemi  zabawami  są:  Próbka,  Wilki,  Gąski, 
Złota  kula,  Zajączki,  Cygański  róg  i  wiele 
innych. 

I.    Próbka.    {Zabawa  dziewcząt). 

Gra  mniejsza  polega  na  daniu  trafnej  od- 
powiedzi. W  przeciwnym  bowiem  razie  od- 
powiadająca na  zapytanie,  kogo  wolis?  nara- 
ia  się  na  śmiech  całego  grona  towarzyszek, 
gdy  zadająca  próbkę,  w  której  stara  się  opi- 
sać znajomą  osobę  po  daniu  odpowiedzi, 
oznajmia  jej,  że  wybrała  sobie  np.  nie  Janka, 


Marys.  —  jeaen  wyzsy,  arugi  nizsy,  ku- 
go  wolis?  (lub:  jeden  żwawy,  drugi  stary,  oba 
jednacy,  oba  piękni,  porządni  i  t.  d.  stosoiv- 
nie  do  kogo  się  opis  odnosi). 

Hanka.     —  No!  wyzsego. 

Maryś,  —  To  wybrałaś  ae  Hieruna  (Hje- 
ronima)  głupiego  zamiast  Stacha  Wałkowego 
i  t,  d.;  następuje  śmiech,  a  niezadowolona 
Hanka  prosi,  żeby  jej  jeszcze  zadano  próbę. 
Gra  ta  jest  najwięcej  rozpowszechnioną  w  oko- 
licy Żarek  i  Pilicy. 

2.     m7k  i  Gąski. 

Osoby  grające  trzymają  się  wpół  i  są  gąb- 
kami. Gąsiorem  zwykle  bywa  wybieran'': 
najstarsza  i  najsilniejsza  z  całego  grona;  obo- 
wiązkiem   gąsiora   jest   bronić    całego    stad: 


wyłapać  wszystkie,    chwytając  za  każdą  rażą 
tę,  która  na  ostatku  idzie. 

Początek  gry  jest  taki;  kilkanaście  mło- 
dzieży, trzymając  się  jedno  drugiego,  obcho- 
dzą w  okoto  wilka,  który,  siedząc  w  środku, 
udaje  jakby  kopał  dołek  i  taka  między  niemi 
zawiązuje  się  rozmowa: 

Gąsior.     —  Na  co  ten  dołecek? 
Wilk.     —  Na  popiotecek. 
Gąsior.     —  Na  co  popiołecek? 
Wilk.     —  Na  ogieniecek. 
Gąsior.     —  Na  co  ten  ogieniecek? 
Wilk.    —  Na  wodę  zwarzyó. 
Gąsior.     Na  co  ta  woda? 
Wilk.     ^-  Gąskę  oparzyćl 

To  mówiąc,  rzuca  się  na  ostatnią  gąskę 
i  łapie  gęsi  z  gąsiorem  na  czele,  krzycząc:  a  ty 
wilku!  a  ty  pocwarol  szarpią  nim  i  szczypią, 
nie  dając  wyrwać  sobie  ofiary.  Porwana 
gąska  do  gry  już  nie  należy,  stojąc  na  ubo- 
czu; gra  się  przeciąga,  dopóki  wilk  nie  po- 
rwie gęsiora,  który  przy  ponowieniu  gry  zo- 
staje wilkiem. 

3.     Zhia  Kula. 

Gra  ta  zasadza  się  na  tem,  ażeby  zgadula. 
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który  chodzi '  w  pośrodku  grających,  złapał 
tego,  u  którego  znajduje  się  pieniążek  lub 
kamyczek,  co  właściwie  ma  przedstawiać  2/1^- 
tą  kulą.     Przebieg  gry  jest  taki: 

Uczestnicy  zabawy  rozdzielają  się  na  dwa 
rzędy  równe  co  do  ilości  osób,  poczem  chwy- 
tają za  drąg  i  która  strona  przeciągnie  prze- 
ciwną, ta  staje  się  właścicielką  złotej  kuli. 
Skoro  wszyscy  w  dwa  rzędy  zasiędą,  na  za- 
pytanie: 

„Zgaduj,  zgadula, 
Kaj  złota  kula? 
Cy  u  mnie  samego, 
Cy  u  brata  mego? 

ze  słabszej,  tj.  z  przeciągniętej  strony  pod- 
chodzi kolejno  jeden  z  uczestników  ku  stro- 
nie przeciwnej,  gdzie  szybko  z  ręki  do  ręki 
oddają  sobie  złotą  kulę  i  stara  się  złapać  jej 
posiadacza,  poczem  zastępuje  go  drugi,  trze- 
ci i  t.  d.  aż  skoro  ostatniemu  uda  się  po- 
chwycić złotą  kulę,  gra  na  nowo  się  roz- 
poczyna. 

4.    Zajączek. 

Zajączkiem  nazywają  grę  w  chowanego; 
bierze  w  niej  udział  przeważnie  dziatwa  wiej- 
ska młodszego   wieku;    ten,    który  się  chowa, 


warzysz  ich,  czekający  do  tej  pory  za  płotem, 
a  pełniący  obowiązki  psa,  wykrzykują  do 
schowanego: 

„Lez,  zającku,  lez. 
Nie  wi  o  cie  pies!" 

Poczem  rozpoczyna  się  szukanie. 


5.      W  proszonego. 

Gra  w  proszonego  zależy  na  tern,  żeby 
jedna,  z  dziewcząt,  stojąca  w  sionce  za  drzwia- 
mi, odgadła  rzecz,  trzymaną  w  ręku  przez 
jedną,  z  jej  towarzyszek.  Ażeby  lepiej  wy- 
tłumaczyć cały  przebieg  gry,  musimy  wyja- 
wić cały  sekret,  który  polega  na  porozumie- 
niu się  mającej  wyjść  za  drzwi  z  trzymającą 
dany  przedmiot  w  ręku.  Porozumiewanie 
to  odbywa  się  w  obec  całego  grona  towa- 
rzyszek w  następujący  sposób: 

1 .  —  Prosono  mnie  o  powałę? 

2.  (Mająca  wyjść  za  drzwi)     —  Prosono. 

1.  —  Prosono  mnie  o  stępór? 

2.  —  Prosono. 

1.  —  Prosono  mnie  o  przęślice? 

2.  —  Prosono. 
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1.  —  A  o  kluce  pro  sono  mnie} 

2.  —  Prosono. 

1.  —  Prosono  mnie  o  garnek? 

2.  —  Prosono  i  t.  d. 

Poczem,  wyszedłszy  za  drzwi,  na  zapytanie: 

—  Cego  się  trzymam? 
Od  razu  odpowiadai 

—  KJucy,  zadziwiając  całe  grono  licznych 
towarzyszek. 

Jak  widzimy,  zależy  tu  wszystko  na  po- 
rządku wymawiania  wyrazów  i  na  tern,  aże- 
by dwie  tylko  osoby  przypuszczone  były  do 
sekretu,  gdyż  w  przeciwnym  razie  zabawa  ta 
nie  byłaby  zajmującą. 

6.  Gdy  z  grona  zabawiających  się  jeden 
z  uczestników  popełni  psotę  jakąś,  ifigiel,  szko- 
dę i  t.  p.,  a  sprawca,  nie  cłicący  się  przyznać, 
wiadomym  nie  jest,  wtedy  zdają  to  już 
na  los  słowa;  stają  więc  wszyscy  rzędem, 
a  ktoś  z  grona  wyszedłszy,  zaczynając  od 
siebie,  wodzi  po  wszystkich  kolejno  palcem, 
wymawiając  przy  każdym  jeden  z  następują- 
cych wyrazów: 

„jednorum,  drugorum,  trój  cum,  cwórcum, 
pędzium,  nędzum,  saknum,  oknum,  dzi-wo- 
rum,  diksum;  na  kogo  wypadnie,  uciekaj  za 
płot.« 

Na    kim    ostatnie   słowo    wymówione  zo- 


7-  „Motyka,  motyka  z  modrymi  motycę- 
tarai,"  jest  to  frazes,  podobny  np,  do  tego: 
„Chrząszcz  brzmi  w  trzcinie,"  który  szczegól- 
nie zadają  dzieciom  do  prędkiego  powta- 
rzania. 


I.    Słowniczek  prowincjonalizmów. 

Ady  a  tylko  np,:  Ady  mi  tu  nie  kładź, 
a  ino  a  tak,  a  jakże  (potwierdzająco), 
a  juści  a  jakże, 
ano   także,   np.  Za  nio  wezne   dwie  jałowice 

ano  i  gruntu  dwa  półłanki. 
anok   tam   np.  Patrzę,  bo  łuna  anok  za  góro. 

Widzis  go  anok  na  drodze. 

auw,  ajw,  ajwo  tu,  tu,  tutaj, 

Bacenie  uwaga, 
bacyć  pamiętać, 
barze  bardzo, 
basior  bat. 
basiory  owce. 

bąk  dziecię  z  nieprawego  łoża. 
bąść   być    np.:  Jeżeli  chces  bąść  kukułką,  leć 

na  bory  i  na  lasy. 
bez  przez  i  na  odwrót  przez  bez. 
bis  djabeł. 
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bijok    kij    u     cepów,    którym    się    zboże   wy- 

młaca. 
bocyć  sie  dąsać  się. 
bogać    albo   np.    Bogać    to  zimno    dzisiok  na 

świecie! 
boisko  klepisko. 
bolak  bolącka,  wrzód,  krosta. 
bólny  schorzały. 
borciuch  borsuk. 

bozyć  przysięgać,  zabozyć  zaprzysiądz. 
brewerje  niedorzeczności,  bzdurstwa. 
brusić  ostrzyć. 
buciorki  onucze. 
burzyć  robić  coś  hałaśliwie. 
brzydźki  brzydki,  nieładny. 
by   gdy,    gdyby,    jakby     np.    rozcapizyła   si. 

by  ziaba. 
bydlarz  pastuch  do  bydła. 

Calizna     spodnia     warstwa     w     zaoranen; 
gruncie. 
ceść  straż,  warta. 
ceski  sześć  groszy. 
cętnobor  świder  do  korby. 
chibki  szybki. 
chmara  wielki  tłum  ludu. 
chodaki  obuwie. 
chrzebościć  szeleścić,  szumieć. 
choica  sosna. 
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Kabocić  namawiać,  zjednywać   sobie  kogoś. 

kaby  gdyby,  żeby  np.  kaby  wsyjskie  tak 
stały,  toby  dobrze  byto. 

kady  gdzie,  kędy  (kiedy)  np.  Juz  tam  nie  sta- 
waj, kady  so  dziewcyny;  próbowałem  kady 
lepi,  ale  wsędzie  źle;  kady  nie  mogę. 

kajkaj  gdzieś  np.  nie  .puscaj  porscaka,  bo- 
by kajkaj  zginon. 

kaj  gdzie. 

kajniekaj  gdzieniegdzie. 

kajrndziej  gdzieindziej. 

kajś  gdzieś. 

kajgjk,  kajsicko  gdzieśtam. 

kajz  lo  gdzież  to,  dokąd  że  to. 

kajzeŚ  gdzieżeś. 

kalenica  grzbiet  strzechy. 

kal,  kałuża  błoto. 

karcunek,  karcować  grudunek,  grudować. 

karpiel  brukiew. 

katanka  kapota  niewieścia  modra,  z  tyłu  fał- 
dowana, a  po  kostki  długa. 

kfdry  włosy  przystrzyżone   podczas  wywodzin. 

kes  kawałek. 

kieby  jak,  gdyby  np,  chłop  kieby  dąb, 

kiecka  spódnica. 

Hej  kiedy,  jak  np.  kiej  mnie  tu  nie  będzie, 
kto  tu  myjał  będzie. 
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kiejkiej  kiedybądi,  kiedykolwiek. 
kiejś  kiedyś,  niegdyś. 

kiela  kilka. 

kiernoz  knur. 

kijanka  kopyść  drewniana  do  prania  bielizny 
w  rzece, 

kisiałka  kwaśne  zsiadłe  mleko. 

kłociak  snop  prostej  słomy.  " 

krzypeć  młot  drewniany. 

kociur  kot. 

kokot  kogut. 

kokota  kura. 

kole  przy,  koło. 

kotceć  kostnieć,  drętwieć. 

koniarz  pastuch  stadniny. 

kopanka  naczynie  obszerne,  owalne  (podobn- 
do  niecki)  wyciosane  z  jednej  sztuki  drze- 
wa. 

korona  wieniec  z  polnyph  ziół  i  kwiatów. 

koślak  kulawy. 

kośny  krzywy. 

koziatka  owca  dwustrzyżna. 

kraj  brzeg. 

krakuska  rogatywka  czerwona. 

krasy  pstry,  (raby). 

krześniaky  krześnica  syn  i  córka  chrzestni. 

krewniak  krewny. 

krzyć  kruszyć. 

krzyna,  krzynka  odrobina,  odrobinka. 


i 
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Mamrzyć  szeptać,  niezrozumiale  mamrotać. 
tnarkocić  przykrzyć,  nudzić. 

melkus,  mełkusiaty  krótkouchy  baran,   skop  lui 
owca. 

merle  mszyce. 

mierzwa  targanica,  słoma  targana. 
miesić  chleb  rozczyniać. 
miesiąc  księżyc. 
mfęłki  czuły,  słaby. 
młocek,  młocki  młocarz,  młocarze. 
młockarnia  młócarnia. 
młoducha  młoda  mężatka: 
młyn  wietrzny  wiatrak. 
molestować  narzekać,  błagać. 
mrzygłćd    drobna    o    białym   kwieciu    trawk 
po  ugoracłi  obficie  rosnąca. 

myrceć  terkotać   np.    młynek  myrcy  i   myrc 
jaz  bolo  usy. 


Na  bćrg  na  kredyt;  zborgować   skredytow 
naigrywać  wyśmiewać,  kpić. 
naju  nas. 

na  leciu  letnią,  latową  porą. 
iialiźć,  najdło  znaleźć,  znalazło. 
na  odwiecerz  przed  wieczorem. 
na  piękne  na  dobre,  zupełnie. 
napletki  podbicie  u  butów. 


—  404  — 

oblec  ubrać,  odziać. 

Obfapić  objąć. 

obrządek  urządzenie  gospodarskie. 

obuć  wdziać,  włożyć. 

ochwastać  obłaskawić. 

ocielonka  krowa. 

OCipka  wiązka. 

od  sie  na  prawo,  od  siebie. 

ojcowie  rodzice, 

omasta  okrasa;  omaścić  okrasić. 

omęzić  się  (lub:  wydać  się)  wyjść  za  mąż. 

opaprać  powalać. 

oparzeliska  miejsca,  w  których  źródła  biją. 

oplecki  rodzaj  gorsetów  z  naramiączkami,  k 

re  zazwyczaj  do  kiecek  przyszywają.  Upn 

wilejowany  strój  kobiet. 
osobliv\iie  osobno. 
osmykać, -kiwać  obdzierać  z  kory,  obrówny^v 

ogładzać. 
ośnik  narzędzie  do  ogładzania  z  grubszego. 
ośrecić  oszpecić,  zmizernieć,  opaść  z  ciała. 
ostręze  jeżyny. 
otumanić  omamić. 
czarek  suszka  bez  gałęzi. 
ozćg  głownia,  drzewo  opalone. 
oźryć  się  objeść    np.  gospodarze  ozarli  sie 

pustose  co  jaze  zachorowali. 
Paiice  palce. 
parciaki  spodnie  letnie  ze  zgrzebnego  płótn 
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pomagać  pomocnik. 
pomierca  mierniczy  (gieometra). 
pomstować  przeklinać. 
pono  podobno. 
po  omacku  po  ciemku. 
poradny  zamożny. 
porozciepywać  porozrzucać. 
porscak,  proscak  wieprzek,  prosiak. 
porządny  ładny,  przystojny. 
poskromność  uległość. 
postrzał  zastrzał. 
poturbować  pobić. 

powązka  szmatka  do  cedzenia  mleka. 
pozenąć  pognać,  popędzić. 
pracne  pracowite. 
prawie  zupełnie,  akurat. 
przebacyć  zapomnieć. 
przegon  droga,  którą  przeganiają  bydło, 
przekawęcać  dokuczać,  przeszkadzać. 
przekomarzać  sie  sprzeciwiać  się. 
przekomorzyć  przemódz. 

przełaz  kołek,  kamień,  lub  ławeczka  pod  pł 
tem,     ułatwiająca     przełażenie     na     dru, 

stronę. 
przemierzły  obmierzły. 
przeweźniem  przemożemy. 
przewiąslo  powrósło. 
przybacyć  przypomnieć. 
przyciapnąć  przykucnąć. 


407 


przyłóg  pastwisko  przypierające  do  łąki. 

przymykać  przysuwać. 

przyodziewek  garderoba,  ubiór. 

psota  pluchota,  słota. 

puste  nacynie,  w  gusłacłi,  trup  żydowski. 


Rad;  rada  była  zadowolony,  zadowolona  była 
raió  stręczyć. 

ramzy,  ramzie  komary, 
raźno  prędko,  żwawo, 
raźny  rzeźki,  żwawy, 
razie  darń. 

'§gnąć  drgnąć  np.  tak  stoi,  co  ani  się  nie  ręg- 
nie. 

^ejwach  krzątanie  hałaśliwe, 
•ogać  łiebel  o  dwóch  rączkach. 
^ównianka  bukiet  z  kwiatów  lub  ziela, 
'ówftie  wiek,    wzrost  np.    mam  ci  ja  w  domu 
siostrę,  ale  mego  równia  jesce  nie  dorosła,. 

'ozciepywać  rozrzucać. 

ozebłucyć  rozebrać. 

'ozsuć  rozsypać. 

'oztomaicie  rozmaicie. 

•ubanek  hebel  cienki  a  długi. 

•zany  żytni. 

7ezak  rzeźnik. 

'zysko  żytnisko. 
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Sa  tu,  tutaj. 
sadzarka  dziewczyna  sadząca  ziemniaki. 
saw  tutaj. 
sawój  tutaj. 
sąsiecek  skrzynka  do    przechowywania   zboża 

w  izbie. 
scery  prawdziwy  np.  oho!    Maryś  to  bogacka, 

ma  ona  seść  nici  scerych  korali. 
schapić  złapać. 
schodzić  szkodzić. 
schytać  schwytać. 
ścięgna  ścierń,  pastwisko, 
scyrny  szczery,  prawdziwy. 
se  sobie. 

setnie  niezmiernie. 
siec  kosić. 
sieccak  sieczkarnia. 
siła  wiele,  dużo. 
siostrzamb'    siestrzan    (środkowa,    w    poprzek 

idąca  belka  u  pułapu). 
si«viarka  dziewczyna  siejąca, 
śkapa  koń. 

skoruscyna  skorupa  z  jaja. 
skołceć  skostnieć,  odrętwieć. 
skorbelacha  karabela,  szabla. 
skotak  patrz:  bydlarz. 
skrzypiec  skrzypek;  skrzypice  skrzypce. 
skwarek!  skwarki 
ilinogórz  szkorbut. 
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^»a  tatarak 

-Predde/  ^;iJ^-'  -Pierw. 

^  '^^o  stronę  T^*"' 
wszystka.  '     •^^^k*    wsz.-,-.-., 

^o^ne.  '    ''^Jac    rzeczy 
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zakładnik  hebel    do  robienia   zakładów  w  des- 
kach, 
zakopyrtnić  umrzeć  (zadrzeć  kopyta). 
zapaska  fartuch. 
zaprząc  zapieśnieć. 
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jriaba  żaba,  ropucha. 

ziębać  ziębić. 

ziebrón  cham,  przezwisko  pogardliwe,  przez  ły- 
ków nadawane  włościanom  podczas  kłótni. 

Zimocha  febra. 

ziemniaki  kartofle. 

zipnąć  odetchnąć. 

zkąścik  zkądś. 

znachodzić  znajdować. 

znajść  znaleźć  odszukać. 

źraleć  dojrzewać. 

z  tyta  z  tamtej  np.  z  tyta  strony  rzeki. 

zur  barszcz  kwaszony  na  chlebie  lub  owsie. 

zycyć  pożyczyć. 

żywnie  bardzo,  wielce  np.  na  ślub  jechała,  żyw- 
nie przez  drogę  płakała. 


2.     WYRAZY  CUDZOZIEMSKIE. 

W  gwarze  ludu  tutejszego  spotykać  się 
dają  następujące  wyrazy,  z  obcych  języków 
przyswojone: 

Adukacyja  (edukacja),  akuratnie  (regular- 
nie), arakter  (charakter),  certacyje  (wzdraga- 
nia), curyk  (nazad,  wyraz  używany  tylko 
na  pograniczu  Szląska),  defekt  (wada),  dekla- 
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3.    WŁAŚCIWOŚCI   MOWY. 

Mowa  ludu  tutejszego  jest  wogóle  więcej 
poprawną  od  narzecza  mazowieckiego,  o  czem 
dowodnie  przekonani  będziemy,  przeczytawszy 
poniżej  uwagi,  które  się  dają  poczynić  po- 
względem  języka. 

1.  Gruba  przyciskowa  spółgłoska  sz  wy- 
mawianą bywa  niezbyt  wybitnie,  ale  nie  sy- 
cząco,  w  końcu  zaś  słowa  przechodzi  zupei- 
nie  w  z,  np.  słowa:  słyszysz,  widzisz,  robb:. 
gadasz  i  t.  p.  bywają  wymawiane:  słysy/. 
widziz,  robiz,  gadaz. 

2.  Cz,  i  przechodzą  zupełnie  na  c,  z,  głoska 
jednak  rz  zawsze  dobitnie  wymawianą  byw:. 

3.  Samogłoski  nosowe  9  i  §  w  środV- 
wyrazów  przechodzą  w  on  i  en;  gdy  zaś  sa- 
mogłoski powyższe  zakończają  wyraz,  wted 
bezwarunkowo  zmieniają  się  na  o  i  e,  np.  b,- 
de,  mówię,  robie,  słyse,  dobro,  będo,  mówi 
i  t.  d.  zamiast:  będę,  mówię,  robię,  słyszę,  dj- 
brą,  będą,  mówią. 

4.  Samogłoska  e  krótka  lub  ścieśniona. 
zamienia  się  na  J  i  y,  np.  kobita,-  gorsyt. 
grzych,  mliko,  syr,  rzyka  i  t.  d. 

5.  Niekiedy  io  przechodzi  w  le,  np.  gnie- 
tła,  mietła,  wiesna,  Pietr. 
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samogłosek  a  i  e,  często  daje  się  słyszet5  przy- 
dech  lub  j;  np.  JAntek,  JEwa,  JAnioł,  JAze, 
JAdam,  harest,  hutan,  harmata  i  t.  d. 

8.  W  niektórych  słowach  końcówka  )  lub 
I  w  trzeciej  osobie  1.  p.  i  1.  m.  zamienianą 
bywa  na  spółgłoskę  n,  jak  np.  pocon,  stanon, 
ugion,  wzion,  wyjena,  westchnę  aa,  wzienaj 
zacena,  zginena,  wzieni.  W  innych  znów  sło- 
wach końcówka  ł  zupełnie  ginie,  np,  nadesed, 
wpad,  móg,  wypad,  urós,  dopomóg-,  ukrad, 
przywióz,  przyniós,  przypad,  potłuk,  przysed 
piek,  spad,  sed,  siad,  s(t)tuk,  uląk,  utar,  upid, 
umar,  wpad,  laz,  znalaz,  zdech. 

g.  Spółgłoska  j  przechodzi  niekiedy  w  ń, 
jap,  przyńdzie,  wyńdzie. 

10.  Spółgłoska  2,  zaczynająca  wyraz, 
l^zmi  czasem  jak  s,  np,  swinąi5,  śmieć  (zmieć), 
se  mno,  s  razu,  lub  też  opuszczaną  zostaje,  np. 
ostać,  obacyć. 

11.  Zdarza  się  często  przestawienie    spół- 


i 


;h  się 
.  np. 
ricki), 
sboli- 
rocki 


zrze- 
)br2e; 
być, 

otos- 
ości). 


iczbie 


star- 
,  Pon 


adzieli? 


—     4:20     — 

pojechali  w  pole,  ojcowie   pośli  na  jarmart, 
rządca  widzieli  w  lesie  wilka. 


4.    Niektóre  nazwy  ^rodowe  cłLłopskie  i  miesz- 
czańskie z  okolic  Żarek,  Siewierza  i  Pilicy. 

Ponieważ  nazwiska  rodowe  rzucają  świa- 
tło na  imiona  ciemnością  minionych  wieków 
pokryte,  lub  wyjaśniają  nieraz  ciemne  pier- 
wiastki albo  zatracone  formy,  przeto  wymie- 
niam poniżej  sporą  liczbę  nazwisk,  które  nie 
mai  w  każdej  wiosce  dają  się  napotykai 
Nazwy  te  wyjąłem  z  ksiąg  kościelnych  pocho- 
dzących z  drugiej  połowy  przeszłego  stulecia, 
a  także  z  lustracji  dóbr,  pochodzących  mnie 
więcej  z  tego  samego  okresu.  Przecho- 
wały się  one  do  czasów  dzisiejszych,  z  małyn: 
wyjątkiem  tych,  które  znikły  wraz  z  wy- 
gaśniętemi  rodami.  Nazwiska  chłopów  prze- 
chowały się  bez  skazy,  łyków  zaś  przybrały 
po  większej  części  końcówkę  ski,  i  tak  Filip- 
kowie zowią  się  teraz  Filipeckiemi,  Utraty. 
Utrackiemi,  Świdry,  Swiderskiemi  i  t  A 

Adamczyk,  Anasik. 

Baciór,  Bala,   Banasik,    Bański,    Bargieła 
Bartosik,  Baryła,    Baba,  Bebłot,    Bednarczyk 


iłiegajczyK,  ciesiaga,  jsiiniK,  uimy,  rłiasKi, 
Błaszczyk,  Błoniarz,  Bojanek,  Bonek,  Bonik 
V.  Boniek,  Boroń,  Borowik,  Bożek,  Brewka, 
Brodzik,  Brończa,  Brygufa,  Bubel,  Bublik, 
Bublis,  Buczak,  Budny,  Budzikór,  BurskL 

Cacón,  Czarnecki  v.  Czarniecki,  Cepiga, 
Czernecki,  Chada,  Chadka,  Chaładus,  Chlas- 
tawa,  Chrapa,  Chrzanoski,  Chwalba.  Chwa- 
nicz,  Chwirosta,  Chubik,  Chutnik,  Cieślik,  Co- 
cek,  Cvfiekoszka,  Cyba,  Czyż. 

Danjak,  Danek,  Darmosz,  Dąbrowa,  Dą- 
broski,  Dercycyk,  Dtubała,  Domagała,  Dona, 
Dorobisz,  Dorosian,  Drabek,  Dryfik,  Dudek, 
Dubczyk,  Dyja,  Dymek,  Dzielny,  Dzierżą, 
Dzierżan. 

Filipek,  Finek,  Fitan,  Fiutek,  Florczyk, 
Frączyk,  Frocisz. 

Gajek,  Galchoski,  Gap,  Garski,  Gawlik, 
Gębczyk,  Glinka,  Głaz,  Głąb,  Goc,  Godziła, 
Gogot.  Gojeski,  Gola,  Golibroda,  Goluchoski, 
Góralczyk,  Gordel,  Gorzelny,  Gorzkoski,  Gó- 
recki, Graboski,  Gradzik,  Granek,  Grodek, 
Gromada,  Gruczek,  Gruk,  Grzebień,  Gurbała. 
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Hacosz,    Hamerla    v.    Hamerlik,   Hanasz, 
Hołacz,  Horoń. 

Iliński,  Ira. 

Jagielski,  Jagoda,  Jakóbek,  Janikoski,  Ja- 
nocha,  Janoszka,  Janasz,  Jawor,  Jawora,  Ja- 
ry, Jarża,  Jarzonek,  Jasień,  Jasiński,  Jasiur- 
ski,  Jelonek,  Jęderko,  Jędruś,  Jędryszczak, 
Jopek,  Juda,  Juszczyk. 

Kabała,  Kadłubek,  Kaduk,  Kaleta,  Karol- 
czyk,  Karoń,  Karosz,  Kawecki,  Kaziród,  Kę- 
dziorek, Kępka,  Kidała,  Kita,  Kitała,  Kla- 
mek, Klese,  Kobełka,  Kocik,  Koczmarek, 
Kolasa,  Kołacz,  Kołodziej,  Komer,  Konfy- 
derat,  Kosiński,  Kostarczyk,  Kot,  Kowacki, 
Kowalczyk,  Koza,  Kosakoski,  Kozieł  v.  Ko- 
ziełek,  Krakowiak,  Królik,  Królikoski,  Kruk, 
Kryza,  Książczyk,  Kubalski,  Kubczak,  Ku- 
bicki, Kucharski,  Kuc,  Kulczak,  Kulik,  Ku- 
rasek,  Kurdybelski,  Kurek,  Kurzak,  Kustra, 
Kuta,  Kwiatkoski. 

Labo  cha,  Lada,  Lamch,  Latosiński,  Lech. 
Lenartowicz,  Leśniak,  Liman,  Lipski,  Liwiń- 
ski,  Luboń,  Luchoń. 

Łabuda,  Łada,  Ładoń,  Łakota,  Łodyga, 
Łopajski,  Łuszczarczyk,  Łyszczarz,  Łysta, 
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Siewierski,  Siwek,  Skała,  Skałka,  Skorek, 
Skorupa,  Skowron,  Skrzypczak,  Ślęzak,  Śli- 
wa, Sliz,  Słabosz,  Sławek,  Słomczyński,  Sma- 
terny.  Śmiałek,  Smok,  Smoleń,  Sobek,  Socha, 
Soczewka,  Sokół,  Sopota,  Srubas,  Stalą,  Stań- 
czyk, Starzec,  Staśko,  Stępień,  Stęploski,  Sto- 
dołkiewicz,  Stolmaszczyk,  Strozik,  Streszny, 
Strzelecki.  Stuka,  Surma,  Surowiec,  Świder- 
ski,  Swierdza,  Szymała,  Szymocha. 

Tekielak,  Torbus,  Torma,  Toruń,  Trąbski, 
Trepka,  Trubisz,  Trznadel,  Tylkoski. 

Ulfik,  Utrata, 

Wadecz,  Wasiak,  Wąsal,  Wcisło,  Widera, 
Wieczorek,  Wierny,  Wilczek,  Witkoski,  Włoch, 
Włodoski,  Włoszczoski,  Wnuczek,  Wnuk,  Wo- 
jaczek, Wojak,  Wójcik,  Wojdyła,  Wojtyła, 
Wolski,  Wróbel,  Wrzesiński,  Wyirała. 

Zabochnicki,  Zadroź,  Zajda,  Zamora,  Żar- 
ski, Zasuń,  Zelezik,  Zębik,  Ziajski,  Zieją, 
Zieleń,  Zimoń,  Zwoliń,  Zych,  Zysiak,  Zyzek. 


Najpowszechniejszemi  są  tu  imiona  chrzest- 
ne: Balbina-Balbiś,  Bartek,  Baśka,  Basienia, 
Benek  (Benon),  Błażek,  Brygiś  (Brygida),  Dor- 


\ 


(Anna),  Ignac,  Jadam,  Jantek,  Jantka,  Janto- 
sia,  Janek,  Jaś,  Jasień,  Jasienic,  Jacek,  Jagna, 
(Agnieszka),  Jagata,  Jajgustyn  (Augustyn), 
Jewa,  Jewka,  Józef,  KaróI,  Kaśka,  Kasia, 
Kachna,  Kaźmirz,  Kierumin,  Kierun  (Hje- 
ronim),  Kuba  (Jakób),  Łuka,  Maciek,  Magda, 
Magduś,  Małgoś,  Marcin,  Maryna,  Maryśka, 
Maryś,  Matus,  Michał,  Nastka  (Anastazja), 
Ozydor  (Izydor),  Paweł,  Pietr,  Pietryna  (Petro- 
nela),  Róźka,  Stacłi,  Szymek,  Tekla,  Tekluś, 
Teres  (Teresa),  Tomek,  Ula,  Ulka,  Ulisia, 
Uliś  (Julja),  Wałek,  Wawrzyn  (Wawrzyniec), 
Wojtek,  Zocłia. 


5.    Przezwiska  nadawane  inwentarzowi  ITazw7 
nioktóryoli  gór,  dał,  ł%k,  lasów,  pól  1 1.  p. 

Krowy:  Biedrula,  Cyrwonka,  Gniadula, 
Gwiaidzioclia,  Kalina,  Kapicha,  Kawula, 
Kopka,  Krasula.  Kwiatula,  Ładniocha,  Ły- 
sula.  Malina,  Mrozula,  Mysula,  Pięknioclia, 
Piescocha,  Piowucha,  Rycula,  Sadula,  Siwu- 
la,  Wiśniocha  i  t.  d. 

Woły.  Ciotek,  Krasy,  Leleń,  Płowy,  Sady, 
Zezoń  i  t.  d. 
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Jak  sobie  lud  zmory  uosabia,  najlepiej  ob- 
jaśni opowiadanie  o  nich  pewnego  starego 
owczarza^  który,  będąc  przeżeranie  zjednany, 
nic  nie  tając,  prawił  mi  co  następuje: 

•  Zmory — mówił — są  to  kobiety,  lętone  poi 
pewną  planetą^  w  nocy  o  swojej  godzinie,  które 
mogą  być  zupełnie  niewidzialne,  albo  przy- 
bierać postacie  zwierząt,  ptaków  i  gadów, 
albo  też  przemieniać  się  w  ziarnko  zboża, 
plewkę,  źdźbło  słomy  lub  pyłek  gołem  okiem 
ledwo  dostrzegalny.  Są  one  szczególnie  po- 
żądliwe na  krew  młodocianą,  to  też  najczę- 
ściej męczą  dzieci,  tudzież  młodycłi  parob- 
czaków  i  dziewki  urodziwe.  Skoro  w  noc 
głuchą  ludźmi  sen  twardy  owładnie,  zmory 
skradają  się  do  chałup;  jednakże  gdy  którą- 
kolwiek z  nich  czujny  pies  zwietrzy  lub  zo- 
baczy, natenczas  zaczyna  warczeć  i  zażarcie 
ujadać  dotąd,  dopóki  zmorę  precz  od  do- 
mostwa nie  odpędzi;  ludziom  zaś,  przebu- 
dzonym zwykle  w  takich  razach,  zdaje  się, 
że  pies  szczekał  bez  żadnej  na  pozór  przy- 
czyny. Zmora,  aby  uśpić,  gabie  tj.  to  chu- 
cha, to  szepcze,  to  znowu  brzęczy  niby 
komar  za  uszami,  poczem,  jeżeli  ofiara  jej 
śpi  na  boku,  przewraca  ją  na  wznak,  co 
uczyniwszy,  powala  się  na  nią  i  dusząc 
pod    gardłem,    krew    z    piersi    wysysa.    Ka- 
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Oto  druga: 

Trzy  siostry  miały  okrutną  macochę,  któ- 
ra,    żałując    im    łyżki   strawy,    poprzysięgła 
wszystkim  trzem  zgubę.    Wśród   głucłiej  no- 
cy, gdy    dziewczęta  mocno  pozasypiały,   wy- 
brała   się   nielitościwa   macocłia  do   czarow- 
nicy i  wymogła  na  niej,  że  ta  wszystkie  trzy 
siostry    jeszcze    tej     samej    nocy    zakląwszy, 
przemieniła  w  zmory.     Odtąd    co    noc  jedna 
z  nicłi  chodziła    w   tarki  (ciernie),    druga    do 
trzody,  a  trzecia,  najstarsza,  do  ludzi.     O  woź 
ta  ostatnia,  mszcząc  się,  gdy  tylko    w   chału- 
pie macochy  ogień  zagasł,  co  noc  skradała  się 
do    śpiącej  i  dusząc,    krew  z  niej    wysysała. 
Macocha,  gdy  już    wyschła    na   trzaskę,    nie 
widząc    innej    rady,    udała   się  do  tej    samej 
czarownicy  i  wyprosiła,  aby  zmory  napowrói 
przemieniła  w  panny.     Dzięki    więc   najstar- 
szej siostrze,    wszystkie  trzy  ocalone   zostały. 
Macocha    odtąd    obchodziła  się  z  niemi   jak- 
najlepiej. 


MELODIE. 
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Str.  99.    Andante 
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Str.  125.    AUegro. 
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Str.  213.    Allegro. 
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SPIS  RZECZY. 


Wiadomości  topograficzno-etnografiozne 

1.  Chaty,  sprzęty,  naozynia. 

2.  Ubiór,     Cechy  zewnętrzne 

3.  Zatrudnienia 

4.  Pożywienie 

5.  Wiara  i  uszanowanie 

Obrzędy  i  zwyczaje  doroczne. 
I.      Chrzciny     , 
U,      Wesele.      1.     Prześpi  eij^i.     Zmówiny 
Względy.     Zesypunek.     Pustocha 

2.  Zaprosiny.  Przybycie  p.  mlo 
dego.  Targunek.  Zrękowiny,  zwią 
ziny     .... 

3.  Oracje  starostów.  Błogoslawień 
stwa.     Wyjazd  do  ślubu     . 

4.  Ślub.     Powrót  z  kościoła.     We- 
selnicy  we  dworze.  Obiad  weselny 

2.     Rozpleciny  i  oczepiny       • 
6,     Przenosiny.     Wywodziny 

III.  Pogrzeb.  .... 

IV.  Zwyczaje  doroczne.      1.     Gody 


Str. 

1 
5 
12 
17 
21 
23 

27 

29 

33 


46 

65 

88 

96 

124 

181 

145 


II 


Str. 


2.  Wstępna  środa.     Wielki  post.      Wiel- 
kanoc. 

3.  Sianosprzęt 

4.  Zielone  świątki.     Sobótka 

5.  Boże  oialo.     Oktawa 

6.  Wigilja  Św.  Jana. 

7.  Dożynki     .     "       .  • 

8.  Podbieranie  miodu 

9.  Uroczystość  N.  M.  P.  Zielnej 

10.  Prządki 

Domy  i  pieśni,  •  • 

1.  Miłość  i  wesele     . 

11.  Sieroctwo.       Dzieciobójstwo. 

bójstwo  . 

III.  Wojna     . 

IV.  Kołyska  . 

V.  Pijatyka    . 

VI.  Oraczka.     Pasterstwo    . 

VII.  Kolędy  .  . 

VIII.  Dniówki 

Gusła,  zamawiania,  przesądy  i  zabobony 
Gusła  i  zamawiania,      1.     Gusła 

2.  Zażegnywania,  określania  i  modlitwy 

3.  Uroki 

4.  Czary,     Czarownice 

5.  Medycyna  ludowa. 

6.  Weterynarja  ludowa 

Przesądy.     Wróżby.      Prawa   obyczajowe 
wiska  natury. 

1.  Przesądy  i  Zabobony 

2.  Wróżby      . 

3.  Prawa  obyczajowe 


153 

159 

160 

.      163 

.      165 

.      166 

,      170 

•        >» 

.       171 

.       174 

,       17S 

Mężo- 

,       197 

.       203 

,       205 

.       207 

.       210 

,       213 

.      219 

.       225 

.      22S 

ilitwy    . 

246 

.       257 

,      260 

,      264 

.       270 

.     Zja. 

•            • 

.      2  72 

•            • 

883 

•            • 

893 

III 

Str. 


4.  Jak  sobie  lud  wyobraża  niektóre  zja- 
wiska natury.  Mniemania  jego  o  strzy- 
gach i  t.  d. 

Podania.  .  .  •  •  . 

I.  Podania  o  zamkaob,  miasteczkach  i  t,  p 

II.  Podania  o  ptakach  • 

III.  O  stroju  .... 

IV.  Klechdy  .... 

Przysłowia,  zagadki  i  zabawy 

I.  Przysłowia .... 

II.  Zagadki    .... 

III.  Gry  i  zabawy     . 

Vlaioiwości  mowy      .  ,     '       . 

1.  Słowniczek  prowincjonalizmdw  , 

2.  Wyrazy  cudzoziemskie    . 

3.  Właściwości  mowy 

4.  I^iektdre     nazwy     rodowe      chłopskie 

i  mieszczańskie  .  .  • 

5.  Przezwiska  nadawane  inwentarzowi.  Na- 

zwy niektórych  miejscowości  . 
)odatek  ..... 

lielodje  .  .  •  .  • 


295 

305 

807 
329 
932 
333 

347 

349 
370 
383 

391 

393 
414 
416 

420 

425 
427 
431 


POWIEŚCI  1  OPOWIADANIA  LODOWE 

Z  OKOLIC  PRZASNYSZA. 


Po Ai  i  Oiońlai 

LUDOWE 
z  okolic  Przasnysza. 

ZEBRAŁ 

^taaistaw  ^hełchowski. 
g  tapamogl  Suij  tmitula  MiaaowaUege. 


WARSZAWA. 
Skład  ^ówny  w  ksifgami  U.  ABCTA, 

HowTB"l»t,  U  (róg  W«tc»(^j). 


AosBOJieHO  I^ensypoH). 
BapmaBa,  27  Ie>eui  1888  ro^a. 


Druk  Emila  Skiwskiego,  Warszawa,  Clunielna  J6  26, 


PRZEDMOWA. 

Pierwsze  zbiory  powieści  ludowych  uka- 
zały się  u  nas  prawie  jednocześnie  z  pierw- 
szemi  zbiorami  pieśni.  Początek  zrobili  K. 
Wł.  Wójcicki  (Klechdy,  starożytne  podania 
i  powieści  ludu  Polskiego  i  Rusi.  Warszawa, 
1837.  Tomów  2),  R.  W.  Berwiński  (Powieści 
Wielkopolskie  Tom  i.  Wrocław,  1840)  i  K.  Ba- 
liński (Powieści  ludu  spisane  z  podań.  War- 
szawa, 1842);  więcej  materjałów  zebrali  w  póź- 
niejszym czasie  A.  J.  Gliński  (Bajarz  polski. 
Wilno,  1862.  Tomów  4),  Lucjan  Siemieński, 
K.  Kozłowski  i  inni. 

Wogóle  jednak  wskutek  powszechnego 
zainteresowania  się  pieśniami  ludu  i  prac  na- 
szych etnologów,  najczęściej  w  celu  zbierania 
śpiewów  przedsiębranych,  powieści  ludu  na 
równi  z  innemi  działami  etnologji,  były  trak- 
towane po  macoszemu.    Są  wprawdzie  poda^ 
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ne  opowiadania  w  kolosalnem  dziele  0.  Kol- 
berga (Lud,  jego  zwyczaje  i  t.  d.  Serja  I— XX) 
i  w  Zbiorze  wiadomości  do  antropologji  krajo- 
wej (Kraków.  Tom  I — XI,  w  pracach:  A.Pe- 
trowa,  J.  Grajnerta,  S.  Ciszewskiego,  Wł. 
Siarkowskiego,  J.  Karłowicza  i  innych),  lecz 
takowe  nie  wyczerpują  nawet  w  dziesiątej  czę- 
ści krążącego  w  pośród  ludu  raaterjału. 

Zdaniem  mojem  na  leżący  odłogiem  ten 
dział  literatury  ludowej  należy  zwrócić  bacz- 
niejszą uwagę,  ponieważ  powieści  ulegają 
szybszym  i  ciągłym  zmianom,  stosownie  du 
pojęć  i  stanu  umysłowego  ludu  i  wiele  jui 
utraciły,  a  coraz  więcej  jeszcze  tracą  z  daw- 
nych swych  cech  charakterystycznych.  Z  roz- 
wojem oświaty  lud  nasz  do  swych  utworów 
wprowadza  osoby  i  akcesorja  z  opowiada:: 
książkowych  lub  nawet  powtarza  całe  powie- 
ści książkowego  pochodzenia.  Często  zdarz: 
się  słyszeć  bajki  z  Tysiąca  jednej  nocy  i  in- 
nych wydawnictw,  np.  o  Alibabie,  o  Paonj' 
p  lampie  Aladyna  i  t.  p. 

Z  drugiej  znów  strony  dla  człowieka  prag- 
nącego poznać  poglądy  i  sposób  myśleni: 
ludu,  powieści  bardziej  zasługują  na  uwagtr 
niż  pieśni;  w  nich  bowiem  i  życie  ludu  je^^ 
wszechstronniej  uwzględnione  i  zapatrywani- 
upodobania,  sympatje  i  antypatje  wiernk 
i  lepiej  się  odbijają,  niż  w  pieśniach.  Wresz- 


gólowe  poddziały,  chociaż  w  tym  względzie 
niema  zgody  ogólnej.  O.  Kolberg  (Lud.  Ser- 
ja  III.  Kujawy.  Część  I.  Warszawa  1867,  str. 
109),  odpowiednio  .do  treści  i  ducha  panujące- 
go w  opowiadaniu,  dzieli  na:  i)  klechda,  w  któ- 
rych przeroaga  cudowność  i  rozkietznana 
wyobrainia;  z)  legiendy,  czyli  podania  religij- 
ne, moralne  i   obyczajowe;   3)  powiaslki  i  ga~ 
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wędyy  tj.  opowiadania  o  kupcach,  wojakach^ 
zbójcach,  złodziejach,  często  wkraczające 
w  krainę  cudów;  i  4)  gadki^  czyli  wesołe  dy- 
kteryjki, humorystyczne  karykatury,  satyrycz- 
no-ironiczne  opowiadania  z  pożycia  rodzinne- 
go i  wiejskiego,  powiastki  o  duchownych, 
żydach,  panach,    djabłach,  zwierzętach  i  t.  p. 

Inni  etnologowie  przyjmują  mniej  więcej 
ten  podział,  usuwając  niektóre  lub  dodając 
dowolnie  inne  grupy. 

Wogóle  przeprowadzenie  ścisłego  podzia- 
łu wydaje  mi  się  rzeczą  bardzo  trudną.  Przyj- 
mując podział  Kolberga,  jest  się  nieraz  w  po- 
łożeniu bez  wyjścia,  nie  wiadomo  bowiem, 
gdzie  daną  powieść  zaliczyć,  bo  kwalifikuje 
się  zarówno  do  klechd,  jak  do  gadek,  powia- 
stek i  gawęd.  Wobec  tego  dążenie  do  two- 
rzenia znacznej  liczby  grup  jeszcze  bardziej 
utrudnia  klasyfikowanie  opowiadań  ludo- 
wych. 

Proponowałbym  przyjęcie  u  nas  klasyfi- 
kacji, istniejącej  w  zbiorach  powieści  niektó- 
rych ludów  słowiańskich,  opartej  na  podsta- 
wach stopniowego  rozwoju  umysłowych  i  re- 
ligijno-moralnych pojęć  ludu  naszego. 

Stosownie  do  tego,  wszystkie  opowiadania 
dzielą  się  na  bajki  zwierzęce  (Thiereposl 
powieści  mityczne  i  powieści  obyczajowo- 
moralne. 
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nowią  opowiadania,  zawierające  pozostałości 
z  fantazyjnego  i  cudownego  żywiołu. 

W  moim  zbiorze  nie  trzymałem  się  żadnego 
podziału,  dla  uniknięcia  monotonności,  a  na- 
wet starałem  się  podawać  obok  siebie  opo- 
wiadania z  najrozmaitszy cłi  działów. 

W  okolicach  Przasnysza  ^)  powieści  są  nad- 
zwyczaj obficie  reprezentowane  i  rozpowszech- 
nione; noszą  one  w  gwarze  ludowej  nazwy 
„przepowiastek",  „bajek  i  gadek."  Pomimo 
że  na  wielu  znać  wpływ  książkowy,  znaczna 
jednak  ilość  zachowała  jeszcze  charak- 
ter pierwotny.  Opowiadacze  bywają  naj- 
rozmaitszego wieku:  od  15  lat  do  zgrzybiałej 
starości  i  zużytkowują  zapas  swych  wiado- 
mości na  zimowych  zebraniach  wieczornycli 
w  dni  powszednie  lub  w  lecie  w  święta.  Słu- 
chaczów znajdują  zawsze  licznych,  wiedzio- 
nych ciekawością  i  żądzą  nauczenia  się  usły- 
szanych „niestworzunych  rzecy." 

Chcąc  się  wymówić  od  opowiadania,' uży- 
wają podstępu,  zaczynają  mianowicie  bajkt^ 
„o  capli"  lub  „o  owcarzu": 


1)  Chcących  się  bliżej  zapoznać  z  charakterem  i  ce- 
chami ludności  miejscowej,  odsyłam  do  pracy:  Materjaty  d* 
etnografji  ludu  z  okolic  Przasnysza.  Wisła  Tom  II  r.  l6S^ 
od  str.  122. 


owce  przez  wodę,  połozut  jem  kładkę,  coby 
przesły  przez  te  wodę.  Jak  uny  przeńdo,  to 
reśte  opowiem." 

Muszę  przy  tem  wspomnieć  o  często  uży- 
wanych sposobach  kończenia  opowiadań. 
Najczęściej  można  słyszeć  następujące:  „ja 
tam  bułem,  piwo  piułem,  po  brodzie  lecia- 
ło, w  gębie  nie  postało;"  lub  ,Ja  tam  byłam 
i  podarowali  mnie  śćklane  trzeicki,  oblicenie 
z  pajęcyny  i  maślany  kapelusik;  jakem  wysla 
na  dwór,  trzeickim  potłukła  o  kamnienie,  pa- 
jęcyne  wiatr  porwał,  a  słuńce  zagrzało  i  roz- 
topiło kapelusik.  Wstyd  me  było  się  poka- 
zać i  uciekłam  do  dumu." 

Język  w  opowiadaniach  nie  różni  się  od 
zwyczajnego,  używanego  w  mowie  potocznej; 
przeważają  zdania  krótkie  i  urywane  i  ude- 
rza znaczna  ilość  zaimków  wskazujących 
„^ea,"  „««."  Dla  wykazania  różnicy  w  mo 
wie  i  stylu  pomiędzy  włościanami  i  drobną 
szlachtą,  przytaczam  kilka  powieści  spisanych 
wiernie  z  ust  szlachty  zagonowej. 


1.     o  DWUNASTU  ZBÓJCACH. 

Jedne  państwo  mnieli  jedne  córkę.  Tra- 
fiali sie  bogaci  panoje  do  ni;  nie  chciała  za 
zadnygo  iść,  tyło  mówiła,  ze  pódzie  za  taki- 
go,  coby  mniał  zielune  wąsy.  Buł  daleko  od. 
tygo  dworu  bór  ogromny,  a  w  tem  boru  by- 
ło dwunastu  zbójców,  wyfondowali  sobie 
w  boru  śćklep  *)  i  mnięskali  w  niem. 

Najstarsy  dowódca  icli  dowiedział  sie  o  ty 
pannie  i  ufarbował  sobie  wąsy  zieluno  farbo. 
Zara  natychmiast  kazał  zakładać  kunie  do 
wolanta  i  jechać  do  tych  państwa  w  kumple- 
menta.  Zajechali  do  dworu;  furman  pęknoł 
2  bata;  państwo  wprowadzili  unygo  zbója  do^ 
pokoju,  a  panna  sie  uradowała,  co  ma  takigo 
kawalira,  jakigo  chciała. 

Po  kumplem entach  dali  na  zapowidi;  wy- 
żyli wesele,  a  po  weselu  zabirać  sie  do  igo 
dumu.     Un  chce,    zęby   una  z  niem   jechała,. 

O    Ś<Sklep==piwnica. 
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a  una  nie  chce.  Un  jo  koniecnie  prosi,  a  una 
pejda: 

—  Ja  sama  późni  przyńde,  tyło  mi  powidz, 
jaka  je  droga  do  twoigo  pałacu? 

Un  mówi: 

—  Jak  bedzies  sła,  będzie  góra;  za  to  gó- 
ro będzie  stojał  lew;  za  tern  lwem  będzie 
stojał  gref;  a  na  samem  kuńcu  będzie  stojał 
niediwydz  juz  niedaleko  pałacu. 

Za  parę  dni  una  wybira  sie,  sykuje 
w  tłumocki  wsystko  i  chce  z  sobo  brać  po- 
kojówkę, bo  sie  z  nio  mocno  lubiały.  Poko- 
jówka mówi: 

—  Choćby  pani  nie  wiem  gdzie  posła,  to 
ja  z  panio  pode. 

Wybrały  sie  w  drogę,  ale  wzieny  z  so- 
bo sitecko  grochu.  Wysły  kawał  za  swojo 
wioskę;  panna  bierze  i  pusca  po  parę  ziar- 
ków  grochu  na  ziemie.  Dosły  do  ty  góry, 
usiadły,  posiliły  sie  i  odpoceny  trochę.  Od- 
poceny,  zabirajo  sie  dali  w  drogę.  Dochodzo 
do  lwa;  lew  sie  ich  pyta: 

—  Gdzie  wy,  panie,  idziecie? 
A  uny: 

—  Tu  i  tu  idziem. 
Lew  jem  na  to  pejda: 

—  Ciężko  z  wami  będzie. 

Zabirajo  sie  dali  i  ido;  o  ido,  ido,  ale  stoi 
crref.     Gref  sie  ich  pyta: 


L 
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rzuł  sie,  a  uni  zwalaj  o  z  wozów  wory  złota 
i  rozmaite  bogactwa.  Na  samem  kuńcu  pro- 
wadzo  pannę.  Zara  pień  wytocyli  na  środek 
pokoju;  jeden  bierze  topora,  kłado  jo  na  tera 
pniu  1  rąbio  na  kawały.  Chcieli  jy  zdyjąć 
pirzcień  śrybny  z  palica,  ale  nie  moglŁ  Kaj- 
starsy  pejda:  „Wziąć,  uciąć  z  palicem,  to  sie 
wnet  zdyjnie.** 

Jak  rąbnoł,  ucion  odraz,  palie  wpad  pod 
łózecko  do  panien  i  ta  jigo  zuna  włożyła  go 
do  kiesionki.  Chcieli  śwycić  pod  łózec- 
ko i  sukać  palica,  ale  najstarsy  zbójca 
pejda: 

—  Do  cego  śwycić  i  sukać,  kiedy  my  go 
i  w  dzień  najdziem. 

Kazał  późni  lokajoju  stół  nakryć,  samo- 
war zęby  nastawiuł,  a  sami  posykowali  d 
jadła  i  siedli  jeść.  Zjedli  kolacyje  i  pośli 
spać.  Zasnęli  niezgorzy  twardo.  Una  ip 
zuna  zważa,  jakby  sie  ztąd  wydostać,  coby 
mogła  jaknajprędzy  ucieknąć.  Wysła  z  poi 
łózecka,  otworzyła  drwi  i  wysła  na  dwór. 

Jeden  młodsy  zbój  na  ten  cas  nie  spa: 
i  woła: 

—  Tu  śwyza  dusa  chodzi  po  nasem  pałacu! 
Najstarsy  odecknoł  *)  i  pejda: 


')     Odecknąć^=obiid/.ió  się. 
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nygo  je,  tyło  sum  musiał  je  sobie  otwo- 
rzyć. Zara  sie  pyta  o  nio,  gdzie  una  je.  Pej- 
dzieli  mu,  ze  chora. 

Posed  do  ni  i  pyta  sie,  cemu  nie  przysła 
do  nigo? 

Una  pejda: 

—  Byłam. 

—  A  kiedyś  była,  powidz,  coś  tam  wi- 
działa. 

—  Przyj  echaliśta  i  przy  pro  wadziliśta  pannę. 
A  un  pejda: 

— '  Nie  prawda. 

—  Pocieniśta  jo  na  śtyry  kawały  na  pieńku. 

—  Nie  prawda. 

—  Nie  mogliśta  jy  zdyjąć  pirzcionka  zpa- 
lica,  ucieniśta  z  palicem,  ten  palie  prys  pod 
twoje  łóżko  prosto  do  mnie;  młodzi  chcieli 
sukać,  a  tyś  nie  chciał. 

—  Nie  prawda. 

—  Jak  to  nie  prawda,  kiedy  ja  go  mum 
w  kiesieni — i  wyjena  go  i  pokazuje, 

Zara  tego  zbója  wzieni  związali  i  igo  fur- 
mana i  rozsarpali  po  polu  zielaznemy  bru- 
namy.  Pan  kazał  sołtysa  do  dworu  zawołać. 
coby  wzion  chłopów  i  pośli  do  boru  do  tycb 
zbójeckich  pałaców.  Pośli,  napadli  tamtych 
dziesięciu  i  wsystko  z  niemy  spalili  I  tak 
jem  sie  stało  na  ostatku. 


chował,  parę  kuni    co    najlepsych    i    wolant 
i  ubranie  wsystkie  na  kunie  to  igo  juz  będzie. 


wzion  naręce  lipowygo  drzewa,  usiad  sobie 
na  piecu,  zaśwyciuł  śwyce  i  postawili  ni 
stole.  Nieboscyk  wstał  ze  swoigo  posłania, 
■wykręciul  sie  do  stota,  ni  móg  nic  obacyć, 
ale  węch  mniał  dobry  i  zwęsul  go  na  piecu. 

—  Cekaj  bratku!  ja  ciebie  tera  rozedre! 

—  No,  abo  rozedrzes,  abo  i  ni. 

Ale  ten  idzie  do  nigo  obces,  a  un  z  pieca 
drewkamy  lipowemy  ciska  w  nigo.  Co  ciśnie 
drewkiem,  to  pan  musi  odskocyć  nazad;  co 
ciśnie  drewkiem,  to  pan  musi  odskocyć.  Na- 
kuniec  juz  mu  ostało  tyło  jedno  drewko,  ale 
uważa  sobie:  „Jak  cisnę,  nie  bede  sie  mnial 
cem  brunić,  bo  esce  nie  cas  na  nigo,  ale  cho: 
mu  bede  drewkiem  do  zębów  śturat." 

Co  pan  do  nigo,  to  un  go  drewkiem  w  lą- 
by,  wpóltyk  az  go  ta  godzina  nadesła;  kury 
zapiały  i  pan  sie  układ  na  swoje  mniejsce; 
un  sie  tyz  układ  spać  i  spał  do  dnia.  To  ci 
panowie  przychodzo  rano,  imi  oba  lezo  sobie 
spokojnie  ten  na  piecu,  ten  na  łóżku;  uciesyli 
sie  i  pejdajo: 

— ■  O,  bracia,  un  nura  go  i  pochowa. 

Nadesła  druga  noc  i  drugo  noc  mni^  ta- 
ko samo.  Potem  trzeba  wyprowadzać  niebo- 
scyka.  Kazeli  ubrać  co  najlepse  kunie,  naj- 
lepse  ubranie  na  nie   włożyć,    usykować  naj- 


i  pejdajo  do  chłopa: 

—  Jadi  i  nie    przyizdzaj,    abyŚ    tyło  ojca 

pochował. 

—  Nie  panowie,  ja  tak  esce  nie  pojadę, 
esce  niech  mi  panowie  dadzo  na  śtyry  obrę- 
ce  sybowego  zielaza;  p  oj  ad  ziem  do  kuźni, 
naciągnie  m  na  trumnę  śtyry  ob  ręce. 

Jak  w  kuźni  opatrzyli  trumnę  obrccamy, 
un  chłop  siada  na  wolant  i  gada  do  panów: 

—  Juz  ja  sie  tera  nie  boje,  juz  ja  go  tera 
zawieź  e. 

A  do  kościoła  było  daleko;  przęsło  dzie- 
sięć wiorst  ujechał,  a  esce  kościoła  nie  widzi. 
Ale  jadzie,  jadzie,  a  tu  pękła  jedna  obręc, 
obejrzał  sie  trochę,  włosy  mu  nagłowię  wstały, 
ale  mówi  sobie,  zeć  un  wsystldch  obrcców 
nie  rozerwie.  Jadzie  dali,  pęka  druga  i  trze- 
cia, juz  tyło  jedna  je.  Ten  kunie  batem 
obliwa,  aby  blizy  boru,  zęby  sie  mniał  gdzie 
skryó.  Pęka  cwarta,  ten  juz  nie  ceka,  az  sie 
nieboscyk  będzie  podnosiuł,  tyło  ucieka  cem- 
prędzy  do  boru. 

Właz  na  tako  ogromno  sośnie  i  gada  sum 
do  siebie: 

—  Jus  un  mi  nic  tu  nie  zrobi. 

Ten  pan  wstał  z  trumny,  obejrz^  sie  we- 
dle wolanta,   wedle   kuni,  igo  nima;    tak  jaz 
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zasapiał  nosem  i  leci  za  niem  do  boru;  przy- 
leciał pod  te  sośnie,  spojrzał  do  góry: 

—  Mum  cie  —  peda  —  bratku,  toś  ty  taki 
furman,  mnie  na  drodze  zostawiułeś. 

Ale  wliić  do  nigo  nie  móg,  dawaj  soś- 
nie gryźć  zęboma;  juz  jo  tak  ogryź,  co  sie 
tyło  mniała  obalić,  juz  sie  bujała.  Ale  ten  cas 
nadysed  na  nigo,  musiał  lecić  nazad  do 
trumny. 

Chłop  złaz,  przysed  do  wolanta,  wsiad  na 
kozioł  i  jadzie.  Przyizdza  do  kościoła,  zawo- 
łał księża,  dziada  i  organistygo,  wstawili  go 
na  katafalek.     Ksiądz  pejda: 

—  Ale  ty  nie  jeźdzy,  jaz  go  pocliowumy. 
Ksiądz  dał  kimiom  obrok,  furmanowi  ży- 
cie tak  samo  i  mówi: 

—  Nazajutrz  go  pochowumy,  to  pojadzies 
sobie. 

Przysła  noc,  pokładli  sie  spać;  un  niebos- 
cyk  wstaje  i  woła  na  księża: 

—  Księże,  do  kościołal 
A  ksiądz  mu  pejda: 

—  Idz,  idz,  ja  zara  ide,  ale  go  sie  sum 
boi,  wybira  sie,  a  nie  sporo  mu. 

Przylata  drugi  raz. 

—  Księże,  do  kościoła! 

—  Nu  idz,  idi,  juz  ja  ide,  jusem  gotów. 
Wchodzi  ksiądz  do  kościoła,  wieko  z  trum- 
ny na  boku  leży,  śwyce   połumane,   lichtarze 


mgo: 

—  Choćby  ci  nie  wiem  co  robiuł,  nie  oglą- 
daj sie. 

Pośli  odprawiać  mse.  Un  chłopca  to  za. 
wfosy,  to  za  ucho  go  drze,  a  chłopiec  sie 
prec  skarży  przed  księdzem,  ze  go  rusa. 

Ksiądz  pejda: 

—  Rób  swoje,  a  nie  oglądaj  sie. 
Schwyciul  un  chłopaka  za  nos. 

—  Księże — krzycy  chłopak — on  me  za  nos 
za  der! 

Ksiądz  sie  obejrzał  i  zaklon  tygo  niebos- 
cyka,  ale  un  zara  i  księdza  i  chłopaka  rozder. 

Dał  Pan  Bóg  dzień,  przychodzi  organista 
i  zakrystyjan  do  kościoła:  5wyce  połumane, 
lichtarze  poprzewalane,  ksiądz  rozderty,  chło- 
pak także  samo;  wrócili  sie  do  furmana  i  pej- 
dajo: 

Nu,  furmanie,  bierz  go,  zkądei  przywióz. 

Furman  zapłakał  sobie: 

—  Wolałbym  sie  odrzyc  ')  i  kuni  i  wolan- 
ta i  wsystkigo,  bo  przez  te  lakumstwo  to 
przyńdzie  mi  życie  utracić;  nu  ale  trudna  ra- 
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da,  mozeć  mi  Pan  Bóg    dopomoże    go  gdzie 
wywiić. 

Wsiad  na  wolant  i  jadzie  z  niem;  ujechał 
może  z  15  wiorst,  wieko  nieboscyk  zrzuciuł 
z  trumny;  un  bidny  nima  sie  gdzie  podziać: 
spada  z  wolanta,  obleciał  do  koła  wolant 
i  układ  sie  przy  trumnie. 

Pan  sie  zerwał  z  trumny,  o  lata,  lata  a  tro- 
pi, a  nie  może  go  nijakiem  sposobem  wytro- 
pić; nos  w  górę  zadzira  i  po  ziemi  nosem 
wodzi,  jaz  rów  nosem  wywaluł,  a  naliić  gc 
ni  może.  Aleć  nadysła  ta  igo  godzina,  mu- 
siał znowój  w  trumnę  wliid. 

Chłop  wstał,  wiekiem  go  nakruł,  wzioi. 
bat  w  rękę  i  jadzie.  Jadzie,  a  tak  juz  jadzie, 
ze  juz  prosto  powietrzem.  Przyizdza  do  bo- 
ru, obacuł  ze  sie  śwyci  ogień. 

—  Pojadę  ja  tamój,  mozeć  mnie  tam  cht: 
doredzi,  co  ja  mum  z  niem  zrobić. 

Przyizdza  do  chałupki;  chałupka  nieduz: 
stoi,  w  ty  chałupce  stoi  dziadek  taki  stary, 
jaz  sie  trzęsie  od  starości.  Chłop  prosi  p 
sie,  aby  go  przyjon  na  noc,  ale  nie  pejda  mu, 
co  wiezie.  I 

—  Dobrze,  mój  bracie,  przyj onbym  cie,  ale 
wy  mnie  nie  data  nocy  spać. 

—  Ja,  panulku,  tyło  sum  jestem  i  parę  ku- 
ni z  wolantem. 
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—  Nie,  nie  łzyj,  wiezies  i  umarłygo;  no 
a  zreśto  nocuj  ze  mno,  poratuje  cie  w  twoi 
bidzie,  ale  idi  i  przynieś  igo  tutaj  do  chału- 
py, a  kuniom  daj  zryć,  zęby  ci  głodne  nie 
stojały  bez  noc. 

Przyniós  go  chłop  do  chałupy,  dziadek 
kazał  mu  postawić  trumnę  na  środku  izby 
i  oba  sie  przy  niem  przy  trumnie  pokładli. 
Pokładli  sie  i  śpio.  Jak  posnęli,  ten  zwaluł 
wieko,  unosi  głowy,  i  pejda: 

—  Mum  dwóch  dzisiaj  do  zjadła. 
Dziadek  pejda: 

—  Lez,  ty  i  jednygo  nie  zjys. 

Un  układ  sie  w  trumnę  i  leży,  ale  unosi 
drugi  raz  głowy: 

—  Mam  dwóch  do  zjadła. 
A  dziadek  jemu: 

—  Lez,  lez,  i  jednygo  nie  zjys! 

Połozuł  sie,  ale  unosi  sie  trzeci  raz,  a  dzia- 
dek do  nigo: 

— •  Mas  lezyć,  niecysty  duchu. 

Ten  jak  połozuł  głowę  w  trumnę,  to  juz 
sie  nie  rusuł  więcy.     Dziadek  pejda: 

—  No  furmanie,  śpij  tera  sobie  spokojnie, 
a  jutro  rano  to  my  igo  pochowumy. 

Jak  dał  Pan  Bóg  dzień,  wyśli  przed  te 
chałupę,  a  przed  chałupo  takie  nieduże  opar- 
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cysko  ')  było.  Wykopał  dziadek  jamę  w  tein 
oparcysku  i  wstawili  go  z  trumno,  przykryli 
go  tyło  trochę  cłirapem^),  Esce  nie  zdążyli 
odyńść,  a  tu  juz  woda  na  wirzcłiu  była;  opar- 
cysko  przewróciło  sie  z  niem  do  góry  dnem 
i  un  posed  na  przezdenność  na  potępienie. 
Ten  dziadek  pejda  do  chłopa: 
—  Ja,  wej  bracie,  dla  takich  to  wq  miu:: 
smętarz  dobry. 

Dopirój  chłop  podziękował  za  to  dziadko- 
wi, wsiad  na  wolant  i  pojechał.  I  wolant 
mniał  i  kunie  igo  były. 


3.     O  JĘDZY-BABIE  I  CARNOKSIĘZNIKU. 


Jedna  Jędza-baba  mniała  córkę  i  ozeniula 
jo  z  chłopem  i  żyli  sobie  tak  parę  lat.  Ale 
uny  Jędzy  uprzykrzyło  sie,  ze  un  nie  piękny. 

—  Wis  ty  co,  moja  córko,  wezniem  g' 
i  straciem. 

Ta  córka  pejda: 

—  A  jakże  go  straciem?  zarżnąć  go  ni 
można,  bo  bedziem  karane. 


*)    Oparcysko=bagno. 
3)     Chrap— błoto. 


—  Psie 

do  boru,  ja  ciebie  wezne,  żebyś  mi  pilnował 
źrebaka,  zęby  mi  go  wilk  nie  wzión. 

Ten  carnoksięznik  wiedział,  co  to  cłojek. 
Jak  pojechali  na  drugi  dzień  do  boru,  zosta- 
wiał go  przy  wozie  i  przypilut  mu,  zęby  pil- 
nował źrebaka.  Jak  wilk  przysed,  pies  chujt- 
nąl ')  mu  na  kark  i  utrzymał  g^o.  Carnoksi^i- 
nik  powróciuł  do  woza  i  dobiat  wilka,  wio- 
zuł  go  na  wóz  i  przywióz  do  dumu. 

Ale  na  jednem  polu  wjedny  wsi  urtowal- 
z  owcamy  i  wilki  straśnie  jem  owce  dusiiy- 
Pan  dowiedział  się,  co  sołtys  ma  psa,  co  wil- 
ków dusi  i  posłał  do  nigo  owcarza,  zęby  tv- 
go  psa  kupił.  Owcarz  przysed  i  pajda. 
,     —  Co  chcecie  za  tygo  psa? 

—  Śtyry  tysiące. 

Owcarz  mu  dał  i  wzion  psa.  Jak  go  wzior 
do  urt  na  noc,  pies  tak  samo  wilka  udusiul. 

W  jednem  królestwie  ten  carnoksięzni-: 
porywał  króloju  dzieci.  Juz  mu  porwał  kil- 
kanaście, ale  urodzili  sie  króloju  znow^'.' 
dzieciak.  Dowiedział  sie  król  o  tern  psie 
mówi  sobie: 

■ —  Eili  un  wilki  dusi,  to  un  i  moje  dziec- 
ko utrzyma  i  przypilnuje. 


')    Cbojtn^ds^wakoczjii. 
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ko  nazad  wyłaz.  Ale  tygo  wsystkigo  nicht 
nie  widział  i  nie  słysał.  Rano  król  przycho- 
dzi, dzieciaka  nima  w  kolibce: 

—  O  źle,  psie,  z  tobo,  bo  mi  dałeś  ukraść 
syna. 

Królowa  pejda. 

—  Je  pod  pierzyno. 

—  A  chto  go  tamój  włozuł?  —  pyta  sie 
król  pokojówki  —  cyś  ty  go  tam  włożyła? 

—  Ni. 

Pyta  sie  król  królowy: 

—  Cyś  ty  go  wziena? 

—  Ni. 

Ale  myśli  sobie  król:  „Nic  jennego,  tyl: 
ten  pies  włozuł;  coby  mu  tu  zrobić?  Smnia- 
danie  dobre  dać,  zęby  na  drugi  raz  dobrze 
pilnował.  Coby  mu  esce  zrobić?  Zrobić  n- 
sych  złoty  i  oblic  ^)  w  nigo,  zęby  buł  ładny 

Zrobili  mu  to  wsystko  i  przebuł  pie^ 
u  króla  parę  miesięcy,  ale  uwazuł  sobie: 

—  Ucieknę  od  tygo  króla  do  swoi  zuny. 
to  jak  do  ni  przyńde,  una  me  odcyni  i  bede 
cłojekiem.     Wzion  i  uciek. 

Jak  przysed  pode  drwi  do  swoi  zuny,  un^ 
wysła  i  poznała  go,  co  ten  sum.  Posła  na- 
zad do  izby  i  pejda: 


«)    ObUc=ubra(5. 


niem  zrobiem  go  prześlicnem  ptakiem. 

Jak  go  puścili  do  izby,  styjeni  z  nigo  sych 
i  zrobili  go  prześlicnem  ptakiem  i  bladorózgo 
wirzbiny  wygnali  na  swat. 

A  syn  unygo  sołtysa  carnoksieznika  zro- 
biut  sidła  i  zastawiał  w  grochu  na  ptaki.  Te- 
mu ptaskoju  zachciało  sie  jeść,  właz  w  strą- 
ki i  złapiuł  sie  w  sidła.  Sołtysów  syn  otyjon 
ptaska  z  sideł  i  leci  do  izby: 

—  Ojce,  złapiułem  prześlicnygo  ptakal 

—  A  daj  mi  go  tutaj,  daj,  dum  ja  jemu 
^myjer,  za  to  co  un  mi  zrobiul  u  króla. 

—  Ojce,  nie  dum  ci  go  stració  zadnem 
prawem. 

—  Nu,  nu  nie  zrobię  ci  tygo,  bo  cie  lubię, 
ale  idi  i  przynieś  bladorózgów  trzy,  to  sie 
dowis,  jaki  to  ptak  będzie. 

Chłopak  posed  i  przyniós.  Cion  sołtys 
tygo  ptaka  do  trzech  raz  i  pejda: 

—  Nie  bądi  ptaskiem,  tyło  prześlicnem 
chłopem. 

Un  sie  stał  taki  cłojek,  jak  odmalowanie. 
Tera  powieda  carnoksięznik: 

—  Idź  do  dumu  do  swoi  zuny  i  mas  z  sobo 
te  trzy  rózgi.  Una  będzie  gotować  kluski,  to — 

Tom  in.  3 
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pejda— jak  weńdzies  we  drwi,  otworzys  je,  to  tnij 
jo  da  trzech  raz  i  powidz:  nie  bądź  kobito,  tyło 
stuń  sie  przestraśno  śkapo;  i  weź  jo,  jak  jo 
wyprowadzis  z  dumu,  zaprząz  do  zielazny 
bruny  i  roztargaj  te  Jędze  matkę,  a  córce 
nie  kaz  nic  dawać,  tyło  obirki  i  proste  słume, 
a  morduj  jo,  co  tyło  chto  zechce.  Późni  przyń- 
dzies  do  mnie  nazad  i  ozenis  sie  z  mojo  cór- 
ko i  bedzies  mojem  zięciem. 

Un  chłop  tak  zrobiuł,  przysed  nazad,  oze- 
niuł  sie  z  sołtysowo  córko  i  dobrze  jem  sie 
działo. 

Jak  na  nigo  nastojełi,  tak  un  ich  potraciuł, 
a  sum  je  cłojekiem,  jak  i  buł.- 


4.    O  ANUSI  I  JO  ANUSIU. 

(Opowiedziana  przez   Marjana  Zembrznskiego,    cząstkowego 

szlachcica  z  Dzielina). 

W  jednem  mnieście  buł  kupiec  boąaty, 
a  przez  ulice  mnięskał  z  niem  dziad  zakry- 
styjan.  Ten  kupiec  mniał  córkę,  a  u  tygo 
zakrystyjana  buł  syn.  Uni  te  dzieci  od  ma- 
leńkości  *)  bawili  sie    razem  i  zawdy  ze  sobo 


1)    Od  maleńkości=od  najmłodszych  lat. 
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zaceni  wrzyć  ')  na  tygo  chłopca  i  rodziców 
igo.  Tak  un  wtencas  i  rodzice  igo  naradza- 
jo  sie  z  sobo  wszystko  troje  i  ociec  pejda: 

—  Mój  synu  kochany,  widać  nie  nabę- 
dzies  ^)  u  nas  z  nienawiści  kupca  tygo  i  musis 
sie  wydalić  od  nas. 

Tak  ten  chłopiec  nazajutrz  wstałsy  spo- 
tyka sie  z  Anusio  i  mówi  do  ni: 

—  Moja  Anusiu  kochana,  juz  ja  tutaj  dłu- 
ży ni  mogę  być  z  nienawiści  twoich  rodzi- 
ców, muse  sie  puścić  w  swat  i  losu  sobie  ja- 
kigo  posukać. 

Tak  una  wtencas  obyjena  igo  za  syje 
i  prosi  go,  aby  pobuł  w  mieście  esce  aby 
trzy  dni.  Un  jej  przydeklarował  zatrzymać 
sie  te  trzy  dni,  aby  jy  zy cenią  spełnić.  Una 
przez  te  trzy  dni  przygotowała  dla  nigo  ma- 
sę piniędzy  i  dała  ulać  dwa  sygnyty  złote: 
jeden  dla  siebie,  drugi  dla  nigo,  pod  nazwo 
i  imnieniem  ich  obojga.  Trzecigo  dnia  oddała 
jemu  wszystkie  te  podarunki  i  z  wielko  bo- 
leścio  serca  i  płacem  pożegnali  sie. 

Jak  un  sie  puściuł  w  swat,  przyjechał  do 
hrabigo  za  lokaja.  A  ten  hrabia,  zrozumialsy 
biegłość  igo,  dał  jemu  upoważnienie,  ze  but 
głównem  rządco    nad  wszystkiemy  dobraray 


O    Wrzyć  e=napiera(5,  dokuczać. 
2)    Nienabyć=nie  mddz  pozostać. 


nocy,  ze  igo  Anusia  wychodzi  za  mąz  i  w  ta- 
ki sposób  jemu  sie  ini: 

—  Joanuś,  przybywaj!  jakem  ci  przysięgła, 
tak  chce  być  zuno  twojo,  bo  jak  nie  przybę- 
dzies,  zmusono  będę  wyńśó  za  drugigo. 

Tak  un  przebudziuŁ  sie  ze  snu  i  duma  so- 
bie okropnie,  co  to  sie  dzieje.  Wstał  rano 
umui  sie,  wycesał,  wysed  na  podwórze,  ale 
stratnie  zdumiały  je;  nie  je  w  takich  humo- 
rach, jak  zawsze  bez  wsystkie  lata  bywał- 
Ten  pan,  widząc  przez  okno,  ze  un  nie  je  ta- 
kiem  jak  zawse  wesolem,  wychodzi  sum  ze 
swojego  ^jokoju  do  nigo  i  zapytuje  sie: 

—  Joanuś,  co  tobie  dzisiaj  jest?  Co  ty  nie 
jesteś  w  humorach  swoich  jak  zawse? 

A  un  na  to  odpowieda;  ■ 

—  Panie  mój  i  ojce  mój,  jestem  juz  tutaj 
kilka  lat  i  ni  mniałem  snu  takigo  jak  dzisiaj 
i  zacyna  mu  opowiedaó  swoje  całe  lata  ży- 
cia swoigo  i  swoje  całe  zachefpienie  i  przy- 
sięgę z  to  panienko. 

Tak  ten  pan  na  to  odpowieda: 

—  Cós  ty  mój  kochany  mas  sie  martwić, 
kaz  sobie  założyć  ityry  kunie  do  karyty, 
bierz  furmana  i  lokaja,  piniędzy  co  ci  potrze- 
ba i  ubrania  ja  tobie  dum  swoigo  i  jadi  w  to 
mniejsce,  to  dowis  sie  wszystkigo. 
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Un  mile  podziękował  panu  swojemu  za 
to,  zara  krzyknoł  na  słuzbe,  zęby  natychmiast 
w  pogotowości  byli  wszyści.  Furman  zaprząg 
kunie,  lokaj  sie  ubrał;  un  sum  posad  do  pań- 
skigo  pokoju,  wybrał  parę  garmniturów  ubra- 
nia, chtórne  jemu  sie  udało  *);  piniędzy  mu 
tyz  pan  dał,  o  ile  un  mówiuł  i  rusajo  w  dro- 
gę. Przyizdzajo  do  tygo  mniasta,  zaizdzajo  do 
cukierni,  un  bierze  sobie  numer,  dla  kuni 
stajnie  i  tam  nocuje.  Kupiec,  ten  ociec  Anu- 
si, kuntent  je  i  rad  z  nigo,  boć  ta  cukiernia 
to  w  igo  posiadaniu  była  i  mówi  do  nigo: 

—  Bardzo  mi  przyjemnie  je  z  tygo,  ze  ta- 
ka wysoka  osoba  trafiła  sie  do  mnie.  Jutrzej- 
sygo  dnia  będzie  ślub  córki  moi:  pan  będzie 
łaskaw  zatrzymać  sie  i  być  na  jy  ślubie. 

Joanuś  z  tygo  kuntent  i  dziękuje  kupcoju 
za  zaprosenie: 

—  Z  najwiękso  chęcio  zgadzom  sie  z  wolo 
pana  kupca. 

Na  drugi  dzień,  jak  sie  goście  pozjyzdzali. 
chtórzy  byli  zaproseni  na  wesiele,  idzie  kupiec 
do  Joanusia  i  prosi  igo  zęby  wsed  w  kumpanije. 
Joanuś,  wsedłsy  w  kumpanije,  pokłoniuł  sie 
cały  kumpanii,  a  młody  powiensował  zdrowia 
i  pomyślności    w    nowem    zamęściu*).    Wy- 


1)  Udad  fiie=podoba<$  się, 

2)  Zamęźcie=zamążp<5jście, 
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Joanuś  i  na  to  słe  zgodziuł.  Po  ukońco* 
nem  pochówku  każe  kunie  zaprzągać  i  odjyz- 
dza  do  swoigo  pana.  Przyjechałsy  do  du- 
mu,  pan  go  sie  wypytuje,  co  jak  sie  stało. 
Un  panu  swemu  cały  stan  rzecy,  jak  sie  pro- 
wadził, rozpowiedział. 

Wysło  od  tygo  rok  seść  niedzil,  jemu  się 
znowój  śni: 

— '  Joanuś,  przybywaj;  jakem  ci  poprzysięg- 
ła, ze  zuno  twojo  bede,  tak  to  je  nieomylno 
prawdo. 

Tak  un  odecknoł  ze  snu  i  myśli .  sobie, 
jakby  to  mogło  być,  zęby  umarło  z  grobu 
podnieść  i  za  zune  brać  mniał.  Ale  w  gło- 
wę mu  sie  nabiło,  ze  to  wsystko  moc  boska 
sprawić  może  i  chodzi  w  wielgiem  zdumieniu. 
Pan,  ujrzałsy  igo  nie  w  swoich  humorach, 
znowój  wychodzi  do  nigo,  woła  go  i  pyta  sie: 

—  Joanuś,  coś  ty  taki  smutny? 

A  un  znowu  sen  opowieda  panu,  jaki 
mniał  dzisi  nocy.     Tak  ten  pan  odpowieda: 

—  Widzis,  moc  boska  wsystko  sprawia, 
z  niepodobnych  rzecy  podobne  rzecy  cyni, 
a  co  mas  sie   kłopotać,  jadz  i  przekunas   sie. 

Więc  un  wtencas  takiem  samem  porząd- 
kiem, jak  wprzódy,  sykuje  sie  i  odjyzdza. 

Przyizdza  do  tygo  mniasta,  także  samo  do 
ty  samy  cukierni  zaizdza,  ten  sum  numer 
bierze  i  stajnie  dla  kuni  i  obtaborowywa  sie  na 
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w  wiecór,  uprzejmie  wita  go  i  prosi  igo,  ze- 
Hjy  nie  odjyzdzał,  a  but  na  nabożeństwie  roc- 
nicy  za  córkę  igo.  Un  chętnie  kupcoju  po- 
dziękował i  przyrzek,  ze  nie  odjadzie,  jaz  po 
ukońconem  nabożeństwie. 

Połozuł  sie  na  noc  spafj;  w  nocy  jemu  zno- 
(Wu  sie  śmni: 

— ■  Joanuś,  wstań,  ubierz  sie  i  pódź  do  koś- 
cioła, otworzys  śćklep  i  weńdzies  i  swoje 
Anusie  podnieś  z  trumny,  a  una  tobie  w  rę- 
ku ożyje. 

Un  ze  snu  odcyka  i  duma  sobie  nad  tem, 
co  robić;'  a  tu  osoba  staje  mu  przed  ocamy 
w  postaci  amnioła  w  bieli  i  mówi  do  nigo: 

—  Pódi  i  nie  bój  sie,  nic  ci  nie  będzie, 
podniesies  jo  z  trumny,  a  jakeście  sobie  po- 
przysięgli, tak  słowo  Boże  zjyścić  sie  musi. 

Tak  un  wtencas,  wziąłsy  Pana  Boga  na 
pumoc,  przybrałsy  sie  w  odwagę,  ubrał  sie 
i  posed  do  kościoła;  drwi  same  mu  sie  otwo- 
rzyły; przysed  do  śćklepu,  śćklep  zamknięty 
na  zamek,  zara  mu  same  drwi  otwarzajo  sie. 
Patrzy,  w  ty  samy  postaci  przy  trumnie  stoi 
amniół,  w  jaki  stojat  przy  igo  łóżku  w  nu- 
merze i  pejda  mu: 

—  Joanui,  wei  jo  za  prawo  rękę  i  Wciśnij 
Hwc  ręko  swojo,  a  prawo  wei  jo  pod  plecy 
i  podnieś  jo,  a  una  tobie  odecknie. 
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Un  to  wsystko  ucyniuł  i  tak  sie  stało. 
Una  jak  odeckneła,  wtencas  poziwa  i  mówi 
w  te  słowo: 

—  O  mój  Boże  kochanyl  pocóześ  me  obu- 
dziuł,  ja  takem  smacno  spała. 

A  un  odpowieda: 

—  Jus  ty,  moja  kocłiana,  rok  seść  nłedzil 
spis. 

Wtencas  wzion  jo  za  rękę  i  wpół,  posta- 
wiuł  jo  na  nogi,  wzion  jo  do  mnięskania  swn- 
igo,  a  wsystko  i  śćklep  i  kościół  moco  Boz: 
pozamykało  sie.  Wzion  jo  do  mnięskania  swc- 
igo  i  połozuł  jo  na  swojem  posłaniu,  okni 
jo   i  una  wtencas  spała. 

Jak  Pan  Bóg  dał  dzień,  zaceni  sie  luckit 
zgromadzać  na  nabożeństwo  do  kościoła  na 
rocnice  za  jy  duse. 

Zjyzdajo  sie  kilkunastu  księży,  rozmaitt^ 
pany  ze  wsiów,  urzędniki  mniasta  i  rozp- 
cyna  sie  nabożeństwo,  wigilje.  Po  skuńcc- 
nem  nabożeństwie  zabira  ten  kupiec  wszyst- 
kicli  do  mnięskania  swoigo.  Tamój  wiel.* 
neta  była.  Jak  zasiedli  do  obiadu,  woko.. 
stoły  pozasiadali  i  wśród  obiadu  zaceni  n:> 
we  o  /darzeniu  i  wypadku  tygo  dumu,  c 
sie  przed  rokiem  stało.  Kozdy  rezon  prowa- 
dzi i  zdanie  swoje  opowieda,  a  Joanuś  w  ml- 
ceniu  siedzi  i  myśli.  A  nareście  i  un  swoj 
zacyna: 
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Un  wtencas  przeprasa  cało  kumpanije,  wy- 
chodzi z  za  stoła  i  idzie  do  numeru  swoigo; 
wzbudza  Anusie,  Anusia  sie  ubira  i  przycho- 
dzi do  tygo  mnięskania,  gdzie  sie  ucta  od- 
prawiała. Wtencas,  jak  jo  przyprowadzi  al 
taraój,  una  powitała  rodziców,  pokłoniła  sie 
cały  kumpanii  i  oświadcyła  rodzicom,  ze  nie 
słuśnie  postępowali  z  nio,  ze  za  kogo  jensyg: 
chcieli  jo  wydać,  ze  una  przedwceśnie  temu 
poprzysięgła  i  ten  jy  mężem  będzie.  Wten- 
cas dopirój  wsyscy  odklaski  zrobili  i  wielka 
radość  rodzicom  sie  zrobiła,  ze  ich  córk: 
z  martwych  powstała  i  dopirój  zaślubili  j 
z  Joanusiem. 


5.     O  TRZECH  BRACIACH,  CO  U  KSIĘŻA 

W  SŁUŻBIE  BYLI. 

Było  trzech  braci:  dwóch  mądrych,  a  trze- 
ci głupi.  Zgodziuł  sie  ten  najstarsy  mądr* 
do  księża  za  parobka;  a  u  tygo  księża  r 
móg  nicht  długo  wy  być.  Un  sie  zgodzi: 
i  mówi: 

—  Ja  to  wybęde. 

Ąle  ksiądz  do  nigo  mówi: 

—  Jak  ty  bedzies  na    mnie  zły  woli,  to ;  • 
ci  nos  urzne,    a  jak  ja    na    ciebie    bede   zi 
woli,  to  ty  mnie  nos  urznies. 


t__ 
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Przysed  parobek  do  ojców,  a  un  brat  pejda; 

—  A  wej,  bracie,  i  tyś  przez  nosa  przysed: 
a  śniałeś  sie  ze  mnie. 

Ale  ten  głupi  sie  odzywa: 

—  O  wyśta  oba  naądrzy,  a  mnie  mata  za 
głupigo;  a  ja  sie  do  księża  zgodzę  i  wybęde. 

—  O  ty,  głupaku,  my  mądrzy  nie  wyby- 
lim,  a  ty  taki  głupak  i  wybułbyś.  Idź,  spró- 
buj, to  ty  zara  jutro  przez  nosa  przyńdzies. 

Posed  i  zgodziuł  sie  do  księża.  Ksiądz 
mu  pejda: 

—  Jak  ty  bedzies  na  mnie  zły  woli,  to  ja 
tobie  nos  urzne,  a  jak  ja  bede,  to  ty  mnie. 

—  Zgoda. 

Posed  un  głupi  orać,  o  orze,  o  orze,  wy- 
gląda, nicht  mu  obiadu  nie  niesie;  wzion  wo- 
ły przedał,  najad  sie,  napiuł  sie,  aogunyjen. 
poobrzynał  i  zakopał  w  polu  w  ziemie,  tyl 
cubki  jem  było  widać.  Ksiądz  wygląda,  ja- 
koś go  nie  słychać  *),  a  nie  orze;  przysed  d- 
nigo  i  pyta  go  sie: 

—  Moześ  zły  woli,  ześ  cały  dzień  nie  jad 

—  Ni — peda — dobrym  woli,  ale  może  je- 
gomościulek  na  mnie  zły  woli,  bo  wołom  si. 
gorzy,  jak  mnie,  jeść  chciało  i  jaz  sie  w  zie- 
mie powjadały,  tyio  jem  oguny  widać. 


')     l^ie  słyeha(S=:nie  widać,  niema. 
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—  Cym  ja  zdatny  taki  skrzec  ściąć?  Kie- 
dy nie  utnie  taki  chluby '),  kiedy  nie  zacnie 
sukę  lać  ^),  una  suka  jak  nie  zacnie  uciekać 
bez  pola,  bez  płoty,  a  un  za  suko  leci,  kunie 
poprzebijał  i  przysed  sum  do  dumu,  a  suka 
przed  nim  esce  wpirw. 

Ksiądz  pejda  mu: 

—  A  kunie  gdzieś  podział? 

—  Kiedy ć  my  jegomość  kazał  jechać,  gdzie 
suka,  to  tysem  za  suko  latał  i  kuniem  po- 
przebijał. Ale  może  jegomość  zły  woli  na 
mnie  za  to,  ze  sie  tak  stało. 

—  Ni,  dobrym  woli. 

Na  trzeci  dzień  ksiądz  mu  pejda: 

—  Wis,   ja    pójdę    na  bal,    a  ty    ostanie- 
w    dumu,    pódzies   do  owcarni  i  chtórna    si 
owca  za  tobo  obejrzy,    to  jo    zarznies  i  ugo- 
tuj es  z  pietruszko  i  włoscy zno;    opróca    tyg' 
wykąpies  mojo  choro  matkę. 

Ksiądz  wyjechał,  a  un  posed  do  owcami, 
wsystkie  sie  owce  obejrzały;  pozarzynał ; . 
wsystkie,  na  gromadę  pokład,  a  jedno  wzi:: 
z  turzyco  ^)  w  kocioł  wsadziuł  i  gotuje,  boj 
mu  ksiądz   kazał   ugotować  z  włoscyzną;  k.> 


*)     Chluba=wi<5,  gałąź  giętka. 

2)    La<$=bi(5. 

^)    Tttrzyca=8ier(5. 


Lazat    mu    ksiądz 

sukę    Pietruche 

»  gotuje.  Ale  za- 

}.    Wzion  wody, 

zagotował,  Dade  wsaOzmt  w  kłodę  i  polał  na 

ieb  gorąco  wodo;   jaz  zęby    wyscyrzyła,    tak 

jo  oparzut,     Wyjon  jo  z  kłody,   polozul    pod 

pierzynę,   tyło  jy   te    zęby  wyscyrzune    było 

widać. 

Przyizdza  ksiądz  z  balu,  pyta  sie  igo: 

—  Cyś  matkę  wykąpał? 

—  Wykąpałem,  jegomoiciulku;  tociem  jo 
włozuł  pod  pierzynę,  jaz  sie  śnieje;  niech  no 
jegomoicik  zajrzy,  pewnie  esce  zdrowsa. 

Ksiądz  zagląda,  matka  nieżywa. 

—  Coś  ty  ranie  najlepsygo  zrobiuł,  matkeś 
my  oparzuł. 

—  A  może  jegomościulek  na  mnie  zły 
woli? 

—  Ni,  dobrym  woli.  Ale,  rosół  ugoto- 
wałeś? 

—  Ugotowałem  i  Pietruchem  wsadziuł. 
Ksiądz  wzion    warząchwi,   zamięsał,    a  tu 

suka  i  baran  w  kotle, 

—  A  może  jegomośeik  zły  woli  na  mnie, 
zem  ja  tak  zrobiuł? 

—  Ni,  dobrym  woli;  ale  tera  to  cie  juz 
odprawie. 

TomUŁ  * 
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Usiad  ksiądz  przy  stole  i  rachuje  mu  pi- 
niędze,  a  przemyśla,  zęby  mu  nic  nie  dać; 
a  ten  głupi  znowój  uważa,  jakby  wziąć  wsyst- 
kie.  Ale  na  kuminie  paliły  się  drzazgi  i  kot 
siedział;  kiedy  nie  przypadnie  do  kumina, 
kiedy  nie  złapie  drzazgi  i  nie  wsadzi  kotoju 
pod  ogon;  kota  sparzyło  i  uciek  z  drzazgo  na 
górę,  a  un  krzycy: 

—  O  jegomościulku,  gladoła  z  jasnoto  na 
wysołe  poleciała! 

Ksiądz  cisnął  piniędze  z  całem  workiem, 
a  poleciał  za  kotem  na  gore  ratować  od 
ognia,  a  głupi  grabnoł ')  wsystkie  piniędze 
z  workiem. 

Przysed  do  chałupy  do  braci  i  pejda: 

—  A  wejta,  głupie,  mnieśta  głupiem  na- 
zywali, a  jam  mądrzejsy  od  was  i  nos  mum 
i  piniędze  moje. 


6.    O   PANIE,  CO  LUBIAŁ   SŁUCHAĆ 
PRZEPOWIASTKÓW. 

Jeden  pan  lubiał  straśnie  słuchać^  przepo- 
wiastek  i  jednygo  razu  kazał^pejdać  sobie  ta- 
kie przepowiastki  niegłupiemu  chłopoju.  Ale 
un  chłop  pejda: 


O    Grabn%(5=złapa<5,  schwycić. 
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—  Prawda. 

—  Narwałem  pełen  kos  strąków  i  wlasem 
do  nieba;  mniałem  jus  zliźć  na  ziemnie,  ale 
chtóś  podcion  un  buber  i  łodyga  obaliła  sie. 
Prawda  panie? 

—  O!  prawda. 

—  Cłiodze  ja  po  niebie,  chodzę,  nimum 
sie  clitórendy  spuścić  na  ziemnie.  Cós  my  tu 
robić?  Nalasem  nareście  gromadkę  grocho- 
wycli  pliw.  Daligo  ja  z  pliw  pasy  kręcić; 
nakręciułem  i  spuscum  sie  po  nich  na  ziemnie; 
spuściłem  sie,  patrzę  juz  blisko  ziemnia,  ale 
my  brak  esce  kawał  pasa  do  ziemni;  jak  nie 
sięgnę  za  kołmnirz,  jak  nie  wyjne  wes,  jak 
nie  zacne  pasy  drzyć,  naderem  pasów  i  nad- 
kręciułem  unygo  pasa.  Prawda  panie? 

—  Prawda. 

—  Ale  my  jesce  kawałek  pasa  zabrakło 
do  ziemni;  jak  chujtne,  wzionem  i  zeskocułera 
na  ziemnie,  ale  my  nogi  ulgły  w  kamnieniu. 
Prawda  panie? 

—  Prawda. 

—  Jak  nie  polecę  do  chałupy  po  siekire; 
ale  patrzę,  a  tu  straśnie  dużo  wronów  siedzi 
przy  nogach.    Prawda  panie? 

—  Prawda. 

—  Cisnołem  uno  siekiro  w  te  wruny,  na- 
zabij  ałena  co  niemniara;    ale   tyz   dużo   pirzy 


i  podpaliłem  te  pirze.     Prawda  panie? 

—  Prawda. 

—  Ale  nogi  my  sie  ze  wsystkiem  spaliły, 
a  pirze  jak  były,  tak  ostały;  jak  skoce,  wzio- 
nem  wyrwałem  nogi  z  karanienia  i  posetem 
drogo.     Prawda  panie? 

—  Prawda. 

—  Ide  drogo;  patrzę,  a  tu,  mospanecku  '), 
dziadek  brodaty  śwynie  pasie.  Prawda  pa- 
nie? 

—  Prawda. 

—  Przyglądam  mu  sie  lepi,  ale  poznaje, 
ieć  to  pański  dziadek  śwynie  pasie.  Prawda 
panie? 

—  Nie  prawda!  Cós  ty  sobie,  durniu,  myś- 
lis,  ze  mój  dziadek  z  twojem  dziadkiem  śwy- 
nie pasał — krzyknol  pan  i  z  cały  siły  rznot 
chłopa  w  pysk. 

Ale  chłop  nie  głupi,  grabnoł  te  sto  rubli 
ze  stołu,  co  wygrał  i  uciek,  a  panu  od  tygo 
casu  odechciało  sie  przepowiastków. 


■)     MospanacŁu  przysłowia   znaczące   mniej   i 
co  „Psnia  dobrodzieja," 
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7.    O  JEDNEM  KSIĘDZU  I  IGO  ORGA- 
NIŚCIE. 

Jeden  ksiądz  mniał  dwóch  wieprzów,  a  or- 
ganista, co  buł  u  tygo  księdza,  chciał  je  oba 
ukraść,  ale  nie  wiedział  jakiem  sposobem. 

Namyślał  sie  długo,  jaz  raz  w  nocy  upa- 
luł  zielazny  pręt  do  cyrwuności  i  przez  dziu- 
rę od  chliwa  wsadziuł  ten  pręt  jednemu  wie- 
przoju  w  ryj;  przepaluł  mu  dziurę  w  ryju 
i  posed  do  chałupy  spać. 

Na  drugi  dzień  rano  księża  gospodyni 
przynosi  wieprzom  zercie  *);  otworzyła  drwi 
od  chliwka,  a  tu  jeden  wieprz  gryzie  i  drwi 
i  ściany  i  wszystko  co  mu  popadnie.  Gospo- 
dyni sie  zlękła,  leci  zara    do  księdza  i  pajda: 

—  Księże  proboscu,  wieprz  num  osialall 
Ksiądz  pejda: 

—  Kiedy  osialał,  to  jus  trudna  rada — taka 
wola  boska;  ale  najgorsa  rzec,  chtoby  zabiui 
num  tygo  wieprza?  Chyba  organista?  Trze- 
ba go  tu  zawołać. 

Zawołali  organistygo  i  ksiądz  pejda: 

—  Żebyś  ty,  mój  organisto,  móg  zabić  ja- 
kiem sposobem  wieprza,  co  num  osialał  i  za- 
kopał go  na  swojem  ogrodzie. 


*)    Z6rcie=je(lzenie. 
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« 

A  ksiądz  pejda: 

—  Jakby  to  można,  moja  kochana,  na  pra- 
wdę sie  o  tern  przewidzieć? 

—  Niech  ksiądz  probosc  odjadzie,  a  ja 
wlize  w  skrzynie  i  te  skrzynie  każe  ksiądz 
zaniść  do  organistygo.  Jakby  un  sie  pytał, 
co  w  ty  skrzyni,  to  niech  ksiądz  powi,  ze 
włozuł  w  nio  oblicenie,  coby  nicht  go  nie 
ukrad.  A  widzi  ksiądz,  jak  me  tamój  zanieso, 
to  ja  usłyse,  co  ten  organista  będzie  gadał 
i  przewiemy  sie  o  wszystkiem. 

Księdzu  to  sie  straśnie  udało  ');  schował 
gospodynie,  som  wyjechał,  a  skrzynie  kazał 
zaniść  do  organistygo  esce  przed  połniem. 
U  organistygo  na  połnie  podali  dzieciom  na 
skrzynie  do  jeścia  ^)  pełne  mniske  rosołu  i  mię- 
sa. Une  dzieci  jak  sie  zaceni  nad  jadłem 
przepirać  i  bić,  wzieni  i  porozliwali  rosół  na 
skrzynie.  Rosół  bez  śpary  powsiąkał  i  prec 
na  łeb  gospodyni.  Gospodyni  ni  może  ścirz- 
pić  3)  oparzeliny,  kręci  sie  i  prosi  sie,  zęby 
jo  puścili,  bo  jo  parzy.  Organista  dobrał  klu- 
ca,  otworzuł  skrzynie,  patrzy,  a  tu  w  skrzy- 
ni księża  gospodyni.  Domyśluł  sie  zara  wszyst- 


1)  Udad  sie=podobad  si§. 

2)  Jeście=jedzeni6. 

*)    Ścirzpi<5=wytrzyina<5. 
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N-i  dr'ii^o  noc  zara  bierze  organisia  bal>- 
^lł  warkoce,  wj-ci%ga  z  dola,  przykielowa;  ■ 
do  ^jiebaaiL  posiiawioi  przed  oknem  aa  ncf- 
•jodper  ki:Lkiem.  z  t3.-hi  i  sam  schowat  się  zi 
Tuo  i  -Juka  aara  do  okLna.  Ksiądz  sie  obu- 
iiv^  i  iittuLia  ciica  a:'j  batki,  ale  pyta  sie: 

Orguniiia  r  zł  ::t  baby  pejda. 

—  To  ja,  dusa  f^spcdynL 

—  Ceguz  choeir 

—  A  to  ja,  Ła^-ia  probosco,  chce,  ze;y 
ksi.tdz  probosc  orcŁzisciciiu  daf  te  pinięÓjT 
co  ma  tera  pod  gl^-^z.  bera.  go  niewLir. 
posądziła. 

Ksiądz  sie  zląk  i  Łrrycy: 

—  Idź,  idź,  duso;  dii::.  dL:ii.  jtttro  mu  du" 
Organista  schował   zara    babę;    laiądz  s: 

polozut  i  śpi.     Xa    drugi    Adea    ksiądz   w.. 

organistygo  i  dał  mu  eice  trociie  pinici-:; 
')  za  to,  co  pcchowai  babę. 
noc  orgaaisra  znowój  przywl  ^ 
ilebanije,  ustawiał  pod  okner 
e.  Ksiądi  sie  zara  zerwał  ; 
i  sie: 
[uso,  chcesi' 


—  lOź,  lOż,  duso,  idżl  jutro  dostanie— Krzy- 
;y  ksiądz. 

Znowój  organista  zawlók  babę  do  won- 
loia,    W  dzień   ksiądz    zawołał    organistygo 

dał    mu    wszystko    oblicenie    z    gospodyni 

esce  trochę  piniędzy. 

Ale  tygo  dnia  w  wiecór  wyizdzał  gdzieś 
•■iądz;  organista,  jak  sie  o  tern  dowiedział, 
tfywlók  baba  z  wondoła,  złapał  źrebaka 
id  kobyły  i  przywiązał  babę  powrozamy 
lo  tygo  irebca,  a  w  ręce  ,  wsadziuł  jy 
lóz;  jak  ksiądz  wyjechał  w  wiecór  i  buł 
a  wsio,  organista  wypuściuł  źrebca  z  kojca, 
rebak  zarżał  i  poleciał  za  swojo  matko,  tyło 
ludni.  Obejrzał  sie  ksiądz,  a  tu  chtóś  jedzie 
a  niein  na  kuniu  z  nożem;  przeląk  sie  i  krzy- 
y  do  furmana: 

—  Wracaj  do  dumu,  bo  cłitóś  za  namy 
nożem  jadzie. 

Zara  sum  przykrył  sie   futrem    na    głowę 

e  strachu  i  układ    sie    na  brycce,    a  źrebak 

e  ')  brycki  lata;  a  baba  nożem 
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wywija.  Przyjechali  w  księże  podwórze;  orga- 
nista złapiuł  irebaka,  odwiązał  gospodynie 
i  wwaluł  w  wondół,  a  ksiądz  nie  pyta,  tyło 
ucieka  do  izby  i  każe  wołać  organistygo. 
Przycłiodzi  organista,  a  ksiądz  mu  pajda: 

—  Mój  kocliany,  chybaś  ty  nie  dobrze  te 
gospodynie  pochował,  bo  jy  duch  cięgiem  za 
mno  chodzi;  przywal  jo  lepi,  to  ci  dum  esce 
piniędzy. 

—  Dobrze,  pejda  organista,  ale  niech 
ksiądz  da  piniędze. 

Ksiądz  mu  dał  piniędze  i  od  tygo  casi 
juz  księdzu  nic  nie  prześkadzało '). 

Ale  jedny  nocy  posed  organista  w  warzy- 
wo do  żyda  wycinać  kapustę;  nawycinał  ka- 
pusty i  pozanosiuł  do  chałupy.  Na  dnigi 
dzień  zyd  obacuł,  co  chtóś  mu  tyla  kapusn 
nawycinał,  daligo  lamentować.  Na  drugo 
noc  organista  wywlók  babę  z  wondoła,  za- 
ciągnoł  w  kapustę  do  żyda,  postawiuł  jo  na 
nogi  i  podper,  w  jedne  rękę  dał  jy  tasak 
a  drugo  oper  na  główce  kapusty.  W  nocy 
zyd  myśli  sobie: 

—  Trzeba  obacyć,  cy  chto  nie  wycina  k:- 
pusty. 

Wyjrzał  oknem,  a  tu  baba  tnie  główk' 
zara  złapiuł   kija  i  leci  do  uny  baby;    jak ; 
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g:amy  poomyicały  ■•)  sie  i  Daoa  przewaiifa  sie 
na  ziemnie.  Zyd  w  strachu,  myśli  ze  babę  za- 
biut,  na  duch  *)  leci  do  organistygo  prosifS, 
^^^y  jo  gdzie  pochował.     Organista  pejda; 

—  Dobrze,  ześ  my  o  tem  pejdział;  dum  ja 
ci,  dum;  ty^. pewnie  księże  gospodynie  zabiuł, 
boć  una  do  ciebie  niedawno  sła;  cekaj,  siel- 
mo,  powiem  ja  księdzu. 

Zyd  esce  gorzy  sie  boi,  cięgiem  prosi  or- 
ganistygo,  zęby  nikumu  nie  pejdał  i  obiecuje 
mu  różne  rzecy.  Organista  dat  sie  uprosić, 
ale  pejda: 

—  Dobrze,  pochowum  jo  i  nikumu  nie  po- 
wiem o  tem,  coś  ty  zrobiuł,  ale  ty  za  to  be- 
izies  przez  cale  moje  życie  darmo  robiul  bu- 
ty dla  mnie  i  dla  moich  dzieci. 

Zyd  ni  niniał  co  robić,  zgodziuł  sie,  spi- 
sali zara  umowę,  zyd  sie  podpisał,  a  organi- 
sta zara  babę  pochował  i  juz  od  tygo  casu 
likogo  więcy  nie  strasuł. 

Takiem  sposobem  organista  zjad  i  obu 
lieprzów  i  mniał  darmo  buty  do  kuńca  życia. 


')    BebniiS=bii!;  sbflmii!  ^uderzy d. 
*)    Omyka^obanwaii. 

3J    Na  dnch^prgdko. 
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8.     O  DWÓCH  KUMACH,  CO  SOBIE 
PINIĘDZY  POZYCALI. 

Było  sobie  w  jedny  wsi  dwóch  somsia- 
dów,  a  byli  sobie  oba  kumamy;  jeden  z  nich 
pozycuł  od  drugiego  grosa  i  ujednali  sie'), 
kiedy  go  mniał  oddać.  Ale  wysed  jus  ten 
cas  i  ten,  co  pozycuł,  idzie  odbirać  un  gros; 
drugi  kum  ni  mniał  grosa  i  nie  wiedział,  co 
robić.  Igo  kobita  obacyła  somsiada  i  woła 
na  nigo: 

—  Ojce,  kum  nas  idzie  po  swój  gros,  a  my 
go  ni  mumy. 

—  A  to,  zunecko — pejda  un  chłop  —  wez 
rozpostrzyj  słumy  na  ziemni,  ja  sie  na  ty  słu- 
mnie  układe,  a  ty  me  płachto  przykryjes.  Jak 
un  przyńdzie  to  po  widz,  zem  umer,  a  tera  po- 
bij dzieci,  zebyśta  wszyscy  po  mnie  płakali. 

Ledwie  to  zdunzyli  zrobić,  ten  drugi  kun 
przychodzi  i  pejda: 

—  Niech  będzie  pochwaluny  Jezus  Chry- 
stus. 

—  Na  wieki  wieków.  Amen. 

—  A  gdziz  to  sie  podział  kum? 

—  A  mój  kochany  kumulecku — pejda  uiu 
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owtu')   na 
stumsku. 

—  Nu,  toć  trzeba  za  igo  duse  zmówić  nad 
niem  choć  Zdrowaś  Maryja. 

Klęka  un  kum  i  mówi  pacirze  nad  tern 
trupem;  ale  wzion  w  palice  igle,  jak  sie 
schylul  i  uderzuł  w  piersi,  zara  ukłut  go 
w  nogę.  Un  trup  nie  może  wytrzymać,  tyło 
nogę  skulą.  Uderzuł  sie  w  pirsi  drugi  raz 
i  znowu  śturnoł  go  igło,  ale  un  trup  nie  pyta, 
tyło  sie  zrywa  na  nogi  i  pejda: 

—  Ni  mum  ci  kumulecku  oddać  dzisiaj 
grosa,  ale  przyńdzij  choć  za  tydzień,  to  ci 
go  oddum. 

Zgodziut  sie  un  kum  i  za  tydzień  znowu 
idzie  po  gros,  a  ten  drugi  chłop  ni  mniat 
grosa;  zawołał  swoi  kobity  i  pejda: 

—  Idź  ty  na  wondoły  'j,  wykop  wondół, 
to  ja  tamój  wlize,  ty  me  przykryjes  deskamy 
i  przysypies  ziemnio,  a  jak  un  sie  będzie 
o  mnie  pytał,  to  powis  zem  umer  i  ześ  me 
pochowała;  mozeć  go  sie  choć  raz  pozbę- 
dziem. 

Kobita  wykopała  wondół,  schowała  chło- 
pa i  przysypała  ziemnio  i  siedzi  w  chałupie; 
ale  przychodzi  un  kum  po  gros. 


')    Owtu^m, 
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—  Gdzie  kum? 

—  Mój  kumulecku— pejda  una  baba  — toć 
mi  umer  i  pochowałam  go  na  wondotach. 

—  Trzebać  mi  iść  i  zmówić  na  igo  mo- 
gile choć  pacirz  za  igo  duse  grzyśno. 

Posed  na  wondoły;  zacon  rękoma  ziemnie 
grzebać  i  krzycy: 

—  Bu-u-u,  b-u-u! 

Un  w  grobie  myśli,  zeć  to  byk  grzebie 
ziemnie,  boi  sie  zęby  go  nie  przydusiuł  i  wola: 

—  Heigo  byka,  heigo  bykal 

Ale  un  byk  nie  pyta,  tyło  grzebie,  jaz  go 
odgrzebał  i  pejda: 

—  Niech  ze  mnie  kum  odda  tera  ten  gros, 
co  mi  winien, 

—  Mój  kumulecku,  niech  kumecek  przyj- 
dzie za  tydzień,  to  juz  oddam,  bo  tera  t: 
ni  mum. 

Zgodziuł  sie  un  kum  i  posed  dó  duma. 
Nadchodzi  znowu  ten  cas,  kiedy  un  chłoi 
mniał  gros  oddać,  ale  grosa  nima;  cózby  t- 
zrobić.    Duma,  duma,  ale  pejda  do  kobity: 

—  Moja  kochana,  nie  daleko  od   nas  stc 
pusty  kościół,  a  w  niem  nic  nima,  tyło  trud- 
na stoi  na  katafalku;  ja  pude  z  tobo   do  ty- 
go  kościoła,  wlize  w  trumnę,  a  ty  mnie  wie- 
kiem przykryj  es. 

Pośli  oboje  i  tak  zrobili,  un  właz  w  trum- 
nę, a  una  go  wiekiem  przykryła.    Ale  przy- 
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Une  zbóje  przelękli  sie  i  uciekli,  a  pinię- 
dze  ostawili  wszystkie  w  kościele. 

Te  dwa   kumy    zara   dzielić    sie  temy  pi-    i 
niędzmy,  dzieło  sie,  nawet  o  unem  grosie  za- 
bacyli  ^);  podzielili  sie  i  juz  majo  iść  do  dumu. 

Ale  zbójom  zrobiło  sie  zal  tyla  tysięcy 
ostawiać  umarłem;  kazeli  jednemu  zajrzeć  do 
kościoła  i  obacyć,  cy  tych  umarłych  je  dużo 
i  może  co  ostawili. 

Przychodzi  un  zbój  do  kościoła,  otwira 
drwi,  a  te  kumy  juz  majo  wychodzić;  ale  je- 
dnemu z  nich  przypomniało  sie,  co  winien 
jesce  drugiemu  gros;  jak  obacuł  zbója,  zara 
mu  capke  ze  łba  grabnoł  i  daje  kumowi; 

—  Oto  mój  kumie  za  ten  gros,  com  ci 
buł  winien,  wei  choć  te  capke. 

Zbój  esce  gorzy  sie  przeląk,  wyleciał  na 
dwór  do  jehsych  zbójów  i  pejda: 

—  Uciekaj  ta,  moi  mili  bracia!  my  mnie- 
lim  przy  podziałce  po  dwadzieścia  tysię- 
cy i  esce  sie  ostało,  a  tych  umarłych  je  tyla, 
ze  jem  sie  ledwie  po  grosu  dostało  i  to  na- 
wet dla  jednygo  zbrakło,  bo  jakem  zajrzał 
do  kościoła,  to  mi  jeden  capke  ze  łba  zder 
i  dał  temu  co  nie  dostał  i  pejdział:  Na,  za 
un  gros,  co  num  nie  stało. 
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z,DOje  mc  me  pejuzieii,  tyio  ucieitii  uu  uu- 
sTfSw,  a  te  kurni  przyśli  do  domów,  nakupali 
fgruntów  i  gospodarzyli  jaz  do  śmnirci. 


;  9.    o  ZAJĄCU  I  WILKU. 

j       Przyced  wilk  do  zająca  i  pejda: 
j       —  Ja  cle  zjem. 
i       Zając  w  strachu  prosi  sie  wilka: 
L      —  Mój  wilcku!  choć  ty  mnie  zjys,   to  sie 
■nno  nie  naires;    ale  patrzaj,  tamój    na    łące 
leży  ubita  źrebica  '),  idź  jo  poiryj,  to  sie  przy- 
najmni  naźres. 

Wilk  na  to  przystał,  ale  kazat  sie  prze- 
wiązać zającowi  przez  wpół  powrozem  i  za- 
prowadzić do  ty  kobyły.  Przewiązał  go  za- 
jąc przez  wpół  powrozem  i  przyprowadziuł 
do  kobyły;  postawiul  wilka  z  zadu,  a  sum 
zased  ode  łba  kobyle;  rznoł  jo  raz  łapko 
w  nos,  drugi,  trzeci  i  odskocuł.  Kobyła  sie 
obejrzała,  patrzy,  a  tu  wilk  przy  ni  stoi;  jak 
kopnie  wilka  golenio,  jakie  ma  tyło  siły;  wilk 
sie  złąk  i  uciek,  a  zając  uśmiał  sie  z  wilka, 
used  kawał  drogi  i  krzycy  do  wilka: 


')    Źtah\lM=\objta. 
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—  Ode  wsi,  panie  Zakrzeskł,  ode  wsi! 
Usłysał  wilk  zająca,  przylata  do  nigo  stras- 

nie  zły  i  pejda: 

—  Tera    to  ja  ciebie  zara  tu  zjem. 

—  Toć  to  tak,  panie  Zakrzeski,— pejda  za- 
jąc— nie  będzie;  toć  to  pódzie  przez  prawo; 
chodiwa  tera  do  łasa,  panie  Zakrzeski! 

Pośli  do  łasa,  a  w  lesie  buł  dół  na  wilki 
i  lisy,  przykryty  trochę  słumo,  a  w  dole  by- 
ła żywa  kacka.  Przyprowadziuł  zając  wilka 
do  ty  go  dołu  i  powieda: 

—  Jak  ty,  panie  Zakrzeski,  przeskocys  bez 
ten  dół  do  trzech  raz,  to  mnie  zjys,  bo  ja  to 
przeskoce;  i  golnoł  przez  dół  trzy  razy  raz 
po  raz. 

Wilk  chciał  spróbować;  jak  chuj  tnie,  a  tu 
prosto  w  dół  i  wylizć  ni  może;  siedzi  w  dole 
i  pejda  do  zająca: 

—  Wyciągnij  me  bracie,  to  juz  ci  życie 
daruje. 

—  Cóz  ja  ci  pomogę,  choćbym  ci  podai 
łapkę — pejda  zając — ni  mum  w  ni  mocy;  choć- 
bym ci  podał  ogunek,  mum  kusy;  ale  ceka; 
no,  polecę  ja  i  poprose  lisa,  un  ma  długi  ogun, 
to  cłe  wyciągnie. 

Wzion  un  zając  i  zawołał  lisa.  Przycho- 
dzo  oba  do  wondołu,  gdzie  buł  wilk.  Wil^ 
ujon  lisa  za  ogun  i  trzyma  sie,  a  lis  go  ciąg- 
nie;   ale    zając    jak   doskocy,    jak    rznie  &- 


łapko  w  nos,    jak  sie  lis  wespnie    na    zająca  1 

wilk  go  mocni  pociąg^not  za  ogun  i  lis  wpad 
w  dół.  Jest  ich  tera  juz  dwóch  w  dole,  ale 
oba  proso  zająca,  zęby   ich  wydostał  z  dota. 

Zając  jem  pejda:  ■ 

—  Pockaj,  panie  Zakrzeski  i  ty  panie  Li- 
sieski,  jutro  przyńdzie  tu  chłop,  co  na  was 
wykopał  ten  dół  i  powi:  wej  giinili  sie  be- 
styjniki  i  oba  wpadli.  Potem  un  ciebie  panie 
Zakrzeski  kopnie  nogo,  poskubie  po  skórze 
i  powi:  wej  dobra  skórko  na  futerko!  potem 
i  ciebie  kopnie  tyz  nogo,  panie  Listeski;  ale 
wy  lezta  jak  zdechle  i  nic  nie  mówta,  boby 
was  zabiuł.  Późni  un  weinie  Lisieskiego  wy- 
niesie z  wondola,  to  ty  Lisieski  lez,  jaz  un 
wyniesie  Zakrzeskiego,  to  wy  sie  dopirój  oba 
razem  zerwieta  i  ujdzieta. 

Na  drugi  dzień  tak  sie  tyz  i  stało,  jak 
rozpowiedziat  zając.  Chłop,  co  wsadziuł  kac- 
ke  w  wondót  na  wilki  i  lisy,  przysed  zajrzyó, 
cy  sie  co  nie  zlapito.  Patrzy,  jest  wilk  i  lis 
oba  zdechle;  powynosiuł  ich  z  dota  i  pokład 
na  ziemni;  uni  sie  razem  zerwali  i  uciekli.  Od- 
lecieli kawałek  drogi  i  pejdajo  do  siebie; 

—  Juz  my  tygo  wszystkigo  zającowi  nie 
darujem,  musiem  go  zjeść. 

I  od  tygo  casu  wilki  i  lisy  cięgiem  cho- 
dzo  za  zającamy,  ale  ciężko  jem  wszystkich 
wyłapać  i  powyzyrać. 
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lo.    O  SMOKU  Z  ÓSMIU  ŁBAMY. 

Jeden  kupiec  mniał  trzy  córki,  a  średnio 
z  nich  najlepi  lubiał.  Raz  jechał  w  jenne 
kraje  dla  towarów  i  pytał  sie  ich,  co  jem  ma 
kupić. 

Najstarsa  pejdziała:  kapelus,  najmłodsa 
chustkę,  a  ta  średnia  bukiet  kwiatów. 

Posprawiał  jem  wszystko  un  kupiec,  ale 
zapomniał  sprawić  średni.  Przeizdzał  kiele 
sadu  jednygo  i  zaleciała  go  wonność  i  dopi- 
rój  wtedy  przypomniał  o  tem  bukiecie. 

Zara  wysłał  furmana  do  ogrodu,  zęby  ku- 
pilił  kwiatów.  Furman  obysed  cały  sad,  nie 
nalaz  nikogój,  urwał  sum  kwiatów  i  idzie  do 
swoigo  pana.  Idzie,  a  tu  chtóś  mówi: 

—  Cłojeku,  chodź  do  mnie. 

Furman  nie  wiedział,  chto  go  wołał,  przy- 
chodzi do  miejsca,  zkąd  głos  słysał,  a  tam 
stoi  smok  z   ośmiu  łbamy  i  pyta  sie: 

— ■  Chto  to  kazał  ci  te  kwiaty  rwać? 

—  A  to  —  pejda  furman  — jadę  z  kupcem 
s wojem  panem,  pan  zapomniał  kupić  średni 
córce  kwiatów  i  tu  mnie  po  nie  przysłał,  ni- 
kogój em  ni  móg  nalizć  i  samem  ich  narwał. 

Smok  pejda: 

—  Narwij  esce  więcy,  tyło  powidz  kup- 
coju,  zęby  mi  tu  przysłał  jutro  na  obiad  śred- 
nio córkę,    bo  jak  nie  przyśle,  to  som  zginie. 


Przysed  furman  do  kupca  i  pejdział  mu, 
ze  smok  kazał  mu  przysiad  średnio  córkę  ju- 
tro na  obiad,  bo  jenacy  to  som  pan  zginie. 

Kupiec  odjechał,  ale  sie  stratnie  zmart- 
wiał; przyŁzdza  do  dumu,  nie  chce  z  nikiem 
gadać.  Średnia  córka  cliodzi  za  niem,  per- 
swaduje mu,  coby  jy  powiedział,  bez  co  je 
taki  smutny.     Un  jy  pejda: 

—  Jutro  cie  smok  zjy,  bo  jak  ty  nie  pó- 
dzies  do  nigo,  to  un  me  straci. 

—  Trudno  ojce— peda  una  —  kiedy  ociec 
tak  przyobiecał,  to  ja  na  wszystko  przystaje. 

Nazajutrz  kazat  kupiec  furmanoju  zaprządz 
kunie  i  zawiić  jo  do  smoka.  Przyjechali  do 
unygo  sadu,  una  idzie  do  smoka.  Smok  przyj- 
rzał sie  jy  i  peda: 

—  Idź  do  najpirsyg-o  pokoju,  otwórz  drwi 
od  safy,  wyjnij  książkę  i  cytaj.  Jak  tam 
rok  przebeddzies,  to  przyńdzies  do  mnie. 

Una  posła  do  pirsygo  pokoju  i  przebyła 
rok;  idzie  do  smoka,  a  smok  ma  tyło  sidem 
łbów,  jeden  mu  obleciał  i  pejda  jy: 

—  Dziękuje  ci,  ześ  me  z  jedny  ciężarni 
uwolniła;  idi  tera  do  drugigo  pokoju,  otwórz 
safę,  wyjnij  książkę  i  cytaj  jo;  po  roku  przyń- 
dzies znowój  do  mnie. 

Przebyła  drugi  rok;  przychodzi  do  smoka, 
a  un  ma  seść  łbów.     On  jy  pejda: 

— ■  Dziękuje   ci,  ześ    me    z     drugi    ciężarni 
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uwolniła;  idź   tera    do    trzecigo   pokoju,  weź 
2  safy  książkę  i  cytaj,  a  po  roku  przyńdzij. 

Przebyła  trzeci  rok;  przycłiodzi  do  nigo, 
a  un  ma  pięć  łbów.  Podziękował  jy  ładnie, 
posłał  do  cwartygo  pokoju  i  za  rok  kazał 
znowój  przyńść. 

Ale  w  tem  cwartem  roku  przyizdza  do 
tygo  sadu  smolarz,  przywozi  zydówcunke 
i  prosi  kupcówne,  zęby  jo  przyj ena  do  raźno- 
ści  *),  bo  nima  dla  ni  nic  dać  do  życia.  Kup- 
cówna  spytała  sie  smoka  i  przyj  ena  zydów- 
cunke, naucyła  jo  pacirza,  cytać  i  razem  sie 
z  nio  modliła  i  siedziała. 

Przebyła  cwarty  rok;  idzie  do  smoka,  a  un 
ma  śtyry  łby.  Podziękował  jy  ładnie;  kazał 
iść  do  piątygo  pokoju  i  za  rok  przyńść. 
Przycłiodzi  una  po  roku;  un  ma  tyło  trzy 
łby.  Posłał  jo  znowój  do  szostygo  pokoju  i  ka- 
zał za  rok  przyńść.  Przebyła  i  ten  rok;  przy- 
cłiodzi a  un  ma  dwa  łby  i  dziękuje  jy  i  pajda: 

—  Idź  do  siódmygo  pokoju  i  przyńdzij 
w  ostatnicłi  dniacli  tygo  roku,  to  ja  ci  wszyst- 
ko rozpowiem. 

Przebyła  ten  rok  i  na  ostatni  dzień  znowu 
przycłiodzi  do  smoka.  Un  ma  tyło  jeden 
łeb  i  pejda: 


O    Raźnoś(5=wesoła^(<. 
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A  un  smok,  jak  to  wszystko  odleciało,  za- 
ra  się  stał  króleicem,  co  buł  w  zaklęciu;  przy- 
sed  do  pokojów,  upad  zydówcunce  do  nóg 
i  pyta  sie  jy,  gdzie  je  kupcówna. 

Zydówcunka  pejda: 

—  A  cós,  zacena  slipie  wywalać,  ptastwo 
jo  porwało  i  zginęła. 

Króleic  zara  sie  ozeniut  z  to  zydówcunko, 
boć  myślał,  ze  to  ta  kupcówna,  co  go  wyba- 
wiła z  zaklęcia.  A  kupcówna  wysłużyła  rok 
na  wsi  i  zgodziła  sie  na  słuzbe  do  króleica. 

Raz  króleic  odjyzdza  w  jense   kraje  i  pyta 
sie  sługów,  co  jem    za    prezenta    pokupać' 
Jedna  pejda    suknie,  druga  buciki,  trzecia  ns 
suknie: 

Przysed  do  kupcówny  i  pyta  sie  jy. 

—  A  co  tobie? 

—  Mnie  niecłi  pan  nic  nie  kupa,  tyl. 
trzy  lalecki  zemsowe. 

Króleic  przywióz  wszystkiem  prezent, 
i  porozdawał  i  kupcównie  te  trzy  lalecki,  al*. 
buł  straśnie  ciekawy,  co  una  będzie  z  nien:} 
robiła.  Z  ciekawości  właz  w  nocy  pod  łózk 
kupcówny. 

Jak  wszystka  służba  posnęła,  kupcówca 
wyjena  jedne  zemsowe  lalecke,    położyła  n- 


I 


^)    Kupa(5=kupowft(5. 


—  Ja  byłam  tu  osiem  lat  w  tem    dworze 

i  wypokutowalam  tygo  pana;  ten  pan  bul 
smokiem,  a  mój  ociec  je  kupcem  i  przysłał 
me  temu  smokoju  na  obiad.  Ale  ten  smok 
me  nie  zjad,  tyło  kazał  mi  cytać  książki. 
I  raz  przyjechał  zyd  smolarz  i  przywióz  zy- 
dówcunke  i  ostawiał  jo  i  una  tu  ze  mno  by- 
fa.  Jak  temu  smokoju  mnial  odlecić  ostatni 
feb,  to  zleciało  sie  rozmaite  ptastwo  i  una 
me  w  twarz  uderzyła,  jam  zamglała  i  una  me 
wyrzuciła  za  okno;  i  teraz  z  dobrygo  stanu 
mnie  przysło  słuzyd  za  dziwkę  proste.  Moja 
lalecko  kochana,  zeby^  ty  taki  zal  ponosiła, 
jak  ja  ci  powiedum,  cybyś  sie  nie  rozpękta? 
Lalka  sie  wziena  i  rozpękła.  A  króleic 
wszystko  to  widział.  To  samo  opowiedziała 
drugi  lalce  i  spytała  sie  jy: 

—  Cybyś,  lalecko,  nie  rozpękła  sie  od  tygo 
żalu,  com  go  ponosiła? 

I  ta  druga  lalecka  sie  rozpękła. 

Cisnęła  una  te  obie  lalecki,  a  wyjena 
trzecio,  opowiedziała  jy  wszystko  i  pejda 
do  ni: 

—  Moja  lalecko,  żebyś  ty  ponosiła  ten 
zal,  cybyś  sie  nie  rozpękła? 

I  ta  trzecia  lalecka  sie  rozpękła. 

Una  kupcówna  bierze  wtedy  nóz  ze  stola 
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i  chce  sie  przebijać,  ale  królełc  wypad  z  pod 
łóżka,  złapiuł  jo  za  ręce  i  pejda: 

—  Toś  ty  je  sama!  ja  zawsem  uwazat  na 
ID  oj  o  zune,  ze  to  nie  ty. 

Wzion  jo  zara  do  pokoju,  te  swojo  zune 
smolarzówne  kazał  roztargać  zielaznemy  bru- 
namy  w  śtyry  kunie,  a  z  kupcówno  sie  oze- 
niuł. 


II.     O  MĄDREM  I  GŁUPIEM  BRACIE. 

Jeden  pan  mniał    dwóch  synów  i  jakurr- 
nirał,  rozdzieluł    ich    majątkiem.     Ale   jed<^ 
z  nich  buł  przygłupi;    ten   mądrzejszy    wzi: 
go  wyobliwał,  wyobliwał  *),  wygnał  z  mająt- 
ku i  zabrał  mu  wszystko  co  mniał.   Un  głur 
nie  wi  sum  co  robić.    Dzieci  płaco  jeść,   zu- 
na  tak  samo;  ni  co  zjeść,  ni  co  ugotować,  r 
co  na  ogień  włożyć. 

Wzion  powroza  i  posed  do  boru;    patrr 
a  tu  wilk  leży  pod  sośnio;  mniał  powróz  d- 
bry,  wzion  wilka  uwiązał    powrozem  u  so>: 


*)    Wyobliwad=\vybió, 
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wziąć  przędzy  do  swoich  owiec,  a  ten  jesce 
przędzy.  Nu  zawzdyć  jeden  go  musiał  wziąść; 
wzion  go  jeden,  a  temu  drugiemu  każe  na 
drugi  dzień  jak  najrani  po  unygo  bukowca 
przysyłać. 

Przyprowadziuł  go  do  dumu,  kazał  puścić 
do  owcarni  i  zamknąć  dobrze,  zęby  casem 
nie  uciek  i  zęby  mu  nicht  nie  sprzeciwiał  bu- 
kować. Bukuje  un  wilk  owce  całe  noc.  Na- 
zajutrz rano  przycłiodzi  pan  do  owcarni; 
bukowiec  siedzi  w  kącie,  owce  pobukował  do- 
brze; lezo  na  grumadzie,  niecłitórne  jus  sie 
pokociły.  Na  ducłi  kazał  go  wyprowadzić 
z  owcarni,  zęby  aby  ten  pan  nic  nie  obacul, 
Ledwieć  go  wyprowadzili,  a  tu  ten  drugi  leci 
na  ducłi  po  bukowca. 

—  A  co  bracie  —  pejda  —  pobukował  ci 
dobrze? 

—  O  pobukował!  niecłitórne  to  sie  nawei 
pokociły;  nie  napróznoć  my  dali  za  nigo  śty- 
ry  tysiące. 

Un  pan  złapiuł  go  i  zaprowadziuł  do  sie- 
bie i  wpuściuł  do  owcarni.  I  jemu  tak  sa- 
mo pobukował  jak  i  temu  pirsemu.  Jak  oba- 
cuł  to,  dali  jechać  do  unygo  sumsiada. 

— •  A  wis,  mój  bracie,  mnie  to  nie  pobu- 
kował tak  jak  tobie,  tyło  potłuk  owce,  poka- 
licuł,  a  parę  to  nawet  pozer. 

—  A  wis,  bracisecku,  to  un  i  mnie  to  sa- 


)•.    • 
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mo  zrobiuł,  tylom  ja  ci  sie  nie    przyznał    do 
tygo. 

—  Nu  trudna  rada — pejdajo  oba — juz  jen- 
sem  panom  go  nie  uzycem;  ale  coby  tu  zro- 
bić temu  cłojekoju,  co  num  przedał  tygo  bu- 
kowca?  chyba  pojadziem  go  i  straciem. 

Ale  un  głupi  chłop  dowiedział  sie  o  tern, 
wzion  nalał  w  pechy rz  krwi,  kazał  sie  zunie 
położyć  do  łóżka,  wsadziuł  jy  pęchyrz  pod 
pachę  i  pejda: 

—  Lez  i  stękaj,  bo  tu  jeno  patrzyć  tych, 
co  następuje  i  nastajo  na  moje  życie;  jak  uni 
przyleco,  to  ja  ci  przebije  ten  pęchyrz;  pa- 
miętaj, żebyś  mi  zara  zerwała  sie  i  dzięko- 
wała grzecnie,  zem  cie  uzdrowiuł. 

Patrzy,  a  tu  panoje  jado.  Przyjechali, 
wchodzo  do  stancyi  ^)  i  mówio: 

—  Toś  ty  taki,  osukańcu,  takiegoś  num 
bukowca  przedał!  pocekaj  no,  śmnircio  num 
dziś  zapiecętujes. 

—  Moje  panoje — pejda  un  głupi — darujta 
mi  życie  choć  na  półgodzinki,  jaz  ja  zune 
ozdrowie;  dzieci  mum  kilkoro;  jak  me  straci- 
cie, zuna  chora,  to  chyba  te  dzieci  z  głodu 
poumnirajo. 

Panowie  spojrzeli  na  siebie  i  pejda  jeden: 


1)    Staiicyja=izba,  pokój. 
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—  Dobrze,  niech  jo  uzdrowi,  to  my  ae 
przyj  rzem,  bo  i  u  mnie  zuna  chora,  to  sie  na- 
uce jo  likować  *). 

—  Ba — pejda  ten  drugi — toć  i  u  mnie  tyz 
zuna  chora,  mozeć  i  ja  sie  nauce  uzdrawiać. 

Wzieni  i  darowali  mu  na  pół  godziny 
życie. 

Un  chłop  wyj  on  nóz  i  tocy  go  na  cegle; 
co  potocy,  to  chuchnie  i  pejda:  esce  ni!  co 
potocy,  to  chuchnie.  Dowpółty  go  tocul 
i  chuchał,  jaz  sie  te  panoje  dobrze  przyjrzeli. 
Chuchnoł  ostatni  raz  i  pejda:  dobry. 

Wzion  nóz  i  przychodzi  do  zuny: 

—  A  gdzieś  cie  boli,  zunecko? 

Una  pokazała  mu  akuratnie,  gdzie  ten  pc- 
chyrz  buł.  Przystawiuł  nóz  do  tygo  mniej- 
sca  i  śturnoł,  krew  sie  tyło  lunęła;  kobita 
zara  zerwała  sie  i  daligo  dziękować  mu,  ze  j 
tak  uzdrowiuł,  boć  zęby  nie  un,  toby  niedłu- 
go na  tamten  świat  sie  przeniosła.  Une  pa- 
noje spojrzeli  na  siebie  i  gadaj  o: 

—  Zęby  un  tium  chciał  ten  nożyk  przedać 

—  Trzeba  do  nigo  pogadać. 

—  Przedajcie  num  ten  nożyk. 

—  A  dla  cego  ni? 

—  A  cóz  chcecie  za  nigo? 


O     Likować=leczyó, 


Odrachowali  ma  śtyry  tysiące  i  wzieni  no- 
żyk, ale  i  ten  gt>  chce  przędzy  wziąść  i  ten. 
Wzion  go  jeden,  wpad  na  kunia  i  tak  jak  złe 
leci  powietrzem;  przyizdza  na  dziedzieniec,  ku- 
nia pusca  i  wpada  do  pokoju,  gdzie  zuna 
leżała. 

—  Gdzie  cie,  zunecko,  najgorzy  boli? 

Pokazała,  ze  jo  w   pirsiach   najgorzy  boli. 

Poostrzuł  noża  na  cegle,  pochucliał  na 
nigo,  przystawiał  zunie  do  pirsiów  i  pcłinoi 
un  nóz  w  pirsi.  Una  nie  zdążyła  nawet  oj 
zawołać  i  zara  umarła,  a  un  zatrząś  sie  ze 
strachu,  ztapiuł  nóz  i  wylata  na  dwór;  a  ten 
drugi,  un  mądry  brat,  juz  do  sieni  wchodzi: 

—  A  co — pajda — zdrowsa  twoja  zuna? 

—  O,  bracie,  juz  chodzi. 

—  No  to  dawaj  mnie  przędzy,  boć  moja 
blizsa  tamtygo  swata,  jak  tygo. 

Złapiul  nóz  i  jadzie  do  dumu;  przyjechał, 
wpad  do  pokoju,  nawet  nie  poostrzuł  noża, 
tyło  sie  pyta  zuny: 

—  Gdzie  cie  boli? 
Una  mówi: 

—  W  pirsiach. 

Jak  jo  pchnot  nożem  w  pirsi,  tyło  sie  krew 
zagotowała  i  juz  po  ni.  Złapiuł  nóz  nazad 
.  leci  do  tamtygo: 

—  O  bracisecku,  moja  zuna  nie  żyje. 
Tom  III.  e     j 
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i 

—  I  moja  także  samo. 

r     —  Nu  co  my    tera    zrobiem  temu  chłopu 
za  to? 

—  Straciem  go. 

Ale  ten  głupi  wiedział,  zeć  uni  mu  tygo 
nie  daruj  o  i  jesce  przyj  ado.  Kazał  zunie  wy- 
kopać sobie  grób:  tako  mogiłę,  jak  wond'! 
do  kartofli,  i  pejda  do  zuny: 

—  Przyjado  uni  me  tu  tracić,  wej  ja  we- 
zne  kija  śpilcastygo  i  wlize  w  ten  wondu. 
uni  sie  bedo  pytać,  gdzie  ja  jestem,  to  po- 
widz  jem,  zem  umar;  a  jak  sie  bedo  pytać 
gdzie  lezę,  to  jem  pokaz. 

Przyjechali  une  panoje  do  nigo,  igo  nim:* 
pytaj  o  sie  kobity: 

—  Gdzie  un  sie  podział? 

—  Umer. 

—  A  gdzie  leży? 

—  A  niedaleko,  w  mogile!— i  zaprowadzi: 
ich  nad  ten  wondół. 

Uni  gadaj  o  do  siebió: 

—  Coby  mu  tu  zrobić,  chyba  nas.  .my  i; 
igo  grób. 

—  Dobrze,  nas... my. 

Jeden  wzion  spuściuł  portki,  właz  na  giu 
wy  pion  d . . .  jak  celuście  i  chce  s  . . .  A 
ten    chłop    z    grobu   jak  go   idźgnie  >)  kije 


giem  Pana  Boga,  zęby   mu   dal    dobro    zune. 
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zęby  aby  mogła  dobrze  śpiwać.  Ulitował  sie 
nad  niem  Pan  Bóg  i  dał  mu  zune  takie  śpi- 
wacke,  co  mogła  nadzwycajnie  śpiwać.  Jak 
jem  Pan  Bóg  dał  dziecko,  to  jak  usiadła  śpi* 
wad,  to  cięgiem  tyło  śpiwała: 

„Tata  luli,  tata  lu,  tata  luli,  tata  lu!" 

A  chłopoju  to  nawet  obiadu  na  cas  nie  mog- 
ła ugotować.  Jednygo  dnia  ocieliła  sie  jeir. 
krowa;  cłiłop  posed  do  mniasta,  a  jy  kazai 
przedać  cielaka,  eźli  sie  cłito  -trafi.  Usiadła 
przy  kolibce  i  śpiwa:  Tata  luli,  tata  lu  i  t.  d.. 
ale  przychodzo  żydowie  i  pytajo  sie: 

—  Matko,  co  cłicecie  za  ciele? 

A  una  jem  śpiwa: 

„Dacie  trzy  ruble  całe, 
„Za  te  cielątko  małe. 
„Tata  luli,  tata  lu, 
,,Tata  luli,  tata  lu!" 

Une  zydy  obejrzały  cielaka  i  daj  o  jy  trzy 
ruble,  a  una  nie  chce  brać,  tyło  śpiwa: 

„Połóżcie  tam  na  łóżku, 
,;Pod  cyrwuno  podusko. 
„Tata  luli,  tata  lu, 
„Tata  luli,  tata  lu!" 


laica  nima;  pyta  sie  jy: 

—  A  ciele  gdzie  je? 

—  „A  byli  tu  żydowie, 
„Wzieni  ciele  na  zdrowie. 
„Tata  luli  i  t.  d." 

—  A  piniędze  gdzie  so? 

—  „A  lezoG  tam  na  lózku, 
„Pod  cyrwuno  podusko. 
„Tata  luli  i  t.  d." 

Chiop  zagląda,  piniędzy  nima. 

—  G..no  tu  mas  nie  piniędze, 

—  „A  djabli  ich  wiedzieli, 
,,Ze  g..no  położyli. 
„Tata  luli  i  t.  d." 

Chłop  sie  rozłościuł,  babę  wybiut  i  odtąd 
zawdy  żałował,  co  mnial  tako  2une  dpiwacke, 
ale  do  nicegó]. 
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13.    O  CHŁOPIE  I  O  LISIE. 

Posed  chłop  do  łasa;  patrzy,  leży  słuń 
ogromny  i  ni  może  wstać,  ale  pejda  do  uny- 
go  chłopa: 

—  Żebyś  ty  me  podniós? 

—  Cym  ja  cie  zdatny  podniść,  takiś  duży? 

—  I  podniesies,  wez  jeno  drąga,  to  my 
das  rade. 

Wzion  chłop  drąga  i  podniós  słunia.  Jak 
go  podniós,  tak  ten  słuń  pejda: 

—  Ale  tera  to  ja  cie  zjem,  bom  bez  trzy 
dni  nic  nie  jad. 

Un  chłop  prosi  go: 

—  Wejem  ci  dobrze  zrobiuł,  a  ty  mnie 
tera  chces  pozryć;  ulituj  sie  nade  mno. 

—  Nu  dobrze,  ale  pódziem  do  wilka,  t: 
un  nas  rozsądzi. 

Przyśli  do  wilka,  opowiedzieli  mu  wszyst- 
ko, a  wilk  pejda: 

—  My  go  zjemy,  bom  głodni. 
Ale  chłop  mówi: 

—  Moi  kochani,  ja  na  to  nie  przysta-r 
pozwóltaz  my  jesce,  coby  nas  eh  to  rozsądziui: 
toć  mnie  apelacyja  do  wyzsy  władzy  służy' 
pódziem,  słuniu,  do  Lisieskiego  (lisa),  to  u:. 
nas  osądzi. 

Przychodzo  do  lisa  i  powiedają  mu  o  wszys> 
kiem,  ale  lis  pejda: 
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14.    O  DWÓCH  MĄDRYCH  BRACIACH 
I  JEDNEM  GŁUPIEM. 

Jeden  ociec  mnłał  trzech  synów  i  jeden 
buł  z  nich  głupi.  Jak  jem  ociec  umer,  wzie- 
ni  sie  podzielili  gruntem,  ale  nie  wiedzo  jak 
sie  dzielić  bydłem.    Najstarsy  mówi: 

—  Stawiaj  wa  bracia  chliwy.  Jak  sie  bę- 
dzie bydło  gziło,  to  powlata  w  te  chliwy;  d: 
cyigo  chliwa  najwięcy  wpadnie,  to  ty  go  bi- 
dzie wszystkie  bydło. 

Oba  bracia  mądrzy  postawili  chliwy,  a  tyni- 
casem  ten  głupi  nawłócuł  jałowcu,  wystawiu. 
sobie  taki  pletniak,  tem  jałowcem  przykrul 
wirzch  i  zostawiuł  syrokie  wrota  otperte',. 
Jak  sie  bydło  zagzito  to  wsystko  wleciał 
temu  głupiemu  do  pletniaka,  a  tem  mądren: 
została  jedna  rupa  2). 

Starse  bracia,  jak  to  obacyli,  przegnali  by- 
dło z  tygo  pletniaka  do  swoich  chliwów. 
a  głupiemu  wegnali  te  stare  rupe. 

Przychodzi  głupi  do  pletniaka,  a  tu  tyl: 
jedna  stara  krowa.  Zasmucił  sie,  ale  uważa, 
coby  tu  z  to  krowo  zrobić?  Wzion  jo  i  za- 
rznoł.  Skórę  wysusył,  zwinoł,  wzion  pod  pacht. 
ubrał  sie  w  podróż  za  dziada  i  posed  w  dro- 
gę.    Sed  cały  dzień,  ale  zasła  go  noc  i  wse^ 


*)     Odeprzy6=otworzyć. 
*)    Kupa=^stara  krowa. 
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—  Cóz  ty  my  bzdyrzys?  —  pyta  sie  dziad 
zara  ty  skóry. 

Jak  kacmarz  usłysał,  ze  dziad  rozmawia 
ze  skóro,  pyta  sie  igo: 

—  Cóz  ona  wum,  dziadku,  bzdyrzy. 

—  Oto  ona  pejda,  zęby  pan  zajrzał  do 
safy,  to  tamój  je  wino,  mniód  i  cukierki - 
pejda  do  nigo  dziad. 

Kacmarz  zajrzał — prawda.  Wyj  on  to  ja- 
dło, usiedli  z  dziadem,  zjedli  to  wszystko;  co 
nie  zjedli,  to  posło  dziadkoju  w  torbę.  Dziad 
znowu  zbembniuł  kijem  w  skórę.  Kacmarz 
sie  jesce  prędzy  pyta. 

—  Cóz  ona  wum  bzdyrzy,  mój  dziadku? 

—  Oto  ona  pejda,  coby  pan  zajrzał  w  piec 
Zajrzał  kacmarz — je  w  piecu  pieceń;  wy- 

jon  jo  i  jędzo  z  tem  dziadem;    co    nie  zjedli. 
to  dziadoju  w  torbe^ 

Dziad  jesce  raz  wzion  kija  i  zbembniuł 
one  skórę;  skóra  zadudniała.  Kacmarz  sit 
zara  pyta: 

—  Cóz  ona  wum  jesce,  dziadku,  bzdyrzy' 

—  Ona  powieda,  żeby  pan  nabiuł  dubel- 
tówkę, posed  do  kumory  i  przystawłuł  du- 
beltówkę do  ty  becki  z  pirzami. 

Kacmarz  wzion  zara  nabiuł  fuzyje,  pose: 
do  kumory;  jak  przystawi  do  becki  i  wypali. 
a  tu  coś  z  becki  jak  złe  wylata;  a  to  buł  ten 
ksiądz,  co    pirwuj    właz    we  smołę,    a    póir. 
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—  Cego  wy  chceta? 

— •  Podobno  pan  skupuje  skóry? 
Ten  kacmarz  jak  krzyknie: 

—  To  wy  sta  tacy  sielmy,  juześta  mnie  raz 
osukali  i  jesce  wum  mato! 

Zaskarzul  ich  do  sądu  i  skazali  ich  na  trzy 
mniesiące  kozy.  One  bracia  wysiedzieli  trzy 
mniesiące  kozy  i  przychodzo  do  dumu.  Ak 
ten  starsy  pyta  sie  drugigo: 

—  Coby  tu  temu  głupiemu  za  to  zrobićr 

—  Weiniem  i  zabij  em  go  —  pejda  o;: 
młodsy. 

Przysed  wiecór,  on  głupi    układ   sie  spa. 
razem  ze  swojo  matko;  matka  z  brzega,  ao.. 
w  ślofnicy    od    ściany.     Bracia    oba  w  nocy 
przychodzo  pod    okno  i  rozmawiajo    z   sob 
-o  tem,  jak  majo  go  zabić. 

Cekajo  jesce  kawałek    casu    póki    on  n: 
'uśnie.    Ale  ten  głupi  wszystko  to,  co  uni  g> 
dali  słysał,    wzion  i  matce    wsadził    ślofni-- 
i  połozuł  sie  od  brzega,  a  matkę  od  ściany. 

O  północku  wleźli  bracia  do  izby,  buc: 
jeden  pało  w  matkę,  buch  drugi — wzieni  i  za- 
bili jo.  Głupi  jak  obacuł,  co  matka  zabita, 
jak  krzyknie: 

— •  Ola  Boga!  matkę  my  ktoś  zabiuł. 

One  bracia  mówio  do  nigo: 

—  Cichoj!  co  będzies  chciał  piniędzy  to  c. 
dumy,  aby  nie  gadaj  nikumu. 
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Znosi  piniędze  do  chałupy,  a  te  mądre 
bracia  wylatuj  o  do  nigo  i  pytaj  o  sie: 

—  Zkąd  bracisek  tyle  piniędzy  nabrał? 

—  Oto  widzita,  bracia  moi,  w  mnieścic 
straśnie  skupajo  trupów  i  za  matkę  tyla  pi- 
niędzy my  dali. 

Oba  bracia  polecieli  do  dum  ów,  pozarzy- 
nali  i  zuny  i  dzieci,  pokładli  te  trupy  na  \vg- 
zy  i  pojechali  do  mniasta. 

Stojo  z  wozamy  na  rynku;  przyleciał  je- 
den zyd,  pyta  sie: 

—  Co  pan  ma  na  sprzedać? 

—  Trupów. 

Zyd  wzion  i  uciek.     Przychodzi  drugi: 

—  Co  pan  ma  na  sprzedać? 

—  Trupów. 

Uciek  i  ten  zyd,  ale  posed  zara  po  stra- 
ziaka  i  przychodzi  ze  straziakiem.  Straziar^ 
sie  pyta: 

—  Co  panoje  majo  na  sprzedaż? 

—  Trupów. 

Odkrywa  straziak  słume  na  wozie,  a  t: 
trupy  kobit  i  dzieci.  Zara  obu  wzion  ich  in 
ratus,  osądzili  ich  i  posadzili  na  całe  życie  d:. 
kozy,  a  ten  głupi  dostał  po  nich  i  majątek  i  for- 
tunę ')  i  buł  najbogatsem  gospodarzem  we  wsi. 


O    Fortuna=posiadłoś(5  ziemska. 
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Jensem  królom  spodobało   sie  takie  gada- 
nie i  pejdajo: 

—  Dobrze  sie  osądziuł,    trzeba  mu  to  da-; 
i  nich  sobie  jadzie  w  swat. 

Un  król  zara  kazał  dać  synoju,  cego  za- 
żądał i  un  syn  pojechał  w  swat.  Ale  jado, 
jado,  o  jado!  a  tu  nima  wcale  wsi,  a  tak  sie 
jem  chce  pić,  ze  nie  mogo  wytrzymać.  Iprzy- 
izdzajo  nakuniec  do  taki  studni,  co  nie  mogv. 
wody  w  ni  dojrzyć,  az  musieli  sie  do  ty  stu- 
dni po  łańcuchu  długalkiem  spuscać. 

Królewic  powieda  do  furmana: 

—  Liz,  furmanie,  to  cie  wkręcę  do  studni 
i  sam  sie  napijes  i  mnie  nacirzknies  wouy 
w  cape;  to  późni  ja  cie  wykręcę, 

A  un  furman  mówi: 

—  Niech  pan  wlizie,  to  ja  prędzy  wyki/ 
ce  pana,  bom  nałozny  ')  do  taki  roboty. 

Królewic  posłuchał  furmana,  właz  na 
ogródki  i  złapiuł  sie  łańcucha,  a  furman  g- 
wkręciuł  w  te  studnie. 

Królewic  sum  sie  napiuł  wody  i  furma- 
noju  nacirzknot  w  capke.  Jak  sie  furmar 
napiuł,  pejda  do  królewica: 

—  I  kuniom  zdałoby  sie  choć  po  capc; 
wody,  niech  jem  pan  nacirzknie. 


O     Nałozny  =przy  zwyczaj  ony. 
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niech  je  tateniek  wypuści    na   swat,   to  mój 
furman  przyprowadzi  je  złote. 

—  A  dobrze. 
Wypuściuł  król  une  ogiery;  jak  uny  zarzo, 

jak  pódo  do  boru,  jerió  ziemnia  sie  zatrzęsła. 
Zawołali    tygo    królewica  i  powiedajo  do 
nigo: 

—  Idź  za  temy  ogieramy  do  boru  i  przy- 
prowadź je  na  wiecór  złote. 

Królewic  płace  i  tłumacy  sie: 

—  Jakże    ja   je    mogę    złote    przyprowa- 
dzić? 

—  Idz  i  przyprowadź  my  je  złote,  bo  jak 
nie  przyprowadzis,  to  cie  stracę. 

Idzie  un  królewic  za  temy  ogieramy  i  pła- 
ce łzamy  rzywnemy.  Przysed  do  boru,  ogie- 
rów ani  dudu;    usiad    pod    skrzecem  i  płact. 
Patrzy,  a  tu  leci  do  nigo  ten  złoty  ryś,  co  g 
wypuściuł  i  powieda: 

—  Dzień  dobry  ci,  mój  królewicu! 

—  A  dzień  dobry,  złoty  rysiu;  patrzaj,  ja- 
kieś ty  ronie  mękę  zadał:  mum  śtyry   ogier;. 
przyprowadzić  na  wiecór  złote — powieda  kro-  ' 
lewic. 

—  Nu,  nu!  nie  martwij  siei  usiądź  tu  i  siec!.. 
to  ja  nad  wiecorem  do  ciebie  przylecę. 

Nadchodzi  wiecór,  przylata  złoty  ryś, 

—  Dzień  dobry  ci,  królewicu. 

—  A  dzień  dobry,  złoty  rysiu. 


Jak  ryś  nie  gwizdnie,  a  tu  przylatajo  te 
śtyry  ogiery.  Chuchnol  ryś  na  kozdyg'©  raz, 
a  og-iery  stój  o  złote. 

Powieda  ryi  do  królewica; 

—  Siadaj  na  jednygo  z  nich,  to  reśta  pó- 
dzie  za  tobo, 

Wsiad  królewic  na  jednygo  i  jadzie;  jesce 
buł  daleko  od  podwórza,  a  król  go  ju  obacut 
i  wyleciał,  cy  prowadzi  une  ogiery  złote.  Juz 
sie  dobrze  zmnirzchło,  jak  królewic  wprowa- 
Uziuł  ogiery  w  podwórze,  a  tu  jaz  łuna  od  ty- 
go  złota  bije.  Wyjrzał  furman  oknem  z  pała- 
cu i  obacuł  te  ogiery,  o  juz  je  w  strachu! 

Ąle  na  drugi  dzień  powieda  do  króla: 

—  Podobno  tateniek  ma  takich  trzech  by- 
ków, co  jesce  swata  nie  oglądały;  niech  je  tate- 
niek wypuści,  to  ten  mój  furman  powieda,  ze 
je  złote  przyprowadzi. 

Król  posed  i  wypuściuł  te  byki.  Byki  be- 
knęły i  poleciały  do  łasa. 

—  Idi  za  temy  bykaray  i  na  wiecór  przy- 
prowadź my  je  złote,  bo  jak  nie  przyprowa- 
dzis,  to  cie  stracę. 

Królewic,  rad  nie  rad,  idzie  i  płace;  przy- 
sed  do  boru,  gdzie  tam,  byków  nima;  usiad 
pod  skrzecem  i  płace.  Wypłakał  sie  do  woli 
i  zdrzymnoł  sie. 

Jednoraz  przylata  do  nigo  złoty  ryś 
i  krzycy; 
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— '  Dzień  dobry  ci,  królewicu! 

—  Dzień  dobry  ci,  złoty  rysiu!  i  dzisiaj 
mum  tako  mękę  jak  i  wcoraj. 

—  No,  nol  wiem  ja  dobrze  o  tem,  nie 
martwij  sie!  usiądź  tu,  siedź,  to  ja  przylecę 
przed  wiecorem. 

Królewic  usiad  i  ceka;  nadchodzi  wiecór, 
przylata  złoty  ryś. 

— .  Dobry  wiecór  ci,  królewicu! 

—  Dobry  wiecór  ci,  złoty  rysiu! 

Złoty  ryś  jak  beknie,  a  tu  une  byki  po- 
przylatały;  cliucłinoł  na  nie  po  razu  i  zostały 
zara  złote.    Dopiro  powieda  do  królewica; 

—  Bierz  tera  jednygo  na  śnurek  i  pro- 
wadź, to  te  dwa  i  same  pój  do  za  tobo. 

KjTÓlewic  tak  zrobiuł,  przyprowadzili!  te 
byki  do  olenderni  *),  powiązał  je,  a  tu  tak  wid- 
no, jakby  sie  paliło. 

Furman  w  wiecór  wyjrzał  oknem  i  zdała 
obacuł  te  byki  w  olenderni.  O  jesce  w  więk- 
sem  je  strachu.    Ale  jesce  myśli  sobie: 

—  Zęby  ja  go  móg  stracić!  dopomóż  mii 
Boże! 

Nazajutrz  powieda  do  króla: 

—  Podobno  tateniek  ma  takie  więzienie, 
ze  jak  cło  wieka  tam  śie  \\:  sadzi,  to  go  2^^^ 
robastwo  zjy;  a  mój    furman  sie  przechwala, 


O    01endernia=obora, 


—     101      -r-- 

ze  go  nie  zjy.  Trzeba  sie  dowiedzić  cy  un 
prawda  gada? 

Król  usłuchał  furmana,  wzion  i  wsadziuł 
króle  wica  do  tygo  więzienia. 

Karolewie  załamał  ręku  i  powieda: 

—  Ach  Boże,  jakześ  mnie  zasmuciułl 

Jak  tak  mówiuł,  poter  sie  po  obleceniu 
złotem  pierścieniem,  co  go  mniat  na  palicu 
i  zara  wszystko  dokoła  zrobiło  sie  złote. 

A  ta  córka  króla  ni  mniała  ochoty  brać 
furmana  za  męża,  a  wolała  tygo  królewica, 
co  siedział  w  więzieniu. 

Przysła  jednygo   dnia  do  króla  i  powieda: 

—  Niech  tateniek  idzie  dó  tygo  więzienia, 
gdzie  je  furman,  to  obacem,  cy  un  jesce 
żyje? 

Król  powieda: 

—  Idź  ty,  głupiał  może  juz  nima  i  kostecki 
z  nigo. 

Ale  królewna  nie  wirzała  i  sama  posła. 
Przysła  przede  drwi,  słucha,  a  tu  w  więzie- 
niu muzyka  gra.  Odwaliła  jeden  kamień 
ode  drwi  i  patrzy,  a  tu  królewic  siedzi 
przy  stole,  a  lokaje  lataj  o  i  znoszo  mu 
jeść  i  pić  różności.  Otworzyła  drwi  i  spuś- 
ciła sie  do  nigo,  posiedziała  parę  dni  i  nazad 
wylazła. 

Przychodzi  do  króla,  a  król  i  sie  pyta: 

—  Gdzieżeś  ty  była? 
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—  Oto  ciocia  jechała,  wsiadłam  na  br)ie 
i  pojechałam  z  nio. 

Na  drugi  dzień  prosi  ona  królewna  swygo 
ojca,  zęby  sed  z  nio  na  spacer;  un  wzion 
i  posed.  Córka  zakręciła  drogo,  co  sła  do 
więzienia  i  powieda: 

—  On  furman  juz  wyłaz  z  więzienia. 
Król  zaciekawiuł  sie,  cy  to  prawda;  odwa- 

luł  jeden  kamnień,  słucha,  muzyka  gra;od\va- 
luł  drugi  i  wpuściuł  sie  z  uno  córko  do  środka. 
Najedli  sie,  napili  sie,  wyśli  z  królewicem 
z  więzienia  i  ido  sobie  do  pałaców. 

Furman,  jak  go  obacuł,  o  juz  w  strachu. 

Królewic  podsed  do  nigo  i  powieda  jemu: 

—  Dowpółtyś  ty  buł  królewicem,  póki  ja 
z  martwych  nie  powstałem;  tera  to  ja  znowii 
bede  królewicem. 

Jak  to  mu  powiedział  królewic,  posed  za- 
ra  do  pokoju,  gdzie  buł  król  i  opowiedzia. 
królowi  o  wszystkiem,  jak  sie  rzec  mniała. 

Król  go  sie  spytał: 

—  Jak  ty  go  chces  stracić,  to  strać. 

—  Niech  król  go  wsadzi  na  cyrte ')  i  o- 
dołu  te  cyrte  podpali,  bo  ten  furman  chwa- 
luł  sie,  co  jak  sie  będzie  palić,  to  jo  udepce 
niechże  jo  udepce. 

Król  wzion  i  tak  zrobiuł:  wsadziuł  forma- 


O     Cyrta=sterta. 


li  od  dołu  i  cyrta  sie  spa- 
z  nio. 
A  królewic  ozeniul  sie  z  królewno  i  ja  n 


tem  weselu  byłi 
my  leciało,  w  gębie  ni 
(Opowiedz! 


iwo  piłam,    po  brodzie 

le  postało. 

iaU  Kordala  Jasielska), 


i6.    O  DOBREM  BRACIE. 
Jeden  chłop  mnial    trzech    synów;    długo 
sie  wsyscy  przy  ojcu  chowali,  jaz  razu  jedny- 
go  p  ej  daj  o: 

—  Pódźmy  tera  w  swat,  to  sie  num  prze- 
mieni scęście. 

Wzieni  i  pośli;  ale  ido,  ido,  a  tu  stoi  pa- 
łac; zaśli  do  tygo  pałacu,  a  w  niem  nikogój 
nima,  tyło  tamój  trzy  lirólewny  były  w  za- 
klęciu. 

Wcliodzo  do  jedny  izby,  a  tamój  na  stole 
stoi  jadło  i  picie.  Najedli  sie,  napili,  ale  paj- 
starsy  powieda: 

—  Jeden  z  nas  musi  wyjrzyć  na  kunie, 
Posed  najmlodsy,  kuni  nima;  ale  nieda- 
leko od  tygo  pałacu  stojała  stajnia;  mówi 
on  sobie:  może  ony  so  w  ty  stajni.  Zajrzał, 
a  kunie  so  powiązane  i  przed  kozdem  kuniem 
stoi  kubeł  wody  i  owies  w  toku.  Posed  zara 
ze  stajni  do  pokoju  i  powiedział  swojem  bra- 
ciom cało  rzec;  ale  oni  mówio  do  nigo: 
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—  To  dobrze,  kiedy  tak  sie  stało;  ale  mu- 
si z  nas  jeden  iść  na  warte  do  kuni,  zęby 
złodzij  ich  nie  ukrad. 

Posed  najmłodsy.  Nadchodzi  dwunasta 
godzina  w  nocy,  ale  tocy  sie  stóg  siana  pro- 
sto na  nigo. 

Przeląk  sie  i  woła: 

—  Kto  tu,  az  do  trzech  raz — bo  bede  strzelał! 
Stóg  mu  odpowiedział: 

—  Nie  strzelaj  do  mnie,  bede  ci  przygodo. 

—  Idźze  sobie  z  Bogiem. 

Ten  stóg,  co  sed,  to  była  jedna  królewna 
i  ona  sła  jem  sykować  jedzenie.  Dał  Pan 
Bóg  dzień;  bracia  powstawali,  majo  jeścia  pod 
dostatkiem;  najedli  sie,  napili,  pobawili  sie  tro- 
chę i  dał  Bóg  południe,  a  niezadługo  i  wiecór. 

Do  kuni  na  noc  na  warte  idzie  średni 
brat;  ale  nadchodzi  dwunasta  godzina,  tocy 
sie  stóg  siana,  a  to  była  druga  panna,  co  jem 
sła  sykować  jadło  i  tak  samo  jak  pirsa  z  naj- 
młodsem  bratem,  to  i  ona  z  tern  sie  tak  roz- 
mówiła. 

Tak  samo  sie  stało  i  z  najstarsem  bratem 
na  trzecio  noc;  odtąd  juz  więcy  nie  chodzili 
na  warte  i  mnieli  co  jeśd  i  pić  i  kunie  same 
stojały  i  mniały  co  zryć  i  wodę  do  picia. 

Siedzieli  ci  bracia  w  tern  pałacu  ze  trzy 
tygodnie  i  ten  najstarsy  powiedział  do  ty  cii 
dwóch:  ; 


k 
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rykiem  kozdy  swoje  imnie  i  nazwisko  i  jeden 
posed  jedno  drogo,  drugi  drugo,  a  trzeci 
trzecio. 

Idzie  ten  najmłodsy,  idzie,  ale  stoi  pałac 
przy  drodze  i  w  tern  pałacu  mnięska  ślicna 
królewna. 

Wstąpił  on  do  tygo  pałacu,  siedział  w  niem 
kilka  dni  i  tak  mu  sie  spodobała  ta  kró- 
lewna, ze  chciał  sie  z  nio  żenić.  Ale  zapro- 
siła go  ta  królewna  grać  w  karty;  jak 
zaceni  grać  z  sobo  w  karty,  on  przegrał  juz 
i  piniędze  wszystkie,  co  mniał  i  nawet  ten 
złoty  zygarek  co  dostał. 

Przestali  grać  w  karty  i  dopiru  zal  mu 
sie  zrobiło  za  ten  zegarek  i  powieda  do  sie- 
bie: 

— '  Pode  ja  do  średnigo  brata,  to  on  my 
da  ty  sakiewki:  jak  trząchne,  to  wyleci  du- 
kat, to  ja  odegram  ten  zygarek. 

Znalaz  onygo  brata;  jak  zacon  go  prosić 
o  sakiewkę,  wzion  i  pozycuł  mu.  Przycho- 
dzi do  tygo  pałacu,  a  królewna  woła  go  zar:. 
do  grania;  on  z  wielko  chęcio  zgodziuł  si-: 
Graj  o  cięgiem,  graj  o  i  on  prec  przegrywa 
nadsed  wiecór;  ta  panna  kazała  zara  posła- 
mu  łózecko.  On  po  kolacyi  układ  sie  w  ni- 
a  sakiewkę  włozuł  pod  poduske   pod  głowę. 

Królewna  w  nocy  zawołała  krawca  i  k: 
^ała  mu  usyć  tako  sakiewkę,  jak  mniał    pc- 
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—  Bo  inacy — pejda —  tobym  i  drugiemu 
bratu  ostatni  sposób  utraciul. 

Nareście  przysed  do  tygo  pałacu  i  wsed 
do  pokoju,  gdzie  królewna  siedziała,  ale  przy- 
kruł  sie  płascem. 

Zamiast  on  nic  nie  mówić,  coby  prędzy 
odebrał  swoje  rzecy,  on  ni  móg  i  ścirpić 
i  przemówiuł  tak: 

—  A  kuku,  a  mnie  panna  nie  widzi? 
Królewna  zara  krzyknęła: 

—  Mój  kochany!  pokaz  my  sie. 

I  to  razo  nie  móg  ścirpić,  zdyjon  płasc 
z  siebie  i  pokazał  jy  sie.  Ona  zara  wziena 
karty  i  prosi  go  do  grania;  z  początku  nie 
chciał,  ale  jak  zacena  go  wywabiać,  zgodzłul 
sie  i  usiedli  do  grania. 

Grajo,  grajo;  juz  nadchodzi  wiecór;  ona 
kazała  mu  posłać  łózecko.  On  sie  układ 
i  usnoł,  a  królewna  zara  pojechała  po  kraw- 
ca, przywiezła  go,  kazała  mu  usyć  taki  suir: 
płasc,  jak  ten  chłopiec  mniał;  prawdziwy  mu 
wyjena  z  pod  głowy,  a  ten  podłożyła.  Ale 
on,  jak  tyło  wstał,  zara  poznał,  ze  to  nie  ten 
płasc,  co  mniał;  wysed  z  pokoju  i  płace. 

Wysed  na  drogę  i  mówi  do  siebie: 

—  Juz  tera  to  chyba  sie  powise. 

Idzie  sie  wisać  do   łasa,  a  w  lesie    na  sa- 
my drodze   płynie    rzycka;    skocuł    przez  ni 
nogę    jedno    umacał    w    ty    rzycce    i  cia:.' 


sek,  a  we  tlaski  ponacirzkał ')  z  obuch  rzycek 
wody  i  ty  co  od  ni  ciało  oblata  i  ty  co  narasta. 
Zara?.  wzion  zawróciuł  sie  wdrugo  stnine  i  posed 


ł)    Nftcirikntd^iiacierpnfć. 
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do  tygo  mniasta,  gdzie  ta  igo  królewna  mnięs- 
kała,  co  to  mu  i  zygarek  i  sakiewkę  i  płasc  za- 
brała. Porozpowiadał  wsystkiem,  ze  ma  takie 
jabka  i  gruski,  jakicłi  nima  w  całem  mnieście. 
Ludzie  zara  donieśli  o  tern  do  królewny,  ze 
jeden  cło  wiek  ma  na  sprzedaż  takie  gruski 
i  jabka,  jakich  nima  w  całem  mnieście. 

Król  posłał  pokojówkę  kupić  tych  grusek 
i  jabłek;  jak  pokojówka  kupiła  i  przyniesła, 
oboje  państwo  zaceni  jeść  i  zjedli  po  dwa 
jabka  i  zara  wyrosły  jem  po  dwa  rogi,  byli 
jak  bydlaki  z  rogami,  ni  co  raz  to  jedno  dru- 
gie uderzyło,  ale  straśnie  sie  wstydzili,  bo 
nie  mogli  wyjechać,  boby  sie  ludzie  z  nich 
śmnieli. 

Ale  nalaz  sie  taki,  co  obiecował,  ze  te 
rogi  może  jem  pozdyjmować,  a  to  buł  ten 
sam  co  przedał  pokojówce  te  jabka^  a  grusek 
nie  chciał  przedać. 

Król  sie  uradował  i  tyle  mu  nadawał  pi- 
niędzy,  co  sam  chciał.  Posłali  po  nigo  kary- 
to  i  przyjechał  nio  do  pałacu;  wzion  z  sobo 
gruski,  zawołał  królewny  do  drugigo  pokoju 
i  kazał  sobie  przyniść  bat.- 

Jak  mu  przynieśli,  jak  zacnie  jo  bić,  ale 
mówi  do  ni: 

^  —  Panna    ma   jakoś    cudzo    krzywdę  n^ 
sumnieniu! 


—  Wzienam  jednemu  panu  zloty  zyga- 
rek— odpowieda  ona  jemu. 

—  A  niech  go  mi  tu  panna  przyniesie! 
Królewna    przyniesta.    Dobrze,    juz     ma 

jedno  rzec;  polozyl  jo  na  ławie  i- bije  jo  tern 
batem;  o  bije,  naraz  ustał  i  gadai 

—  Panna  jesce  kumuś  cóś  wziena,  bo  te 
rogi  nie  chco  oblecid. 

A  ona  mówi; 

—  Wzienam  jednemu  panu  tako  sakiewkę, 
:o  jak  nio  trząchnie,  to  z  ni  wyleci  dukat. 

—  Niech  my  tu  panna  jo  przyniesie. 

Królewna  i  sakiewkę  przyniesta.  O  do- 
brze, myśli  sobie,  juz  mam  dwie  rzecy,  ale 
brak  my  jesce  jedny. 

Polozuł  jo  jesce  i  bije;  jak  jo  wybiuł  dośd, 
:nówi: 

—  Panna  coś  kumuś  jesce  wziena,  bo  te 
rogi  nie  chco  obleció. 

—  Wzienam  jednemu  panu  taki  plasc,  co 
ak  sie  niem  odzieje,  to  nicht  go  nie  widzi. 

—  Niech  go  tu  panna  przyniesie. 
Królewna     i     płasc    przyniesta.     Dobrze, 

nyśli  sobie:  tera  mum  wsystko;  ale  dat  jy  jes- 
:e  parę  batów  i  polat  jo  to  wodo,  co  ciało 
}d  ni  oblata  i  ciato  z  królewny  obleciało  do 
:ysta.  Późni  polał  jo  to  wodo,  co  ciało  od 
li  narasta  i  ciało  tak  na  królewnie  narosło, 
ak  wpirw  niniąła. 
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Dał  jy  potem  dwie  gruski  zjeść  i  jy  ojcu 
i  rogi  jem  pooblatały. 

Król  mu  nadawał  dużo  piniędzy  za  to 
i  takiem  sposobem  odebrał  i  wsystkie  swoje 
rzecy  i  dostał  tyla  piniędzy,  co  chciał. 

Odsukał  swoich  braci,  pooddawał  jem  to, 
co  popozycał;  grzecnie  jem  podziękował,  ze 
byli  tacy  dobrzy  i  nie  bojeli  sie  pozycyć  mu 
swoich  ostatnich  sposobów,  a  sam  kupiuł  so- 
bie ziemnie  i  mniał  sie  dobrze  do  samy  śmirci. 


17.    O  ŚTUCNEM  ZŁODZIEJU. 

Jeden  ociec  mniał  trzech  synów  i  trzyma! 
ich  kozdygo  do  dwudziestu  lat  za  piecem. 
Jednemu  wysło  dwadzieścia  lat,  wypi^ciul 
go  z  za  pieca  i  wysed  z  niem  na  drogę. 

Chłopak  obacuł,  co  jenny  chłop  cóś  wie- 
zie;  pyta  sie  zara  swoigo  ojca: 

—  Tatulu,  co  ten  chłop  wiezie? 

— •  To  wej,  synu,  bednarz  wiezie  lescyne 
tia  obręce. 

—  Tatulu,  ja  tyz  takiem  bednarzem  bede; 
niech  ociec  zaprzęga  kunie  do  woza,  to  na- 
tniem  lescyny  i  bede  robiuł  becki — powieda 
on  chłopak. 


On  ociec  zrobiul  tak  i  on  chłopak  bul 
bednarzem. 

Wychodzi  dru^etnu  dwadzieścia  lat;  wy- 
puiciuł  go  ociec  z  za  pieca  i  wysed  na  dwór; 
Jednoraz  jadzie  Stalmach  przez  wieś. 

Chłopak,  jak  go  obacuł,  pyta  sie  ojca: 

—  Kto  to  jadzie? 

—  Stalmach,  mój  synul — powieda  mu  ociec. 
Chłopak  powieda; 

—  Tatulu,  i  ja  będę  takiem  Stalmachem! 
niech  ociec  zaprzęga  kunie  to  pojadziem  do 
boru  i  natniem  brzeziny  na  koła. 

Ociec  zara  zrobiuł,  jak  on  syn  chciał 
i  nie  długo  on  chłopak  był  juz  niezłem  Stal- 
machem. 

Wychodzi  nareście  trzeciemu  dwudziesty 
rok;  ociec  go  wypuściul  z  ,za  pieca  i  wysed 
z  niem  w  pole.  Patrzo,  a  tu  drogo  chłop 
iProwadzi  ze  dwora  z  ty  samy  wsi  parę  wo- 
łów. 

On  chłopak  mówi  do  ojca: 

—  Tatulu,  ja  jemu  te  woły  ukradnel 
Jak  ociec  to  uslysał,  straśnie  sie  zasmuciuł 

i  tak  sobie  powieda  w  duchu: 

—  Tamci  wzieni  sie  do  dobry  pracy, 
a  ten  chce  sie  wziąó  do  złodziejstwa! 

Ale  powieda  do  onygo    syna: 
— ■  Mój  synu,  jakże   ty    mu  je    ukradnies, 
kiedy  on  je  trzyma  w  ręku? 

Tom  III.  s 
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—  Nu,  nu,  juz  niech  sie  ociec  nie  boi,  ja 
je  jemu  ukradnę. 

Chłop  sie  jesce  gorzy  zmartwiał  i  posed 
do  dumu,  coby  nie  patrzyć  na  to,  jak  syn  igo 
będzie  krad. 

A  chłopak  poleciał  manowcamy  naprzód 
na  te  drogę,  co  chłop  z  wołamy  mniał  ni: 
iść,  nabrzydziuł  w  but  i  cisnoł  go  na  drogę. 
Chłop  z  wołamy  nadchodzi,  wzion  ten  bu: 
w  rękę,  obejrzał  i  powieda: 

—  Nie  wezne,  bo  chtoś  nabrzydziuł  w  ni- 
go;  wzion  i  cisnoł  ten  but  na  drogę. 

Przez  ten  cas  chłopak  uleciał  kilkanaście 
staj  i  dali  znowu  cisnoł  drugi  but,  ale  cysty. 
a  sam  sie  schował  w  lasie  na  drzewo. 

Nadchodzi  ten  chłop;  obacuł  but;  podnios 
go,  obejrzał  i  mówi  sobie: 

—  Wej,  żebym  wzion  tamten  but,  tobyni 
mniał  parę;  trzeba  sie  chyba  po  nigo  za- 
wrócić? 

Uwiązał  woły  u  skrzeca  i  posed  po  but 
a  ten  chłopak  złaz  z  drzewa, 'wzion  odwiąza. 
woły  od  skrzeca  i  posed  w  bór  daleko;  póź- 
ni urznoł  wołom  łby,  zaniós  je  w  dnig: 
stronę  i  poutykał  w  parowy. 

Chłop  podniós  ten  but,  przychodzi  do  we 
łów,  a  tu  ich  nima  i  mówi  sobie  zmart- 
wiony: 
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tygo  nasygo  pana  to  co  noc  przychodzę  krasc 
piniędze,  a  nigdy  mu  ni  mogę  ukraść! 

—  Przez  cóz  ty  nie  mozes  mu  ukraść? 

—  To  wej  tak:  do  bramy  nie  dojdzies,  bo 
cie  psy  nie  dopuscą;  a  choćbyś  posad  do  po- 
koju, to  tam  we  drzwiaclj  jest  taki  łazień,  co 
zara  pana  obudzi. 

—  Cóześ  ty  za  złodzij  —  powieda  on  śtuc- 
ny — ^kiedy  ty  nie  mozes  ukraść  panu  pinię- 
dzy;  ja  jak  dziś  w  nocy  pode,  to  ukradnę  je. 

Przed    wiecorem    posed    on    chłopak  dc 
karcmy,    kupiuł    wódki    flaske,    parę   bułek. 
wzion  z  chałupy  swoi  mniske,  nadrobiuł  w  t 
mniske  bułek,    polał  je  wódko  i  o    północku 
obaj  z  jawnem  złodziejem  pośli  do  dwora. 

Przychpdzo  przed  bramę,  a  tu  psy  dotrzy>. 
do  bramy  nie  dadzo;  on  śtucny  złodzij  posta- 
wił onem  psom  wódkę  z  bułko;  psy  były 
głodne,  pozer ły  jo  i  popiły  sie.  Jak  jus  nic 
mogły  łazić  te  psy,  związali  ich  oba  za  ogu- 
ny  i  powiesili  na  bramie. 

Śtucny  złodzij  idzie  do  pokojów,  otworze 
wytrychem  jeden,  patrzy,  a  tu  nade  drzwia- 
my  stoi  łazień.  Złapiuł  go  z  cały  siły,  ściąg 
noł  i  cisnoł  do  sieni,  a  sam  właz  do  tygo  pc 
koju,  gdzie  pan  mniał  piniędze. 

Zabrał  wszystkie  piniędze  z  saf,  pozamy 
kał  je  nazad,  tego  łaźnia  postawiuł  nad  drwią 
my  i  wysed  ze  dwora. 
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i8.     O  MŁYNARCYKU. 

Wędrował  sobie  po  śwecie  jeden  mly nar- 
cyk  i  pewnego  razu  napotkał  na  drodze  izbę; 
wsed  do  ni,  ale  nikogo  w  ni  nie  było;  po- 
wiedział pochwalonygo,  nicht  mu  nie  odpo- 
wiedział, bo  tam  dusa  ludzka  nie  mnięskala, 
tyło  złe  duchy. 

Zaśwyciuł  śwycke,  spojrzał  na  ścianę  i  oba- 
cuł  na  ni  dwa  obrazy:  jeden  nas,  ludzki. 
a  drugi  obraz  ciortoski;  zapaluł  drugo  śwyc- 
ke  i  postawił  jedno  przed  jednem  obrazeir, 
a  drugo  przed  drugiem,  bo  tak  sobie  myślai: 

—  Trzeba  Panu  Bogu  wiernie  służyć  i  zly- 
go  nie  gniwać. 

Potem  zara  układ  sie  na  ziemni  i  zasnol. 

O  północku  przylatajo  do  tygo  dumutrz; 
ciorty  i  powiedajo: 

— '  Tu  je  śwyza  dusa — ^i  radżo  sie,  co  jy 
zrobić. 

Jeden  powieda,  coby  jy  łeb  urwać,  a  dru- 
gi mówi: 

—  Nie  bracie,  nie  trzeba  go  krzywdzi: 
zęby  on  przed  swojem  obrazem  zaśwyci: 
śwycke,  a  przed  nasem  ni,  tobym  go  mOjT^ 
ukarać;  ale  kiedy  on  i  przed  nasem  zaśwy- 
ciuł śwycke,  to  trzeba  mu  cóś  za  to  da- 
w  nadgrode. 
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Ten  trzeci  ciort  powieda: 

—  I  ja  tak  myślę. 

I  zara  złożyli  temu  młynarcykowi  każdy 
coś  w  nadgrode:  jeden  dał  mu  takie  buty,  co 
jak  stąpnie,  to  ujdzie  mile,  a  co  podskocy,  to 
dwie;  drugi  dał  mu  fuzyje  tako,  co  tyło  zmy- 
śli ten,  co  jo  ma,  to  zara  zabije;  a  trzeci  ta- 
kie skrzypce,  co  jak  na  nich  zagrać,  to  clioc- 
by  najstarsy  cłowiek  i  najnieradniejsy,  to  mu- 
si giilać. 

Jak  juz  pokładli  te  rzecy  na  stół,  jeden 
z  tych  ciortów  powieda: 

—  Obudzwa  go  i  dajmy  mu  te  rzecy. 
Drugi  powieda: 

—  Nie  bracie,  nie  budźwa  go,  bo  jakby 
sie  przebudziuł  z  tygo  twardygo  snu,  toby 
sie  przeląk  i  umarby  ze  strachu. 

Stało  sie  tak  jak  ten  drugi  powiedział; 
pokładli  te  rzecy  przy  młynarcyku  i  odeśli 
gdziś. 

Nazajutrz  rano  młynarcyk  wstaje;  patrzy, 
a  tu  lezo  przy  niem  te  rzecy;  wzion  te  buty 
pod  pachę,  skrzypce  w  torbecke,  a  fuzyje  za- 
łozuł  na  plecy  sobie  i  posed  dali  w  drogę. 

Idzie,  idzie,  dosed  do  ogromnygo  boru, 
ustał  na  drodze  i  stoi;  ale  jadzie  pan  jakiś 
we  śtyry  kunie  wolantem  i  obacuł,  co  ten  mły- 
narcyk ma  fuzyje  i  tak  mu  powieda: 
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—  Zabij,  mój  kochany,  tygo,  gąsiora,  co 
leci  nad  borem. 

Młynarcyk  powiecja: 

—  Dobrze,  panie,  zabije,  ale  pan  pójdzie 
po  nigo  tamój,  gdzie  on  spadnie. 

I  zara  strzeluł  w  górę;  on  gąsior  upad 
w  ogromne  głogi  pan  posed  po  nigo;  właz  w  ten 
głóg  w  sam  Jrodek;  a  w  ten  sam  cas  młynar- 
cyk wyj  on  skrzypce  z  torbecki,  jak  zagra  pię- 
knie, a  ten  pan  jak  w  tem  głogu  zacnie  gulać, 
tak  sie  rozgulał,  ze  poder  na  sobie  o  głóg 
wsystkie  łachy  ^  i  podrapał  sie  az  do  krwi. 

Młynarcyk  wtedy  obuł  swoje  buty  i,  co 
skocy,  to  ujdzie  dwie  mile,  a  co  stąpnie  to 
mile  i  uciek  od  tygo  pana. 

Przychodzi  nareście  na  jeden  folwark  do 
karcmy  i  pyta  sie  kacmarza: 

—  Cy  tu  pan  nie  potrzebuje  myśli  wygo? 
Kacmarz  nie  wiedział,  ale  posed  do  pana 

spytać  sie,  cy  nie  potrzeba;  pan  powieda: 

—  A  zawołajcie  my  go  do  pokoju  i  ow- 
sem, bardzo  my  potrzeba. 

Młynarcyk  przychodzi  do  pana,  a  pan  po- 
wieda: 

—  I  owsem,  potrzebuje  tera  dobrygo  my- 
śliwygo,  bo  wyprawiam  tera  bal,  to  diw)- 
rzyna  na  ten  bal  będzie  potrzebna. 


1)    Łachy  =ubranie. 


tyla  i  tyla  dukatów  i  posed  zara  do  łasa  na  po- 
lowanie; ustal  w  środku  boru  i  co  tyło  zmyśli 
i  strzeli,  to  to  zara  przed  igo  nogamy  leży. 

Przez  jeden  dzień  tak  dużo  diwyrzyny 
nabiul,  co  ledwie  na  dwa  wozy  zabrali  i  pan 
powieda  do  nigo: 

— ■  Na  tera  to  juz  dość;  ale  ty  musis  u  mnie 
służyć! 

Po  dwóch  dniach  wyprawiał  ten  pan  bał; 
pozjyzdzało  sie  na  ten  bal  dużo  różnych  pa- 
nów i  gadajo  mniędzy  sobo  o  inwentarzach, 
parobkach  i  jensych  rzecach;  zmówiło  sie  jem 
o  myśliwych  i  pytajo  sie  tygo  pana,  co  mniat 
młynarcyka  za  myśłiwygo,  co  on  ma  za  my- 
śiiwygo,  ze  tyla  ładny  dźwyrzyny  nabiuł  i  to 
przez  krótki  cas. 

Pan  jem  powiedział,  ^e  zgodziut  sie  do 
nigo  jeden,  co  ni  mniał  służby. 

Te  panowie  proso  onygo  pana,  coby  jem 
pokazał  tygo  myśliwego. 

Przyprowadzili  tygo  młynarcyka  mniędzy 
panów;  ale  mniędzy  panamy  but  i  ten,  co  to 
w  głogu  tańcował  i  on  zara  go  poznał.  Zara 
bierze  i  prosi  onygo  pana,  coby  mu  sprzedał 
swoigo  myśliwygo  na  stracenie,  bo  mu  cóś 
ziygo  zrobiuł. 

Fan  młynarcyka  powieda: 

—  Choćby  mi  pan  dawał  i  dwa  takie  ma- 
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jatki,  jak  pan  mas,  to  ja  nie  sprzedam  panu 
na  stracenie  moigo  myśli  wygo. 

Ale  jak  ten  pan  zacon  go  prosić,  to  ijen- 
si  panowie  wstawili  sie,  coby  młynarcyka 
stracić.  Długo  nie  chciał  on  pan  słuchać 
o  tem,  ale  nareście  wydal  tern  jensem  pa- 
nom młynarcyka  na  stracenie. 

U  tygo  pana,  co  tańcował  w  głogu,  była 
siubienica  i  on  mniał  na  ni  stracić  młynar- 
cyka; jak  młynarcyk  widzi,  co  z  niem  ile, 
obuł  buciaki  na  nogi,  fuzyjke  włozuł  na  ple- 
cy, a  skrzypki  wzion  pod  pachę  i  prosi  tych 
panów,  coby  mu  pozwolili  sie  pożegnać  przed 
śmnircio  ze  swojem  panem. 

Panowie  mówio: 

—  Mozes  sie  pożegnać. 

Wysed  młynarcyk  ze  swojem  panem  na 
dziedzieniec,  jak  nię  skoćy,  zara  uleciał  dwie 
mile  i  juz  sie  nie  bojał  więcy,  coby  go  stra- 
cili. 

Idzie  dali  drogo,  idzie,  ale  ludzie  zno  przy 
ty  drodze  owies;  podchodzi  do  nich  i  po- 
wieda: 

—  Scęść,  Panie  Boże! 
Ludzie  odpowiedajo: 

—  Panie  Boże,  zapłać. 

Nad  temy  ludzmy  stojał  taki  starusek,  co 
mu  sie  od  starości  ręce  trzęsły;  on  starusek 
pyta  sie  młynarcyka: 


posykuje;  ale  myślę  abo  zostać  gdzie    myili- 
wem,  abo  gracem. 

—  Wis  ty  co,  juz  my  owsa  dozynumy, 
a  nas  pan  martwi  sie,  ze  nie  beńdzie  mniał  na 
wieńcowe  muzyltanta;  to  ty  nie  odchodź 
w  drogę,  tyło  pocekaj,  to  razem  pódziem  i  ty 
zagras  nam  na  wieńcowem.  A  wy  ladzie 
prędzy  dozynajta  reśty,  to  pódzieta  prędzy 
na  wieńcowe. 

I  młynarcyk  tyz  krzyknol: 

—  Dozynajta  prędzy  reśty,  to  wum  esce 
tu  zag'rom  i  w  polu  esce  potańcujeta. 

Ludzie  sie  uwinęli  i  odraz  dozeni  owsa. 
Młynarcyk  kazał  jem  sirzpy  pokłaść  na  zie- 
mni, sum  wyjon  z  torbecki  skrzypce  i  zacon 
je  stroić;  co  brzdąkniu  palcem  po  strunacłi, 
to  on  starusek  tąpnie  nogo,  Ale  nastrojuł 
skrzypce;  jak  jem  utnie  mazurka,  jak  one  lu- 
dzie zacno  gulać,  to  az  nie  mniło  było  pa- 
trzyć. A  najtęzy  gulal  ten  starusek.  Tak  sie 
rozgadali,  ze  wsystko,  co  pożeni  bez  cały  dzień, 
zara  potargali  i  poplątali.  Jak  jus  sie  dobrze 
zmęcyli,  młynarcyk  obuł  buty  i  uciek,  a  lu- 
dzie się  zmartwili,  co  napróino  robili,  bo  jem 
pan  wieńcowy  go  nie  wyprawiuł. 

(Opowiedział  Jdzef  GnEazdowskJ)- 
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19-    O  ZAKLĘTY  KRÓLEWNIE. 

Mniał  król  jedne  córkę  i  jak  una  umnirała, 
to  przykazała,  coby  jy  codzień  stawili  na 
warte  przy  grobie  sołdata. 

Nicht  nie  wiedział,  co  una  była  w  zaklę- 
ciu i  pochowali  jo  w  kościele.  Postawili  soł- 
data jednygo  na  pirso  noc,  una  go  zjadła. 
Na  drugo  noc  zjadła  drugigo  i  cięgiem  tak 
zjadała. 

Król  sie  tern  zmartwiuł,  ale  chciał  dogo- 
dzić ostatni  jy  woli  i  kazał  co  noc  jesce  sta- 
wić sołdata,  choć  mu  królewna  tyla  wyjadła 
sołdatów,  co  mało  co  ostało  sie  w  wojsku. 

Jednoraz  sadzaj  o  na  warte  takigo  sołdata, 
co  mniał  zune  i  dzieci.  Ten  sołdat  zabrał 
sie,  posed  do  kościoła,  ale  jak  starsizna  ode- 
sła,  wzion  i  uciek. 

Ucieka,  ucieka,  ale  zachodzi  mu  drogę 
dziadek  siwiuteńki,  e  ten  dziadek  buł  Pan 
Jezus,  i  pejda  mu: 

—  Nie  uciekaj;  te  starsi,  choć  tera  uciek- 
nies,  zawdy  cie  dojdo  i  kara  cie  nie  minie; 
lepi  idi  do  kościoła,  gdzie  królewna  pocho- 
wana, utknij  fuzyje  stykiem  w  podłogę,  si- 
niel  i  capke  włóż  na  fuzyje,  a  sum  wlii  na 
chór  i  schowaj  sie  na  chórze,  to  una  cie  ta 
mój  nie  znańdzie. 


jak  mu  dziadek  kazał:  wzion  utknot  fuzyje 
w  podłogę,  siniel  i  capke  wsadziul  na  fuzyje, 
a  sum  wzion  sie  i  schował  na  chórze. 

Jednoraz  nadchodzi  ta  godzina,  co  królew- 
na mniała  wylataó  z  grobu. 

Sołdat  patrzy:  una  wylazła  i  przysła  do 
ty  fuzyji,  patrzy  na  nio  i  pejda: 

—  Dopirój  mum  dobrygo  sołdacika,  a  ta- 
kigo  mtodziuchnygol 

Wziena  go  i  ciapnena  zębamy,  ale  przecie- 
na  stal,  obacyta  co  sołdata  nima,  rozłościła 
sie  i  lata  po  kościele,  a  suka  onygo  sołdata, 
ale  go  ni  może  znaliió. 

Nadchodzi  ta  godzina,  co  una  mniała  wliić 
w  grób;  kładzie  sie,  a  sołdat  złaz  z  chóru 
i  pomodlul  sie  Bogu  Najwyzsemu,  wzion 
przecięto  fuzyje  i  złozuł,  i  zara  mu  sie  zro- 
sła. Nad  ranem  otwarzajo  drwi,  a  tu  soł- 
dat żywy;  donoso  królowi,  co  sołdat,  co 
wartował,  żywy. 
t  Król  wzion  zara  tygo  sołdata  na  obiad 
i  pyta  go  sie: 

—  Cóześ  tamuj  slysał,  cóześ  tamuj  wi- 
dział; 

t        Sołdat  pejda: 

F       —  Nie  stysałem  nic,  nie  widziałem  nic. 
Nadchodzi  druga  noc,  a  król  pejda  do  ty- 
go sołdata: 
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—  Idź  ty  na  warte  i  na  te  noc. 
Sbłdat  znowój  ucieka,  a  ten  dziadek  zno- 

wój  zachodzi  mu  drogę  i  pejda: 

—  Nie  uciekaj,  bidaku,  boć  uni  cłe  zawdy 
dońdo,  ale  idi  do  kościoła  i  zrób  tak  jak  pirw, 
a  sum  wliź  za  ołtarz,  to  królewna  cie  tamój 
nie  znańdzie. 

Sołdat  zrobiuł,  jak  mu  dziadek  przykazał; 
ubrał  f użyje  w  siniel,  a  sum  schował  sie  za 
ołtarz. 

Nadchodzi  ta  godzina,  co  królewna  wy- 
chodziła z  grobu.  Wyleciała,  przeciena  fuzyje 
zębamy,  ale  była  straśnie  głodna,  bo  dwa 
dni  i  dwie  noce  nic  nie  jadła.  Lata  po  koś- 
ciele, ze  az  dudni,  ale  sołdata  ni  może  zna- 
lizć. 

Nadchodzi  ta  godzina,  co  ma  wliić  w  grób; 
wiata,  a  sołdat  wyłaz  z  ża  ołtarza,  pomodlui 
sie  Bogu  Najwyzsemu;  złozuł  fuzyje  i  una 
mu  sie  zrosła. 

Rano  go  wypuscajo  i  donoso  królowi  co 
sołdat  żywy. 

Król  zawołał  go  na  obiad  i  pyta  sie  go: 

—  Coś  tam  widział,  coś  tam  słysał? 
Sołdat  pejda: 

—  A  cóżem  mniał  widzić  albo  słysyć;  ni- 
cęgom  nie  widział  i  nicegom  nie  słysał. 

Nadchodzi  noc,  król  mu  jesce  raz  każe  iść 
na  warte. 


SoMat  wzion  i  uciek,  ale  zased  mu  drogę 
ten  sum  co  pirwój  dziadek  i  pejda; 

—  Nie  uciekaj,  bo  uni  cle  dońdo;  mas  tu 
książkę,  krzyż  i  laskę,  towej  te  fuzyje  utknij 
w  posadzkę  i  ubierz  jo  w  siniel  i  capke; 
sum  ustuń  w  głowach  grobu  królewny;  jak 
ona  wyńdzie  z  trumny,  połuz  sie  w  nio,  krzyż 
pohiz  na  pirsiach,  lasecke  na  prawem  boku, 
a  ksiązecke  przy  liwem  boku;  jak  sie  będzie 
kłaść  królewna,  to  jy  nie  puść,  tyło  kaz  zdyjąć 
krzyż  i  książkę  z  siebie,  potem  kaz  jy  cytać 
z  ksiązeckt,  a  sum  bij  jo  lasko,  to  obacys  co 
sie  stanie. 

Sołdat  wróciul  sie  do  kościoła,  ubrał  fu- 
zyje, a  sum  stanoł  w  gtowacli  grobu, 

Nadcłiodzi  ta  godzina,  co  królewna  mniała 
wstać.  Królewna  wstaje,  a  sołdat  kładzie 
sie  w  trumnę,  nogamy  tam,  gdzie  una  leżała 
nogamy,  a  głowamy  tamój,  gdzie  leżała  gło- 
wamy;  połozuł  krzyż  na  plrsiacli,  lasecke 
przy  prawem  boku,  a  ksiązecke  przy  Iiwera 
boku.  Królewna  przeciena  fuzyje  zębamy, 
lata  po  kościele,  ze  jaz  skry  leco,  boć  straś- 
nie  głodna  i  suka  sołdata.  . 

Nadchodzi  nareście  ta  godzina,  co  una 
królewna  ma  sie  kłaść  w  trumnę. 

Dolata  do  trumny,  a  tu  w  trumnie  leży 
sołdat;  stanęła  nad  niem  i  pejda: 
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—  Tutajeś  właz,  ptasku!  tera  to  ja  ciebie 
zjem,  wyłaź  no,  wyłazi 

Sołdat  powieda: 

—  Nie  wyliże,  dopóki  nie  zdyjnies  ze  mnie 
tygo  krzyża  i  ty  książki. 

Królewna  ze  złości  jaz  ścirniała,  a  nie 
chce  zdyjąć  ni  krzyża  ni  książki,  tyło  napira 
go,  coby  wyłaz  z  trumny.  Sołdat  nie  chce 
wyliić;  dopirój  królewna  zdyjena  książkę 
i  krzyż. 

Sołdat  wyłaz  z  trumny  i  kazał  jy  iść  do 
ołtarza;  una  posła  naprzód,  a  un  za  nic,  roz- 
łozuł  ksiązecke  i  kazał  jy  cytać  w  tern  mniej- 
scu,  co  otworzuł. 

Co  una  nie  chce  cytać,  to  un  jo  rznie  to 
łascko  i  una  zara  wyrzyguje  zy wygo  sołdata. 
Zacem  kościół  otworzyli,  una  tyla  wyrzygała 
ludzi,  ze  nie  mogli  sie  pomieścić  i  w  kościele 
i  na  chórze. 

Otwirajo  kościół:  sołdaci  po  wyłazili  z  ni- 
go,  a  królewnę  wzieni  do  pokoju,  drugi  raz 
jo  pochowali  i  od  tygo  casu  juz  nie  stawiali 
sołdatów  na  warcie. 

Król  temu  sołdatowi,  co  tak  wszystko  zro- 
biuł,  dał  dużo  piniędzy  i  ziemni  i  odesłał  dc 
dumu. 


pyrda;  wygnali  jo  chłopaki  na  pole;  na  wie- 
cór  idzie  jeden  po  nic,  chce  jo  g-nać,  ima  nie 
chce  iść. 

—  Cekaj,  no  pyrdo,  pode  ja  na  ciebie  po 
psa. 

Posed,  przyprowadziut  psa.    Pies  nie  chce 
pyrdy  gryźć,  pyrda  do  dumu  nie  chce  iść. 

—  Cekaj  no,  ty,  psie,  pode  ja    na    ciebie 
po  kij. 

Kij  nie  chce  psa  bić,  pies  nie  chce  pyrdy 
gryźć,  pyrda  do  dumu  nie  chce  iść. 

—  Cekaj  no,  kiju,  pode   ja  na    ciebie    po 
siekire. 

Siekira  nie  chce  kija  ciąć,  kij  nie  chce  psa 
bić  i  t.  d. 

—  Cekaj  n,o  siekiro,  pode  ja  na  ciebie  po 
kowala, 

Kowal  nie  chce    siekiry    sporządzać,    sie- 
kira nie  chce  kija  ciąć,  kij  nie  chce  i  t.  d. 

—  Cekaj  no  ty,' kowalu,  pode  ja  na  ciebie 
po  pro  w  ozy. 

Prowozy  nie  chco  kowala   wiązać,    kowal 
nie  chce  siekiry  sporządzać  i  t.  d. 

—  Cekajta,  wy  prowozy,  pode  ja  na  was 
po  scury  i  mysy. 
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Scury  i  mysy  nie  chco  prowozów  ciąó, 
prowozy  nie  chco  kowala  wiązać,  kowal  nie 
chce  siekiry  sporządzać  i  t.  d. 

—  Cekajta  no,  scury  i  mysy,  sprowadzę 
ja  na  was  koty. 

Koty  nie  chco  scurów  i  mysów  guni:. 
scury  i  mysy  nie  chco  prowozów  ciąć  i  t.  d 

—  Cekajta  no  koty,  sprowadzę  ja  na  wa< 
psy. 

Kiedy  zaceny  psy  kotów  grinić,  kiedy  za- 
ceny  koty  mysy  i  scury  gunić,  kiedy  scur;. 
i  mysy  nie  zacng  prowozy  ciąć,  kiedy  pro- 
wozy nie  zacno  kowala  wiązać,  kiedy  kowa 
zacnie  siekire  sporządzać,  kiedy  siekira  zacni . 
kij  ciąć,  kiedy  kij  zacnie  psa  bić,  kiedy  pi:^ 
nie  zacnie  pyrde  gryźć,  pyrda  do  dumu  mu- 
siała iść. 


21,    O  MAŚKARZE  I  LIPIEŃSKIEM. 

Sed  stolarz  i  malarz  i  parobek  z  nienv> 
stolarz  zrobiul,  malarz  umalował,  co  tyło  by 
ło  do  roboty  i  parobka  mnieli  z  sobo;  p- 
sie  gdzie  trafiła  robota,  to  gnój  wyrzucał. 

Ido  sobie  wszystka  trzech  gościeńcem;  na 
leźli  kawał  lipy;  stolarz  pejda: 
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—  A  ileż  wy  chceta  za  nigo? 

—  A  po  tysiącu  dla  nas  dwóch,  a  dla 
parobka  dwa  tysiące,  boć  un  najwięcy  przy 
niem  docynkował. 

Pan  wyj  on  piniędze,  zapłaciuł  i  wzion  z  so- 
bo  Lipieńskigo,  Pojechali  oba  razem;  ten 
Lipieński  pejda  do  pana: 

—  Tera  niech  mnie  pan  da  piniędzy,  co 
ja  sobie  pojadę  i  towaru  nakupie,  to  ja  po- 
jadę za  Narew  i  śćklep  sobie  rozpocne  i  te 
pannę  panu  przywieze. 

Pan  mu  dał  piniędzy;  jak  sobie  rozpocon 
śćklep  z  towarami,  dał  wołać,  ze  ma  ładne 
towary  na  sprzedać  i  tanie;  i  schodzili  sie  d 
nigo  dużo  ludzi  kupać.  Dość  na  tera,  ze  juj 
buł  tamój  mniesiąc  i  mniał  odjyzdzać,  a  ty 
ładny  panny  esce  u  nigo  w  śćklepie  nie  był  • 
.  Nareście  dał  bębnić,  ze  juz  będzie  odjy?- 
dzał  promem,  a  chto  ma  zycenie,  niech  przy- 
chodzi kupać. 

Dopirój  ta  panna  przychodzi  nad  wieco- 
rem  kupać,  un  pokazuje  jy  i  to  i  nie  to,  al- 
jy  sie  nic  nie  spodobało.  Na  kuńcu  pokazo- 
wał  jy  i  te  najdrozse  i  najpiekniejse  rzecy. 
a  una  nie  mogła  nic  wybrać. 

Un  wtedy   rusuł   promem,  a  una   sie   ni 
obejrzała,    ogląda  sie,    a    uni   juz    kawał  o: 
lądu. 

Jednoraz  z  wody  wygląda  maśkara  i  pejua 
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a  ja  tyz  jak  nie  wypadnę  z  pod  łóżka,  jakem 
Maśkare  zacon  ciąć,  takem  pocion  na  drobny 
mak;  powylrzucałera  oknem,  pod  wirzbom 
wondołek  wykopał  i  jo  przywalał;  przysedem 
sum  jak  najprędzy  do  pokoju,  wodym  wzion 
podłogę  myć;  podłogę  umułem;  ale  pani  mnia- 
ła  na  kosiuli  trochę  krwi  i  ja  wzionem  ręc- 
nika  i  z  pani  te  krew  ścirom,  a  pan  na  ten 
cas  przecyka  i  mówi: 

„ —  Lipieński!  co  ty  najlepsygo  robis,  tyś 
te  pannę  widno  nie  dla  mnie,  tyło  dla  siebie 
przy wióz"  i  z  tygo  wszystkigo  dali  mnie  wi* 
sać.  Siubienice  pan  kazał  wystawić,  przez 
dania  racyi  dla  mnie;  a  jam  tera  wszystko 
poopejdał  jak  sie  dziejało;  chto  sie  tyło  praw- 
do obeńdzie,  to  sie  cały  solowem  słupem 
stanie. 

Lipieński  te  słowa  wymówiuł  i  sum  sie 
solowem  słupem  stał. 

Pan  bardzo  sie  zmartwiuł  za  Lipieńskigo. 
kazał  sobie  ten  solowy  słup  do  pokoju  przy- 
niść  i  przy  łóżku  w  głowach  postawić. 


22.     O  KARLINIE. 

Jedna  królowa  ni  mniała  dzieci  i  pojecha- 
ła do  plamitarki,  cy  będzie  kiedy  mniab 
dzieci? 
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Un  posed  i  duma,  nic  nie  wi,  co  ma  z  tern 
robić;  rozklepuje  o  ten  kamnień  te  drobinę 
wosku,  ale  nie  chce  mu  sie  nic  z  tygo  stać: 
nareście  bidny  Karol  do  płacu  sie.zabira: 

—  Bodaj  ja  buł  nie  znal  tygo  polowania 
i  ciebie  tygo  wosku  rozlipiania. 

Oj  płace,  az  łzy  z  kamnienia  leco: 

—  Bodaj  ja  buł  nie  wychodziuł  od  ojca 
od  matki  tak  daleko. 

Obejrzał  sie  po  prawy  strunie,  jakaś  nie- 
wiasta idzie  z  dwojakamy;  przychodzi  do  ni- 
go  i  mówi: 

—  Karlinie,  cóz  ty  tak  dumas? 

—  Moja  droga  pani,  jak  ja  nimum  dumać, 
kiedy  sum  nie  wiem,  coby  z  ty  krusyny  robić? 

—  Na,  na,  lepi  ten  obiad  zjydz,  a  nie  mów 
nic;  ociec  mówi,  ze  jak  zjys  ten  obiad,  zebY> 
sie  uwijał,  to  prędko  postawis,  bo  na  wiec^r 
to  ociec  przyńdzie  obacyć. 

—  Nędzne,  moja  kochana,  moje  stawiani:*, 
kiedy  nie  wiem  co  z  tygo  zrobić. 

—  Nu  to  kiedyś  zjad  obiad,  to  sie  układi 
trochę. 

—  A  jak  ja  sie  układe,  a  twój  ociec  przyń- 
dzie? 

—  Nie  bój  ty  sie  nic,  kiedy  ja  tu  jestem. 
juz  ja  cie  obstawie  jak  swoigo.  brata  przeu 
jocem.     Karlin,  układź  sie  i  zaśnij  mocno. 
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—  Jest  wsystko  dobrze,  tyło  jedno  okien- 
ko nad  siennemy  drwiamy  jest  krzywe. 

Un  satan  nic  nie  mówi,  tyło  pejda: 

—  Dobrześ  mi  sie  starał,  tera  chodź  na 
kolący  je. 

Przyśli  do  dumu,  zjad  kolacyje;  satar 
pejda: 

—  Karlino,  idź  mu  pościel  łóżko. 

Posłała  mu,  przespał  sie;  rano  wstaje, 
śniadanie  mu  dali,  zjad,  ale  wycliodzi  stary 
i  mówi: 

-^  Karlinie,  na  tu  te  śćklanne  siekire  i  ii 
z  nio;  w  tern  a  w  tern  miejscu  jest  bór:  ze- 
tnij go,  gałęzie  poobcinaj  i  w  klaftry  wsyst- 
ko poukładaj. 

Wzion  siekire  i  posed,  dziabnoł  w  skrze.: 
skrzeca  nie  narusuł,  siekira  mu  sie  stłuk... 
ukląk  i  płace  rzywnemy  łzamy: 

—  Ach,  zęby  to  wiedział  mój  ociec  ko- 
chany!   Bodajby  przysła  moja  Karlina  mil- 

Obejrzał  sie,  Karlina  idzie;  un  ocki  prz- 
cira  i  pejda: 

—  Weselse  moje  serce,  jak  przędzy  by- 
chodź,  Karlinko  moja  i  serce  najdrozse  i  dc- 
pomózze  mnie  w  tem  najtęzsem  lesie. 

Karlina  sie  rozśmiała: 

—  Juz  ci  więcy  nie  poradzę,  bo  juz  więcy 
nic  nie  mogę. 
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byś  ty  dla  mnie  buł  taki  dobry?  pamiętaj,  ze 
jak  sie  będzie  ociec  pytał,  co  Karlina  robiła, 
to  powidz,  ze  posiedziała,  jakem  jad  obiad, 
a  potem  posła;  a  jak  sie  ociec  zapyta,  cy  ten 
bór  dobrze  ścięty,  to  powidz,  ze  wsystko  do- 
brze, tyło  jedna  sośnia  to  sie  na  dwoje  prze- 
trąciła, to  cie  ociec  pocłiwali;  a  inacy  toby 
ci  powiedział,  ześ  źle  wsystko  zrobiuł. 

Zabrała  sie  i  posła  do  dumu. 

Nad  wiecorem  przylata  stary. 

—  Cóześ,  Karlinie,  porabiał?  zrobiule^ 
wsystko? 

—  Zrobiułem  wsystko. 

—  A  cóz  tu  Karlina  robiła? 

—  Ja  jatem  obiad,  a  una  posiedziała;  p 
zjatem  i  una  posła. 

—  A  cliodziła  po  tern  lesie? 

—  Nie  cliodziła  nigdzij. 

—  A  jakeś  z  temy  klaftramy  zrobiuł? 

—  Wsystko  je  obcinane  i  poukładane,  tyl 
jedna  sośnia  sie  nawpół  przetrąciła. 

—  Toś  ty  wej  wsystko  dobrze  zrobiui. 
tera  chodź,  bo  juz  wiecór;  zjys  kolący 
i  układzies  sie  spać. 

Na  drugi  dzień  Karlin  rano  wstał,  śnia- 
danie zjad;  stary  mu  daje  naparstek  i  pejclu: 

—  Karlinie,  idź  i  z  ty  go  a  tygo  staw- 
wylij  tern  naparstkiem  wodę. 

Posed  Karlin    do    stawu,    układ   sie   na 


'T- 
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niem,    cirzpa  i  cirzpa,  a  nic   nie  znać:   wody 
jak  było  tak  i  je. 
I  zapłakał  sobie: 

—  Mój  Boże,  co  ja  tu  bidny  zrobię?  zęby 
aby  jenna  mi  jeść  nie  przyniesła,  tyło  moja 
Karlina  mnila. 

Obejrzał  sie  w  prawo  strunę,  nie  widać 
nic;  leży  i  płace;  obejrzał  sie  drugi  raz,  a  tu 
idzie  jego  miła  Karlina. 

Przysła  do  nigo  i  pejda: 

—  Cegóz  ty  tu  tak  lezys,  Karlinie,  i  dumas? 

—  Moja  kochana,  jak  ja  nimum  dumać: 
dał  mi  ociec  twój  ten  naparstek,  żebym  ja 
niem  te  wodę  wylał;  i  cirzpum  i  cirzpum  i  nic 
nie  mogę  zrobić;  zęby  tak  twojemu  ojcu 
w  piekle  tak  dokucali,  jak  un  mnie  dokuca. 

—  Cichoj,  Karlinie,  tak  sie  nie  należy  mó- 
wić, bo  jak  sie  ociec  dowi,  to  będzie  ile  z  tobo, 

—  Ale,  moja  kochana,  dopomózze  mi  ty  z, 
żebym  ja  z  tygo  stawu  wodę  wylał. 

—  No,  no,  nie  mów  nic,  tyło  zjydz  obiad. 
Un  zjad  obiad  i  pejda: 

— -  Chodi,  Karlino,  ja  juzem  zjad  obiad, 
a  tyś  jesce  wody  nie  zacena  wyliwać. 

—  Układź  sie  tera  i  prześpij  sie. 

Układ  sie  i  śpi;  una  krzyknęła  na  swoich 
pomagrów  *);  zlecieli  sie,  wodę  wyleli,  dno  skQ- 


^)     Pomagier:=pomocnik. 
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pali  i  cybulena  niem  zasadzili,  a  ryby  na  ląd  wy- 
nieśli i  porachowali:  samych  dużych  było  trzy- 
sta trzydzieści,  a  małych  to  nieprzelicuna  moc. 
Karlina  obudziła  igo  i  pejda: 

—  Wstawaj,  juz  mas  wsystko  gotowe. 
Un  wstał,  przecira  ocy,  a  tu  wsystko  zro- 

biune. 

—  Ach,  moja  Karlino,  jakaś  ty  dla  mnie 
dobra,  co  ty  za  mnie  wsystko  rohis. 

—  Pamiętaj,  jak  mój  ociec  przyńdzie,  to 
po  widz,  ze  dużych  rybo  w  jest  trzysta  trzy- 
dzieści, a  małych  nieprzelicuna  rzec;  a  po- 
widz  mu,  ze  jedna  ryba  je  przez  wpół  prze- 
pasana, bo  jakbyś  iaacy  powiedział,  toby  mu 
sie  nie  spodobało;  naparstek  tyz  oddaj  ojcu, 
bo  jakbyś  nie  oddał,  toby  ile  było.  Ociec 
późni  po  tem  to  ci  nie  będzie  móg  nic  cięz- 
kigo  zadać,  tyło  ci'  każe  bez  godzinę  pozna- 
wać z  pomiędzy  sidmiu  dziwuch,  chtórna  ci 
jeść  nosiła.  Nas  będzie  sidera,  to  pamiętaj, 
ze  ja  bede  mniała  cyrwuno  mnitke  w  śtrufel- 
ku  »),  to  ukaz  na  mnie  palicem. 

Wziena  sie  i  posła  do  chałupy. 
Przysed  stary  i  pyta  sie: 

—  Karlinie,  cyś  porobiuł? 

—  Juz  wsystko   porobiune  i  ryby  lezo  na 
lądzie  i  są  porachowane. 


')     Strufelek'=pantofeL 


z  tych  sidmiu,  jak  un  ukazał,  jedna  sie 
stała  dziwucho. 

—  Nu,  to  niecił  una  będzie  twojo  zimo. 
Wzieni  i  pożenili  sie. 

Ale  jedny  nocy,  jak  pośli  spać,  Karlina 
mówi  do  nigo: 

—  Mozebym  my  polecieli  do  twoich  ro- 
dziców? 

A  un  jy  odpowieda  takiem  zmicsane:ii 
głosem: 

—  Ac!i,  Karlino,  podziemi 

—  Ale  jak  bedziem  uciekać,  to  postawieni 
dwanaście  stołków,  bo  nas  sie  będzie  co  go- 
dzina matka  pytać:  cy  jesteśta?  to  te  stołki 
za  nas  odpowiedzo. 

Postawili  une  dwanaście  stołków,  a  sami 
zara  uciekajo. 

Odeckneta  baba  i  woła: 

—  Karlino,  jesteś? 
Jeden  stołek  pejda: 

—  Jestem. 

Odcyka  drugi  raz  i  woła: 

—  Karlino,  jesteś? 
Drugi  stołek  woła: 

—  Jestem, 

Tak  dwanaście  razy  sie  spytała,  a  stołki 
cięgiem  odpowiedały. 

Pyta  sie  baba  trzynasty  raz: 

—  Karlino,  jesteś? 
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Baba  leci,  leci,  a  Karlina  znów  poznała, 
ze  una  ich  guni  i  pejda: 

—  Wis,  Karlinie,  nas  baba  guni;  jak  nas  bę- 
dzie doguniać,  to  ja  sie  zrobię  kacko,  a  ty  ka- 
corem  i  bedziem  po  tem  duzem  jeziorze  pływać. 

Dogunia  ich  baba;  uni  sie  stali  kacko  i  ka- 
corem  i  pływaj  o  po  jeziorze.  Dolata  baba  do 
jeziora;  patrzy,  nima  nic  tyło  taka  strasna 
woda,  a  po  ty  wodzie  pływa  kacór  i  kacka; 
baba  nazad  przylata  do  dumu: 

—  Ojce,  nicem  nie  widziała,  tyło  aby  wo- 
dę, a  na  ty  wodzie  pływaj  o  kacka  i  kacór. 

—  Babo,  rypaj  nazad,  bo  to  uni. 
Baba  leci  nazad  tyło  grabneła  trzy  kitle'; 

jeden  jak  mniesiąc,  drugi  jak  gwiazdy,  a  trze- 
ci jak  słońce.  Dolata  do  jeziora,  uni  jesc^ 
siedzo  na  niem.  Cisnęła  jem  te  trzy  kitle. 
Karlina  złapiła  te  kitle  i  pejda: 
i—  Wis,  Karlinie,  num  stara  baba  cisnęła 
trzy  kitle,  com  je  w  dumu  ostawiła.  Zeńdi- 
my  z  ty  wody:  ty  pódzies  do  rodziców,  a  ja 
bede  w  karcmie  tu  senkować,  to  ty  po  mnie 
późni  przyńdzies. 

Una  posła  do  karcmy,  a  un  do  rodziców; 
przychodzi  do  ojców,  służba  wystąpiła  na  ig^ 
powitanie  i  rodzice  sie  cieso,  ze  sie  jem  syn 
nalaz. 


O    Kitel=spddnica,  saknia. 
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dzie  suknie  jak  gwiazdy;  włożyła  uno  sukme 
i  idzie. 

Wsyscy  sie  patrzo  i  mówio: 

—  Co  to  sie  znacy,  ta  sama,  co  sła  w  suk- 
ni jak  mniesiąc,  tera  idzie  esce  w  ładniejsy. 

Przycliodzi  do  pałaców;  matka  Karlina 
obacyła  jo  i  zara  każe  jy  dawać  z  winem 
tych  samych  proskó w.  Cęstujojo  winem,  wy- 
piła je  i  zara  jo  sen  ogarnoł;  położyła  sie 
spać,  uni  wzieni  i  zdyjeni  z  ni  te  suknie 
a  włożyli  jenne. 

Una  odcyka,  nie  w  swojy  sukni;  zabira  sie 
nazad  do  dum  u.  Ale  idzie  drogo,  a  naprze- 
ciwko ni  idzie  babka. 

Una  do  ty  babki  pejda: 

—  Moja  babko,  co  sie  to  znacy:  mum  taki- 
go,  com  go  przed  smircio  obruniła,  ozeniul 
sie  ze  mno,  a  tera  posed  do  swoich  rodziców 
i  z  jenno  sie  żenić  ma;  ni  mogę  sie  z  niem 
obacyć,  bo  mi  igo  ojce  nie  dozwalajo.  Dzi- 
siejsygo  dnia  juz  trzeci  raz  wchodzę  w  to 
wesele,  ale  jak  tyło  przyjdę,  to  zara  me  ta- 
kie sny  ogarniajo,  jak  sie  wina  napije,  ze  zara 
kładę  sie  spać,  a  uni  mi  oblicenie  zamieniaj  o. 
Una  babka  pejda: 

—  To  niech  sie  pani  ubierze  w  liche  ob- 
licenie i  jak  pani  przyńdzie,  to  niech  tygo  wi- 
na nie  pije;  niech  pani   napise   kartkę  do  ni- 
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Ale  matka   igo    obacyła  ich,  co  uni  stojo 
i  gadaj  o;  mdleje  i  pejda: 

—  Nu,  juz  un  tamto  porzuci. 
A  Karlina  do  nigo  i  pejda: 

—  Karlinie,  cy  juześ  o  mnie  zabacułPja 
wejem  cie  od  ciorta  przeklętygo  obruniła, 
a  ty  me  tera  porzucas,  Wyprowadziułeś  me 
od  matki  moi;  a  tera  me  ostawias,  zęby  ja 
była  za  dziwkę;  ale  pamiętaj,  Karlinie,  ja'c 
me  porzucis,  to  sie  w  te  same  ręce  dostanies, 
coś  buł. 

Karlin  jy  pejda: 

—  Toć  ja  ciebie  nie  porzucum,  tyło  m 
matka  ciebie  zganiła,  a  kazała  sie  z  jenno 
żenić. 

—  Karlinie,  a  cy  twoja  matka  wi,  ze  ja 
ciebie  z  takichem  mąk  wyprowadziła?  Ale  ja 
wiem,  ze  tam  z  matko  twojo  to  zadny  gad- 
ki o  tem  nie  było,  tyło  ty  tak  malujes,  jak 
pies  ogunem. 

—  To  ja  tera  pode  do  swoich  ojców  i  po- 
wiem, ze  juz  ty  Jenny  zuny  nie  chce  i  rozpo- 
wiem  wsystko,  jakiem  ja  męki  mniał  i  ześ  ty 
me  z  nich  wybawiła. 

Posed  do  rodziców  i. wsystko  jem  rozp^- 
wiedział. 

Uni  wysłuchali  i  pejdajo: 

—  To  jo  wez,  kiedyć  una  cie  tak  wyba- 
wiła, bobym  cie  juz  byli  nie  widzieli. 
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23.    O  CHCIWY  MACOSE. 

Jednemu  chłopu  umarła  zuna  i  ozeniułsie 
z  drugo.  Esce  z  pirsy  zuny  mniał  córkę  i  ty 
córki  ta  macocłia  straśnie  nie  lubiała  i  chcia- 
ła 30  stracić. 

Raz  posła  z  nio  na  jagody;  sama  w  lesie 
na  brzegu  sie  scliowała,  a  dziwcyna  posła 
w  środek  lasu  i  zabłądziła.  Cłiodzi  i  chodzi 
cięgiem,  płace  i  ty  macocliy  suka,  a  ni  może 
jy  znalizć. 

Ale  zjawiła  sie  przed  nio  Matka  Boska 
i  pyta  sie  jy: 

—  Cegóz  ty  płaces? 

Dziwuclia  nie  poznała  Matki  Boski  i  pej- 
da  do  ni: 

—  Moja  pani,  matka  me  zostawiła  samo 
w  lesie  i  ni  mogę  do  dumu  trafić. 

—  A  to  cliodź  do  mnie  we  słuzbe:  nic  nie 
będzies  robiła,  tyło  pieska  i  kotka  bawiła. 

—  Cłiyba  pode  z  panio,  bo  u  ty  macochy 
to  mi  bida.  I  posła  z  Matko  Bosko,  ale  sama 
nie  wiedziała  gdzie. 

Przyśli  do  dumu;  Matka  Boska  dała  jy 
garnusek  jak  pięść  i  ziarnecko  zboża  i  po- 
wieda: 

—  Ugotuj  num  tera  jeść. 
Dziwcyna  sie  martwi  i  mówi  do  siebie: 
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ła   sie   królowi,    bo    była   straśnie   paskudna 
i  nie  chciał  sie  z  nio  żenić. 

W  parę  dni  po  tem,  jak  przyjechali  do 
pałaców,  król  sie  ozeniuł  z  to  dziwucho  i  straś- 
nie sie  kochali  z  sobo.  Nie  długo  wypadła 
królowi  wojna  i  musiał  na  nio  jechać,  a  w  tem 
samem  casie  igo  zuna  zachorowała  i  mniała 
syna  ze  złoto  gwiazdo. 

Macocha  unygo  króla  chciała,  zęby  król 
te  swoje  zune  straciuł  i  jak  sie  urodziuł  ten 
chłopiec,  zara  napisała  list  do  króla: 

„Cysarzu  najukochańsy!  zuna  ci  powi- 
ła nime  stworzenie,  powiła  ci  psa". 

I  nie  długo  po  tem  liście  wykradła  tegy 
chłopca  i  utopiła  w  sadzawce. 

Ale  temu  dziecku  nic  złygo  sie  nie  sta- 
ło, bo  ta  młoda  królowa  mniała  braci  w  za- 
klęciu i  oni  wyratowali  to  dziecko  i  u  siebie 
chowali  je. 

Król,  jak  go  dosed  ten  list,  zmartwiuł  sie 
i  odpisał: 

„Co  Pan  Bóg  dał,  to  musi  być;  nic  nie 
róbta  moi  zunie  az  do  moigo  przyjazdu." 

Przyjechał  nareście  król  z  wojny,  idzie 
prosto  do  zuny  i  wypytuje  sie  jo  o  róine 
rzecy,  a  ona  nic  mu  nie  odpowieda,  bo  Mat- 
ka Boska  wziena  i  odebrała  jy  mowę,  ale 
jy  nic  złygo  król  nie  zrobiuł. 

Pobuł   w  dumu   pare^  mniesięcy;  wypadb 
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Macocha  zara  zacena  gadać: 

—  Weź  jo,  królu,  i  strać,  co  ci  z  ni  przyńdzie? 

Król  namyślał  sie  i  zachciało  mu  sie  stra- 
cić te  swojo  zune;  ponapisował  zara  listy  do 
królów  z  zaprosinamy  i  ogromnie  dużo  nazjyz- 
dzało  sie  królów  na  te  zaprosiny. 

Jak  juz  sie  wszyscy  pozjyzdzali,  król  ten 
opowiedział  jem,  jak  igo  zuna  powijała  mu 
nime  stworzenia  i  powiedział  na  kuńcu: 

—  Tera,  panowie,  radita,  jak  mojo  zune 
mum  stracić. 

Spojrzeli  wszyscy  na  królowo;  straśnie  jem 
:sie  spodobała  i  razem  rzekli: 

—  Nijak  jy  nie  osądziem. 
Król  powieda: 

—  To  trzeba  matki  moi  zawołać;  jak  ona 
osądzi  mojo  zune,  tak  jo  straciem. 

Zawołali  ty  macochy;    ona  zaraz  powieda: 

—  Nijak  jy  inacy  nie  straciem,  tyło  trzeba 
kazać  założyć  konie  i  wsadzić  jo  do  powozu 
i  lokaj  nas  niech  jadzie  z  nio  na  pole  i  roz- 
strzeli jo,  a  na  dowód,  ze  jo  zabiuł,  musi  nam 
przyniść  z  ni  syrce  i  palec  syf  decny. 

Król  posłuchał  i  lokaj  zara  pojechał  z  kró- 
lowo powozem  w  pole,  coby  jo  stracić.  W  dro- 
dze Matka  Boska  wróciła  jy  mowę;  jak  zaje- 
chali na  mniejsce,  królowa  jak  zacnie  gorzk.^ 
i  rzywnie  płakać,  tak  ze  lokajowi  zal  jy  sie 
^robiuło. 
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Na  raz  przychodzi  do  ni  Matka  Boska 
i  powieda: 

—  Idi  do  tygo  stawu,  co  je  w  twygo  mę- 
ża w  sadzie  i  umoc  ten  palie  ucięty  do  trzech 
raz  w  wodzie. 

Królowa  posła  do  sadu,  a  coby  jy  chto  nie 
poznał  i  nie  doniós  królowi,  usiadła  za  krzem 
lescyny  nad  stawem  i  wsadziła  w  wodę  rękę 
za  pirso  razo  wyciągnęła  cłiłopca  ze  złoto  gwiaz- 
do; wsadziła  drugi  raz  rękę  i  wyciągnęła  dziw- 
cynę  ze  złotemy  włosamy;  wsadziła  ręka  trze- 
ci raz  w  wodę  i  wyciągnęła  najmłodsyg: 
chłopca  ze  złotemy  włosamy,  i  palie  jy  wcal. 
na  nowo  odros.  Poznała,  co  te  dzieci  so  ;y 
własne;  zdyjena  fartusek  z  siebie  i  odziała  jeu- 
no;  zdyjena  spódnice  i  odziała  drugie;  zdyje- 
na chustecke  i  odziała  trzecie.  Usiadła  na  ka- 
mniuscku  przed  stawem  i  płace  nad  sobo:  ci: 
jy,  ze  ma  palie  cały,  ale  sama  i  dzieci  so  nag' 

Na  ten  płac  przysła  do  ni  Matka  Boski 
ale  juz  ostatni  raz  i  powieda; 

—  Chodi  tera  ze  mno. 

Królowa  wziena  i  nie  wiedzie  jak  odra. 
dostała  sie  z  Matko  Bosko  w  ogromne  bor; 
Matka  Boska  ustała  w  jednem  mniejscu,   k - 
zała,    zęby   chałupa  wysła  z  ziemni  i  chału: 
wysła;  późni  powiedziała  do  ni: 

—  Idi  tera  do  ty  chałupy  i  poobłóc  dzie- 
ci i  siebie;   oblecenie  znajdzies  dla  was  cwc 
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—  Zsiądz  i  ty  i  idź  obac,  chto  w  ty 
chałupie  je. 

Lokaj  zajrzał  okienkiem  i  obacuł  siedząco 
niewiastę,  zara  powiedział  królowi,  a  król  po- 
wieda: 

—  Idz  i  proś,  cybynasnieprzyjenananoc. 
Lokaj  posed,  właz  do  izby,  powiedział  po- 

cłiwalonygo;  królowa  mu  odpowiedziała  i  02 
lokaj  mówi  do  ni: 

—  Mozeby  nas  pani  razem  z  panem  przy- 
jena  na  noc? 

Królowa  odpowieda: 

—  A  dobrze,    niech  pan    konie    wyprzę^ 
i  wprowadzi  do  stajni,  tam  je  owies,  to  nie 
pan  koniom  da;  a  jak  je  oporządzą  panowż 
to  mogo  przyńść  tu  do  izby,   prześpię  sie  t- 
i  jutro  rano  pojado  do  dumu. 

Lokaj    wysed  i  obaj  z  królem  oporząc- 
kunie  i  obaj   weśli  do  izby.     Ona  ugotow'-  - 
jem  herbaty,  napili  sie  i  układli  sie  spać,  kr 
na  łóżku,  a  lokaj  na  ziemni. 

Król  ciekawy  buł,  co  to  za  niewiasta  i  r 
usnoł,    ale   naurząd  udawał  ze  śpi  i  spu^o . 
z  łóżka  nogę.     Dzieci  jesce  z  nio  rozmawi:.. 
w  alkirzu;  najstarsy  jak  obacuł,  co  noga  krj 
łowi  zleciała  z  łóżka  mówi  do  matki: 

—  Mamuniu,  nasemu  tatusiowi  to  ta  rJ 
ka  zwiśnie. 

Królowa  myślała^  ze  król  spał,  a  nie  eh 
ła  go  obudzić,  krzyknęła  po  cichu  na  chłop 


\ 
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igo  zuno,  co  kazał  jo  zabić,  ale  lokaj  nad  nio 
zmiłował  sie  i  darował  jy  życie. 

Król  sie  uradował,  co  ma  takie  dzieci  ład- 
ne i  kazał,  jak  tyło  burza  ustała,  zaprzęgać 
kunie,  coby  prędzy  pojechać  do  pałacu. 

W  drodze  królowa  powiedziała  mu,  jak  te 
dzieci  topiła  igo  macocha  i  o  wsystkich  jen- 
sych  rzecach.  Jak  przyjechali  do  pałacu, 
król  porozpisował  listy  do  jensych  królów 
coby  sie  pozjyzdzali.  Królów  sie  dużo  na- 
zjyzdzało,  a  ten  król  opowiedział  jem  o  tyci: 
sprawach  macochy,  co  go  chciała  pozbyć  zu- 
ny  i  prosił  ich,  zęby  osądzili  te  igo  macochę. 

Wszyscy  króle  pejdajo: 

—  W  ślepe  kunie  zielaznemy  brunamyj^ 
roztargać. 

I  zara  jo  roztargali  i  ja  tamój  byłem  i  t^ 
babę,  staro  rupe  *)  tyz  wlókem. 


24-    KIJKU,  POWSTUŃ! 

Jeden  chłop  mniał  dużo  dzieci,  a  ni  mnia 
jem  co  dać  jeść  i  straśnie    sie  tern  martwili'. 

Raz  sobie  myśli: 

—  Trzeba  to  mnie  iść  w  swat,  może  jak- 
go  ślachcica  napotkum,  to  pode  do  nigo  n 
słuzbe. 


')    Rupa=stara  krowa;  z  pogardą  używa  się  o  sta: 
kobiecie. 


—  (jdziz  ty,  cniopie,  lOziesi' 

—  Tak  oto,  panie,  stuzby  sobie  sukum. 

—  To  chodi  do  mnie  sluzyĆ:  bedzies  tyło 
owiecki  pasat  na  łące;  na-  ty  łące  jest  blaty 
kamnień;  to  ty  je  do  tygo  kamnienia  zajnies, 
układnies  sie  i  bedzies  spał,  a  uny  same  sie 
bedo  pasły. 

Zgodziut  sie  chłop  i  pośli  w  bór;  przyśU 
na  ląke;  tamój  była  owcarnia  i  zara  z  ni  wy- 
gnał chłop  owce  na  lącke. 

Wygnał  je  na  łącke;  uny  latajo,  ze  nie 
może  jem  rady  dać.  Ale  zajon  kilka  do  tygo 
bialygo  kamnienia,  układ  sie  przy  niem  i  usnol, 
1  owce  wszystkie  zara  sie  pozlataty  do  kam- 
lienia,  poklękały  i  ssały  ten  kamniuscek,  bo 
:o  but  cukier,  a  te  owce  to  amnioly. 

Przed  wiecorem  chłop  sie  obudziuł  i  zajon 
jwiecki  do  owcami;  zara  tyz  przysed  z  łasa 
Pan  Jezus;  dał  mu  obrus  i  powiedział: 

— ■  Mas  tu  obrus;  jak  bedzies  chciał  jeść 
pić,  to  powidz:  obrusie,  rozłóż  sie!  to  un  sie 
'ozłozy  i  bedzies  mniał  co  tyło  zechces  do 
adła. 

Chłop  podziękow^  Panu  Jezusowi  i  po- 
ied  w  drogę. 
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Późno  w  wiecór  przechodziuł  kole  karcmy, 
a  w  ty  karcmie  senkowała  igo  famnielijaat- 
ka;  jak  igo  obacyła,  wylata  przed  sień  i  po- 
wieda: 

—  Wujulecku,  niech  wujulecek  idzie  i  prze- 
nocuje u  nas;  któż  słysał  tak  w  nocy  chodzić; 
jesce  wujulka  gdzie  zabij  o. 

Chłop  sie  tyz  nie  zapirał,  tyło  właz  do 
karcmy  i  odraz  pochwalał  sie  przed  to  kac- 
marko  i  jy  chłopem,  ze  ma  taki  obrus,  co  mu 
da  takie  jadła,  jakie  zechce,  tyło  potrzeba 
powiedzić:  obrusie,  rozłóż  sie. 

Posilili  sie  trochę;  un  chłop  połozuł  sie 
spać  i  usnoł  krzepkiem  snem;  ta  kacmarka 
usyła  zara  obrus  podobniusieńki  do  igo  ob- 
rusa i  zamieniała  igo  obrus  na  swój,  a  ten 
igo  schowała  do  alkirza. 

Chłop  obudziuł  sie  rano,  podziękował  za 
noclig  i  posed  do  swoich  dzieci. 

Drogo  zachciało  mu  sie  jeść;  wyjon  obru^ 
i  powieda: 

—  Obrusie,  rozłóż  sie. 

Obrus  nie  chce  sie  rozkładać.  Zmartwiu: 
sie  cliłop  i  znowu  zawróciuł  sie  do  Pana  Je- 
zusa prosić  go  o  co  bądź. 

Pan  Jezus  dał  mu  baranka  takigo,  co  ja* 
zechce  kto  piniędzy,  to  powinien  powiedli 
tyło: 


170 


—  Wujulku,  niech  wujulek  idzie  i  u  nas 
przenocuje,  bo  w  nocy  to  zdradno  chodzić. 

Chłop  sie  zgodziuł  i  właz  do  karcmy;  po- 
słali mu  łóżko,  un  sie  układ  i  udaje  ze  śpi 

Kacmarze  oboje  o  północku  pośli  do  ku- 
ra ory,  zaperli  sie  w  ni  zielazneniy  widłamy 
i  chcieli  jeść  i  pić  to,  co  jera  obrus  da. 

Chłop,  jak  obacuł,  co  uni  sie  zaperli,  jak 
krzyknie: 

—  Kijku,  powstuń! 

A  ten  kijek  jak  powstanie,  jak  nie  wleci 
do  kumory,  jak  zacnie  bić  tych  kacmarzów, 
jak  zacnie  bić. 

Oni  oboje  krzyco: 

—  Wujulecku,  niech  wujulecek  ratuje  nas! 
Chłop  powieda: 

—  Dobrze,  ale  oddajta  my  obrus  mój  i  ba- 
ranka. 

Kacmarka  zara  przyniesła  te  rzecy,  chłop 
krzyknoł: 

—  Kijku,  stójl 

Kijek  ustał,  a  chłop  zabrał  sie  zara  ze 
wsystkiem  w  drogę  i  posed  do  dzieci. 

Jak  przysed,  to  z  obrusa  dzieciom  tyla  dał 
do  jeścia;  co  chcieli  i  sam  zjad,  co  tyło  chciał, 
a  baranek  mu  dał  ile  tylko  chciał  piniędzy. 
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Dziwucha  wegnała  jo  w  tako  trawę,  ze  ta 
koza  tak  sie  nazerła,  ze  ledwo  przysła  do 
chałupy.  Jak  jo  cłiłop  w  podwórzu  obacuł, 
wycłiodzi  z  izby  i  pyta  sie; 

—  Kozulu,  nazerłaś  sie? 

A  koza  tak  powieda  jak  i  wpirw: 

—  Nie,  klunowym  listek  zjadła  i  t.  d. 

Chłop  ze  złości  zabiuł  i  ostatnio  swojo  cór- 
kę. Na  cwarty  dzień  wysyła  juz  kobitę  swojo 
z  kozo;  ta  igo  zuna  wegnała  kozę  w  tako 
okunicyne '),  co  tak  sie  nazerła,  ze  jo  sama 
musiała  niść  na  plecach  do  wsi. 

Przychodzi  do  chałupy;  chłop  zara  wysed 
do  kozy  i  pyta  sie  jy: 

—  Kozulu,  najadłaś  sie? 
Koza  tak  jak  wpirw  powieda: 

—  Me,  klunowym  listek  zjadła  i  t.  d. 
Chłop  wzion  noża  i  zarznoł  te  swojo  zune; 

ale  na  piąty  dzień  sam  chłop  oblók  sie  w  ko- 
bice  oblecenie  i  zagnał  kozę  na  ścięto  łącke. 
Koza  niezgorzy  podjadła  i  na  wiecór 
chłop  jo  przygnał  do  dumu  i  zamknoł  w  cbli- 
wie,  a  sam  oblók  męskie  oblicenie  i  przycho- 
dzi do  kozy  do  chliwa  i  pyta  sie  jy: 

—  Kozulu,  najadłaś  sie? 
Koza  powieda: 

—  Me,  klunowym  listek  zjadła  i  t.  d. 


O    Okunicyna=:koniczyna. 


j 
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Chłop  sie  rozłościuł  ł  tak  powieda  sobie: 

—  O,  zacekaj,  ja  przez  ciebie  zarznołem 
i  dzieci  i  kobitę,  dum  ja  ci,  durni 

Wzion  jo  uwiązał  na  powrozie  do  zyrdzi 
u  płota  i  zacon  obdzirać  z  ty  kozy  zywkiem 
skórę  kozikiem  *).  Nóz  mu  sie  niedługo  stępiuł 
i  posed  do  chałupy  po  osełkę,  a  noża  ni 
mniał  gdzie  schować,  wzion  i  wsadziuł  go  ko- 
zie w  d  .  ,  .  Koza  z  bólu  zerwała  sie  z  po- 
wroza i  poleciała  do  boru;  tu  po  drodze  na- 
padła lisio  jamę  i  wlazła  w  nio.  Lisy,  co 
mnięskali  w  ty  jamnie,  pośli  zyrować.  ' 

Lis  niezadługo  przychodzi  do  jamy;  pocuł, 
ze  chtóś  je  w  norze  i  powieda: 

—  Chto  tu  je? 
Koza  jak  krzyknie: 

—  Ja,  koza  rogata,  mum  w  d  .  .  .  knyp, 
chto  przyńdzie,  to  ja  go  ryp,  ryp,  ryp,  ryp; 
nózkamy  przydepce,  ogunkiem  przysmekce 
i  zjem. 

Lis  ze  strachu  uciek  od  nory,  posed  so- 
bi«  drogo  dali  i  cięgiem  płace;  ale  spotkał 
sie  niedaleko  od  nory  z  lisico. 

Lisica  go  sie  pyta: 

—  Cegóz  ty  płaces,  bracisku? 
A  un  lis  powieda: 


O    Kozik=n(5ź    krdtki  składany,    czysto    cygankiem 
zwany. 
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—  Wej  num  koza  wlazła  w  jamę  i  nie  chce 
wyliźć. 

Lisica  powieda: 

—  Chodi,  to  może  nas  dwojga  sie  zlęknie 
i  wylizie. 

Przychodzo  do  nory  i  pytaj  o  sie: 

—  Chto  tu  je? 
Koza  pejda: 

—  Ja,  koza  rogata,  mum  w  d  .  .  . .  i  t.  d. 
Oboje  sie  zlękli  i  odyśli  z  płacem;  ido  dro- 
go, ale  spotkali  wilka. 

Wilk  sie  ich  pyta: 

—  Cegóz  wy  płaceta? 

—  Koza    num    wlazła  w  norę  i  nie  chce 
wyliźć. 

Wilk  mówi: 

—  Pódziem   do  ni;  ja  mocny  i  chytry,  to 
jo  wygnum. 

Przychodzo  we  troje  i  pytaj  o  sie: 

—  Chto  tu  w  norze  je? 

A  koza  z  cały  siły  wrzeszcy: 

—  Ja,  koza  rogata  i  t.  d. 

Zląk  sie  i  wilk  i  we  stroje  odyśli;  ido  dro- 
go i  spotykaj  o  zająca. 
Zając  sie  pyta  ich: 

—  Cegóz  wy  tacy  smutni? 

— ^  A  to  wej  koza  wlazła  my  w  nora  i  nie 
chce  wyńść — powieda  lis. 
Zając  pejda: 
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Jak  mu  opowiedzieli,  rozśniał  sie  i  tak  po- 
wieda: 

—  Ja,  wita,  com  krzepki;  ja  drzewo  z  ko- 
rzeniamy  wyrwę,  to  i  tako  marno  kozę  wy- 
gnum. 

Podziękowali  mu  za  to  wsyscy  i  ido  do 
nory. 

Przyśli,  niedźwydź  sie  pyta: 

—  Chto  tu  je? 

Koza  az  popusca  ze  strachu,  a  krzycy: 

—  Ja,  koza  rogata  i  t.  d. 
Niediwydź  rozśniał  sie  i  tak  powieda: 

—  No,  kiedyś  ty,  kozulu,  taka  mądra,  to 
my  cie  naucem  jesce  mądrości.  Ty,  wilku, 
i  ja  staniem  przy  norze,  zając  pódzie  za  gó- 
reckie: on  chybki,  to  jakby  num  uciekła,  juz 
un  jo  zdoguni.  Lisy  oba  pódo  na  górecke. 
a  rak  i  iz  wlizo  do  jamy,  wyguniać  kozę. 

Wsystkie  te  dźwyrze  zrobili  tak,  jak  jem 
kazał  niedźwydz. 

Iz  właz  z  rakiem  do  nory  i  krzyco: 

—  Ja  iz  —  kole  tyz;  a  ja  rak  —  kole  tak" 
I  rak  uscypnoł  kozę. 

Koza  jak  sie  zlękła,  jak  skocyła,  tak  od- 
raz wyprysneła  z  nory.  Niedźwydz  zara 
grab  jo  za  zadnio  nogę,  wzion  jy  i  wyrwał 
goleń;  ale  koza  na  trzech  nogach  przeleciał?, 
wedle  lisów  i  chciała  dali  zmykać.  Dopiru 
zając  doguniuł   jo,  wskocył  jy  na  kark,   zła- 
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piuł  za    rogi;    na   pomoc    mu  podleciał    wilk 
i  zabili  kozę. 

Późni    powiesili   jo   na   gałęzi  i  do    reśty 
skórę  obderli,  a  potem  wzieni  i  zjedli. 


26.    O  PAROBKU  WALUSIU  I  SMIRCL 

W  jednem  dworze  słuzuł  parobek  Walen- 
ty, ale  wsyscy  wołali  na  nigo  Waluś. 

Jednygo  razu  wyprawiali  sobie  parobcy 
w  tern  dworze  granie ');  un  tyz  posed  na 
granie  i  straśnie  gulał  ^). 

Ale  jak  sie  zmęcuł,  wysed  na  dwór  ochłod- 
nąc;  a  tu  przychodzi  do  nigo  śmłró  i  po- 
wieda: 

—  Chodź  ze  mno,  bo  juz  cas  na  ciebie, 
juz  cie  tera  zarzne. 

Un  Waluś  jak  jo  zacon  prosić,  zęby  jesce 
choć  na  trzy  lata  darowała  mu  życie,  śmirć 
sie  udobruchała  i  dała  ^)  mu  jesce  zyć 
przez  te  trzy  lata.  Niezadługo  *)  wysły  une 
trzy  lata  i  śmirć  znowój  przychodzi  po  nigo. 


1)  6ranie=tańce,  zabawa  tańcująca. 

2)  Gula<5=tańczy<$. 

3)  Da<5=pozwoli(5. 

*)  Nioza<lługo==wkr(5tce, 

Tom  III.  12 
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Jak  śmirć  przysła  do  nigo  powieda  mu: 

—  Kładź  sie  na  łóżko,  bo  cie  tera  juz  za- 
rżnę. 

A  un  zacyna  jy  sie  prosić: 

—  Moja  kocłianal  dobrze,  juz  me  zarżnij; 
ale  pozwól  my  choć  iść  do  mojy  jabłunki, 
com  jo  dostał  od  pana  i  urwać  ostatni  raz 
choć  parę  jabłusków. 

Smirć  dała  mu  iść  do  jabłunki.  Jak  Wa- 
luś posed  do  sadu,  właz  na  jabłunke,  usiad 
w  rosochacli  *)  i  siedzi;  a  śmirć  prec^)  ceka 
na  nigo  w  chałupie. 

Ale  jak  juz  nie  mogła  sie  igo  docekać, 
posła  pod  te  jabłunke;  patrzy:  a  Waluś  sie- 
dzi na  jabłunce. 

Una  śmirć  zła,  podesła  pod  samo  jabłunke 
i  krzycy  na  Walusia: 

—  Chodzij  chyżo! 

Jednoraz  jak  ta  jabłunka  opuści  wsystkie 
swoje  gałęzie  na  dół,  jak  zacnie  niemy  tio 
koła  wykręcać,  to  tak  sie  gałęzie  zbiły  kole 
śmirci  i  tak  jo  poobkręcały,  ze  una  śmird  ze 
strachu  woła  do  Walusia: 

—  Siła  3)  lat  bedzies  chciał  zyć,  to  ci  dum 
zyć,  aby  me  wypuść  z  tych  gałęzi. 


O    Rosochy=gał§zie  rozchodzące  się  widlowftto. 
*)    Prec=^ciągle. 
»;     Siła--ile. 
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jadę"  i  ni  móg  sie  z  gospodarzem  zmówić; 
dopirój  na  drugi  dzień  sum  igo  gospodarz 
przyjechał  i  wzion  ladę. 


28.    O  KROLEWICU,   CO  NIE  CHCIAŁ 

UMNIRAĆ. 

Jeden  król  mniał  syna  jedynaka;  ten  syn 
raz  tak  do  nigo  powieda: 

—  Tatusiu,  my  mumy  takie  bogastwa 
i  musiem  umnirać;  niech  mnie  ociec  da  zol- 
mnirza,  to  ja  pode  w  takie  kraje,  co  ludzie 
nie  umnirajo. 

Król  mu  dał  zołmnirza  i  pośli  w  ogrum- 
ne  lasy;  ido,  ido,  ale  patrzo  stoi  trzech  zbój- 
ców i  te  zbóje  majo:  kunia,  co  można  na  nier;. 
jeździć  po  obłokach,  płasc,  co  jak  sie  nieni 
zakryć,  to  cłojeka  nicht  nie  widzi  i  opróc  ty- 
go  zygarek  djamentowy  i  piłkę  djamentowo 
do  grania.  Jeden  ze  zbójów  wzion  kunia,  dru- 
gi płasc,  a  trzeci  zygarek,  a  to  piłko  nie  mo- 
gli sie  nijak  rozrządzić. 

Jak  un  króle  wic  nadjechał,  zawołali  S'- 
i  tygo  zołmnirza  i  powiedajo  do  nich: 

—  Niech  nas  panowie  rozrządzo  to  piłkc". 
Królewic  powieda: 

—  Zgoda;  ja  wezne  i  cisnę  te  piłkę  na 
ziemnie     daleko,    a    wy    bedzieta    sie   gunić 
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—  Idź  ty,  głupia,  ja  tu  trafiułem,  to  i  do 
nich  trafie  i  nazad  przyjadę  do  was. 

Wzion  i  pojechał;  przyizdza  nad  to  mniej - 
sce,  gdzie  było  igo  ojca  królestwo,  ale  tara 
było  tylko  z  góry  widać  wodę  i  kamnień. 
Przygląda  sie  królewic  i  słucha;  naraz  Tisł}> 
sał,  jak  lokaj  igo  ojca  gada  do  pokojówki: 

—  Mój  Bozel  gdziz  tyz  sie  tera  nas  pan 
obraca! 

A  pokojówka  powieda: 

—  Dobrze,  co  go  djabuł  do  piekła  wzion. 
Królewic,  jak  to  usłysał,  spuściuł  sie  z  pod 

obłoków  na  unem  kuniu,  coby  te  pokojówkę 
trzasnąć  w  pysk  za  to,  ze  ona  powieda,  o 
igo  wzieni  djabli  do  piekła. 

Ale  to  nie  była  pokojówka  jeno  śmnirć; 
jak  obacyła,  co  un  sie  na  ziemnie  spuścial. 
powieda  do  nigo: 

—  Chodź,  mój  kochany,  juzem  cie  zh- 
piła. 

I  un  zara  umar  na  ręku,  a  kuń  wróciu-: 
sie  i  posed  do  zuny  królewica. 

Una  zuna,  jak  obacyła  kunia,  powiada: 

—  Juz  sie  źle  stało,  kiedy  kuń  sum  przy- 
leciał, a  męża  mygo  nima. 

Sama  zara  wsiadła  na  tygo  kunia  i  poj'.- 
chała  na  to  mniej  sce,  gdzie  jy  mąz  umar.  Ja-> 
go.  martwy  go  obacyła,  jak  zacena  mglić,  ta-- 
i  niedługo    na  tem    samem    mniejscu  z   za/ 
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gaty  obejrzał  dno  i  znalaz  w  smole  śtuke 
złota;  zara  sie  domysluł,  ze  igo  brat  ma  pi- 
niędze  i  posed  do  Alibaby  dowiedzie  sie, 
zkąd  on  wzion  te  piniędze. 

Alibaba  nie  zapirał  sie,  tyło  rozpowiedzial 
mu  o  wszystkiem,  gdzie  je  ten  śćklep  i  zęby 
sie  on  otworzuł  to  trzeba  mówić: 

' —  Sadzamin,  otwórz  sie! 

Bogaty  uradował  sie,  załozuł  kunia  do 
woza  i  pojecliał  do  boru;  znalaz  śćklep 
ze  złotem  i  tak,  jak  mu  kazał  Alibaba,  po- 
wieda: 

—  Sadzamin  otwórz  sie! 

Drwi  od  śćklepu  otworzyły  sie,  bogaty 
właz  do  piwnic  i  kazał  sie  drwiom  zamknąć; 
potem  nasypał  pełne  wory  złota  i  beckł  co 
z  sotóo  przywióz;  jak  juz  ni  mniał  piniędzy 
w  co  kłaść,  idzie  do  drwi  i  chce  zęby  mu  sie 
otworzyły;  ale  zabacuł  jak  na  nie  wołać. 

Powieda: 

—  Jęcmień,  otwórz  sie! — bo  myślał,  ze  uny 
nazywały  sie  jęcmień;  ale  drwi  nic. 

Bogaty  znów  krzycy: 

—  Psenica,  otwórz  sie! 

Drwi  nic.  Un  chłop  woła  na  te  drwi  po 
nazwisku  kozdygo  zboża,  ale  to  nic  nie  po- 
maga, bo  drwi  nie  chco  sie  otworzyć. 

Jednoraz  przyizdzajo  do  tygo  śćklepu  zbó- 
je, co  w  niem  w  dzień  mnięskali  i  powiedajo: 
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Dwóch  ze  zbójów  przyśli    do    najstarsy 
i  tak  powiedajo: 

.  —  My  pódziem  do  mniasta  oba,  to  do- 
wiemy sie,  kto  bierze  te  piniędze;  a  jeżeli  sie 
nie  dowiemy,  to  zara  tu  śmnircio  zapiecc- 
tujem! 

Najstarsy  zbój  i  reśta  kompanii  powie- 
dajo: 

—  Dobrze,  idzta,  ale  jak  nie  wykryjeta, 
to  was  zabij em  obóch. 

Oba  zara  te  zbóje  pośpiesyli  do  mniasta; 
jesce  nicht  nie  chodziuł  po  ulicach,  tyło  n: 
rynku  obacyli  tygo  siewca,  co  zsywał  Ali- 
babie  mnięso  z  brata  i  pytajo  go  sie: 

—  Takeś  pan  dziś  rano  wstał? 
Siewc  powieda: 

—  Ja  dzisiejsy  nocy  o  północkum  wstał, 
bom  do  dnia  ciało  zsywał. 

Zbóje  myślo  sobie,  to  pewno  te  kawały 
zsywał  i  powiedajo  do  siewca: 

—  Mozeby  num  pan  pokazał,  w  chtórny 
chałupie  zsywał  te  mnięso,  to  mybym  par- 
zapłacili  za  to. 

Siewc  sie  zgodziuł;    dali  mu  trochę  pinit- 
dzy,  a  on  pokazał  jem  dum  Alibaby.    Zhó;- 
jak  sie  dowiedzieli  o  tem,  naznacyli  dum  A-i* 
baby    cyrwono    lubryko    na    bramnie,   co: 
w  nocy  trafić  do  nigo  i  wrócili  sie  nazad  <^ 
boru. 
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Ale  una  sługa  Alibaby,  jak  usłysała,  co 
ten  zbój  powieda,  ze  wiezie  naftę,  tak  sobie 
pomyślała: 

—  Kiedyć  ty,  bracisku,  wiezies  sidemnaście 
becek  nafty,  to  ja  pode  i  utoce  sobie  trochę 
do  lampy,  boć  ta  trocha    to  cie  nie  zgubi 

Z  ara  ty  z  wziena  lampkę  i  posła  tocyć  naf- 
tę. Odtyka  jedno  becke,  a  w  ni  siedzi  zbój; 
odtyka  drugo  i  w  ni  zbój;  zajrzała  do  rebty 
becek  i  we  wszystkich  znalazła  zbójów. 

Zara  wziena  zagotowała  parę  kociołków 
ukropu  i  tern  ukropem  pozaliwała  tych  zbó- 
jów w  beckach. 

Na  wiecór  usiad  ten  najstarsy  zbój  z  Ali- 
babo  do  kolacyi  i  wyłaz  mu  z  pod  sukman- 
ka  taki  śpilar  ostry,  co  niem  łudzi  zabijał. 
Jak  Maryj anna  obacyła  ten  śpilar,  przysunę- 
ła sie  po  cichu  i  tak  mu  go  wyjena,  ze  na- 
wet nie  pocuł.  Zara  wziena  i  przebiła  nu 
tem  śpilarem  pirsi,  a  do  reśty  zadusiła  razem 
z  Alibabo.  Późni  powiedziała  mu  o  tycli 
zbójach  w  beckach  i  oboje  zgładzili  ich  z  t}*- 
go  swata. 

Alibaba  wzion  zara  na  drugi  dzień  poje- 
chał do  unygo  zbójeckiego  śćklepu,  zabrał 
wszystkie  złoto  i  piniędze,  kupiuł  sobie  ka- 
wał gruntu  i  mniał  na  cem  gospodarzyć  dc 
samy  śmnirci. 


w  jednem  lesie  mnięskali  sobie  leśniki 
i  jednygo  razu  oboje  starzy  pośli  do  koś- 
cioła, a  os  ta  wili  w  duma  dwoje  małych 
dzieci. 

Ale  jak  juz  odyśli  kawał  drogi,  do  ty  cha- 
łupy przyśli  druciarze  i  pytajo  się  tych 
dzieci: 

—  Gdzie  so  ojce? 

Dzieci  jera  powiedajo,  ze  pośli  do  koś- 
cioła. 

Ale  jeden  druciarz  powieda  do  dziwuchy: 

—  Leć  ty,  moja  córecko  i  zawróć  ojców 
z  drogi  do  dumu,  bo  my  mumy  do  nich  pil- 
ny jenteres. 

Dziwacha  posłuchała  druciarza  i  poleciała. 
W  lesie  spotkało  jo  dwóch  takich  samych 
druciarzów;  zastąpili  jy  drogę  i  pytajo   sie: 

—  Gdziz  ty,  córecko,  lecis? 
Una  jem  powieda: 

—  Takie  same  ludzie,  jak  panowie,  przy- 
śli  do  nasy  chałupy  i  wystali  me  po  ojców 
do  kościoła,  bo  majo  do  nich   pilny  jenteres, 

Zara  te  druciarze  zlapiłi  une  dziwuche, 
założyli  jy  drut  na  syje  i  powiesili  na  suchy 
gałęzi,  a  sami  pośli  do  leśnikowy  chałupy. 
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Ale  te  druciarze,  co  bylł  przędzy  w  cha- 
łupie, jak  wysłali  dziwuche,  pytajo  sie  unygo 
chłopaka: 

-^  Gdzie  twoje  ojce  majo  piniędze? 

—  W  śćklepie,  w  kufrze  pod  podłogo  — 
powieda  chłopak  i  prowadzi  ich  do  śćklepu. 

Wleźli  une  druciarze  do  śćklepu,  a  chło- 
pak wzion  ich  i  zamknoł  w  śćklepie.  Potem 
zara  wzion  dubeltówkę  ojca  ze  ściany  i  ceka, 
co  dali  będzie. 

Naraz  przychodzo  do  ty  chałupy  te  dwa 
drugie  druciarze,  co  zabili  dziwuche,  i  pukajo 
do  drwi.  Ale  chłopak  nie  chce  jem  otwo- 
rzyć i  nie  wpusca  ich.  Jeden  druciarz  chciał 
wlizć  oknem;  chłopak  strzeluł  i  zabiuł  go; 
póini  drugi  chce  wlizć  i  tygo  tyz  zabiuł. 

Przymnirzka  sie,  a  leśniki  ido  z  kościoła 
do  dumu;  patrzo,  nad  drogo  wisi  ich  dziwu- 
cha;  wzieni  zdyjeni  jo,  ocucili  jo  i  zabrali  cl: 
chałupy. 

Ido  dali,  a  tu  przed  chałupo  trupy.  Pr^}- 
chodzo  do  drwi — drwi  zaperte;  śtukajo,  krzy- 
co— nic;  nareście  chłopak  sie  pyta  z  izby: 

■ —  Kto  tam,  bo  bede  strzylał. 

Ledwo  go  sie  dowołali  i  doprosili  i  ^^ 
jem  otworzuł  drwi,  wpuściuł  do  izby  i  opo- 
wiedział zara  o  tem,  jak  zabiuł  dwóch  dru- 
ciarzów  i  jak  dwóch  zamknął  do  śćklepi:. 
Ale  ten  stary  leśnik  buł  podpity,  boć  to  le^- 
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—  Nu,  to  kiedyś  głodny,  to  przyńdzij  do 
mnie  na  objad. 

Wojtek  przysed  na  objad.  Patrzy,  na  sto- 
le stój  o  różne  piecenie  i  igo  kura  tyz  leży. 
Kazali  mu  jeść,  co  tyło  zechce.  Jak  zacon 
jeść,  niezadługo  podjad  sobie.  Jak  sie  ju: 
niezgorzy  najad,  pan  mu  każe  une  kurę  dzie- 
lić pomiędzy  państwa,  ale  tak,  zęby  i  jema 
sie  cóś  dostało. 

Wojtek  wzion  noża,  urznoł  łepek  i  poło- 
zuł  przed  panem;  urznoł  chrupel  ')  i  dal  g? 
go  pani;  przed  panickiem  połozuł  -skrzydełka, 
przed  panienko  nóżki,  a  sum  powieda: 

—  Ja  bidne  cłiłopisko  ^em  i  kadłubisko. 
Panu  sie    to    spodobało    i    dał   Wojtkowi 

dużo  piniędzy  i  zboża  na  chlib  dla  dzieci. 

Jak  sie  o  tem  dowiedział  Maciek,  złapi-- 
śtyry  kury  i  zaniós  do  dwora.  Pan  wzicr. 
te  kury  i  pyta  go  sie,  co  un  chce  za  nie. 

Maciek  pejda: 

—  Głodnym,  panie. 

—  To  przychodź  do  mnie  na  objad. 

Przychodzi  Maciek  na  obiad;  patrzy,  wszyst- 
kie śtyry  jego  kury  stój  o  upiecone  rzęde::: 
na  stole. 

Pan  zara  powieda  do  nigo: 


')    Chrupel=-tylna  częśd^ciała  (os  coccygis). 
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bili,  Wojtkowi  dali   zboża  i  piniędzy,  a  Mać- 
ka wydudnili  i  na  wieś  wygnali. 


32.    O  BIDNEM  I  BOGATEM  BRACIE. 

Było  dwóch  braci;  jeden  z  nich  buł  bidny. 
a  drugi  bogaty. 

Bidny  ni  mniał  co  dać  dzieciom  do  jadh 
wzion  posed  do  bogaty  go  i  mówi; 

—  Pozyc  my,  bracie,  kawałek  chleba  dl- 
dzieci. 

Bogaty  pozycuł  mu  bochenek  i  bidny  za- 
ra  go  zaniós  swojem  dzieciom;  dzieci  zjadi} 
i  płaco,  bo  jem  sie  jesce  więcy  chce  jeść. 

Pocekał  un  bidny  do  drug^go  dnia  i  na- 
zajutrz z  samy  go  rana  znowój  idzie  do  boga- 
tygo  i  powieda: 

—  Bracie,  zmniłuj  sie,  pozyc  my  jesc. 
chleba. 

Bogaty  powieda: 

—  Dobrze,  pozyce  ci,  ale  das  my  za  i 
wyjąć  sobie  jedne  oko. 

Bidny  ni  mniał  co  robić,  dał  sobie  wyją- 
oko;  bogaty  mu  wyjon  i  dał  bochenek  chl^- 
iDa.     Zaniós    go    do    dumu    dzieciom.    Dzie 
zjadły  chlib  i  znowu  płaco  z  głodu. 

Na  trzeci  dzień  bidny  jesce   idzie   do  b 
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i  choruje.  Moi  bracia,  zęby  chto  wiedział  o  tera, 
to  wyjonby  te  ziabe,  spaluł  na  popiół,  tyg: 
popiołu  zmięsał  z  wodo  ze  trzy  śćklanki  i  dai 
by  ty  królewnie  wypić;  jakby  królewna  wy- 
piła go,  toby  wyzdrowiała. 
Pytaj  o  sie  drugigo  z  kolei: 

—  A  ty  cóz  słysałeś? 

—  Oto,  moi  bracia,  w  jednem  mniejscu  wy- 
stawili porządne  mniasto,  ale  w  tern  mnieści: 
nima  wcale  wody  i  straśna  ztąd  bida;  ale 
moznaby  w  tern  mnieście  znalizć  woda  takiex 
sposobem:  na  rynku  w  tern  mnieście  jest  sy- 
roki  kamnień;  cłitoby  wiedział  o  tem,  co> 
wum  powiedum,  to  uniósby  tygo  kamnieai: 
i  z  pod  nigo  wyleciałaby  ogromna  woda. 

Jak  ci  dwaj  ukońcyli,  zara  zacon  trzeci: 

—  A  ja  słysałem,  ze  pod  naso  siubienic- 
jest  taka  trawa,  to  jak  elito  clioc  ninja  ocóa. 
a  potrze  to  trawo  pod  ocamy,  to  przejrzy. 

Pej dzieli  sobie  te  nowiny  ptaskowie  i  po- 
lecieli w  różne  struny  swata. 

Ślepy,  co  buł  pod  to  siubienico,  wsyst^: 
to  słysał,  urwał  zara  traw)^,  jak  zacon  ni 
trzyć  pod  ocamy,  az  przejrzał.  Urznoł  sobi-. 
potem  w  lesie  kij  i  idzie  do  tygo  królestwa, 
gdzie  choruje  królewna  od  syściu  lat.  A^y* 
pytował  sie  ludzi,  co  to  za  królestwo  i  dcf 
ro  po  tygodniu  zased  do  nigo. 

Wstąpiuł  do  karcmy  do  żyda  i  pyta  sie  g 
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popiołu  i  nasypał  do  trzech  śćklanek,  nalał 
na  nigo  wody  i  zaniós  królewnie  do  wypicia 
wsystkie  śćklanki. 

Królewna  wypiła  te  wodę  i  odraz  ozdra- 
wiała; król  sie  uradował  i  pyta  sie  cłiłopa: 

—  Cóz  ty  za  to  clices? 
Chłop  powieda: 

—  Co  król  my  da? 

—  Dum  ci  taki  majątek,  na  chtórnembc- 
dzłes  gospodarzu!  do  samy  śmnirci — powieda 
król. 

Chłop  nie  chciał  majątku,  tyło  wzion  pełno 
brykę  złotych  piniędzy  i  kazał  sie  zawiić  do 
tygo  mniasta,  gdzie  hrak  wody. 

Jak  przyjechali  przed  rogatki,  zsiad  z  bry- 
ki, bryce  kazał  przed  rogatkamy  pocekać. 
a  sum  posed  do  karcmy  i  pyta  sie  senkarza: 

—  Cóz  u  was  nowygo  słychać? 
Senkarz  mówi: 

—  Nowygo  nic  nie  słychać,  jeno  juzpeu- 
no  o  tem  pan  wi,  co  brak  u  nas  wody;  nicht 
ni  może  jy  nalizć. 

Chłop  powieda; 

—  Wis  fpan  co,  jabym  wum  wodę  wy- 
nalaz. 

Senkarz  zara  o  tem  porozgadował  po  ca- 
łem  mnieście  i  wsyscy  mniescanie  poschodzili 
sie  do  karcmy  do  tygo  chłopa  i  powiedajo: 


; 
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Kobita     przychodzi    do     bogacą    i  prosi 
o  ćwyrć,  ze  potrzebna  jy  chłopu. 
Bogaty  sie  roześniał  i  powieda: 

—  Cóz  ten  ślepy  łajdak  będzie  ćwyrcio 
mnirzał,  chyba  piasek;  idź  sobie,  nie  dum  cL 

Ale  kobita  bidnygo  mówi: 

—  Toć  bratu,  choć  od  piasku,  tyz  ćwyrci 
nie  ubędzie. 

Bogaty  nareście  dał  ćwyrci.  Zaniesła  ona 
kobita  ćwyrć  do  męża  do  dumu;  un  bidny 
przemnirzał  piniędze  i  wsadziuł  złotygo  du- 
kata za  obręc;  potem  kazał  dziwcynie  odniść 
ćwyrć. 

Dziwcyna  wziena  i  odniesła.  Bogaty  za- 
chodzi sobie  w  głowę: 

—  Co  on,  ten  ślepak,  móg  mnirzać?  może 
co  przylgnęło,  to  poznum  co  mnirzał. 

Przewruciuł  ćwyrć  do  góry  dnem,  buch- 
noł  o  ziemnie  i  z  pod  obręcy  wyleciał  złoty 
dukat,  co  go  ten  bidny  wsadziuł. 

Bogaty  zadziw  iuł  sie  i  powieda  do  siebie: 

—  Zkąd  on  wzion  tyla  piniędzy,  co  ćwyr- 
ciamy  mnirza;  trzeba  iść  i  spytać  sie  igo. 

Przeobluk  sie  zara  i  przychodzi  do  bid- 
nygo. 

Bidny  go  sie  pyta: 

—  Cego  ty  chces? 

—  Zkądeś  ty,  bracie,  nabrał  tyla  piniędzy, 
powidz  my? 
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A  ten  trzeci  ptasek,  choć  go  sie  nie  py- 
tali, powieda: 

—  Wita  wy,  tu,  pod  siubienico,  jakiem 
o  tern  gadali,  musiał  chtóś  siedzić  i  słuchaó, 
potem  posed  i  ulicuł  królewnę  i  nalaz  wodę; 
trzeba  obacyć,  może  i  dziś  chto  nas  podsłu- 
chuje. 

Zara  jeden  z  nich  zleciał  i  obacuł,  co  pod 
siubienico  siedzi  cłowiek;  krzyknoł  on  ptasek 
na  tych  dwóch,  co  siedzieli  na  siubienicy; 
oni  zlecieli  i  urwali  temu  ślepemu  łeb,  bo  to 
nie  byli  prawdziwe  ptaki,  ale  djabły,  co  sie 
naurząd  pozamieniały  w  ptaków  i  dlatygo 
byli  tacy  mocni. 


33.     O  PRZEKRASNY  HELENIE. 

Jeden  ociec  mniał  trzech  synów,  a  naj- 
młodsy  buł  głupi;  i  mnieli  uni  w  sadzie  ja- 
błunke,  co  rodziła  złote  jabka.  Ale  zacon 
przylatać  do  tygo  sadu  co  noc  ptak  i  zjadał 
jedne  jabko. 

Un  ociec  z  umartwienia  *)  za  te  jabka 
wzion  i  zachorował;  zawołał  wsystkich  trzecłi 
synów  i  powiedział: 


*)    Umartwienie^=zmartwienie. 


osed  un  gfupi  dali  piechoto,  ogląda  sie, 
niem  ten  wilk  leci,  guni  go  i  tak  prze- 
ia: 

-  Clojeku,  gdzie  ty  idzies? 

-  Mój  ociec  mnia^  w  sadzie  jabłuń,  co 
[a  itote  jabka;  jaki^  ptak  sie  zmrornui 
iabka  zjada   nura  i  tera  ja  ida  go  sukail 

-  To  widzis,  ten  ptak  nazywa  sie  Tarc- 
ie w  te  królestwo  do  nigo  to  ty  i  w  kil- 
,t  n:e  zaridziei;;  siadaj  na  mnie,  to  ja  cie 

z  -^izid  na  nLg-o  i  zajechali  tamój  pr;ei 

i  rrJ3rjs-;!:jCi.   tak  ten  wiik  pegda: 
Ii.:  i^   r«ŁUja  i  wei   tygo  ptaka,  v<h 

:  rc^rns?^  i-  pa:a^:i.  patrzy,  ten  p^sk 
■«-  ilŁr.->s:  rni    >3.±iy,    a    klatka  <?=« 

'^J-:^    ;-i    "rfie    nf.js    rr^o    pUka  be; 

.  -^i;',-!!  ix  ilłJLiŁ  dj-i-rnki  nderz)"!yp° 
i-ir^  Txri.r_;"i^i;  rrsT-scy  --r-Mcyfcali ')  i  '>P 

r  ^ii  Tli:!  pnrr— Lel 
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—  Bułem  w  jednem  królestwie  po  ptaka, 
co  sie  nazywa  Tarcica — pejda  un  głupi— ale 
jakem  go  wzion  z  klatko,  złap  iii  me  i  zapro- 
wadzili me  przed  pana  i  ten  pan  mi  powie- 
dział, ze  jak  przyprowadzę  kunia  złotogrzy- 
wygo,  to  dostane  te  klatkę  z  ptakiem. 

Ten  pan  pejda: 

—  Kiedyś  ty  sie  odwazuł  po  moigo  ku- 
nia przyńść,  to  idź  esce  w  dalse  królestwo, 
tam,  gdzie  je  panna,  przekrasna  Helena;  jak 
mi  jo  przy  pro  wadzis,  to  ci  dum  i  kunia 
i  uzdę. 

Un  głupi  idzie  do  wilka  i  powieda  mu 
o  tera. 

Wilk  mu  pejda: 

—  Widzis,  jam  ci  nie  mówiuł,  nie  rus 
uzdy;  tyło  mógeś  samygo  kunia  brać;  tera 
esce  dali  musis  iść;  na  piechtę  tobyś  tamój 
wcale  nie  zased,  bo  to  straśny  swat  ^). 

Un  zacon  prosić  wilka,  zęby  go  zawióz. 
Wilk  sie  zgodziuł.  Przyjechali  do  tygo  kró- 
lestwa. 

Jak  przyjechali  tak  un  wilk  pejda: 

—  Juz  tera  ty  sum  nie  pódzies;  zostań  ty 
tu,  a  ja  sum  po  nio  pode. 


*)    Straśny  śwat=bardzo  daleko. 
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go   zło togrzy  wygo     kunia  z  uzdo  i  oddał  mu 
a  te  przekrasno  Helenę  zostawiuł  sobie. 

A  ten  wilk  esce  wprzódy  powiedział  głu- 
piemu: 

—  Jak  bedzies  z  kuniem  odchodzić,  to  me 
wspomnij. 

Jak  tyz  un  król  z  przekrasno  Heleno  wy- 
sed  na  spacer,  głupi  zara  pejdział: 

—  A  gdzie  sie  mój  filiwółk  obraca? 
Jak  to  pejdział,  tak  ta  przekrasna  Helena 

rznęła  sie  o  ziemie  i  zrobiła  sie  nazad  wil- 
kiem, jak  była  i  poleciała  za  głupiem. 

Przyśli  razem  dc  boru,  znaleźli  przekras- 
no Helenę  i  udali  sie  w  drogę;  przekrasna 
Helena  na  kuniu,  a  ten  głupi  na  wilku.  Przy- 
jechali do  tygo  królestwa  gdzie  buł  ten  ptak 
Tarcica. 

Un  wilk  pyta  sie  głupigo: 

—  Zal  ci  tygo  kunia? 

—  Zal  mi — peda — mój  filiwółku! 

—  Nu,  to  niech  tera  panna  zostanie  sie 
z  kuniem,  a  my  oba  pódziem  do  króla;  ale 
jak  ja  tamój  zostanę,  to  me  aby  wspomnij. 

Przychodzo  przed  pałac;  wilk  sie  rznol 
o  ziemie  i  stał  sie  kuniem  złotogrzy  wara;  giu- 
pi  wzion  go  i  poprowadziuł  do  króla. 

Król  wysed;  jak  obacuł  tygo  kunia,  zara 
każe  temu  głupiemu  dać  ptaka  z  klatko,  pi- 
i  jeść  i  esce  piniędzy   na  drogę,   a  kunia  so- 
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jego  bracia  nad  te  łąkę  przyjechali,  Prze- 
krasna  Helena  budzi  go,  śpilko  go  kole,  a  un 
ni  może  odecknąć.  A  te  bracia,  jak  obacyli 
te  pannę,  kunia  złotogrzywygo  i  ptaka,  po- 
cieni  go  palasamy  na  kawały  i  kawały  po- 
wrzucali w  boru  w  głęboko  studnie,  a  te  pan- 
nę, kunia  i  ptaka  zabrali.  Jak  sie  zaceni  jy 
o  wsystko  wypytować  i  zaskwirać  ')  jy,  mu- 
siała jem  o  wsystkiem  powiedzić,  jakiem  pra- 
wem un  to  wsystko  dostał. 

Jak  jem  pej działa  o  tern,  zara  jy  kazali 
przy  siądź,  ze  przed  ojcem  ich  powi,  ze  to  uni 
oba  jo  i  kunia  i  ptaka  przywieźli,  a  o  głu- 
piem  nawet  nic  nie  słyseli. 

Przyizdzajo  do  ojców?  ociec  i  matka  straś- 
nie  sie  cieso,  wypytujo  sie  ich,  ale  ta  prze- 
krasna  Helena  o  wsystkiem  jem  rozpowieda. 

Jak  sie  w  dumu  rozgościli,  zara  ten  naj- 
starsy  ma  sie  z  uno  przekrasno  Heleno  zenie. 

A  ten  wilk  jednoraz  w  lesie  pocuł  smród 
ogromny,  zacon  go  węsyć  i  węchem  przysed 
do  studni,  gdzie  te  kawały  z  głupigo  były: 
właz  do  studni  i  wydostał  je,  późni  udusiuł 
na  łące  kobyłę,  wyj  on  z  ni  bebechy  ^)  i  właz 
w  te  raby  ^).  Siedzi  w  nich;  ale  zlatajo  sie 
wruny,    kruki,    rozmaite    ptastwo  i  siada    na 

^)     Zaskwirać==dokucza($. 

2)  Bebechy =wnętrzności. 

3)  Raby=kości. 
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—  Mas  buciki,  suknie  i  pońcochy  prze- 
krasny  Heleny,  to  una  esce  ślubu  bez  nich 
nie  wziena.  Pamiętaj,  jak  una  będzie  chciała 
bucików,  to  daj  te  buciki  do  siewca,  zęby  jy 
posłał;  una  będzie  chciała  tak  samo  pońco- 
chów  i  sukni,  to  tyz  trzeba  ci  je  posłać. 

Pożegnali  sie  i  wilk  posed  do  boru,  a  un 
głupi  do  wsi,  gdzie  ojce  mnięskali. 

A  ta  przekrasna  Helena  mniała  do  ślubu 
jechać,  ale  pejda: 

—  Nie  pojadę,  jaz  bede  mniała  takie  bu- 
ciki,  co  bedo  na  mnie  bez  mniary  dobre. 

Un  głupi  zaniós  buciki  do  siewca,  a  siewc 
je  zaniós  ty  pannie.  Przymnirza  budków, 
buciki  prawie  na  nio,  tyło  do  ślubu  jechać. 

Ale  una  nie  chce  jechać,  tyło  pejda: 

—  Pojadę,  jaz  bede  mniała  tako  suknie, 
zęby  mnie  sie  ta  materyja  podobała  i  zęby 
ta  suknia  na  mnie  bez  zadny  mniary  była 
dobra. 

Żadna  krawcka  nie  chce  sie  podyjąć  taki 
sukni  robić. 

Ale  ten  głupi  przychodzi  do  jedny  kraw- 
cki  i  pejda: 

—  Niech  pani  zaniesie  te  suknie,  to  una 
będzie  akurat  dobra. 

Krawcka  zaniesła  suknie,  przekrasna  He- 
lena przyoblekła  jo  i  zara  poznała,  ze  to  jy 
suknia,  co  mniał  jo  ze  sobo  ten  głupi. 


/ 
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tern  weselu  byłam,  piwo  piłam,  po  brodzie 
mi  leciało,  w  gębie  nie  postało.  Jak  me 
w  armatę  nabili,  to  jaz  do  Chojnowa  wy- 
strzelili me  i  tera  o  tem  wsystkiem  wum  roz- 
powiedziałam. 


34.     O    TRZECH    ZBÓJCACH. 

(Opowiedziana  przez  Piotra  Połomskiego). 

W  jednem  boru  było  trzech  zbójców:  je- 
den sie  nazywał  Rozdziradąb,  drugi  Rozwa- 
ligóra,  a  trzeci  Niedzwedzie  Usko. 

Obstanowili  sie  w  tem  lesie  i  zara  dwóch 
posło  na  rozbój,  a  trzeci  został  gotować 
obiad. 

Nadchodzi  południe,  on  tyz  dosykow}nv 
obiadu,  ale  przychodzi  dziadek  do  nigo: 

—  Dobre  połnie   panoju. 

—  Dobre  połnie  dziadkoju. 

Stanoł  on  dziadek  przy  stole:  up  up  up. 
trzęsie  sie,  ledwie  stoi;  zwaluł  sie  na  gar- 
nuski  z  obiadem;  co  zdązuł  to  złapiuł  za  pa- 
zuchę, reśte  porozliwał  i  uciek. 

Te  dwa  zbóje  przychodzo  na  obiad;  obiu- 
du  nima. 


a 


V 
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—  Gdzie  tam  lizies? — krzycy  un  zbój. 
Dziadek  nic  nie  pyta,    tyło  lizie.    Jak  on 

zbój  go  grabnie,  jak  sie  zacno  wodzić,  ujon 
tygo  dziada  za  brodę  i  zmóg  ')  go. 

Przyprowadziuł  go  do  pnia,  śmagnoł  las- 
ko w  pień,  pień  sie  rozscypał,  przychylał 
dziadka  do  pnia,  wsadziuł  mu  brodę  w  pień 
i  przybiuł  klinem. 

Późni  go  puściuł  i  pejda: 

—  Stój  tera,  kiedyś  taki. 

A  sam  sie  nazad  wróciuł  do  dumu. 
Przysed,  obiad  na  stolik  zastawiał;  przyśli 
i  te  jego  koledzy,  pytajo  sie: 

—  Nu,  obiad  je? 
-Je. 

—  Bo  chyba  dziada  nie  było,  kiedyś  ty 
obiad  zgotował. 

—  Oho!  nic  nie  mówta,  tyło  siadajta;  tera 
to  bedziem  jeść,  a  po  obiedzie,  to  ja  wum 
dziada  pokaże. 

Jak  podjedli  niezgorzy,  pejda  on  do  nicli: 

—  Chodźta,  bracia,  to  go  obacyta. 
Wstali  i  pośli,    Przychodzo    na   to  mniej- 

sce  gdzie  on  stojał:  nima  nikogój,  tyło  won- 
dół  od  karpy.  Dziad  wyrwał  brodo  karp- 
z  korzeniamy  i  uciek;  została  tyło  droga  za 
niem,  jak  sorował  z  karpo. 


*)     Zm(5clz=zwyci§ży<5. 
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—  Tyś  Rozdziradąb  buł  najmocniejsy  na 
ziemni,  to  wlii  i  tamój  do  dziadka. 

On  nima  co  robić,  włazi  w  kos  i  wpus- 
cajo  go  pod  ziemie.  Jak  go  wpuścili,  patrzy 
on,  a  tam  stoi  ogromny  pałac.  Otworzuł  drwi 
do  jednygo  pokoju:  na  stoliku  sie  śwyca  pali, 
stoi  jedzenie  i  picie. 

Ale  usiad  i  duma: 

—  Choćbym  jad,  choćbym  nie  jad — i  nie 
bede  jad. 

Idzie  dali;  otwarza  do  drugigo  pokoju, 
stoi  taka  ślicna  panna  i  powieda  do  nigo: 

—  Cłojeku,  po  coś  ty  tu  przysed;  my  tu 
mumy  takigo,  co  aby  obacuł  zywygo  cłoje- 
ka,  to  zara  go  połknie. 

On  jy  sie  pyta: 

—  A  gdzie  on  je? 

—  On  leży  oto  w  trzeciem  pokoju;  ale 
próino,  do  nigo  nie  chodź. 

Ale  on  nie  słucha,  tyło  pejda: 

—  Ja  jusem  go  dawno  widział  i  nie  bo- 
jałem  go  sie  wcale. 

— ■  Jakeś  ty  móg  go  widzić;  ja  tu  jestem 
osiemset  lat  w  ty  ziemi,  a  jesce  cłojeka  nie 
widziałam;  bo  wej,  ten  pałac  to  jest  w  za- 
klęciu i  nas  tu  je  dwie  w  zaklęciu. 

Ale  on  nie  słucha,  tyło  pejda: 
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Jak  sie  nie  zlapili,  jak  sie  [zacno  bębnić, 
dziad  sie  oglunda  na  Lodzie  i  krzycy: 

—  Kropnij  me  choć  raz. 

Ale  una  kropi  go  nie  mocniejso,  tyło  słab- 
so  wódko. 

Dziad  coraz  mni  ma  mocy,  jaz  upad  na 
ziemnie  i  krzycy: 

—  Wołaj  ty  drugi,  bo  ona  ma  mocniejso; 
ratujta  me,  bo  lichy  zgun  że  mno. 

Ta  druga  przychodzi,  jak  go  kropnie  po- 
dlejso  wódko,  pejda: 

—  Niech  raz  dziad  przepadnie! 

Rozdziradąb  wzion  i  dotłuk  dziada. 
Panny  obie  sie  uciesyły  i  pejdajo: 

—  Wwal    go  tu  do  piwnicy,    niech  tamój 

leży. 

Po    tern    pogrzebie    dała    Rozdziradębowi 

jesc  1  pic. 

On  najad  sie,  napiuł  i  pejda  do  nich: 

—  Ale  my  tutaj  mnięskać  nie  bedziem, 
a  pódziem  na  tamten  swat  w  górę. 

Wzion  i  posadziuł  jedno  w  kos,  zabujal 
prowozem,  tamci  pociągnęli  i  wyciągnęli  jo 
w  górę.  Wyciągnęli  jo,  bardzo  jem  sie  spo- 
dobała; spuścili  kos  jesce  raz;  wsadziuł  w  kos 
drugo  i  zabujał;  pociągnęli  kos  i  wyciągnęli 
na  górę:  spodobała  sie  jem  jesce  lepi. 

Ale  pejdajo  do  siebie; 
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sie  obejrzę,  jak  bedziem  jechać  w  gore,  to 
ty  me  jedno  ćwyrcio  w  zęby  siastnies  *), 

On  zrobiuł  jak  mu  kazał;  wzion  ćwyrcie 
i  prec  siasta,  co  sie  gref  obejrzy.  Juz  blizko 
brzega  byli;  gref  sie  oglunda,  a  on  ćwyrci 
nima. 

Ale  gref  pejda. 

—  Bierz  zkąd  cłices,  rznij  z  siebie,  a  da- 
waj. 

On  wyrznoł  z  siebie  kawał  łydki,  siastnol 
go    i  on  gref  wyniós  go  na  gore,  na  swat. 

On  Rozdziradąb  zsiad,  podziękował  mu 
i  pajda: 

—  Tak  me  tera  ciesy,  jakbym  wsystkie 
królestwa  mniał. 

A  gref  pejda  mu: 

—  Idź  tera  na  słońce  wscłiód,  tam  je  Roz- 
waligóra  w  królestwie  Chatmańskiem;  jak 
przyńdzies  do  nigo,  to  zrób  z  niem  co  cłices; 
a  ja  tera  to  juz  nazad  pode  do  swoicli  dzie- 
ci; od  nigo  mozes  sie  dowiedzić,  gdzie  je  ten 
drugi. 

Powiedział  mu  to  i  uciek,  a  on .  posed 
w  drogę;  dochodzi  do  królestwa  Chatmań- 
skigo  do  pałacu;  ale  go  panna  oknem  oba- 
cyła  i  zara  pejda  do  Roz  waligóry,  co  sie 
z  nio  ozeniuł: 


*)     Siastnąd=rzuci(5,  uderzyd. 
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Jak  pchnie  w  drwi,  drwi  rozwaluł;  Roz- 
waligóra  uciek  na  dziedzieniec  i  sum  strzeluł 
sobie  w  łeb  i  zabiuł  sie. 

Rozdziradąb  powróciuł  sie  nazad  do  pan- 
ny i  pajda: 

—  Mum  juz  jedno  królestwo;  juzem  nie 
mnianował  siebie  z  tygo  swata,  ale  Pan  Bóg 
mi  dopomóg  jesce  zyć;  ale  tera  to  zostuń  ty 
choć  na  parę  casów,  bo  ja  pode  ty  drugi 
panny  sukać. 

Ona  mu  perswaduje: 

—  Cóześ  mi  za  krzywdę  zrobiuł,  igo  za- 
biułeś  i  tera  sum  odchodzis  ode  mnie.  Jak 
odeńdzies,  to  ja  sie  wezne  na  swoje  duse 
i  sama  tu   mnięskać  nie  bede. 

On  jy  pejda: 

—  Słuchaj,  ja  cie  tu  obstawie  wojskiem, 
nicht  ci  nic  złygo  nie  zrobi,  a  ja  tylko  muse 
tamtygo  pozdrowić. 

—  Oj  nie  chodź,  nie  chodi,  jak  cie  ślicnie 
prose;  mas  dosić  i  tutaj;  ale  co  to,  chciwemu 
i  pół  piekła  małol  mógbyś  sie  i  tu  ugościć; 
ja  napise  list  do  nigo,  bo  wiem  gdzie  je,  to 
zrobiem  tu  zjazd;  ja  zawezwe  .igo,  ze  pogprzyb 
tu  mum,  to  on  sum  przyjadzie. 

—  Ale  słuchaj,  jabym  sie  i  z  nio  rad 
obacyć. 

—  O  co  ci  chodzi,  ja  mogę  napisać,  to  i  ona 
z  niem  tu  będzie. 
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przechodzo,  trudno;  laski  z  sobo  ni  mum, 
obruny  zadny  ni  mum,  tyło  mały  pistolecik;  ale 
co  to  znacy  w  takie  drogę;  ale  ty  jadź  jak 
mozes  tyło,  żebym  mogli  ten  bór  minąć,  to 
sie  wyreperujem,  aby  wyjadź  z  tygo  boru, 
to  bedzies  mniał  jakie  bedzies  chciał  jeście 
i  picie;  gadaj  jak  tyło  mozes:  Antek,  Wojtek, 
Bartek,  jakby  nas  tu  dużo  było;  krzyc;  spita, 
cy  nie  spita,  mozeć  sie  te  zbóje  zlękną. 

Ujechali  tak  z  wiorstę  drogi,  ale  z  bom 
wyleciał  z  jedny  struny  jeden  zbój,  a  z  dru- 
gi struny  kuni  drugi  i  wołajo: 

—  Stój,  panie  bracie! 

On  krzycy  na  furmana: 

—  Kuba,  poganiaj,  cy  cie  nima? 
A  zbóje  pejdajo: 

—  Kuba,  abo  stój,  abo  nie  stój,  juz  tu 
tera  będzie  twój  kuniec. 

—  Abo  będzie,  abo  i  nie  będzie. 

Zbóje  łapio  go  i  ściągajo  z  wolanta;  jak 
nie  palnie  do  jednygo  do  drugigo,  oni  wo- 
łajo: 

—  Hola,  juz  więcy  ni  mas! 

—  Ja  dwadzieścia  pięć  razy  wystrzelę. 

—  O,  nie  ty  głupi,  ale  my  głupi,  co  ty 
tyla  wystrzału  mas,  a  my  cie  tak  suchori 
pocapili.  Co  będzie,  to  będzie,  to  my  ci  t: 
dumy. 
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—  Dobryś — pejda — cłojeku,  coś  tyla  pej- 
dział;  bo  ja  tamój  jadę  nie  bez  tydzień,  ani 
bez  dwa. 

Ale  pyta  sie  karcmarza: 

—  Ą  cy  będzie  co  boru? 

—  Oj  będzie  sidem  mil  boru. 

—  Oj,  gdziem  nie  zginął,  tom  nie  zginął, 
ale  w  tern  boru  zginąć  muse. 

Wzieni  i  pojechali;  jado,  jado,  przyjechali 
do  ty  go  boru;  doizdzajo  do  środka,  na  środ- 
ku stoi  karem  a. 

—  Wstąpić,  nie  wstąpić— pejda  Kuba  do 
pana — musiem  wstąpić,  jusem  ujechali  nie  ma- 
ły kawałek,  to  trzeba  kuniom  dać  co  przejeść. 

—  O  Kubo,  jak  ja  nie  rad  tutaj  popasać! 

—  No  jakże,  kiedy  tutaj  trzeba! 
Stanęli  przed  karcmo;    dał  Kuba    kuniom 

owsa  przejeść,  a  on  wstąpiuł  do  karcmy;  za- 
gląda do  izby,  w  izbie  stoi  pień  i  leży  kil- 
kunastu ludzi:  poucinane  ręce,  głowy,  nogi, 
kadłuby.     Zatrzymał  sie  i  myśli  sobie: 

—  Co  tu  juz  ze  mno  będzie?  moja  Lodzia 
najukochańsa  pejdała  mi,  co  mi  po  taki  dro- 
dze, a  ja  wywerem  sie  ^)  tamtygo  oglundać; 
pewnoć  ja  go  nie  obace. 

Po  cichu  zara  przymknoł  drwi  i  właz  do 
sieni;  ale  kacmarz  go  ujrzał  i  woła: 


O    Wywrzyd  si§=upiera<J  si§. 
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—  A  chto  tam? 
Pan  krzycy: 

—  Kuba,  Kuba,  zmiłuj  sie,  sykuj  kunie, 
bedziem  uciekać,  żebym  sie  móg  ztąd  wydo- 
być. 

Ale  igo  kacmarz  zara  capnol.  Kuba  grab- 
noł  opałkę  z  przed  kuni,  wsiad  na  wolant 
i  woła: 

—  Gotów  panie  jestem. 

—  Juz  nic  mi  z  twoi  gotowości,  bo  me 
kacmarz  trzyma. 

On  kacmarz  zara  go  wciągnol  do  izby 
i  gada: 

—  Zdyjmaj  sie,  panie. 

—  Pofolguj  mi,  kacmarzu!  toć  widzis,  nie 
sum  tu  jestem:  so  i  furman  i  wolant  i  kunie 
moje;  cy  ty  myślis,  com  ja  wielki  bogać?  i  ni, 
jadę  oto  oglundać  brata  swoigo  z  siostro,  a  ty 
chces  mi  życie  odebrać. 

Kacmarz  pejda: 

—  Nie  tlumac  sie  z  tygo,  ,tylo  zdyjmaj 
sie;  mnie  tu  takicb  brak. 

Pan  rad  nie  rad  zdyjon  z  siebie  palto 
i  spojrzał  po  oknach,  zęby  móg  jakiem  spo- 
sobem oknem  wyskocyć.  Ale  kacmarz  zara 
z^wizdał  na  piscałce  i  zara  zlata  sie  dwu- 
nastu zbójców  i  pejdajo: 

—  Jaka  do  nigo  wina? 
Kacmarz  peda: 
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—  Sum  do  mnie  przyjechał  i  prosiul  na 
noclig;  a  tu  u  nas  takie  nocligi  sie  odbywajo: 
chto  sie  trafi,  to  życiem  niepewny. 

Oni  pejdajo: 

—  Nu  cóz,  mas  pan  wielkie  piniędze? 

—  Ja  jestem  starodawny  was  kolega. 

—  A  to  jak? 

—  Przecie  ja  sum  praktykowałem  zbójec- 
twem. 

—  Kiedyś  praktykował,  weźze  ty  pałki 
i  zabij  swoigo  furmana,  to  cie  uznamy  zbó- 
jem. 

On  wzion  pałkę  i  pejda: 

—  Kuba,  Kuba,  chodź  do  karcmy. 
Kuba  pejda: 

—  A  to  po  co?  kiedy  ja  tam  widzę  tyla 
strachu,  po  co  mum  iść  do  karcmy? 

—  Nic  nie  oglundaj  sie,  tyło  chodź;  prze- 
cięć mnie  sie  nie  bój,  ja  ci  nic  nie  zrobię 
złygo. 

Kuba  złaz  z  wolanta  i  wstąpiuł  do  karc- 
my. On  mu  pejda: 

—  Usiądź  na  tem  pieńku. 
Kuba  zapłakał  i  pejda: 

—  Oj,  żebym  ja  wiedział  o  tem  sposobie, 
co  to  za  moje  trudy  pan  mnie  tak  zapłaci. 

On  go  siastnoł  pałko  po  głowinie,  az  Ku- 
ba wpad  pod  komin. 

—  A  co — pejda — widzicie,  nie  zbój  jestem? 


L 


I — ale  tera  to 
y  swoigo  cło- 

wieka  nie  zaiowat,  to  i  my  cieDie  żałować  nie 

bedziem. 

—  O,  cóz  wy  mnie  tera  zrobicie?  mum  te- 
ra pałkę  w  ręku;  do  ostatni  kropli  kirwi  roz- 
lania nie  bede  sie  wum  dawał. 

Naprzód  jak  siastnie  w  łeb  kacmarza,  kac- 
marz  wpad  pod  stolik.  Ci  reśta  spojrzeli  po 
sobie: 

—  O  jaki  ci  oto  charakterny;  młóćmy  go, 
jak  tyło  bedziem  mogli. 

Ale  on  dosed  do  pnia,  ustał  na  środku 
nogamy,  w  jedne  rękę  wzion  patkę,  w  drugo 
topór  i  co  mu  sie  clitórny  tyło  nawinoł,  to 
go  zara  zabiut.  Zabiuł  juz  siedmiu,  a  te  reś- 
ta sie  z  niem  jesce  dobosujo,  a  on  cięgiem 
bije.  Zostało  sie  tyło  dwóch;  jeden  z  nicli 
gwizdnoł  na  kacmarzowy  piscałce  i  przyle- 
ciało esce  trzecli.     Zara  wolajo  do  nich: 

—  O  bracia,  nas  tyla  tu  było,  a  tra- 
filim  na  takigo  pogana  starygo  zbója,  co  go 
nijakiem  sposobem  ni  mozem  zgładzić, 

AJe  jeden  z  tych  trzech  pejda; 

—  Odstąpcie  od  nigo,  to  ja  igo  sum 
zgładzę. 

A  ten,  jak  ich  obacuł  za  oknem,  jak  pu- 
ściul  topór,  zara  jednemu  łeb  ścion  i  myśli 
sobie; 
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—  O,  skoda,  Kuba,  com  ja  ciebie  zabiuł; 
Lylibym  tera  jechali,  z  kiemze  ja  pojadę? 

Wysed  z  karcmy  i  idzie  do  wolanta;  ale 
jak  jeden  z  tych  zbójów  z  za  węgła  płatnie 
z  dubeltówki,  poraniuł  go  i  zwaluł  na  ziem- 
nie. Jak  sie  zwaluł,  zapłakał  nad  sobo 
i  pejda:  ^ 

—  O,  ja  niescęśliwy,  com  ja  tutaj  z  ty 
karcmy  na  dwór  wychodziuł!  nie  oglundałem 
panny  swoi  i  nie  widziałem  Niedzwedzigo 
Uska  i  królestwa  igo;  dobrze  Lodzia  mówiła; 
Nie  jeździj,  nic  ci  po  tem;  pojechałem  na- 
próźno  i  tera  swoje  głowę  muse  przy  ty  mi- 
zerny karcminie  złożyć.  Tylem  ich  utłuk, 
a  tera  ostatnia  krew  ze  mnie  wychodzL  Juz 
ja  Lodzi  oglundać  nie  bede,  a  komuz  jesce 
tera  te  wsystkie  moje  piniędze  ostawie!  Moi- 
go  Kuby  nima,  choćby  sie  chto  jenny  napa- 
tocuł,  niechby  wzion  je  z  Bogiem,  zęby  sie 
aby  tem  zbójom  gałganom  nie  dostały. 

Skońcuł  to  i  zara  zakońcuł  swoje  bidne 
życie. 


35.     O  POJĘTNEM  SYNKU. 

Dwoje  ludzi  mnieli  kilkoro  dzieci,  ale  jed- 
'^ygo  chłopaka  najlepi  lubieli  i  straśnie  sie 
niem  ciesyli.     Ale  nie   wiedzieli,   na  coby  go 
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sła.     Nazajutrz    obacuł  jo  ksiądz    w   kościele 
i  zaśpiwał: 

—  Domicela,  cemuś  nie  przysła  do  mnie 
wcora  z  wiecora? 

Ona  uslysała  i  cieniusieńko  mu  odśpiwuje: 

—  Kiedym  sie  bojała  kusiciela. 
A  ksiądz  śpiwa: 

—  A  ja  kusiciela  uwiązał  u  słupieciela. 
A  una: 

—  A  ja  grzysna  dusa  o  tem  nie  wiedzia- 
ła, bobym  z  wiecora  przyleciała. 

Ojce  ty  dziwuchy  byli  tyz  w  kościele;  jak 
usłyseli,  ze  una  śpiwa,  myśleli  ze  to  po  łaci- 
nie. Jak  przyśli  do  dumu,  oboje  sie  ciesyli 
i  dziwowali,  ze  nie  dawali  córki  do  śkół, 
a  una  tyla  umni. 


37.    O  JEDNEM  CHŁOPIE,  CO  BERNA- 

DYNA  ZABIUŁ. 

Jeden  ociec  mniał  syna  niesłusnygo;  nie 
chciało  mu  sie  nic  robić.  Ale  jednego  razu 
on  chłopak  wyprowadziuł  ,ojcu  na  jarmark 
dwa  woły  i  przedał  je.  Za  piniędze  kupiuł 
pałkę,  reśte  schował  i  posed  na  wojaż.  Na 
drodze  spotkał  zbójów  i  oni  chcieli  go  zabić; 
ale  on  jem  powieda: 
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—  Idź  tera  i  układz  sie  na  tern  beruady- 
nie  i  słuchaj  co  on  będzie  gadał;  eźli  to  zro- 
bis,  to  zasiądzies  na  mojem  mniejscu. 

Chtojpak  wzion  i  posed,  układ  sie  na  ber- 
nadynie  i  słucha.  Leży,  a  słysy,  ze  berna- 
dyn  sie  odzywa: 

—  Boże,  nie  daruj  moi  niewinności 
A  niebo  sie  uchyla  i  powieda: 

—  Nie  daruje,  nie  wtedy,  kiedy  ty  chces, 
ale  kiedy  moja  wola  przenajśwętsa. 

Bernadyn  znowu  woła  drugi  raz: 

—  Boże,  nie  daruj  moi  niewinności. 
A  niebo  odpowieda: 

—  Nie  daruje,  nie  wtedy,  kiedy  ty  chces, 
ale  kiedy  moja  wola  przenajśwętsa. 

Bernadyn  trzeci  raz  woła: 

—  Boże,  nie  daruj  moi  niewinnoścL 
Niebo  sie  uchyla  i  pejda: 

. —  Nie  daruje,  nie  wtedy,  kiedy  ty  chces, 
ale  nie  daruje  jaz  za*  trzydzieści  lat. 

Dopirój  on  chłopak  wstał,  przysed  do 
zbójców  i  pej dział  jem,  co  bernadyn  mówiuŁ 
Starsy  zbój  zara  mu  ustąpiuł  mniejsce  i  po- 
sed sum  na  zbójectwo,  a  on  chłopak  siedzi 
i  rachuje  piniędze  i  to,  co  oni  przynieso: 
I  buł  tam  z  niemy  kilka  lat,  ale  sprzykrzyło 
mu  sie  i  powieda  sobie: 

—  Co  ja  tu  tak  marnie  ginę? 


yke  i  piniędzy    gro- 

Zbóje   przychodzo, 

li  za  niem  w  poguń 

złapać,  bo  juz  dale- 

lak   na   noc    przyje- 

i  zased    do  karcmy 

na    noc    sie    prosić.     Kacraarze    go    przyjeni 

i  znieśli  kufer  do  izby.     Ale  w  nocy  kacmarz 

ciekawy  buł,    co   je    w    tern    kufrze;    dobrał 

kluca   i    otworzuł   go.     Zara    obacuł    stratne 

bogastwa;  zawołał  zuny  i  powieda: 

—  Wis  co,  zęby  on  chciał  za  zune  naso 
córkę,  to  moglibym  mu  dać,  bo  on  straśny 
bogać. 

A  mnieli  te  kacmarze  piękne  córkę;  na- 
zajutrz zara  gadaj  o  do  nigo,  zęby  sie  z  icłi 
córko  zeniuł.  On  sie  dat  namówić;  ozeniuł 
sie  i  zamnięskał  przy  nich.  I  dobrze  jem 
było;  az  nadsed  ten  rok  ostatni,  co  mu  Pan 
Bóg  zapowiedział.  Wsystkie  piniędze  sie 
jem  rozesły  i  tyło  oboje  siedzieli  na  jakiś 
bidny  karcmie.  Ale  nadsed  i  on  dzień,  kie- 
dy on  mniat  zginąć.  On  tyz  posed  do  koś- 
cioła i  mówi  sobie: 

—  Mój  Boże,  ludzie  tara  przyńdo  do  karc- 
my, a  ja  tamój  nic  nimum. 

W  podniesienie  wzion  i  wysed  z  koś- 
cioła, posed  do  rzeinika  i  kupiuł  swyński 
łeb.     Jak   niós   ten  łeb,    to    sie  tak    krew  za 
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niera  lala,  ze  przez  cało  drogę  ślad  został. 
A  ludzie  te,  co  bez  całe  trzydzieści  lat  pro- 
wadzili śledztwo  po  tem  bernadynie,  jak  oba- 
cyli  strugę  krwi,  tak  pośli  zara  za  nienu  On 
jak  przysed  do  dumu,  cisnoł  łeb  pod  łóżko; 
a  te  ludzie,  jak  za  niem  zaśli  do  karcmy,  za- 
ra ido  do  łóżka,  schylajo  sie  i  wyciągajo  łeb. 
Ale  to  juz  nie  buł  śwyński  łeb,  tyło  berna- 
dyńska  głowa,  bo  tak  Pan  Bóg  odmieniuł. 
Zara  tyz  igo  wzieni  i  powiesili  i  tak  jak  Pan 
Bóg  wyrzek,  tak  sie  i  stało. 


-.8.    O  TRZECH  SIOSTRACH. 


OC" 


Było  sobie  trzy  siostry  i  zachodziuł  do 
nich  króle  wic  i  chciał  sie  z  chtórno  z  nich 
żenić,  ale  nie  wiedział  z  chtórno.  Najstarsa 
mówiła,  ze  jedno  mnicio  obsyje  cały  pułk 
wo»jska;  ta  średnia  pejdała,  ze  napasie  cały 
pułk  wojska  jednem  ziarkiem  g^rochu;  a  ta 
najmłodsa  pej działa,  ze  będzie  mniała  dzie- 
wi^H^iu  synów:  trzy  razy  po  trzech,  ze  złote- 
my  włosamy.  Królowi  najlepi  spodobała  sie 
najmłodsa  i  ozeniiił  sie  z  nio.  Pożyli  z  sobo 
kawałek  casu;  un  pojechał  na  wojnę,  a  jak 
igo  nie  było,  una  porodziła  trzecli  synów  ze 
zlotomy    włosamy.     Tem     starsem    siostrom 
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—  Zacem  ')  ja  przyjadę,  coby  una  była  stra- 
cuna. 

Siostry  kazały  zaprządz  furmanoju  i  wy- 
wizć  jo  do  lasu,  coby  jo  tam  straciuł.  Ale 
una  uprosiła  go  i  darował  jy  życie  i  temu 
dzieciakoju,  co  go  z  sobo  wziena.  Ale  jak 
odjyzdzała,  wziena  z  sobo  obrus  płócienny 
biały;  jak  została  w  lesie,  martwi  sie,  cem  bę- 
dzie zyć  i  jakoś  rozłożyła  obrus,  a  tu  ma 
z  nigo  jeść  i  pid,  co  tyło  sama  zechce.  I  mnięs- 
kali  w  tern  lesie  parę  lat;  chłopak  uros  i  la- 
tał zawdy  z  tem  obrusem  po  lesie.  Ale 
jednygo  razu  leci  prosto  na  nigo  baba,  co 
była  Jędza  baba,  tyło  go  wchrachnąć  %  tak 
rozdziawiła  pysk.      Un  chłopak  pejda: 

—  Hej,  babo!  cegoś  ty  tak  te  pascęke 
rozwaliła? 

—  A  ja  ciebie  chce  poiryć,  bom  głodna. 

—  Nu,  to  chodź,  babo,  to  ja  ci  dum  pić 
i  zryć. 

Wyj  on  obrus  i  pejda: 

—  Obrus,  rozłóż  sie  i  daj  ty  babie  jeść 
i  pić. 

Obrus  rozłozuł  sie,  baba  nazerła  i  napiła 
sie  i  pejda: 


*)    Zacem=zanim. 
^'■^  ^^)    Wchrachnąć=połkn%<$. 


—  uaj  mi,  cniopecnu,  ten  oDrus,  a  j; 
te  pałecke  dum,  co  mum  w  ręce. 

Chłopak  sie  jy  pyta: 

—  A  co  ta  patecka  oznaca? 

—  A  to  wej,  jakby  chto  sed  i  ty  mów 
by^:  pałecko,  zabij  go,  to  una  poleci,  zal 
i  nazad  wróci  do  ciebie. 

Chłopak  dal  jy  obrus  i  wzion  pałecke; 
ba  odysła,  a  chłopak  sobie  myśli; 

—  Co  ja  dałem  ty  babie  obrus?  a  co  i 
bede  z  matko  jad? — i  krzyknot  na  pałecke 

—  Pałecka,  leć,  zabij  babę. 
Pałecka     poleciała,     zabija    babę,    wzi 

i  zabiła.  Chłopak  wzion  i  pałkę  i  ob 
przychodzi  do  matki  i  pejda,  co  babę  za 
i  ma  tera  tako  pałecke.  Drugigo  dnia  p 
ciał  znowu  na  bór  z  tem  obrusem  i  pałei 
Leci  naprzeciw  nigo  druga    baba,    tyz  Ję 

f  rozwaliła  pysk,  tyło  go  wchrachnąć,  Chło 
pejda: 

fr  —  Hej,  babo,  cegoś  te  pascęke  tak 
waliła? 

—  Ja  ciebie  chce  poiryó. 

—  Choć,  babo,  ja  ci  dum  jeść  i  pić;  ob 
ozłóz  sie! 

Obrus  sie  rozłozuł;  baba  sie   nazerła  i 
piła,  ale  jy  sie    spodobał    obrus.    A    mr 
I  ta  baba  topór;  pejda  tyz: 
I  Tom  m  is 
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—  Chłopce,  daj  mi  ten  obrus,  a  ja  ci  dum 
ten  topór. 

—  A  cóz  ten  topór  oznaca? 

—  Ten  topór  taki,  co  jak  niem  gdzie 
utchnąć  w  pień,  to  sie  zrobi  taki  pałac,  co  ta- 
kigo  żaden  król  nima. 

Cłiłopak  dał  jy  obrus,  a  wzion  topór.  Jak 
una  odysła,  myśli  sobie: 

—  Dałem  babie  obrus,  a  co  ja  tera  beJe 
z  matko  jad?  pałecka,  leć,  zabij  babę. 

Pałecka  zabiła  babę,  a  chłopak  wzioa 
i  obrus  i  pałkę  i  topór;  przychodzi  do  matki 
i  rozpowieda  jy  o  wsystkiem.  Matka  mi 
perswaduje: 

—  Synecku,  nie  lataj,  bo  jak  cie  chto  kie- 
dy spotka,  to  esce  marnie  zginies. 

—  O,  ja  sie  nicegój  nie  boje. 

I  znowu  trzecigo  dnia  poleciał  na  tor 
z  pałecko  i  obrusem,  a  topór  matce  ostawi- 
Ale  w  boru  leci  na  nigo  Jędza-baba,  roz^va• 
liła  pysk,  tyło  go  poźryć. 

—  Hej,  babo — pejda    chłopak — cegoś 
pascęke  rozwaliła? 

—  Ja  cie  chce  poźryć. 

—  Chodź,  to  ja  cie  napasę;  obrus,  rozi 
sie  i  daj  ty  babie  jeść  i  pić. 

Obrus  dał  babie  zryć  i  pić;    baba  sie  r. 
^*-  pila,  nazerła,  ale  pejda: 


dum  te  nożyce. 
.  —  A  co  te  nożyce  oznacajoP 

—  A  to  wis  ty?  mas  ośmiu  braci  w  ot- 
chłani; a  te  nożyce  znaco,  co  jakbyś  je  roz- 
łozuł,  to  stanie  śćklanny  most,  a  chtoby  prze- 
izdzał,  abo  przechodziul  bez  ni^o,  to  będzie 
płaciuł  po  dukacie.  Tera  idź  do  matki,  niech 
ci  zagniecie  osiem  gulajków  ')  z  ciasta,  idi 
do  otchłani  i  das  kozdemu  bratu  po  jedny 
i  przyprowadzis  ich  do  matki, 

Un  dał  babie  obrus,  wzion  nożyce;  ale  jak 
baba  odysła,  zawołał: 

—  Pałecka,  leć  i  zabij  te  babę. 
Palecka  poleciała  i  zabiła.   Chłopak  wzion 

i  pałecke  i  obrus  i  nożyce  i  posed  do  matki. 
Przychodzi  i  pejda: 

—  Niech  matka  mi  zagniecie  osiem  gu- 
lajków  z  mąki,  ja  pode  po  moich  braci  do 
otchłanL 

Matka  mu  zagnietta,  un  wzion  i  posed. 
Przysed  do  otchłani;  dat  kozdemu  po  gulajce; 
łańcuchy,  co  na  nich  stojeli,  zara  pooblatały 
i  wzion  ich  i  przyprowadziuł  do  matki.  Te 
syny  jo  witajo,  a  una  ukontentowana,  co 
ma     j  uz    wsystkich    dziewięciu    synów    i    to 


o  okrągłe  iai  kulka. 
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wsystkie  ze  złotemy  włosamy.  A  un  chło- 
piec ścion  skrzec,  utknoł  w  pień  topór  i  zara 
sie  zrobiuł  pałac,  jakigo  żaden  król  ni  mniai. 
Późni  ostawiul  braci  z  matko  w  pałacach- 
a  sum  posed  na  pole  do  tygo  króla,  swoigo 
ojca.  Na  polu  tamój,  gdzie  najwięcy  prze- 
ctiodziło  i  przeizdzało  wojska,  rozłozid  te  no- 
życe i  zara  stanoł  most  śdklanny.  Wojsko 
chce  bez  nigo  przecłiodzić  i  przeizdzać,  un 
nie  pusca,  tyło  od  kozdygo  cłice  dukata.  Jak 
sie  król  o  tem  dowiedział,  kazał  założyć  ku- 
nie do  kary  ty  i  jadzie  do  tygo  mostu.  Przy- 
izdza,  cliłopak  go  nie  cłice  puścić;  dał  mi: 
król  dukata;  przejecłiał  tam  i  nazad  bez  u:. 
most.  A  ten  cłiłopak  straśnie  mu  sie  z  zl  • 
tycłi  włosów  udał,  cłice  go  do  siebie  zabira:: 
ale  un  pejda: 

—  Dobrze,  zostanę  u  pana,  ale  zęby  pai* 
taki  dobry  buł  i  pojecliał  ze  mno  do  moig 
mnięskania. 

Wzłon  nożyce  złozuł  i  most  zginoł;  wsią. 
do  króla  w  karyte  i  zawióz  go  do  boru  d. 
matki.  Przyizdzajo  przed  ten  pałac,  wych:- 
dzo  i  ido  do  środka.  Król  zara  poznał  t: 
swojo  zune;  uciesyli  sie,  powitali  sie,  ale  un: 
tych  ośmiu  synów  nie  pokazała,  tyło  scho- 
wała. Usiedli  późni  we  troje,  jędzo  i  pi; 
z  tygo  obrusa.  Potem  król  usiad  na  kanap- 
ce i  leży;    usnoł  i  spuściuł  rękę.     Una    pos. 
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chłopak  najmłodsy  utknoł  topór,  zrobiuł  sie 
esce  ładniejsy  pałac  od  tygo  dawnygo.  A  póź- 
ni król  kazał  zaprządz  seść  kuni  do  zielaz- 
nych  bronów  i  obie  te  starse  siostry  roztar- 
gali.  A  król  z  królowo  i  te  my  synamy  żyli 
sobie  scęśliwie. 


39.    O  PIĘKNEM  JANIE. 

Jeden  pan  mniał  syna  Jana  i  un  puściuł 
sie  na  swat,  bo  nie  chciał  z  ojcem  mnięskać. 
Jak  sie  puściuł  w  drogę,  idzie  idzie,  az  dosed 
do  takigo  boru,  co  go  przejrzyć  nie  było 
można.  Posed  w  un  bór,  nic  nigdzij  nie  wi- 
dzi, ale  dosed  do  taki  mocno  duży  gór^^ 
i  obacuł  z  ni  chałupkę,  a  w  ty  chałupce  sie 
świciało.  Dali  un  do  ty  chałupki;  dosed  do 
ni,  włazi  do  izby  i  prosi  sie  na  noc.  A  ta- 
mój  byli  sami  zbóje,  az  dwunastu;  wzieni  go 
zara  i  przyj eni  i  chco,  zęby  un  do  nich  przy- 
stał. Un  sie  zgodziuł  i  ostał  sie  z  niemy. 
Ale  mnieli  te  zbóje  esce  jednygo  Jana,  ale 
tamten  buł  straśnie  brzydki,  a  ten  buł  pię- 
kny i  wołali  na  nigo  piękny  Jan,  a  na  tam- 
^yg*o  prosto  tyło  Jan.  Buł  un  u  nich  bez 
trzy  dni  i  gotował  jem   jeść,    a   uni    chodzili 
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—  Nie    daruje,    ale    nie    wtedy,  kiedy  t)- 
chces,  ale  az  za  sidem  lat. 

Przysed  do  unygo  zbójcy  i  pejda  mu,  a  un 
mówi: 

—  Idź  ty,  głupi!  za  sidem  lat,  to  my  mo- 
zem  i  gdzie  jendzij  iść. 

Un  Jan  dał  sie  uprosić  i  został  nareście 
z  niemy.  Zostawili  go  gotować,  a  sami  pośli 
na  bojaź.  Un  jem  obiad  ugotował,  wsystkich 
maściów  od  zamków  ponabirał  i  posed  od 
nich.  Ale  dosed  do  jednygo  mniasta;  bul 
tamój  taki  jeden  stary  i  un  zased  do  nigo 
sie  w  słuzbe  zobowiązać.  Jak  sie  zobowiązał, 
tak  tygo  starygo  namawia,  zęby  pośli  kraść 
piniędze  do  kasy. 

—  O — pejda  un  staremu — jak  my  ukrad- 
niem  co,  to  mozem  sobie  i  więcy  zjeść 
i  wypić. 

Un  stary  nie  móg  sie  odważyć,  ale  ze  un 
go  przemówiuł,  wzieni  i  pośli  i  okradli  kasę. 
Nazajutrz  straśny  krzyk,  ze  kasa  okradzona; 
sukajo  złodziei,  ale  ni  mogo  naliźć.  Dopirój 
une  urzędniki  kazeli  przed  kaso  wykopać  dół 
i  nalać  smoło,  zęby  drugi  raz  chto  nie  przy- 
sed. A  un  piękny  Jan  za  parę  tygodni  zno- 
wój  namawia  starygo.  Jak  dośli  do  kasy, 
ten  piękny  Jan  pejda: 

—  Niech  pan  idzie  naprzód,  to  sie  bede 
oglądał,  cy  chto  nie  idzie. 
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Kacmarka  rozpowiedziała  o  tem  wsyst- 
kiem,  az  dosło  do  króla.  Ajte  zara  założyli 
i  połapili  unych  zbójów;  jedenastu  powiesili 
na  siubienicy,  a  dwunastemu  najstarsemu 
kazał  król  ocy  wyjąć  i  rożen  obracać.  Ale 
choć  tych  zbójów  połapili,  ale  piękny  Jan 
cięgiem  różne  stuki  płatał.  Myślo  wsyscy, 
chtoby  to  móg  tak  robić;  a  ten  zbój  najstar- 
sy  pejda: 

—  Nicyje  to  stuki,  tyło  pięknygo  Jana; 
żebym  mniał  ocy,  tobym  ja  go  poznał;  ale 
zęby  najjaśniej  sy  król  zrobiuł  bal  i  wsystkich 
sprosiuł,  młodych  i  starych,  wsystkich  na  po  - 
klep;  niech  sie  bawio  i  nocujo  i  niech  bedo 
dla  wsystkich  łyżki  i  noże  śrybne  pod  ra- 
chunkiem i  do  stołu  i  od  stołu;  a  chto  nie 
porwie,  to  nie  porwie,  ale  piękny  Jan  porwie. 

Wzieni  tak  zrobili,  jak  un  zbój  powie- 
dział. Goście  sie  zjechali  na  un  bal.  Po 
obiedzie  wstaj  o  od  stołu:  łyżki  jedny  brak. 
Wzieni  zara  wsystkich  rewidować.  Wsyst- 
kich prawie  przepuścili,  dochodzo  do  piękny- 
go Jana;  un  wzion  i  włozuł  łyzke  bernady- 
nowi  w  kaptur,  a  sum  nic  ni  mniał.  Król 
zara  posed  na  rade  do  unygo  zbójcy: 

—  Mój  kochany  —  powieda  —  tyło  me  na 
kost  wyprowadzas. 

—  Najjaśniejsy  królu,  żebym  ja  mniał  ocy, 
to  jabym  poznał,  boć  to  nicyje  sprawy,   tyło 
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i  wlejo  w  nłgo  smoły,  to  my  go  juz  niechyb- 
nie ujniem. 

Znowój  król  sprosiuł  gości  i  wydaje  bal; 
w  nocy  królewna  idzie  spać,  a  Janowi  az  oc- 
ki  wymawiaj  o,  zęby  aby  można  do  ni  w  no- 
cy wpaść.  Jak  sie  wsysćy  pokładli,  un  idzie 
do  ni,  przełazi  bez  próg,  ale  wpad  w  wondół; 
grabie  sie  grabie,  ni  może  sie  wygrabać;  ale 
jak  krzyknie: 

—  Gwałtu,  pali  sie! 

Wsyscy  sie  pozrywali  i  leco  do  pokoju 
królewny  i  wsyscy  wpadli  w  ten  wondół 
i  nic  nie  widzo.  A  un  tygo  za  łeb,  tygo  za  łeb, 
sum  wyłaz  i  schował  sie.  Król  tyz  sie  obu- 
dziuł,  jak  ten  krzyk  usłysał;  przychodzi,  pa- 
trzy: wsyscy  ^y  tem  dole  siedzo.  Idzie  zara 
do  zbója  i  pejda: 

-^  Mój  kochany,  tyło  me  na  kost  wypro- 
wadzas. 

Zbój  pejda: 

—  Panie,  żebym  ocy  mniał,  tobym  go  po- 
znał, boć  to  nicyje  sprawy,  tyło  pieknygo 
Jana. 

Ale  pięknemu  Janowi  przykro  było,  ze  te 
zbójcę  tak  niewinnie  na  siubienicy  wiso: 
wzion  nakupiuł  bernadyńskich  sukniów  i  wód- 
ki taki,  co  zara,  jak  sie  chto  jy  napije,  to  sie 
przewróci;  kupiuł  tyz  wóz  i  kunia  i  jadzie 
z  tem  pod    siubienice.    Ale    po    drodze  wje- 


jienicy 
pejda; 

—  Chodimy  temu  bidakoju  dopomódz, 
wywlecem  go  z  tygo  oparcyska. 

A  drugi  mówi: 

—  E,  może  to  jaki  siuler,  to  nie  trzeba 
mu  pomagać. 

Jak  piękny  Jan  usłysat  to,  esce  lepi  prosi 
i  molestuje,  zęby  mu  pomogli.  Unl  tyz  uli- 
towali sie  nad  niem,  przyśli  i  wycisnęli  go. 
Un  jem  pejda: 

—  Moje  panowie,  choć  wum  wódki  za  to 
dum. 

Uni  sie  napili  i  zara  sie  przewrócili,  jak 
nieżywi;  a  un  wzion  pospuscał  tych  wisiel- 
ców, poprzebirał  ich  za  bernadynów  i  po- 
rządnie pochował.  A  potem  przyjechał  do 
króla,  posed  do  pokoju  królewny  i  napisał 
pod  stolikiem: 

Jak  królewna  będzie  mniała  córkę,  abo 

syna,  to  ja  jestem  igo  ojcem  i  una  musi  być 
mojo  zuno. 

Niezadługo  urodziul  sie  synek  królewnie; 
ale  jak  juz  mniał  trzy  lata,  właz  pod  stół 
i  pejda: 

—  Mamo,  co  tu  pod  tem  stołem  napisane? 
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Królewna  przecytała  i  dopirój  go  odsu- 
kali  i  ożenili  z  królewno,  a  temu  staremu 
zbójowi  dali  łaskawy  chlib. 


40,     O  KROLEWICU,  CO  NIE  ZNAŁ  BIDY. 

Buł  jeden  króle  wic,  co  nie  znał  bidy 
i  chciał  sie  dowiedzić,  co  to  je  ta  bida.  Ka- 
zał sobie  kunia  ubrać  i  pojechał  w  swat.  Ja- 
dzie, jadzie,  zajechał  do  wielachnygo  boru; 
ale  idzie  dwoje  dziadów  i  pytaj  o  go  sie,  gdzie 
un  jadzie.     Un  jem  pejda: 

—  Choćbym  wum  pej dział,  gdzie  ja  jadę. 
to  wy  mnie  nie  doredzita. 

Uni  mu  pej  daj  o: 

—  Doredziem  panu. 

—  Oto  sukum  bidy. 

—  Nu,  to  my  doprowadziem  pana  do  ni 
i  pokazem  jo. 

Zara  sie  dziad  z  babo  rozmówili  i  baba 
sie  za  krzem  schowała,  a  dziad  ustał  z  ten 
królewicem  przy  drodze  i  stojo  i  gadajo.  Ale 
dziad  woła: 

—  Bida,  bida,  chodzij  do  pana! 
A  baba  z  za  krza  sie  odzywa: 

—  Nie  pode,  bo  sie  pana  wstydzę;  mec:- 
pan  zlizie  z  kunia  i  odeńdzie  staje. 
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na  górkę  w  lesie  i  obacuł  wieś;  jak  obacuł, 
tak  idzie  do  ni  nago.  A  w  ty  wsi  buł  dwór; 
dosed  un  do  dworu;  patrzy,  chodzo  ludzie 
oporządzaj  o  kunie  i  dobytek;  ale  un  myśli 
sobie:  zęby  tak  w  nocy  choć  do  stajni  sie 
dostać  i  wziąć  derkę  i  okryć  sie.  Jak  ludzie 
odyśli,  zara  sie  wśliznoł  do  stajni,  zrzuciul 
z  kunia  derkę  i  okruł  sie  nio.  Ale  myśli 
sobie: 

—  Tera  do  dwora  pośli  ludzie  na  kolacyje, 
to  sie  tam  cięgiem  schodzo  i  wyłazo;  żebym 
sie  tam  móg  jako  dostać,  bo  my  w  nocy  tb 
zimno  będzie  w  ty  derce. 

Właz  do  sieni;  późni  po  cichu  wślizno^  sie 
do  izby  i  schował  sie  w  ty  derce  pod  kumin 
i  siedzi.  A  do  ty  pani  przychodziuł  co  wie- 
cór  ksiądz,  jak  tyło  pan  odjechał  gdzie.  I  ty 
nocy  tyz  pan  gdzieś  daleko  pojechał,  a  pani 
zaprosiła  księdza.  Ledwie  ksiądz  przysed 
i  rozgościuł  sie,  zaizdza  pan.  Tak  ta  pani 
nima  gdzie  księdza  podziać,  mówi  do  nigo: 

—  Niech  probosc  choć  pod  kumin  wlizie, 
aby  tem  casem,  to  jak  moj  mąz  uśnie,  to 
probosca  wypusce. 

Ksiądz  wzion  i  właz  pod  kumin,  a  un 
królewic  go  sie  pyta: 

— •  A  tyś  tu  po  co  właz? 
A  un  ksiądz  pejda: 

—  Cichoj! 
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ny  i  nic  nie  mówi;  a  un  ani  pyta,   tyło  prec 
leje  i  woła: 

—  Wyłaz,  samce! 

Ksiądz  rad  nie  rad,  widzi,  ze  tu  doparza, 
rucha  sie  i  wyłazi;  wsyscy  patrzo,  co  z  tygo 
będzie;  a  tu  wyłazi  cłowiek  z  pod  kumina, 
tyło  derko  odziany.  Jak  wyłaz,  tak  wsyscy 
klaskaj  o  w  ręce  i  mówio: 

—  Akuratnie  samiec! 

A  ksiądz  zara  uciek  do  plebanii.  A  kró- 
le wic  wróciuł  do  ojców  i  mówi: 

—  Juz  tera  wiem,  co  bida,  bo  i  sumem  jy 
zaznał  i  księdzum  bidę  sporządziuł. 


41.    O  DZIADZIE  Z  ZADUSKOW. 

Sed  dziad  z  zadusków  i  niós  chlib  i  plac- 
ki, co  nazbirał  przed  kościołem;  ale  przysed 
do  boru,  usiad  pod  krzem  i  przebita  u:. 
chlib: 

— ■  Ty — ^pejda — mniałki,  to  do  kobiałki,  a  ty 
drapid . . .,  to  pod  kierz. 

I  placek  chowa  do  worka,  a  razowy  chli 
wyrzuca.    Ale  bez  ten    bór  jechał   cliłop  n- 
kuniu,  stanoł  i  słucha,    co    ten    dziad   gadr. 
Wysłuchał    wsystko,    zsiad    z    kunia,   wzic 
dziada  za  kark,  wyłobzował  mu  skórę  i  pejda 
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mówis;  wróć   sie  do  domu  i  wei  sie  do  kra- 
dzieży. 

On  powieda: 

—  Dziadku,  jak  żyje,  nigdy  nie  kradem 
i  kraść  nie  chce;  wole  od  głodu  umrzyć,  a  nie 
kraść. 

Ale  dziadek  mówi: 

—  Wróć  sie  do  domu  i  com  ci  mówił,  do 
tygo  sie  weź. 

On  chłop  sie  wrócił;  przychodzi  do  domu. 
zona  mówi: 

—  Gdzieś  ty  był? 

—  Widzis — pejda  on  —  jak  zaceny  dzłe 
płakać  jeść,  ja  ni  mniałem  jem  co  dać,  w  za- 
miar wzionem  opuścić  zonę  i  dzieci  i  i^^- 
w  swat  i  setem  drogo;  spotkał  mnie  osiwia- 
ły dziadek  i  pyta  mnie  sie:  gdzie  ja  ide;  j' 
jemu  opowiedziałem  swojo  niedole,  a  on  irc- 
wi:  To  źle,  moje  dziecko,  wróć  sie  do  dorr.: 
i  weź  sie  do    kradzieży;  ja   mu  mówiłem: ; . 

tego  cynić  nie  chce;  ale  on  mnie   nakazy wa. 

koniecnie,  zęby  to  ucynić. 

Zona,  jak  to  usłysała,  spodobało  jy  -' 
i  zara  zaceła  go  namawiać,  aby  w  następn 
noc  posed  na  kradzież.  On  sie  ogromnie  ba 
ale  go  głód  do  tego  powziął.  Wstaje  o  p*^ ' 
nocku,  ubira  sie  w  co  miał  i  idzie  do  miast 
A  było  to  miasto  bardzo  bogate,  ale  war: 
były  pilnie   obstawione.    Idzie    on   i  trwo: 
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Jak  piniędze    wysły  i  życia  nima;    co  robić? 
trzeba  iść  kraść.    Mówi  do  zony: 

—  Jak  ja  tera  pójdę? 
A  ona  mu  powiada: 

—  O  głupi,  ludzie  pejdajo,  ze  pirsa  próba 
fraj,  a  tobie  sie  powiodła;  drugi  raz  to  jesce 
łatwi  ci  pójdzie. 

Rad  nie  rad  wstaje  w  nocy  i  idzie.  Przy- 
chodzi do  miasta,  do  warty,  warta  stoi  nic 
nie  mówi;  bramę  rusa,  ona  otwarza  sie.  Po- 
sed  na  miasto  i  uważa,  cy  do  tego  samegc 
sklepu  iść,  czy  do  jennego? 

' —  Ale  — powieda — nie,  trzeba  iść  do  dru- 
giego. 

Posed,  porusył,  drzwi  otworzyły  sie;  wsetl 
do  sklepu,  powzion  chęć  posukać  biurka,  aby 
więcy  piniędzy  móg  wziąć.  Nalaz  je,  wzici 
co  mu  sie  spodobało,  reśte  zostawił,  biurkc 
zamknął,  sklep  tak  samo  i  posed.  Przycho- 
dzi do  bramy,  bramy  otworzył  i  zamkną! 
warta  nic  nie  mówiła.  Przychodzi  do  dom- 
i  mówi: 

—  No,  moja  zono,  tera  będziem  mieli  z:. 
co  jeść  i  za  co  sie  ubrać. 

Nakupił  po  tem   kasy,    mąki,   okrasy,  aby 
mieli  co  jeść.     Ale  jednego  razu   oboje   po>-. 
do  tego  samego  miasta   dowiedzić  sie,  cy  la- 
dzie mówio   o  kradzieżach   jakich,    co    sie  i 
robio,  cyli  tez  ni,  a  zarazem  kupić  co  do  odzi  - 
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2y  dla  siebie  i  dla  dzieci,  W  mieście  słyso 
po  cęści,  ze  ludzie  mówio:  ze  takiemu  to 
kupcowi  piniędze  zabrano  ze  sklepu,  a  dru- 
giemu z  biurka  i  ze  po  wstaj  o  na  straż,  dla 
cego  złodziei  nie  łapio.     Straż  sie  tłumacy: 

—  My  nikogój  nie  widziem  i  złapać  nie 
mozem. 

Co  majo  cynić?  udaj  o  sie  do  króla  (właś- 
nie w  tem  mieście  i  król  zamięskował),  aby 
jem  co  król  dopomóg.  Król  zwołuje  warty, 
które  w  tych  nocach  warte  spełniały,  grozi 
jem  karo  śmierci,  aby  sie  wyznały,  która 
przepuściła  zbrodniarza.  Żadna  sie  nie  przy- 
znaje, bo  tez  żadna  i  nie  widziała  nikogój. 
Król  pejda: 

—  Kiedyć  wy  dopilnować  nie  możecie, 
pójdę  ja  sam. 

Ubira  sie  w  odzież  królewsko,  na  to  kła- 
dzie łachmany,  kij  bierze  w  rękę  i  idzie  na 
miasto.  Idzie  ulico  i  widzi  cłowieka  bardzo 
nędznie  odzianego;  pyta  go  sie: 

—  Coś  ty  jest? 

A  on  powieda  królowi: 
— •  A  tyś  co  jest? 
Król  powieda: 

—  Ja  jestem  złodzij;  tera  ty  powidz,  coś 
ty  za  jeden? 

—  Ja  jestem  ten  sam,  co  i  ty. 
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—  No,  to  teraz  pójdziem  kraść,  ale  idź  ty 
naprzód — powieda  król. 

—  Idz  ty  naprzód — powieda  on  do  króla. 
Jak  sie    tak    zaceni    przepirać,    dosyć  na 

tern,  ze  król  zmusił  bidnygo,   zęby  posed  na- 
przód.    Ale  bidny  pyta  sie: 

—  Gdzie  pójdziem  kra^ć?  Jest  tu  sklep 
bogaty,  co  złotem  i  srebrem  handluje,  może 
tam  pójdziem? 

A  król  powieda: 

—  Nie,  pójdziem  do  księcia,  on  jest  bo- 
gaty, to  go  okradniem;  ale  tam  straż  pilna, 
to  nas  połapio. 

Bidny  mówi: 

—  To  nic,  bracie,  ja  dwa  razy  kradłem 
i  warta  mnie  nie  złapiła,  mam  i  tera  w  Bo- 
gu nadzieje,  ze  i  tam  mnie  nie  ujnie. 

Przyśli  do  pałacu  księcia  do  bram;  trzy 
bramy  rozwarli,  trzy  straże  minęli,  nikt  ich 
nie  widział.  Weśli  do  pałacu  księcia:  da  jem 
sie  słyseć,  ze  ksiąze  z  zono  ^rozmawia  prz}' 
stole  i  herbatę  pij  o.  Król  mówi: 

—  Uciekaj  bracie. 
A  on  powieda: 

—  Zacekaj,  przysłuchamy  sie,  co  oni  mó- 
wio. 

Król  odskocył  ode  drwi,  a  bidny  sie  przy- 
sunoł;  przystawił  ucho  do  drwi  do  dziury  od 
kluca  i  słucha    rozmowy    prowadzony   mcz- 
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Oba  te  złodzieje  wysłuchali  ty  mowy 
i  mówio  sobie: 

—  Juz  kraść  nie  pócjziem,  bo  cas  za- 
póiny, 

Wyśli  oba  i  król  odprowadził  bidnygo  do 
ty  bramy,  którą  on  każdy  nocy  właził  do 
miasta.  Zegnajo  sie,  ale  król  go  prosi  zęby 
przybył  w  dzień  do  miasta  do  tego  i  do  te- 
go synku,  to  sie  tam  zejdziem  i  uciesem.  Bid- 
ny  mówi: 

—  Jakże  ja  ciebie  poznam  i  ty  mnie,  kie- 
dy tera  noc  i  bardzo  sie  nie  widziem. 

Król  mówi: 

—  Mas  tu  capke  moje,  a  ja  twoje  wezne. 

Zamienili  sie  capkamy  i  roześli  sie;  ten 
posed  do  swojego  domu,  a  ten  do  swojego. 
Nadsed  dzień;  bidny  wstał,  umył  sie,  pacirz 
zmówił,  śniadanie  zjad,  ubrał  sie  i  posed  do 
miasta  i  wsed  do  umówionego  synku.  Wcho- 
dzi do  synku,  pełno  narodu  rozmaitego;  nie 
chcąc  sie  tułać  pomiędzy  tłumem,  siad  sobie 
w  kąciku  na  ławie  i  siedzi  i  ceka. 

A  król  nazajutrz  po  ty  cały  historyi  po- 
sed na  kawę  do  księcia;  jego  zona  zara  po- 
stawiła dwie  śklanki:  przed  króla  jedne,  przed 
męża  drugo,  przed  króla  z  trucizno,  a  przed 
męża  cystę.     Król  mówi  do  nich: 

— •  Słysycie,  tyle  lat  ze  sobo  zyjem  w  do- 
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—  Wstań,  bracie,  nie  ty  mnie  do  nóg,  a  ja 
tobie,  bo  tyś  mnie  wybawił  od  śmierci. 

Zaraz  ksiąze  ze  swojo  zono  został  skazany 
na  śmierć,  a  bidny  osadzony  został  na  miej* 
scu  księcia. 


43.    O  PAROBKU,  CO  SIE  SPOWEEDAŁ 

Posło  dwóch  parobków  do  spowiedzi  i  sta- 
neli  koło  księża  i  jeden  mówi: 

—  Idi  ty. 

I  drugi  mówi: 

—  Idz  ty. 

A  oba  sie  bojo.    Przystąpiuł  jeden  z  nich 
do  spowiedzi  i  ksiądz  go  sie  pyta: 

—  Nie  zemścisze  ty? 
Un  powieda: 

—  Ja,  jak  ja,  ale  ten  co  na  kościele  stoi, 
to  niech  go  djabli  wezno. 

—  A  toć  i  ty  przeklinas — ^pejda  ksiądz. 

—  Kiedy,  u  djabła? 

Ksiądz  zawołał  dziada  i  organistygo  i  za- 
prowadzili go  do  dzwunnicy  i  uwiązali  go  na 
linach  do  dzwonów  i  zaceni  go  bić,  jaz  jem 
sie  urwał  i  ucieka  do  dumu.  Ale  ido  drogo 
ludzie  do  kościoła  i  pytaj  o  go  sie: 

—  Cy  juz  po  msy? 
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—  Mój  kumie,  takiem  zachorował,  zuna 
gdzieś  posła,  nima  chto  mnie  dojrzyć. 

A  un  bidny  pejda: 

—  Mój  kumie,  a  mnie  co  za  stracłi  spo- 
tkał; jakem  sed  do  was,  to  wyleciał  taki  ro- 
bak, jak  ta  kiełbasa  za  piecem  i  zacon  na 
mnie  sykać,  jak  ten  gąsior  w  piecu;  ale  ja 
jakem  złapiuł  takigo  kamnienia,  jak  ten  dzba- 
nek z  kawo  pod  łóżkiem,  jakiem  go  buchnoł 
to  sie  tak  rozpłascuł,  jak  ten  placek  pod  po- 
dusko. 

Un  bogaty  rad  nie  rad  wstał  z  łóżka,  zje- 
dli i  wypili  to  wsystko  i  un  posed  do  dumu; 
a  ta  zuna  wychodzi  z  kumory  i  powieda: 

—  Skąpy  dwa  razy  traci:  wyśta  sie  na- 
jedli i  napili,  a  ja  musiałam  siedzić  w  ku- 
morze. 


45.     O  KRÓLEWNIE,  CO  BYŁA 
W  ZAKLĘCIU. 

(Opowiedział  Marjan  Zembrzuski,   szlachcic  cząstkowy). 

Jeden  pan  miał  trzech  synów;  jednego  na- 
zywali najmłodsygo  głupiem.  Jak  te  syno- 
wie wszystka  trzech  dorośli,  proso  ojca  o  fun- 
duse,  zęby  jem  dał  na  drogę,  bo  chco  rozpo- 
znać swat  i  posukać  sobie  panien  do  ożenku. 
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-cia,  ręcnik,  a  nikogój  nie   widzL    Umuł  sie, 
obter,  uklęk  i  pacirz  zmówiuł  i  posed  do  ty- 
go  kunia  dowiedzić  sie.     Przychodzi:  kuń  źre 
owies  i   ma   siano    za    drabko    i    woda  stoi 
w  kuble  przed  niem.    Un    nad   tern  sie  zdu- 
miał i  nie  wi  co  robić.     Wraca  napowrótdo 
mięskania:  jest  nasykowana  kawa,  chlib  ma- 
sło, syr  i   wszystkie    przekąski,  jakie   nalezo 
do  rannego    użycia.     Un    znowój    uzuł   tygo 
podług  swoi  uwagi  i  potrzeby;  najad  sie  i  na- 
piuł  i   Panu    Bogu    podziękował;    ale    wciąg 
także  nikogój    nie   widzi,    jak  i  pirsygo  wie- 
córa.     Z  tygo  wszystkigo  posiedział,    a  późni 
wysed  do  boru  na  spacer;  pochodziuł  po  bo- 
ru jakić    cas,    wraca  sie  do  tygo    mięskania; 
dla  nigo  je  suty  obiad  na  stole.     Tak  un  go 
zjad  i  ciągle  esce    tak    miał   jeść  i  pić  i  kuń 
jeście  i  picie  przez  dni  trzy,  ale  i  bez  te  trzy 
dni  nie  widział  nikogój  żyjący  go.     Jak    prze- 
żuł trzy  dni  i  trzy   noce,    za  wszystko    dzię- 
kuje Panu  Bogu  i  tern,    chtórzy  go  przyjmo- 
wali i    chce    ztamtąd    odjechać.     Wtem,   jak 
ubrał    kunia    do    odjazdu  i  wyprowadziuł  ze 
stajni  i  chce  na  nigo  siadać,  wychodzi  z  tygo 
mięskania  okropna  ziaba.   Jak  un  kładzie  no- 
gę w  strzemię,  tak  ziaba   przystępuje  do  ni- 
go, zadzira  łapy  i  tak  samo  kładzie  jo  w  strze- 
mię.    Un  przejęty  wielkiem  strachem,  te  zia- 
be  batem,  a  sam  natychmiast  nia  kunia  i  w  no- 
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„Mój  synu  kochany,  bratowe  twoje  po- 
przysyłały  mi  na  prezenta  suknie,  a  ty  od 
swoi  ziaby  cóz  mi  podarujes?" 

Un  przecytał  ten  list  i  chodzi  smutny  i  lu- 
ta *)  sobie  cały  dzień.  Ale  ta  ziaba  wychodzi 
do  nigo  i  mówi  pirsy  raz: 

—  Mężu  kochany,  nie  kłopoc  sie  o  to; 
jeżeli  bratowe  na  syderstwo  twoje  i  moje 
przysłały  w  podarunku  matce  suknie,  to  in}' 
je  potrafiem  zawstydzić. 

I  zara  sie  schowała.  Nazajutrz  un  wstaje, 
patrzy,  a  suknia  upięta  je  na  podarunek  dla 
matki  i  leży  na  stole.  Wtencas  un  wsiad  na 
kunia,  te  suknie  wzion  z  sobo  i  zawióz  mat- 
ce. Una,  jak  rozwiązała  i  te  suknie  wyjena, 
uciesyła  sie  nadzwycajno,  bo  tamte  suknie 
od  starsych  synówien  wcale  do  nicegój  na- 
przeciw ty  niezdatne  były.  Bratowe,  jak  sie 
o  tern  dowiedziały,  zawstydziły  sie,  ale  raz 
uwazyły  sobie  i  mówio: 

—  Suknie  mogła  podarować,  ale  my  po- 
piecem  tera  dla  matki  ciasto,  a  przecie  una 
ciasta  upiec  nie  będzie  umiała  i  my  jo  za- 
wstydziem. 

Wzieny  i  upiekły  ciasta  z  róznemy  ubra- 
niamy  i  poprzysyłały  matce.    A  matka  przy- 


0    Luta<5=smucić  się,  wyrzekad. 
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patrzyłsy  sie  tern  piecywom,  pisę  do  syna 
i  obznajmnia  mu  znowu,  jakie  synowe  po- 
przysyłały  jy  podarunki.  Tak  un  znowój 
chodzi  smutny  i  luta  sobie;  ale  ta  ziaba  wy- 
chodzi i  powieda: 

—  Nie  martwij  sie,  nie  twój  kłopot  je; 
ja  ich  i  tera  potrafię  zawstydzić. 

Wziena  i  upiekła  dla  ty  matki  na  poda- 
runek babę  i  usykowała  tort  taki,  jakigo  trud- 
no było  w  cukierni  znaliźć.  Un  nazajutrz 
wstaje,  je  wszystko  przygotowane  na  stole; 
siada  na  kunia  i  jadzie  z  podarunkiem  do  ro- 
dziców. Jak  przyjechał,  matka  rozpakowała 
prezent  i  uciesyła  sie  z  nigo,  a  tamte  syno- 
"we  znowu  sie  zawstydziły.  A  ten  głupi,  wró- 
ciłsy  do  boru  martwi  sie,  ze  nima  zadny  roz- 
rywki; ale  jak  sie  połozuł  spać  o  godzinie 
dziesiąty  wiecór,  wychodzi  do  nigo  trzy  pa- 
nienek prześlicny  urody  w  białych  kaftani- 
kach, a  do  dołu  carno  ubrane.  Dopirój  ta, 
co  była  ziabo,  przemawia  do  nigo: 

—  Widzis,  ja  byłam  ziabo  i  wszystkie 
trzy  siostry  byłyśmy  w  zaklęciu;  ale  tera  ty 
-to  swojo  pokuto  nas  z  tygo  wyswobodzis 
i  tera  na  prawdę,  z  chtóro  bedzies  chciał, 
rnozes  sie  żenić. 

Tak  jemu  sie  z.daje,  ze  ta  je  najładniejsa, 
ohtórny  ślubował,  jako  ziąbie.  Dopirój  prze- 
xnawia  do  ni: 
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—  Zadny  nie  chce,  tyło  te,  chtómy  lubo- 
wałem. 

Una  wtencas  występuje  do  nigo  i  po- 
wieda: 

—  To  ja  jestem,  ale  esce  nase  zaklęcie 
jest  na  piętnaście  dni,  ale  za  dziewięć  dni 
mozes  ślubować  ze  mno;  tyło  musis  jechać 
do  swoich  rodziców  i  obznajmić  jem,  zęby 
sie  przysykowali  do  wesela,  bo  my  tamój  do 
nich  przyjadziem  na  wesele;  ty  pojadzies  we 
wilije,  a  ja  w  sum  dzień  ślubu  przyjadę  ze 
swojo  kumpanijo  i  ze  swojo  świto,  jaka  dla 
mnie  przypada;  uważajcie,  ze  będzie  jechało 
tyla  powozów,  co  w  ćwyrci  maku  ziarków, 
a  ja  bede  jechała  w  tem  powozie,  co  na  niem 
wyrastać  będzie  lelija. 

Potem  zara  schowały  sie  wszystkie.  Un 
pojechał  do  rodziców  sykować  sie  do  wesela. 
W  dzień  ślubu  zacynajo  sie  zjyzdzać  powozy: 
uni  uważaj  o,  chtóry  je  z  lelijo;  ale  oba- 
cyli,  ze  jadzie  powóz  w  seść  kuni  i  oddział 
konnicy  kawaleryi  jadzie  przy  niem.  Jak  za- 
jechali na  dziedzieniec,  wyśli  wysadzać  panio 
z  ty  go  powozu,  Una  jak  wysiadła,  to  te  bra- 
towe, jak  jo  obacyły,  to  nie  śniały  nawe: 
przystąpić  do  ni.  Wtencas  una  przystąpiła 
do  męża  swoigo  i  powieda: 

—  No,  mężu  kochany,  brałeś  ślub  z  ziabo, 
dziś  jadz'my,  to  weinies  ślub  z  kobito. 
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Dopirój  wszyscy  z  wielko  radościo  p 
chali  do  kościoła  i  uni  wzieni  ślub.  Jak  p 
jechali  z  kościoła,  stoły  juz  byty  zastawi 
obiad  w  pogotowości  i  zasadzajo  cało  k 
panije  za  stoły.     Ałe  un  myśli  sobie: 

—  Dzisiaj  przy  sobie  mmn  taki  ślicny  ■ 
dy  zune;  a  jak  powróciem  do  dumu,  to 
nazad  wlizie  w  ziabio  skorupę  i  znów  j 
cas  jy  nie  bede  widział;  coby  tu  na  to 
radzić? 

Po  obiedzie  un  nie  pyta,  siada  na  ki 
i  leci  do  tygo  mięskania;  przyleciał  ta 
włozuł  w  piec  słumy  i  podpaluł,  a  w 
ogień  włozuł  ziabio  skorupę  i  spaluł.  I 
wpad  zara  na  kunia  i  przyizdza  nazad  na 
sele;  wcliodzi  pomiędzy  gości  i  rozmć 
z  niemy;  ale  ta  igo  zuna  przystępuje  do  i 
i  powieda: 

—  Mężu  ukochany,  cóześ  ty  najlep£ 
zrobiuł:  juz  miałam  pokutować  seść  dni; 
nie  ukuńcylam,  to  muse  iść  od  ciebie  i 
me  nie  ujrzys,  jaz  na  górze  Hetner  ^dzi 
chmuramy). 

I  zara  mu  zmnikła  z  przed  oców;  i 
wstał,  zacon  płakać  i  rozpacać;  nareście  zi 
rodziców,  całe  famielije  i  kumpanije  i  p 
sie  w  swat  ty  zuny  sukać.  Jak  posed, 
-wsed  w  wielkie  pustynie,  w  takie,  po  ja 
iudzie  esce  nie  chodzili;  i  wsed  na  ty  pi 
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ni  na  wielkie  górę  i  obacut  tam  dziadka,  co 
siedział  na  kamnieniu.  Tak  ten  dziadek  py- 
ta go  sie: 

—  Cłojeku,  co  ty  tera  tu  robis?  ja  tutaj 
żyje  sto  lat  i  esce  zywygo  ducha  cłowiecygo 
nie  widziałem.     Co  ty  tutaj  robis,  cłojeku? 

—  Ojce  kochany — powieda — kiedyć  juz  ta- 
kie sto  lat  tutaj  siedzis,  cy  nie  wis,  gdzie  je 
tutaj  góra  Hetner? 

—  Nie—  odpowieda  dziadek — ale  ja  mum 
moc  nad  dzwyrzętamy  wszystkiemy  na  śwe- 
cie;  ezeli  uny  nie  wiedzo  casero? 

Wtedy  wyjon  piscałke  i  zagrał  na  ni;  za- 
ceny  sie    różne    diwyrzęta    zlatać.     Obejrzał 
sie,  widzi,    ze  esce    nie  wszystkie   so;    zagra! 
drugi  raz;  znowu  ze  wszystkich  strun  zlatajo 
sie.     Obejrzał  sie,  esce  jedny  lwicy  brak.  Za- 
grał trzeci   -raz,  przyleciała    na    ostatku  i  ta 
lwica.     Podnosi  sie  ten  dziadek  na  nogi  i  py- 
ta sie  wszystki  dzwyrzyny,  gdzie    góra    Het- 
ner.    Uni  odpowiedajo,    ze  nie    wiedzo.    Do- 
pirój  un   nakazuje    ty    lwicy,    co  na    ostatku 
przyleciała,    zęby    tygo    cłojeka    zaniesła    do 
starsygo  brata,  jeno  zęby  przez  zadnygo  na- 
rusenia  zdrowia.     Un  wsiad  na  te  lwice  i  ja- 
dzie; jak  zaceni  jechać  przez  bory  i  góry,  za- 
niesła go  do  starsygo  brata,  co  miał  sto  pię- 
dziesiąt  lat.     Jak  zsiad  z  lwicy,  widzi  starus- 
ka  siwygo;  przysed  i  mówiuł  pochwalunygo* 


Ten  starusek  okropnie  sie  zdziwiut  i  przema- 
wia do  nigo: 

—  Dzieciaku,  co  ty  tutaj  robis  w  tych 
pustyniach?  ja  tutaj  juz  siedzę  sto  piędziesiąt 
lat,  a  esce  żywy  dusy  nie  widziałem, 

Un  jemu  opowieda  wszystko  o  sobie  i  paj- 
da, gdzie  ta  igo  zuna  posła  i  pyta  sie  igo, 
cy  casem  nie  wi  o  górze  Hetner.  Ten  sta- 
rusek powie  da: 

—  Ni,  nie  wiem,  ale  ja  mum  moc  nad 
wszystkiem  ptastwem  powietrzem  latającem, 
może  uni  wiedzo? 

Wyjmuje  piscałke  swoje  i  gra  na  te  pta- 
stwo;  ptastwo  zlatuje  sie  ze  wszystkich  strun; 
zagrał  drugi  raz,  ptastwo  sie  pozlatało;  obej- 
rzał sie,  ale  esce  jedny  greficy  mu  brak;  tak 
trzeci  raz  zagrał,  przyleciała  i  una.  Pyta 
sie  jy: 

—  Coś  ty  tak  długo  robiła? 
Una  pejda: 

—  Dziecim  karmiła. 

Zapytuje  sie  un  starusek  wszystkigo  ptas- 
twa,  cy  nie  wiedzo  gdzie  góra  Hetner.  Od- 
powiedajo  wszyscy  jednem  głosem,  ze  nie 
wiedzo.  Un  nakazuje  greficy  za  nieposluseń- 
stwo,  ze  tak  póino  przyleciała,  zęby  wziena 
na  bary  swoje  tego  cłojeka  i  zaniesła  do  naj- 
starsygo  brata,  co  ma  dwieście  lat  i  ma  moc 
nad  wszystkiemy  chmuramy.    Grefica    wzie- 


y 
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na  igo  na  bary;  un  sie  ucypiuł  cało  siło  zć 
nio  i  leco.  Jak  zacena  lecić  nad  boramy,  wo- 
damy  i  góramy,  zaniesła  go  do  tygo  najstar- 
sygo  brata.  Przyleciała  tamój;  un  z  ni  zsiad 
i  idzie  do  staruska.  Znowu  starusek  sie  dzi- 
wuje, co  un  tu  sie  zjawiuł,  boć  un  ma  dwie- 
ście lat,  a  esce  zywygo  ducha  nie  widział  tu: 
i  pyta  sie  igo: 

—  Co  cie  tu  przyniesło? 

Un  jemu  znowu  opowiedział  wszystko  i  py- 
ta go  sie: 

—  Cy  casem  starusek  nie  wi,  gdzie  je  gó- 
ra Hetner? 

A  un  starusek  powieda: 

—  Nie  wiem,  ale  ja  mum  moc  nad  wszyst- 
kiemy  chmuramy,  to  uny  wiedzo. 

Zagrał  i  un  na  piscałce,  zagrał  raz  i  drugi, 
chmury  sie  poschodziły;  un  patrzy,  esce  jedny 
brak.  Zagrał  trzeci  raz  i  ta  chmura  ostatnia 
przybyła.  Dopirój  jy  sie  dopytuje,  co  tak 
długo  nie    przybywała.     A    una    odpowieda: 

—  Przez  to,  zem  na  górę  Hetner  chodziła. 
Wtencas  nakazał  starusek  chmurze   wziąć 

tygo  cłojeka,  zęby  igo  bez  zadnygo  naruse- 
nia  zdrowia  moco  swojo  zaniesła  na  górę 
Hetner.  Una  go  wziena  i  zaniesła.  Tamój 
un  zsiad  i  dostał  sie  do  jednego  ogrodnika 
za  pomocnika,  a  ten  ogrodnik  robił  dla  pa- 
nien  bukieta  i  posyłał  je   przez    swoich  słu- 
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46.    O  ZŁOTEM  CŁOJEKU. 
(Porównaj    N.    15   o   „Złotem  rysiu"). 

Pojechał  jeden  pan  na  polowanie  nad  mo- 
rze i  obacuł  na  morzu  złoty  go  cłojeka  i  bar- 
dzo mu  sie  ten  cłojek  spodobał,  ale  nie  wi, 
jakiemby  sposobem  raóg  go  złapić.  Un  cło- 
jek wysed  na  ląd  i  usnoł  i  ten  pan  go  zła- 
piuł,  włozuł  na  swojo  brykę  i  zawióz  go  do 
swoigo  durou  i  zamknoł  go  w  pokoju.  A  ten 
cłojek  nic  nie  słysał  i  nie  wiedział,  co  sie 
z  niem  dzieje;  jak  sie  przebudziuł,  patrzy, 
a  tu  un  jest  w  pokoju,  wcale  w  obcem  du- 
mu;  chciałby  sie  wydostać,  ale  nima  zadnygo 
sposobu.  A  mnieli  ci  państwo  chłopcyka 
i  ten  chłopcyk  buł  straśnie  ciekawy  obacyć 
tygo  cłojeka  i  wzion  i  udał  sie  za  chorygo, 
a  igo  ociec  akuratnie  wtedy  wyizdzał  i  klu- 
ce  od  pokoju,  gdzie  buł  ten  cłojek,  oddał  zu- 
nie.  Przychodzi  ta  matka  do  swygo  chłop- 
cyka i  mówi: 

—  Mozę  ci  co  synecku  ugotować? 

Un  nic  nie  pejda,  tyło  połozuł  jy  głowę 
na  kolana;  una  go  głasce  po  głowie,  a  un 
sie  bawi  to  falbankamy,  to  guzickamy,  to 
kiesienio;  wzion  i  pocichutku  wyjon  te  kluce. 
Jak  ta  pani  posła  od  nigo,  un  zara  cemprę- 
dzy  wstał   z    łóżka    i    poleciał   oglądać    tygo 


cłojeka.  Otworzuł  drwi,  a  tu  siedzi  un 
jek,  az  jasność  od  nigo  bije.  Ten  cłojek 
chuchnoł  na  nigo  i  un  zara  pad  we  drw 
i  tak  mocno  zasnoł,  ze  ten  cłojek  uciek.  A 
chtopcyk  leżał  tak  bez  godzinę  we  drwi 
ale  tam  nicht  nie  zajrzał  i  un  sam  w 
patrzy,  złotygo  cłojeka  nima;  zamknoł  < 
ze  strachem  i  poleciał  nazad  na  swoje  li 
i  leży,  Jednoraz  przychodzi  znowój  do  : 
matka;,  un  jy  znowój  połozuł  głowę  na 
lana  i  zasadziuł  po  cichu  kluce  za  pas. 
wiecór  przjdzdza  ociec  i  idzie  do  nigo  i  ] 
sie: 

—  Synie  najukochańsy,  cyś  zdrowsy,  c; 
A  un  mówi; 

—  Ja  juz  wcalem  zdrów  i  jutro  wsta: 

—  Mój  synie  kochany,  kiedycieś  ty 
zdrowy,  to  ja  wyprawie  dla  ciebie  i  dla 
tygo  cłojeka  bal. 

Wyprawia  na  duch  un  bal;  nasprasai 
ci  i  wszystko  usykowal  jesce  tygo  san 
dnia.  Gości  sie  nazjyzdzało;  un  bierze  Id 
idzie  do  unygo  cłojeka,  a  tu  nima  nic. 
un  sie  zmartwiuł  okropnie  i  pyta  sie  sv 
zuny: 

—  Coś  ty  zrobiła  z  tem  cłojekiem? 
Una  mu  sie  tłuraacy,  ze  nic  nie  zrobił. 

nie  wi,  co  sie  z  niero  stało. 
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—  Trudnoć — un  pejda — kiedy  ty  nie  wis, 
gdzie  sie  złoty  cłojek  podział,  to  ja  cie  na 
stracenie  oddum. 

I  każe  sie  jy  ubirać,  siadać  do  karyty 
i  każe  wiić  na  stracenie.  Una  mgleje,  a  nic 
nie  może  poradzić.  Ale  temu  cliłopcykoju 
straśnie  sie  zal  zrobiło,  ze  ociec  za  nigokaze 
matkę  tracić;  dopirój  wycliodzi  do  ojca 
i  mówi:  ' 

—  Ojce  kochany,  matka  nic  nie  winna, 
bom  ja  to  wszystko  zrobiuł;  posetem  go  oglą- 
dać i  un  my  uciek. 

Un  ociec  pejda: 

—  To  ty  sie  sykuj  na  stracenie. 
Karyta  .  zara    zaizdza,    sadzajo    go    do  ni 

i  ten  pan  przypila  furmanoju,  zęby  go  W7- 
wióz  w  dalekie  kraje  i  zęby  sum  nie  wracał 
i  igo  nie  odprowadzał.  Wyjechali  oba;  ale 
zajechali  w  takie  mniejsce,  gdzie  nima  nic, 
tyło  doły  i  góry,  a  wsi  nigdzie  nie  obacy. 
Kunie  jem  az  pyski  pootwarzały,  tak  pc- 
mglały;  pić  jem  sie  chce,  a  tu  nigdzie  kropli 
wody  nima;  uni  także  samo,  pomgleli.  Ale 
napotkali  studnie  i  kubeł,  ale  przez  zórawia; 
wzieni  od  karyty  linkę,  przywiązali  kubełek 
i  wpuścili  w  studnie;  ale  ni  mogo  nacirzknąó, 
bo  jem  nie  sięga.  Mnieli  paski  od  portek, 
postyjmali  je  i  wszystko  co  mogli  to  nadwię- 
zujo,  zęby    aby    sięgnąć    wody,    ale  nijak  ni 
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mogo  nacirzknąć:  trzeba  kuniecnie  jednemu 
z  nich  wlizć  do  studni. 

—  Wliz  ty — pejda  furman. 

—  A  jak  jabym  właz,  to  ty  byś  mnie  nie 
wyciągnoł. 

—  Wliz,  daje  ci  słowo,  ze  cie  wyciągnę. 
Un    wzion  i  właz  po    lince  do  studni;  na» 

cirzknuł  jeden  kubeł  i  drugi  i  trzeci,  a  te  ku- 
nie tak  piły,  ze  po  .seść  kubłów  wypiły  i  ten 
furman  wypiuł  tyz  z  kubełek.  Jak  sie  napiul, 
tak  pejda: 

—  Tera  ty  tu  siedź  w  ty  studni,  a  ja  po- 
jadę. 

A  un  rzywnie  płace  i  woła: 

—  Wyciągnij  me,  choć  me  juz  z  sobo  nie 
bierz,  tyło  me  wyciągnij. 

Un  fiirman  pejda: 

—  Jak  my  przyrzeknies,  ze  my  das  swoje 
oblicenie,  a  sum  weinies  moje  i  bedzies  za 
mnie  furmanował,  to  cie  wyciągnę. 

—  Wez  moje  oblicenie,  aby  me  wy- 
ciągnij. 

Wyciągnoł  go  z  ty  studni;  zara  styjon 
z  siebie  furmańskie  oblicenie,  a  wzion  pańskie 
z  tygo  chłopacka;  ustroił  sie,  wflriad  za  pana, 
a  un  chłopcy k  za  furmana  na  kozioł  i  jado. 
Jado,  jado  w  daleki  swat,  zajechali  az  do 
kr  olescy  zny;  zaizdzajo  przed  pałace  króla; 
un    fiirman   wysiada,    un    chłopcyk    zajechał 
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przed  stajnie.    Pyta  sie  tygo    furmana  król, 
co  un  za  jeden?  a  un  mu  pejda,   ze  tak  i  tak 
mu  sie  stało,  ze  go  kazał    ociec    wywiić   na 
stracenie.  I  zaprosiuł  król  go  na  obiad,  a  kró- 
lewna kazała  i  furmana  igo  zawołać.    Zawo- 
łali go;  un  przechodziuł  kole  okien,  królewna 
go  obacyła  i  straśnie    sie   jy    podobał:    esce 
lepi  sie  jy  wydał,   jak    ten    igo    pan.    I   buł 
w  tem  królestwie  ten  furman  długi  cas  i  mniał 
sie  z  to  królewno    żenić;  « a  królewnie  un  sie 
nie  spodobał,  tyło   ten  chłopcyk    i  jak    tyh 
mogła,     to    leciała    do    stajni    i    rozmawiała 
z  niem,  choć  im  jy  pejdał,  ze  je  z  chłopskigo 
stanu.    Jak  ten  furman  sie  dowiedział,    idzie 
do  króla  i  mówi: 

—  Prose  najjaśniejsygo  pana,  ten  nió; 
furman  to  tak  potrafi  kunie  zrobić,  ze  bedc 
roniały  złote  grzywy,  złote  oguny  i  usy  i  zło- 
te nogi. 

A  ten  król  mniał  dwanaście  źrebaków, 
co  nigdy  swata  nie  widziały;  kazał  je  wypu- 
ścić i  ten  furman  pejda  do  tygo  chłopcyka: 

—  Weź  kijek  w  rękę  i  idź  za  niemy,  a  pa- 
miętaj, żebyś  my  je  przypędziuł  ze  złotemy 
grzywamy,  ogunamy,  usamy  i  nogamy. 

—  Panie  —  un  pejda  —  cy  ja  tak  zdatny 
zrobić. 

—  Idź,  idź,  nie  spiraj  sie,  bo  jak  nie  prz}- 
pędzis,  to  cie  straciem. 
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Un  sie  nie  zdązuł  ohejtzyó,  a  tu  źrebaków 
ani  oko  ujrzy,  popolatały  gdzii.  Wysed 
w  swat,  ale  nie  wi  nawet  w  chtórno  struna 
sie  obrócić;  zapłakał  sobie  i  posed  w  bory; 
zased  głęboko  w  las,  ale -sen  go  zmorzuł 
i  układ  sie  pod  drzewino  i  zasnoł.  Jak  usnoł, 
przychodzi  do  nigo  un  złoty  cłojek  i  siada 
przy  niem,  ale  go  wcale  nie  budzi.  Un  sie 
przebudza,  patrzy,  a  tu  jasność  az  bije;  prze- 
ląk  sie  okropnie,  a  un  cłojek  mu  mówi: 

—  Nie  bój  sie  mnie;  tyś  me  od  śnirci 
ubroniuł  i  ja  cie  ubronie;  powidz,  cego  tera 
ode  mnie  potrzebujes? 

A  un  pejda: 

—  Wypuicili  my  dwanaście  źrebców  i  ka- 
zeli  my,  zęby  jem  zrobić  złote  oguny,  nogi, 
złote  grzywy  i  usy. 

—  Nu,  to  chodź  ze  mno. 

Przyśli  nad  morze,  a  w  tera  morzu  buł 
pałac;  un  zawołał,  drwi  sie  otworzyły,  weśli 
do  pałacu;  un  zawołał  obie  swoje  córki,  tyz 
złote  i  mówiut  jem,  zęby  tygo  chłopcyka  po- 
cęstowały,  bo  głodny  je.  Uny  mu  dały  jeść 
i  pić  i  jak  odchodziuł  dały  mu  taki  prezent, 
tako  tabakirke,  co  z  ni  co  tyło  zażąda,  to  bę- 
dzie mniai.  Pożegnali  sie  z  temy  pannamy 
i  wyśli  oba.  Un  złoty  cłojek  zawołał  prze- 
railiwem  głosem: 
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—  Kiziu,  kiziu,  kiziul — do  trzech  raz  i  zara 
poprzylatały  wszystkie  źrebce. 

Un  cłojek  zased  jem  ode  łba,  chuchnoł, 
i  zrobiły  sie  jem  złote  grzywy  i  złote  usy; 
zased  jem  z  tyłu,*  cliuchnoł  i  zrobiły  sie  jem 
złote  nogi  i  oguny.     Pejda: 

—  Tera  mozes  je  zapędzić  do  dumu;  juz 
uny  ci  nigdzij  nie  porozlatajo  sie.  A  jak  ci 
co  będzie  brak,  to  tyło  powidz:  złoty  cłojeku, 
przybądź  do  mnie,  to  ja  ci  pomogę. 

Wzion  i   zagnał    jy  do    dumu,    na    oborę 
wpędziuł  juz    saro    godzino,    a  od    nich    taka 
jasność  w  podwórzu,  jakby  sie  najtęzsy  ogień 
paluł.  Powylatali  wszyści  z  pałacu;  widzo,  ze 
to    źrebce    ido  ze  złotemy   grzywamy,    a  ten 
furman  na  tygo    chłopcyka    ze  złości  jaz  pa- 
lice  gryzie.     Ponaguniali   źrebców    do    stajni 
i  nazad  pośli   do  dumu,    a  unygo    chłopcyka 
zawołali  na  kolacyje.     Un  zjad  kolac3rje  i  po- 
sed  spać.     Nazajutrz  wstał  i  chodzi  przy  ku- 
niach;  ta  panna  wstała  i  posła  do  nigo  i  cho- 
dzi wciąg  za  niem  i  rozmawia,  a  ten  furman 
patrzający  nie  wi,  co  z  niem  zrobić,  ale  mówi 
króloju: 

—  Najjaśniejsy  królu,   ten  mój  furman  te 
i  wołom  mógby  tak  zrobić,  jak  tem  irebconi. 

A  było    u    tygo    króla   dwanaście    takie:: 
wołów,  co   swata  nie  oglądały;  wypuścili    je 
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Un  zased   jem   z  przodu,    chuchnoł  i  zro- 
biły sie  jem  złote  usy  i  złote  rogi;  zased  z  ty- 
łu, chuchnoł,  zrobiły  sie  jem  złote  nogiiogu- 
ny  i  kazał  mu  je  gnać  do  dumu.     Przypędza 
je  w  podwórze:  zrobiła    sie   taka   jasność,  ze 
wszyscy  powylatali  i  cieso  sie  z  tych  byków; 
napędzili  je,  a  temu    chłopcy  koju  dali   kola- 
cyje.     Un  zjad  i  posed   spać.    Nazajutrz   po- 
sed  kunie  poić,  a  ta  panna  przylata  do  nigo, 
a  un  jo  prosi,    zęby  posła  nazad,    bo    będzie 
bez  nio  cirzpiał  i  una  nazad   wróciła   do  pa- 
łacu.    Król  chciał  wtedy  wyprawić  bal  ina- 
sprasał  dużo  gości;  kazał   zawołać    kucharza, 
zęby  sporządziuł  takie  potrawy,  jakich   jesce 
żaden  król  nie  jad.     Kucharz    sie    zmartwiuł 
i  posed  sie  topić;  a  ten  chłopcyk  pojuł  kunie, 
obacuł  go  i  mówi: 

—  Cłojeku,  co  ty  robis? 

—  Kazał  mnie    król — pejda — takie  potra- 
wy zrządzić,  co  żaden  król  takich  nie  jad. 

—  Nie  martwij  sie,  idi  i  usiądź  i  siedź, 
wszystko  będzie  dobrze. 

Un  kucharz  posed  i  siedzi;  nadchodzi  wie- 
cór,  a  tu  nima  nic.  Zacynajo  sie  zjyzdzać, 
nirna  nic;  ale  nadchodzi  cas  na  kolacyje;  un 
chłopcyk  przychodzi,  wyjmą  tabakirke  i  woła: 

—  Niech  tu  wyńdzie  dwunastu  lokajów. 

I    wysło    dwunastu    lokajów;     nakrywajo 
stoły  na  swojo    modę;    ponakrywali  i  podaj  o 
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o  królewnę  na  śmniadanie.  Król  ma  jo  smo- 
kowi posłać;  ale  przed  tern  una  posła  przed 
loch  i  pejda  do  unygo  cliłopcyka,  jak  juz  od- 
chodziła: 

—  Juz  cie  więcy  nie   obace,    bo  me  smok 
zjy  na  śmniadanie.         , 

A  un  mówi: 

— ■  Zjy  cie,  to  cie  i  wys .  .! 
A  una  sie  zmartwiła,  ze  un  o  nio  nie  stoi— 
pej  działa: 

—  Coś  ty  wart?  ja  płace  a  ty  sie  śniejes.— 
Wziena  i  posła. 

Wysykowali  jo,  wsadzili  w  karyte  i  poje- 
chała z  furmanem;  a  un  cliłopcyk  zawołał: 
— •  Złoty  cłojeku,  przybądź  my  na  pomoc! 
Złoty  cłojek  przychodzi  i  pejda: 

—  Cego  potrzebuj  es,  młodzieńcu? 

—  A  to  wej  przysłał  smok  z  ośmioma 
łbamy  po  królewnę  na  śmniadanie;  chciałbym 
jo  odbrunić. 

Złoty  cłojek  zawołał  trzy  razy  przera- 
źliwie: 

—  Kiziu,  kiziu,  kiziu! 

I  przyleciał  kuń  w  zielaznem  ubraniu 
i  mniał  esce  na  sobie  drugie  zielazne  ubra- 
nie dla  tygo  chłopcyka.  Złoty  cłojek  ubrał 
go  w  te  ubranie,    wsadziuł   na    kunia  i  pyta 
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—  Widzis,  toć  ja  ci  pejdziałem:  zjy  cie,  to 
cie  i  wys  . .! 

Na  drugo  niedziele  przysyła  drugi  smok 
z  dwunastoma  łbamy  list  po  królewnę  na 
śmniadanie.  Una  znowój  przychodzi  do  nigo 
na  pożałowanie,  ale  un  pejda: 

—  Nie  bój  sie,  zjy  cie,  to  cie  i  wys . .! 

—  Takeś  my  sie  pożałował!  —  pejdziata 
i  posła. 

Ubrali  jo  i  wyprawili,  a  un  znowój  woła: 

—  Ach,  złoty  cłojeku,  przybądź  mnie  na 
pomoc! 

Złoty  cłojek  przybywa  i  pejda: 

—  Cegóz,  młodzieńcu,  potrzebuj  es? 

—  Oto  smok  z  dwunastoma  łbamy  przy- 
słał po  królewnę  na  śmniadanie,  chce  mu  jo 
odbić. 

Złoty  cłojek  zawołał  przeraźliwem  głosem 
swygo  kunia;  kuń  przylata  esce  z  tęzsem 
zielaznem  ubraniem  i  un  cłojek  ubrał  go 
i  pejda: 

—  Tera  to  pojedzies  powietrzem,  bo  ina- 
cy  nie  zdązys. 

Un  przyświadcuł,  ze  dobrze  i  pojechał. 
Przyizdza  nad  morze;  wychodzi  smok  z  dwu- 
nastoma łbamy  i  mówi: 

—  Nie  wiem,  cy  my  król  przysłał  kró- 
lewnę na  śmniadanie? 
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—  Przysłał,  ale  sie  nio  udawis. 

—  Chodź,  spróbujem  sie — pejda  un  smok — 
myślis,  zem  ja  taki  głupi,  jak  mój  brat  but, 

Odmnirzali  sobie  plac  na  dwanaście  sążni 
syroki,  dwanaście  dług'i  i  bijo  sie;  smok  igo 
ozoramy,  a  un  smoka  miecem.  Scion  mu  je- 
denaście łbów,  a  dwunastygo  nijak  ni  może; 
jak  go  chlasnot  smok  ozorem  w  nogę,  prze- 
cion  mu  nogę;  un  sie  zalał  krwio;  ale  jak 
cłilastnoł,  ucion  i  ostatni  łeb  smokoju.  Ja- 
dzie do  królewny,  a  una  idzie  do  nigo  na 
kolanach  i  dziękuje  mu;  styjena  z  głowy  chus- 
tecke  wełniane  i  owinęła  mu  nogę  i  prosi 
go,  zęby  z  nio  do  jy  rodziców  pojecłiał;  ale 
un  jy  sie  wyttumacuł,  ze  ni  może  i  pojechał 
sum;  zajechał  przed  loch,  ale  cuje,  ze  ogrom- 
nie sie  strudziul;  kunia  tyło  puściuł,  a  ubra- 
nia ni  móg  styjąć  i  układ  sie  w  lochu  w  tem 
zielaznem  ubraniu  na  łóżku  i  zasnoł.  A  kró- 
lewna, jak  przyjechała,  opowieda,  jak  jo  chtóś 
obroniuł,  a  późni  idzie  do  lochu  jemu  opo- 
wiedzić,  bo  go  i  to  razo  nie  poznała.  Patrzy 
bez  dziurkę,  a  un  w  tem  zielaznem  ubraniu 
śpi;  zara  poznała,  ze  to  un  jo  uratował  i  po- 
znała swojo  chustecke,  co  mu  nogę  owiązała; 
kazała  odbić  loch  i  wesla  do  środka.  Obu- 
dziła go,  podziękowała  mu  i  chce  go  zabiraó 
z  sobo  do  rodziców,  ale  un  nie  chciał  iść,  bo 
sie    bojał.     Una  wtedy    posła   do    rodziców 
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i  opowiedziała,    ze   to   un  jo    obroniuł;  król 
kazał  iść  do  locliu  i  wydostać  go  zara. 

Un  wysed  z  locliu  i  przyjmowali  go  i  dzię- 
kowali mu,  a  un  dopirój  opowiedział  o  wszyst- 
kiem  od  pocątku,  jak  sie  działo,  ze  un  je  pa- 
nem, a  ten  igo  pan,  to  nie  pan,  tyło  furman. 
I  zara  sie  ozeniuł^  z  królewno  i  żyli  z  sobo 
scęśliwie,  a  tamtygo  furmana  zielaznemy  bru- 
namy  rozsarpali. 
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